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PROTOKOL KONGRESU POLONII AMERYKANSKIEJ ODBYTEGO
W DNIACH 28, 29, 30 MAJA, 1944 ROKU, W MEMORIAL
AUDITORIUM, W BUFFALO, NEW YORK

Buffalo, New York
Niedziela, 28 maja
NABOZENSTWO KONGRESOWE

Kongres Polonii Amerykarnskiej rozpoczeto dzis o godzinie 10:30
rano pontyfikalng Msza $w., odprawiong przez J.E. Ks. Biskupa Jolin'a
A. Duffy, ordynariusza diecezji buffaloskiej, w kosciele $w. Stanistawa
B. M., w obecnosci dwoéch biskupdw polskich, J.E. ks. Stanistawa V.
Bony, ordynariusza diecezji Grand Island i J.E. ks. Stefana S. Wozni-
ckiego, biskupa auxiliariusza Archidiecezji Detroickiej, ksiezy pratatow,
proboszczdw, siostr zakonnych i licznych delegatéw Swieckich. Najstar-
sza, wielka, przepiekna Swigtynia polska w Buffalo byla wypetniona de-
legatami i delegatkami z wszystkich czesci Standw Zjednoczonych.

ASYSTOWALL:

J.E. ks. biskupowi J. A. Duffy, ks. prowincjat Wawrzyniec Cyman
z Chicopee, Mass, i ks. pratat Jakéb Strzycki z Chicago, 111

J.E. ks. biskupowi S. V. Bonie, ks. préb. A. A. Skoniecki z Turner
Falls, Mass, i ks. préb. Wincenty Borkowicz z Detroit, Mich.

J.E. ks. biskupowi S. S. Woznickiemu, ks. F. Kachnowski z Chicago,
i Ks. S. J. Sierakowski z Buffalo.

Diakonem byt Ks. Dr. A. A. Lekarczyk, subdiakonem Ks. Jan Ka-
sprzyk.
P yMsze Sw. poprzedzita procesja z plebanii do kosciota, w ktorej wzieli
udziat powyzej wymienieni biskupi, prataci i ksieza delegaci wraz z czion-
kami Komitetu Gtoéwnego i Komitetu lokalnego Kongresu Polonii Ame-
rykanskiej. Koscidt Sw. Stanistawa B. M. byt udekorowany na zewnatrz
i wewnatrz kolorami papieskim,i amerykanskimi i polskimi. Okarze
przybrane kwiatami.

Msze $w. faciriskg od$piewat chdr parfialny pod dyrekcjg organisty
Wiktora Johnsona.

Kazanie kongresowe wygtosit J.E. ks. Biskup Stanistaw V. Bona.
Na zakoriczenie nabozeAstwa chdr odSpiewal “Regina Coeli” i “Boze
co$ Polske”.

KAZANIE J. E. KS. BISKUPA STANISLAWA V. BONY

“Jesli Pan nie zbuduje domu, prézno pracowali, ktérzy go budujg”.
Stowa Psalmu 126, wiersza 1.

Zebrani w tej Swigtyni Panskiej, w tym kosciele sw. Stanistawa,
uczestniczymy w uroczystej i pontyfikalnej Mszy $w., ktérg odprawia
dostojny pasterz tejze diecezji buffalowskiej, na otwarcie Kongresu
Polonii  Amerykanskiej. Kosciot obchodzi w dniu dzisiejszym uroczy-
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stos¢ Zielonych Swiat, czyli Zestania Ducha $w. na apostotéw. Z okazji
uroczystego dnia, zanosimy ku Niemu modly uwielbienia, jako Bogu
i Trzeciej Osobie w Trojcy Przenajswietszej: sktadamy Mu nadto mo-
dty dziekczynienia za Jego piecze nad Kosciolem, oraz za faski, kto-
rymi, za przyczyng Sakramentdw S$w., uSwieca dusze nasze i kieruje
nami ku zbawieniu wiecznemu; udajemy sie ewreszcie przed tron Je-
go, w tych dla nas, uczestnikéw w Kongresie, tak waznych chwilach,
0 dary Jego, abySmy z Jego pomocg, a z naszej strony przy brater-
skiej zgodzie i sumiennej pracy i poswieceniu, mog i wywigza¢ sie jak
najpomysliniej z odpowiedzialnosci, ktérg Polonia Amerykanska ztozy-
ta na barki nasze i zado$éuczyni¢ celom, ktére spowodowaty zew na
Kongres. Z Bogiem rozpoczynamy nasze dzieto, bo w Nim pokiada-
my nasze nadzieje; z Bogiem poczynamy, bo walczacy o niepodlegtosc
naszych Stanéw Zjednoczonych, w Nim mieli zaufanie; do Stworcy
Swiata sie zwracamy, bo pra-ojcowie nasi we wszystkich waznych po-
czynaniach do Niego sie uciekali i Patronki Najswietszej, Niepokalanej
Dziewcy, wstawiennictwa btagali.

Powzietg mysl o powotanie Kongresu, spotkat powszechny postuch
i zainteresowanie sie ze strony naszego spofeczernstwa. Dowodem ko-
operacji ze strony rodakow, to zebrani liczni delegaci na Kongres. Ma-
my wsrdd nas reprezentantow naszych parafij, naszej prasy, licznych
organizacyj i wybitne jednostki. Przybyli na Kongres tworzg site wiel-
ka bo przedstawiajg Polonie Amerykanska w liczbie kilku milionéw.

Jak waznym jest ten Kongres, 0sadzi¢ mozna z celéw, ktére na
nim bedg omawiane i przez niego przyjete. Urzeczywistnienie tych ce-
low Kongres powierzy organizacji, jakg powota do zycia. Zastanowi-
my sie nad gtdwnymi celami, dla ktérych powotany zostat otwieraja-
cy sie dzis Kongres.

Juz przeszio cztery i pot lata temu Swiat opanowata straszna woj-
na, ktora, przez nikczenny najazd wroga na Polske, w samych jej po-
czatkach, pozbawita naszg starg ojczyzne wolnosci, zniszczyta jej mie-
nie, a lud polski, bezlitosnym i okrutnym przesladowaniem nieprzyja-
ciela, nawiedzita niewolg, tutactwem po Swiecie, niedajacymi sie okres-
li¢ okrucienstwami, pozbawieniem obstugi religijnej, tzami, choroba,
kalectwem i w milionowych wypadkach, utratg zycia. Wojna ta obecnie
tak jest powszechna, ze ogarneta nas samych, nasze Stany Zjednoczone.
Jak Polska, tak i Stany Zjednoczone nie pragnelty wojny; jak w wy-
padku Polski, i nasz kraj spotkata zdrada i niesprawiedliwy napad
wroga.

Jako obywatele Standéw Zjednoczonych, nie skapimy stuzby na-
szemu krajowi, ktérego wolnosci, tak wielce nam drogie, zagrozone sg
przez nieprzyjaciela. Synowie i cOry nasi, wiernie i dzielnie stuzg na
rozsianych po $wiecie frontach bojowych; lud za$ wszelkimi sposobami
stara sie wspotdziata¢ z rzadem i w niczym nie odmawia mu swej
wspotpracy. Celem Kongresu bedzie powziecie srodkow, by te wspot-
prace, o ile bedzie mozliwym, powiekszy¢ i spotegowac. Kraj nasz, ja-
ko stan, dazy do zapewnienia swym poddanym dobrobytu material-
nego w tym zyciu. W swej dziedzinie jest zrzeszeniem doskonatym i
niezaleznym; natomiast ma w sobie mniejsze i zalezne organizacje ja-
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kie chetnie proteguje, jezeli te zgodnie wspOtpracujg i krajowi stuzg
pomoca. Takimi, na przyktad, sa tyle dobra dokonywuje.ce organizacje
jak Czerwony Krzyz i nasze polskie zrzeszenia na Kongresie reprezen-
towane. Taka dobrg organizacjg pomocniczg i wspOipracujaca z kra-
jem, bedzie organizacja, ktérg stworzy Kongres.

Kraj nasz ma sobie za wytyczne spotegowanie wspolnych sit, dla
przyspieszenia zwyicestwa Aliantdbw nad wrogami; razem ze swymi
Aliantami ma na wzgledzie uzyskanie sprawiedliwego pokoju, gwa-
rantujgcego nawet matym narodom wolno$¢ i niepodlegtos¢, oraz po-
koju, ktoryby zapobiegal w przysztosci wszelkiej agresji. W tych po-
stanowieniach zamierzamy wspotpracowa¢ wszelkimi sitami z naszym
rzadem, by tak wznioste idee, oparte na Karcie Atlantyckiej i Czterech
Wolnosciach, zostaty uwiefdczone sukcesem. Jako wierni obywatele
Stanéw Zjednoczonych, $lubujemy naszg lojalnos¢ i synowskie przy-
wigzanie; obiecujemy réwniez poparcie, z ofiarg nawet mienia i zycia,
celem osiggniecia zwyciestwa i statego i sprawiedliwego pokoju.

Drugim waznym celem Kongresu, to pomoc dla Polski, Polska za-
stuzyla sobie na poparcie ze strony narodow alianckich. Przeciez w tej
wojnie jest ona sojuszniczkg tych panstw, ktore walcza o Swietg spra-
we; ona pierwsza stawita czoto wrogowi, ktérego widocznym zamia-
rem byt podbdj catego Swiata; ona najwiekszg na ottarzu wolnosci zto-
zyla ofiare i poswiecenie, dajac sposobnos¢ innym krajom do zbrojenia
sie. Stad chyba jasnym jest, ze na walczacych panstwach demokra-
tycznych cigzy Swiety obowigzek dopatrzenia, by Polsce nie stata sie
niesprawiedliwos$¢; by wrécono jej wszystko, co jej sie stusznie nale-
2y, co do jej catosci i suwerennosci jest potrzebne. Razem ze swym rza-
dem prawowitym i demokratycznym; wreszcie, by nagrodzono wyrza-
dzone jej krzywdy.

Pamietajmy zarazem, ze zastugi Polski nie ograniczajg sie do
obecnych czaséw i ze nie jedynie tytutem poniesionych krzywd i ofiar
w biezacej wojnie, nalezy jej sie uznanie ze strony tych, od ktérych
zaleze¢ bedzie uporzadkowanie $wiata po wojnie! Chwalebna rola przez
nig odgrywana w tej wojnie, jest ciggiem dalszym szlachetnych wy-
czyndw przez wieki dokonywanych w obronie chrzescijanstwa 1 cywili-
zacji. Nie bez przyczyny nosi Polska miano przedmurza chrzesci-
janstwa.

Szlachetna rola przez Polske spetniana na zewnatrz kraju, odzwier-
ciadta jej postepowanie na wewnatrz. Przeciez ona jest jednym z naj-
starszych narodow demokratycznych. Niedawno temu obchodziliSmy
rocznice Konstytucji 3-go Maja. Gdyby nie rozbiér Polski, stusznie
twierdzic mozemy, ze Polska bytaby, za przyktadem naszych Stanéw
Zjednoczonych, krajem godnym nasladowania. — Znana jest historia
opieki, jaka otaczata przesladowany nardd zydowski; znana jej spra-
wiedliwos¢ i macierzynskie postanowienie wzgledem mniejszosci na-
rodowych. Mozemy mie¢ te pewno$¢, ze kiedy znow powstanie zdolna
bedzie petni¢ swe zadanie, i to bez niczyjego nadzoru i opieki, jako
panstwo niezalezne, pilnie dogladajgce dobrobytu doczesnego ludu w
nim mieszkajacego i lojalnos¢ mu $lubujgcego.

Nie mozna jednak sobie wyobrazi¢ Polski bez wiary katolickiej.
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Lud nasz ma wiele pieknych zalet i z natury jest szlachetnym; wiara
katolicka niemato sie przyczynita do udoskonalenia tych pieknych za-
let i do uswiecenia narodu polskiego. Stad, ufhi w Opatrzno$¢ Bozg,
zywimy te niezachwiang nadzieje, ze Polska nalezne sobie zabierze
wsrod wielkich narodéw $wiata miejsce i ze po dalsze wieki korzystac¢
bedzie z ustugi Kosciota Katolickiego. Tak, wiara katolicka wielkg i
wazne» petnita role w zyciu narodu polskiego; oby w przysztosci, kiedy
Polska doglada¢ bedzie szczescia doczesnego swego ludu, wiara kato-
licka mogta by¢ tym pasterzem dobrym i prawdziwym, kt6éry swa opie-
ka otacza¢ bedzie owieczki jej powierzone. Z pomocg i obstugg Koscio-
fa Chrystusowego, praojcowie nasi dopieli celu zbawienia wiecznego;
oby koscidt Katolicki mdgt i nadal petni¢ to wznioste zadanie na ko-
rzy$¢ naszych rodakow, ktorzy polska posigdg ziemie.

Chyba kazdy dobrze i szlachetnie myslacy, cho¢ nie spokrewniony
Z nig, rozumie, jakg mamy spetnia¢ role wzgledem Polski, aby jej spra-
wiedliwosé sie stata. JesteSmy obywatelami naszego kraju, pochodze-
nia polskiego, i w nas ptynie krew polska. Stad rzecz naturalna, by nas
los Polski wielce obchodzit. Sympatii i przywigzania do ziemi naszych
praojcow nikt nam gani¢ nie moze; przeciwnie, Zle bytoby, gdybySmy
tej mitosci nie czuli, a gorzej, gdybysSmy sie jej zapierali.

Kraj nasz, ktérego czionkami jesteSmy, pochwali te naszg wier-
no$¢, bo bedac wiernym temu, co z Polski odziedziczyliSmy, liczy¢ mo-
ze na naszg lojalnos$¢ i wierno$¢ wzgledem siebie. Przeciez syn, gdy
opuszcza progi rodzicielskie, by wiasnie zatozy¢ ognisko familijne, nie
wypiera sie matki i ojca; wyrodny bytby to syn, ktéryby sie rodzicow
swych wstydzit i od nich stronit. Mamy obecnie nasza rodzine amery-
kanskg do ktorej catym sercem Igniemy, lecz zywimy zarazem przy-
wigzanie i wdziecznos¢ do ziemi naszych praojcow. A tym bardziej te
wiernos¢ zywi¢ mozemy, bo nardd polski zawsze byt szlachetnym i z
krajem naszym zawsze w serdecznej zyt komitywie.

W odpowiedzi na pytanie co do naszego stanowiska wzgledem Pol-
ski, zaznaczam, ze rolg nasza, nie tylko jest zgadzac sie na uwagi po-
wyzsze, co do catosci i suwerennosci Rzeczypospolitej Polskiej, ale obo-
wigzkiem Swietym przyczyni¢ sie akcjg i poSwieceniem — rozumie sie
w granicach prawa i obowigzkéw naszego kraju — do urzeczywistnie-
nia wszystkiego tego, co jej sie stusznie i Swiecie nalezy. Praca dla
Polski nie teraz dopiero sie rozpoczyna. Istniejg juz organizacje reli-
fowe, jak Rada Polonii Amerykanskiej i Liga Pomocy religijnej dla
Polski, ktore zajmujg sie zbieraniem ofiar na wspomoge dla Polski i
Kosciota w Polsce. Rada Polonii nadto dotychczas petnita rdwniez akcje
na polu tak zwanym politycznym. Okazuje sie jednak potrzeba organi-
zacji, ktéraby sie zupetnie oddata tej akcji i pracy na rzecz Polski.
Stad ten Kongres i na nim zebrani reprezentanci, by w tych dniach
ufundowac organizacje, ktorej obowigzkiem bedzie petni¢ role szer-
mierza spraw ziemi ojcoéw naszych.

Powyzsze to wazne i gtdwne cele Kongresu i do nich ograniczam
moje uwagi. Pozostaje mi jeszcze westchnienie do Boga w Tréjcy Je-
dynego, aby raczyt spojrze¢ taskawie z tronu Swego i pobtogostawic
nam w tak waznym przedsiewzieciu; pozostaje mi westchnienie do
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Matki Najswietszej, naszej Oredowniczki i szczegdlnej Patronki, Kro-
lowej Polskiej, oraz $wietych naszych Patronéw, by za nami sie wsta-
wiall i wspierali nas w pracy dla sprawy tak godnej i by wstawien-
nictwem swym u majestatu Bozego, pokoj dla Swiata a blogostawien-
stwo dla kraju naszego i Polski, wyjedna¢ zdofali. Pomni na stowa cy-
towane z Psalmu, “Jesli Pan nie zbuduje domu, prézno pracowali, kto-
rzy go budujg”, z pomocg nieba przystepujemy do dzieta nam powie-
rzonego, oraz sumiennie stara¢ sie bedziemy wywigza¢ z zadania na-
szego. Ty, Boze Wszechmogacy, wspomdz nas i pobtogostaw nasze za-
miary — Boze przywrd¢ i zbaw nam Polske.

NABOZENSTWO DLA DELEGATOW KOSCIOLA NARODOWEGO.

Drugie nabozenstwo dla delegatow Kosciota Narodowego i Towa-
rzystw Spojni zostato odprawione w tym samym czasie w kosciele naro-
dowym Sw. Rézanca w Buffalo.

PRZYJECIE

Po Mszy s$w., Komitet lokalny podejmowat delegatow S$niadaniem
w Domu Unii Polskiej, w Domu Polskim, w Klubie Mtodziezy przy par.
Bozego Ciata i w sali par. $w. Stanistawa B. M.

Komitetem przyjecia kierowat Jan S. Rusek, przewodniczacy.
POCHOD

O godzinie 3-ej po potudniu, z miejsca zbiorowego przy Linberg
Drive i Broadway, ruszyt pochéd do Memorial Auditorium. Pochdd
sktadat sie z szeSciu dywizji. Prowadzita pochdd konna policja i kapela
strazy ogniowej miasta Buffalo. Na czele samochodem jechat gen. Edwin
Zengler, putk. John McDowell, lotnik polski bohater B. Godlewski i gt6-
wny marszatek Jan A. Ulinski. Za nimi jechat zmotoryzowany oddziat
armii Standw Zjednoczonych. Dalej szli cztonkowie Komitetu Gtowne-
go, mayor miasta J. J. Kelly, wybitni goscie.

W pierwszej dywizji szedt Oddziat Doboszek i Trebaczek Amery-
kanskiego Legionu w pieknych biatoczerwonych i niebieskich strojach,
Posterunek Amerykanskiego Legionu z karabinami na ramieniu, Od-
dziat Pan Amerykanskiego Legionu, Posterunki im. Kazimierza Pufa-
skiego i Gen. Krzyzanowskiego, wreszcie piekny i zwarty Oddziat We-
teranéw Armii Polskiej w biekitnych mundurach, z Korpusami Pomo-
cniczymi.

W skiad dywizji drugiej wchodzity oddzialy wojskowe z oddziatem
marynarzy Stanéw Zjednoczonych.

W dywizji trzeciej delegaci i delegatki na Kongres.

W dywizji czwartej towarzystwa, kluby i szkoty parafialne.

W dywizji piagtej skauci, harcerze i harcerki, ambulanse Czerwo-
nego Krzyza.

W ostatniej dywizji towarzystwa i grupy organizacyjne.
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Kazdg dywizje poprzedzata odpowiednia kapela, wsrdd ktérych
odznaczata si¢ barwna kapela Weterandw Polsko-Amerykanskich z De-
troit, Mich. Byly dwa rydwany, wystawione przez par. Bozego Ciala,
jeden przedstawiajacy Polske ukrzyzowana, drugi Polske zwycieska.

Liczne zastepy dziatwy z choraggwiami w rekach, ubrane w piekne
stroje ludowe i narodowe wywieraly silne wrazenie. Delegaci i goscie
z swych standéw szli z odpowiednimi tablicami i napisami. W$réd na-
pisbw notowano nastepujace bardziej charakterystyczne:

“Give Justice to Poland. Our Faithful Ally”, “Poland First To
Fight”, “American-Polish Friendship Unbroken Since Washington, Pu-
laski, Kosciuszko”, “Poland Fights On”, “The Atlantic Charter Will
It Be Another Scrap Of Paper”, “Save Polish Nation”, “The Polish
Flag Flies Over Monastery Hill”, “Buy More War Bonds”,

W barwnym i imponujagcym tym pochodzie wzieto udziat okoto 20
tysiecy osoéb, a przygladato sie mu wzdtuz ulic Broadway i Main blisko
200 tysiecy mieszkancow miasta Buffalo. Dzien byt pogodny, ciepty.
Domy w dzielnicach polskich przybrane byly w flagi i barwy narodowe.
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OTWARCIE KONGRESU
SESJA PIERWSZA
NIEDZIELA 28-go MAJA

W olbrzymim Auditorium zebrato si¢ okoto 15 tysiecy delegatow,
gosci i miejscowej publicznosci. Kongres zagait o godzinie 4:30 prezes
Komitetu miejscowego i cztonek Komitetu Gldwnego, Stanistaw Czaster,
witajagc w imieniu Polonii Buffaloskiej wszystkich delegatow i gosci.
Po jego przemdwieniu nastgpit uroczysty moment umieszczenia na estra-
dzie dwoch sztandaréw: amerykanskiego i polskiego. Najpierw weterani
armii amerykanskiej niesli od wejscia przez sale sztandar amerykarnski,
nastepnie weterani blekitni armii polskiej sztandar polski. 1zba okla-
skiwata oba sztandary bez przerwy. Towarzyszyli w tej podniostej cere-
monii dwaj bohaterzy: B. Godlewski z wojsk polskich i T. Jasiorkowski
z wojsk amerykarskich.

Na estradzie zasiedli czionkowie Komitetu Gtownego i wybitni go-
Scie z J.E. Ks. Biskupem Stanistawem Bona, przed estradg 114 repre-
zentantow pism i radia. Prezes lokalnego Komitetu, Stanistaw Czaster
przedstawit prezesa Komitetu Gtéwnego, Karola Rozmarka na przewodni-
czacego Kongresu. Przewodniczacy wygtosit w jezyku angielskim progra-
mowg mowe, przez wszystkich delegatéw i gosci frenetycznie oklaskiwana.

*

KEYNOTE ADDRESS OF CHARLES ROZMAREK PRESIDENT
POLISH AMERICAN CONGRESS

This historic assembly of duly authorized delegates, represent-
ing five million loyal Americans of Polish descent, proves the deep
feeling and the deep impression made upon our hearts by the pur-
poses for which the Polish-American Congress has convened. At the
outset, let it be distinctly understood that this is not a gathering
for political purposes as certain critics have intimated. The Polish
cause is too sacred to be used for partisan politics. The two main
objectives of this great conclave should be clear to every one here.
Our first objective is: to co-operate to the fullest extent with our
government in order to hasten the day of victory for our beloved
America and her Allies. And our second objective is: to express our
unequivocal support of the American foreign policy based upon
the Atlantic Charter and the Four Freedoms. The impartial applica-
tion of the principles enunciated in the Atlantic Charter will assure
a just lasting peace to all the United Nations, among whom is our
first and ever faithful ally-Poland.

As an American, | am proud that it was our president, Franklin
D. Roosevelt, who formulated the Four Freedoms and the Atlantic
Charter as our war aims. We Americans willingly sent our children
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to the battle fields because we were assured that these war aims
were to be unchangeable beacons guiding all the United Nations,
on the different but straight road towards a better democratic world.

There have been disquieting indications of late that certain
Americans, instead of leading all the Allied Nations towards such
a democratic future, are ready to push Poland, the Baltic countries
and other democratic nations into the sphere of a dictatorial power.
These Americans seem to forget that pushing millions of people into
the Russsian orbit means forcing theme to live under an anti-democ-
ratic government with its abhorent collectivism and with its one-
party system run by a secret police force more efficient than the
dreaded Gestapo. It means for these innocent people an endless suf-
fering instead of a free, democratic life of their own choice. It
means placing them behind prison bars.

Do we Americans ever deport to Alaska millions of Mexicans
or Cubans, as the Russsians have deported Poles to Siberia? Do we
keep millions of people in forced labor camps? Do we ever inter-
fere in the internal affairs of our smaller neighbors through armed
interventions or through forged plebiscites?

We are for the collaboration of all the United Nations but this
collaboration, to be truly effective, has to be based upon our Amer-
ican principles of equality and not upon the principles of domina-
tion and compulsion. America has to assume the spiritual and
political leadership in this war, if we are to win the peace that is
to follow. Unless we stand firmly by the sacred principles em-
bodied in the Atlantic Charter, a third world war, worse than the
present one, will be inevitable within our own generation.

It was Russia’s agreement with Germany to dismember their
neighbor, Poland, that actually started this war. And while the
Poles continued to fight the Germans on foreign lands, in the air
and on the sea, Stalin for 22 months cooperated with Hitler. During
this same period. American communists, taking their orders from
Moscow, picketed the White House with such slogans as: “This is
a Capitalist War”. “The Yanks are not coming”.

At the time of the German invasion, if the Poles had the arms
and ammunition that Russia had subsequently received under lend-
lease, they could have saved the peace for Europe, just as they saved
Christianity for Europe in 1683 at Vienna. In Poland’s most tragic
hour of need, no nation was prepared to rush to her aid. With her
army not fully mobilized and with an insufficient quantity of war
equipment, they fought the mighty German war machine alone. The
Polish army was finally overwhelmed when their powerful neighbor
from the East rushed to Germany’s aid in order to partition their
country.

[10]

Now in order to justify Russia’s claims to Eastern Poland,
some Americans keep continuously repeating that the Soviet Union
must have friendly neighbors. The record of historical facts is
clear. Russia does not have to fear Poland because she was always
a friendly neighbor. She never tried to dismember Russia. On the
other hand, history proves that Russia, in cooperation with Ger-
many, dismembered Poland four times. Poland does not want any
part of Russia. It is Russia who wants to destroy Poland under the
pretext of protecting her people from an undemocratic government.
Hitler also said that he was motivated only by the desire to protect
Austria from an unfriendly government before he moved in to
absorb her.

It is regretable to note that ever since Russia broke off diplom-
atic relations with Poland, certain radio commentators and certain
newspapers columnists have been waging a deliberate campaign of
villification not only against our gallant ally and friend—Poland,
but also against native Americans of Polish descent. If freedom
of speech gives them a right to attack us, then that same freedom
of speech gives us a right to defend our good name. If they consider
it a right to resort to falsehoods, we have not only a right but
a sacred duty to speak the truth.

Our consistent record as loyal Americans stands for all to be-
hold. It is clean and unblemished. We are proud to note that no
Polish American has ever been engaged in any sabotage or in any
subversive activities. In proportion to our numerical strength, we
constitute the highest percentage of volunteers in the air force, in
the navy and in the army. The frequency with which Polish names
appear on American casualty lists is the best proof of our willing-
ness to make the supreme sacrifice when necessary, in defense of
freedom and justice. In view of all this, it isn’t at all surprising
that the first American soldier in the last world war. to die in the
defense of liberty, were of Polish extraction. And like our bretheren
accross the ocean, we shall continue to fight and die until Germany
is crushed and every inch of german territory is occupied. That also
applies to Japan. On the home front we are also purchasing more
than our quota of war bonds. We have purchased over eight billions
dollars worth of War Bonds. In the city of Chicago, for example,
government statistics reveal that Americans of Polish descent led
the parade of all the groups in the purchase of war bonds. These
same government statistics show that the communists were at the
tail end. What is true of Chicago is also true of other cities.

American war bonds converted into lend-lease materials have
played a most significant part in Russia’s victories over Germany.
Stalin himself admitted that victory could not have been achieved
without American assistance.
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The people of America are sending war supplies to the Soviet
Union with one specific purpose—that is—to be used exclusively
for the defeat of our common enemy—Germany. We are not sup-
plying the Soviets with American airplanes, tanks and ammunition
so as to enable her to idismember Poland, the charter member of
the United Nations. Nor are we sending Russia lend-lease equipment
to enable her to obliterate the peaceful republics of Lithuania, Latvia,
Estonia, or any other country whose only sin is a preferance for
a democratic government to an atheistic dictatorship. Russia already
owns one sixth of the earth’s surface. She does not need any of
these countries either for her living space or economic develop-
ment. The Soviet Union has far more land and farl greater untapped
natural resources than the United States and the United States are
certainly not in this war for any territorial conquests at the expense
of her peaceful neighbors.

Our is a clean, godly struggle. Crusaders of freedom, we cannot
bring to any nation slavery. In her hour of agony, Crucified Poland
turns to us, as a flower turns its petals to the sun. On the eve of
the great invasion, we proclaim in all solemnity that our sons and
daughters are not toiling in blood and sweat for the perpetuation of
the rule of might.

To Poland, the most martyred nation of all, we send our com-
passion and love. In silent prayer we bow our heads before the
Almighty invoking his strength for her sustenance in the last days
before her Resurrection. To the suffering Jews and all the tortured
people of the world, we render deep homage.

To those representatives of our government, to those members
of the press anld the radio, and to all those champions of freedom
who are espousing the cause of right instead of might, we extend
our deepest gratitude.

To the end that our sacrifices shall not be in vain: to the end
that the people of Poland and of all the other subjugated nations
shall again enjoy freedom: to a speedy victory and a just peace:
to the welfare and spiritual progress of America, we the five million
Americans represented here by duly authorized delegates, pledge
and dedicate ourselves in solemn oath before God Almighty.

* *

Podniostg inwokacje wygtosit ks. Wiadystaw Sikora z Salem, Mass.

o
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INVVOCATION
AT THE
OPENING OF THE POLISH CONGRESS
— BY —

REVEREND L. A. SIKORA
PASTOR OF ST. JOHN THE BAPTIST CHURCH, SALEM, MASS.

Eternal Lord who rulest the world, and the destinies of peoples
and nations, look down upon those gathered here in Thy name.

We invoke Thy blessing upon our President and all his associates,
who guide the destiny of our beloved country America.

We thank Thee, for the liberty of professing our faith in Thee,
Our Lord and God.

We beseech Thy blessing upon our boys in the armed forces.
Keep them and preserve them in Thy Grace. Grant them courage in-
vincible and bring them back home, safe in victory.

We beseech Thy special blessing upon Poland, the knight among
nations, faithful to Thee for the past thousand years; Poland — In-
spiration of the world; Poland — lover and champion of freedom,
liberty and democracy; Poland — now suffering and bleeding under
they yoke of the ruthless opressor. For without Thy help, without Thy
grace, we are helpless.

Deeply concerned about the welfare of this Thy nation, we the
chosen representatives, loyal Americans, in whose veins flows the
blood of the noble Polish race, gather here at this memorable Congress
to aid the cause — that justice may prevail and freedom reign again
in Poland and among all peace loving nations.

We turn to Thee Mary, Mother of God, who defended Poland from
Your Czestochowa throne, whose glory shines from Ostrobrama —
look down upon your beloved nation, protect Thy children, continue to
be Our Mother.

Queen of Poland, Patroness of America, return peace to this war
torn world — Amen.

Zjednoczone chory miejscowe odSpiewaly hymny: amerykanski
i polski. Do $piewu choréw przylaczyta sie cata izba.

Skarbnik Komitetu Giéwnego, Jan J. Olejniczak przeméwit w gora-
cych stowach, poczem odczytat apel Polski Podziemnej do Kongresu.

POLSKA PODZIEMNA DO POLONII AMERYKANSKIEJ

Rodacy!

Ojczyzna nasza stoi w ogniu waojny.

Kraj naszych ojcow nad Wista, Narwg i Warta, nad Dniestrem,
Bugiem, Niemnem i Wilig piaty rok broczy we krwi.
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Od pieciu strasznych jesieni walczy zotnierz polski z poteznymi
wrogami w nieréwnym boju. ] ) o

d pieciu wrogich zim z wrazych krematoriow po calej ziemi
wichry roznosza popioty miliony ciat Polakéw ze wszystkich warstw i
zawodow mezczyzn, kobiet i dzieci porywanych dziko z ulic i doméw
i mordowanych bez winy i sadu tylko dlatego, ze sg Polakami.

Juz pie.ta wiosna nadchodzi a z nig wzmaga sie nasilenie teroru
i walki, palenie za kare coraz to nowych wsi wraz z mieszkafncami,
zbiorowe rozstrzeliwania zakfadnikéw i patriotdw, po wsiach i mia-
stach planowe tepienie Polakéw, ktorzy ukonczyli wyzsze szkoty,
zsytka miodziezy do zbiorowych katowni zwanych obozami koncen-
tracyjnymi, zmuszanie przemocg do pracy pod frontem.

Na chodnikach warszawskich ulic krew ptynie strugami.

Na balkonach zbombardowanych lub spalonych doméw zwisajg
ciata powieszonych bojownikow o wolnos¢.

O Smierci meczenskiej za umitowany kosciot i nardéd czterech bi-
skupow i paru tysiecy polskich kaptanéw, zakonnikdéw i zakonnic zo-
staliscie napewno juz poinformowani jak i o tym, ze dziesieciu bisku-
péw i ponad tysigc innych kaptanow cierpi w obozach lub na tulaczce,
oderwanych od zbezczeszczonych $wigtyn i wiernego ludu. O wywie-
zieniu setek tysiecy Polek i Polakéw wiecie napewno tak jak i o tym,
ze kwiat polskiej miodziezy zotnierskiej skryty tysigczne mogity. Kosz-
marne niszczenie polskiego narodu urzadzane przez wrogéw trwa bez
przerwy.

Rodacy, Bracia i Siostry! JesteScie obywatelami poteznych Stanow
Zjednoczonych A. P. Za wolno$¢ i wielko$¢ nowej ojczyzny przodkowie
Wasi oddawali pot i krew. Swoim zyciem i trudem wzrosliscie i zros-
liscie sie ze wspaniatym organizmem tego wielkiego kraju od ktorego
Europa oczekuje ratunku. Jako zotnierze Standéw Zjednoczonych wal-
czycie na bojowych frontach, jako pracownicy amerykanskich fabryk
i przedsiebiorstw dzielicie trud produkcji wojennej, jako uprawnieni
obywatele zajmujecie réznorakie stanowiska na gospodarczej, spotecz-
nej, kulturalnej i politycznej drabinie amerykanskiego zycia. Dlatego
winniscie wiedzie¢ jaki jest terazniejszy los Waszych siostr i braci
w starym kraju.

JesteSmy tutaj pokoleniem, o ktérym przepowiadat jeden z pol-
skich wieszczdw narodowych: “A gdy trzeba na S$mier¢ idg po kolei,
jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec. — Ze Polacy umiejg w
boju umiera¢ — o tym nie od dzi$ wie caty Swiat. Lecz my chcemy tez
zy¢! Chcemy zy¢ jak wolny nar6d w wolnej ziemi w wolny sposob!

Gdy Polska przy wielkiej pomocy Stanéw Zjednoczonych A. P., ich
znakomitego prezydenta Wilsona oraz amerykanskiej Polonii powsta-
fa w 1918 roku do przerwanego panstwowego zycia trudem polskich
mozgow, serc i rgk, zrosty sie szybko dawne trzy zabory w jednolity
blok. PokazaliSmy S$wiatu, ze umiemy dla Ojczyzny zyC¢ i pracowac.
Mimo wielkich brakéw i przeciwienstw stworzyliSmy podstawy dla
upowszechnienia kultury wiasnosci i dobrobytu. Przedstawiciele Po-
lonii Amerykanskiej stwierdzili dobre postepy naszych prac w czasie
Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu w roku 1929. Nie pozwo-
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lit nam zly los przedstawi¢ Wam dorobku nastepnego dziesieciolecia.

Nie pokazemy go juz, bo w swej materialnej postaci zostat przewaznie
zniszczony.

Pozostata jednak duchowa i moralna posta¢ tego narodowego do-
robku. $wiadczy o nim bohaterstwo zotnierza polskiego, jego wspania-
fa postawa na polach Francji, przez wodzéw Anglii stwierdzone nie-
bywate wyczyny polskie w powietrznej obronie Londynu, osiggniecia i
odznaczenia polskiej marynarki, polski udziat w akcji pod Narwikiem,
Tobrukiem Rzymem itd. Wynikiem tej moralnej sity byta obrona War-
szawy i jest blisko piecioletnia walka zotnierzy Polski podziemnej oraz
postawa catego spoteczenstwa polskiego.

Narod ktéry takg prace w krétkim czasie wykonat, ktory takiego
zotnierza wydaje i ktory w martyrologii nie majacej przyktadu w dzie-
jach Swiata takowa postawe zachowuje, taki nardéd nie moze by¢ przy-
dzielony ani obracany w niewole przez przemoc dwdéch sgsiadujgcych z
nim imperializmow. Odwieczne ziemie takiego narodu nie moga by¢
wbrew Bozym i ludzkim prawom rozdzierane sitg lub aktami w ro-
dzaju niemiecko - rosyjskiego “Traktatu Granicy i Przyjazni” z 1939
roku.

Nie jesteSmy narodem liczebnie wielkim, ale nie jesteSmy i ma-
tym. Nie wstydzimy sie przesztosci narodu i nie boimy sie odpowie-
dzialnosci za przysztosé. Dazymy do tej przysztosci krokiem zotnierza,
ktéry jak stara nasza piosenka mowi: “ldzie zotnierz borem lasem,
przymierajagc z gtodu czasem,” lecz ani na chwile nie watpi w swoje
zZwyciestwo.

Od strasznych dni wrzeSniowych 1939 czekaliSmy na Wasz glos.
WierzyliSmy nieztomnie ze w wyprobowanych organizacjach Waszych
Zwiazku Narodowym Polskim, Zjednoczeniu Pol. Rzym. Kat., Zwigzku
Polek w Am., w Sokolstwie i Harcerstwie, Macierzy Polskiej, w Stow.
Technikéw Polskich, w Zwigzku Kupcéw Polskich, w robotniczych
zwigzkach zawodowych, w organizacjach profesjonalnych i innych, w
redakcjach pism, w domach i rodzinach, a przede wszystkim w ser-
cach Amerykandw, ktorzy sg krwig z krwi i koScig z kosci naszej, mo-
zemy liczy¢ na wspoétdziatanie. Doszedt wreszcie do nas glos pana pre-
zesa Rady Polonii Amerykanskiej. W jego stowach wypowiedzianych
w imieniu pieciu milionébw Rodakéw, Amerykan, odczuliSmy te site
jaka Wy tworzycie, te stanowczos¢ i spokdj jakie niezbedne sg w zwy-
cieskiej walce 1 te wiarg, ktdérej my tu ani na chwile nie straciliSmy.

Niech za nim po$pieszy Wasze Dzieto!

Liczymy teraz na Wasze wspoétdziatanie, liczymy ze nie dopuscicie
by Polska, ktorg wielki prezydent Standéw Zjednoczonych, Roosevelt,
nazwat niedawno natchnieniem narodéw, placita koszty wojny odwie-
cznie polskimi ziemiami wschodnimi. Nie pozwolicie aby skrwawiona
i umeczona ziemia rodzinna Kosciuszki, Paderewskiego, Mickiewicza,
Stowackiego, $w. Andrzeja Boboli, Traugutta, Orzeszkowej, Rodziewi-
czéwny, Pitsudskiego i takie miasta jak Lwow i Wilno, Krzemieniec i
Grodno, miaty by¢ oderwane od Polski.

Wola spoteczenstwa w kraju jest nieztomna!
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Granice Rzeczypospolitej Polskiej na wschodzie ustality zgodnie
pieczecie delegacji pokojowych w Rydze w 1921 roku.

Granice te sg obowigzujgce, niezmienne i trwale, jesli trwaly ma
by¢ przyszty pokoj.

Wiadze Polski Podziemnej i Rzad Polski w Londynie moga budo-
wa¢ na tej woli narodu.

Rada Jednosci Narodowej reprezentujgca zasadniczo kierunki po-
lityczne, przekazuje Wam Rodacy w Ameryce wdzieczne mysli wszy-
stkich Polakéw walczacych i cierpigcych w okupowanym kraju. A kraj
z pelng nadziejg oczekuje Waszego skutecznego udzialu w walce o
urzeczywistnienie naszych stusznych i uzasadnionych praw niezbednych
do utworzenia na odwiecznych polskich ziemiach niepodlegtego, zdol-
nego do trwatego istnienia na demokratycznym tadzie, chrzescijanskiej
sprawiedliwosci opartego Polskiego Panstwa.

RADA JEDNOSCI NARODOWE..
Warszawa 15-go Marca, 1944 roku.

Mayor miasta Buffalo, Joseph J. Kelly w swoim przeméwieniu, po-
witat Kongres i podnidst zastugi Polonii Buffaloskiej w dziele rozbudo-
wy i rozwoju ekonomicznego i moralnego miasta. Oddat cze$¢ narodowi
polskiemu za zajecie zdecydowanego stanowiska przeciw nieusprawiedli-
wionemu atakowi Niemiec na Polske i za mezne i bohaterskie stawienie
przez pie¢ lat oporu odwiecznemu swemu wrogowi. Zaznaczyl, ze Pol-
ska jest krajem mitujgcym pokoj i ze nar6d amerykanski dla tych gtow-
nie zalet stoi po stronie Polski. Zakonczyt swoje przemoéwienie wyraze-
niem wiary, ze Polska znowu powstanie cata do szczesliwego i niepodle-
gtego bytu.

Nastepnie przewodniczacy Karol Rozmarek odczytat dwie wazne de-
pesze, jedng od prezydenta Stanéw Zjednoczonych, Franklin’a Delano
Roosevelta z Washingtonu, druga od gen. Wiadystawa Andersa z frontu
Wihoskiego.

DEPESZA OD PREZYDENTA ROOSEVELTA

President Executive The White House
Committee Washington, D. C.
Polish American Congress, May 27, 1944,

Memorial Hall,
Main Street, Buffalo.

I take pleasure in sending greetings to the Polish American Con-
gress. All of us are proud of the contributions made by Americans of
Polish ancestry to the development of our country, and particularly of
the unsparing efforts of this group of Americans in our war effort,
at the front, in our factories, and in our farms. It is the unity of pur-
pose and spirit of co-operation, which all the citizens of our country
have shown in meeting the supreme test of war that will assure vic-
tory and a just and equitable peace.

FRANKLIN D. ROOSEVELT.
[16]

DEPESZA OD GENERALA ANDERSA

May 19, 1944.
Convention of Polish Americans,
Buffalo, New York

Rodakom naszym, z ktorymi tgczy nas jedna wiara, jedna krew,
jedna kultura i tradycja, przesytamy wyrazy serdecznej wdziecznosci
za ich stanowisko w Swietej dla nas sprawie polskiej.

Bdg dat nam zwyciestwo! Choragiew polska powiewa od godziny
1:30 dnia 18-go maja na Monte Cassino.

W najciezszym terenie, walczac przeciw niezwykle silnym fortyfi-
kacjom i najlepszym oddziatom niemieckim, spetniliSmy nasz obowig-
zek zotnierski, walczac nieustepliwie o honor, wolnos¢ i sprawiedliwosc.

Na sztandarze naszym: “Bog, Honor i Ojczyzna”.

Réwnoczesnie przekazuje Wam Rodacy pozdrowienia k.s biskupa
Polowego W. P. Gawliny, ktéry jest tutaj z nami.

WEADYSEAW ANDEERS, gen. dyw.

Caserta. Dowddca Armii Wschodniej i
Air Base Drugiego Korpusu W. P.
Caserta, lItaly. pod Cassino, dnia 18-go maja, 1944.

Chor Kalina pod dyrekcjg Jana Lezona odspiewat szereg piesni pol-
skich i amerykanskich, przy czym odbyfa sie na Izbie sktadka dobrowolna
na rzecz Kongresu.

Senator Sianéw Zjednoczonych, James M. Mead z New Yorku wy-
glosit nastepujaca mowe:

ADDRESS OF HON. JAMES H. MEAD
MEMBER, UNITED STATES SENATE, NEW YORK

Your gracious invitation confers a rare privilege upon me this
afternoon. | accept it with a deep sense of gratitude. | come to you as
a fellow American, as a representative of your Federal Government
and | bring to you greetings from the President of the United States.

It is a source of joy to welcome this great convention to my home
city of Buffalo. You meet here in the midst of a tragic global war,
on the eve of the greatest military event of all time. In common with
our fellow countryman throughout these United States, you have a
tremendous task in the outcome of the conflict. Over there, in Great
Britain, our boys are united with their comrades in arms of the United
Nations. They are ready to strike as one man whenever the command
is given, against the well-fortified Nazi bastion of Europe. Over here,
we civilians must stand united too, for we are all Americans, marching
in close formation behind our Commander-in-Chief. Our primary ob-
jective here on the home front, as well as on the battlefront, to remain
as such until the last shot is fired, and victory achieved complete and
undisputed victory over our common enemy.
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The supreme test of our generation is at hand. In common with
our fellow countrymen, we all have a tremendous interest in the out-
come. The future of these, our own United States, the speedy return
of our sons and daughters now in the armed forces, to the normal
pursuits of peace; the restoration of the land of your fathers, the
peace of the world of tomorrow, all these and more depend upon vic-
tory of the United Nations.

That you are fully aware of the necessities of our times, the need
for the fullest cooperation, and also the only course to be followed by
all patriotic Americans is readily seen by the aims and the objectives
set forth in your call for this Polish-American Congress. Let me read
from the invitation addressed to you delegates, by officers of your own
organizations, these patriotic purposes;

“Strengthen the effort toward the realization of an early and
complete victory of the United States, and thereby contribute to the
victory of Poland and our Allies, who took up the fight for the prin-
ciple of freedom of nations and world democracy. To achieve this end
the Congress will call upon all Polish Americans to continue their
work and efforts to increase production of war materials, to buy more
war bonds, to contribute generously to the Red Cross and War Chest,
and to cooperate in the greatest possible way with our Government
and the President in all efforts toward winning the war.

“Increase our efforts to win just peace based on the principles of
the Atlantic Charter. The Congress will declare the wholehearted co-
operation and support of Americans of Polish descent of the declara-
tions of our President pertaining to the Four Freedoms and the Atlan-
tic Charter, that nations, large or small might exist by themselves
free of all interference and aggression.”

“Represent and foster in the United States the old and noble tradi-
tion of friendship between America and Poland, which manifested it-
self from the earliest days of our republic and is now being gloriously
continued by the valor and highest spirit of self-sacrifice of hundreds
of thousands of Americans of Polish descent in defense of and for
the welfare of this country.”

Let me commend you for these your own partiotic words. You are
setting a splendid example, one that will edify your fellow Americans
and leave the Republic deeply indebted to you for your unselfish devo-
tion to the cause for which we fight.

Just about five years ago this September the stillness of the peace-
ful morning hour in our nation’s capital was broken by the newsboys’
cries of “extra” heralding the news that Hitler's Nazi war machine
had violated the Polish border in the opening drive which left death
and destruction in its wake. The period of appeasement and of wishful
thinking was at an end. The people of Poland, conscious of the might
of the Nazi war machine, courageously told the world that you cannot
do business with Hitler.

Outnumbered, overwhelmed by the superior mechanized equipment
and air force, the valiant Poles carried on for five bloody weeks, weeks
that perhaps decided the fate of the whole world. Those were the pre-
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cious weeks that gave England the priceless time in which to prepare,
weeks that kept the Nazi war machine engaged, weeks that kept Hit-
ler faced to the East when he might have been roaring to the West
over the Low Countries and France to the very shores of England.
Free men throughout the world and those who are still to be freed,
owe a lasting debt of gratitude to the people of Poland for their cou-
rage in refusing to compromise with Hitler.

The late Cardinal Hinsley of England paid tribute to the courage
of Poland in a broadcast to the Polish nation of Easter Sunday, 1940,
in these moving words:

“You, through all history, will have the glory of a brave resistance
against overwhelming odds, and of heroic suffering heroically borne.
The like brutality and the like cruelty of exterminating hate the world
has never seen before. — Poland will rise again: “Fear not those, who
are not able to kill the soul”.

The war seemed a long way from our shores in 1939, but we know
now that when the iron heel of the aggressor set foot on Polish soil,
our lands, our peace and our security were violated. The President
said, in one of his timely warnings to our people, that our frontier
was on the Rhine. We can say now that the defense of Poland was the
defense of America, the defense of Warsaw was the defense of Wash-
ington, and that Polish blood was shed in defense of all humanity.

Poland finally fell. Then Hitler turned westward toward the sea.
Holland resisted hut soon fell before the fierce onslaught. Belgium,
too, was a victim of the aggressor. Then the nation that was France
broke in two, leaving the Nazi aggressor in complete command of all
of Western Europe. The British forces were literally driven into the
English Channel. Scarcely a person believed that England could last
mere than six weeks against the land, sea and air invasion which was
expected. Britain was the last remaining fortress of democracy in
Europe. She was subjected to a terrific assault by air. When | visited
England last summer | saw the effects of those bombing assaults.
| sailed up the historic Thames and saw the little that was left of the
wharfs and docks and freight yards along its banks. | trod the streets
of Plymouth from when the Pilgrim Fathers set sail for America, and
saw nothing but dust and rubble. I visited Coventry and gazed in won-
derment at the ruins of the city.

Nor must we forget that all of southeastern Europe was likewise
overrun by the Axis hordes, the small countries swallowed up one by
one. There, too, our British allies were driven into the sea. The Medi-
terranean Sea became the Axis Sea and the Atlantic Ocean was in-
fested with Nazi U-boats that were sinking ships faster than the Bri-
tish could commission them. By their early successes in North Africa,
the Axis threatened that whole continent.

Our own country, all the while, under the capable and wise lead-
ership of President Roosevelt, and within the restrictions of our neu-
traltiy laws, went as far as possible in giving aid to the forces resist-
ing aggression. For a period it looked as though the processes of
democracy were too slow and unwieldy to successfully compete with
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the Axis. Then came Pearl Harbor, Corrigedor and Bataan. We were
plunged into the war.

We suffered heavy casualties in men and ships. Those were dark
days. Who is there among us who did not believe that we could expect
bombings on either or both coast lines? The remnants of our Pacific
fleet were engaged in a super-human effort to stop the marauding
Japs in the South Pacific. The great naval base at Singapore and the
Dutch East Indies were lost to the eastern partner of the Axis, cut-
ting off our essential supplies of tin, rubber and quinine.

The tide was running out. The sands in the hourglass were trick-
ling into eternity. The map of Europe from the Arctic Ocean to the
Mediterranean Sea was blanketed by the black shroud of Nazism.

Hitler placed his faith in victory in his three-point program that
contemplated the success of his U-boat campaign in the Atlantic; the
encirclement of the Mediterranean by Rommel's Afrika Corps; and
the drive through southern Russia for the oil supply of the Caucasus
and continuing on to join the Jap forces in India. You will recall that
shortly over a year ago that program of Hitler's was very close to
fruition. The U-boats were then sinking our own ships in the Atlantic
faster than new tonnage was being constructed. Rommel was pounding
at the gates of Alexandria and Cairo. Hitler’s forces were already at
the entrance to the oil fields of the Caucasus.

But that was the low ebb of the tide. The running of the sands
in the hourglass was stayed. Slowly but surely the tide of battle turned
in our favor. American ingenuity solved the U-boat menace in the
Atlantic so that today it is practically eliminated.

The steady stream of our lend-lease supplies reaching the docks
of the Red Sea in huge quantities aided materially in the decisive
victory at EI Alamein. The courageous defenders of Stalingrad, forti-
fied by the help received from the production and assembly lines of
the United States, held that city, repelled the invader and marked the
turning point in the war on the eastern front. Hitler’s three-point pro-
gram, within full sight of success, was now a complete failure. Rom-
mel and his famed Africa Corps were driven from the continent of
Africa. Portions of the French Fleet rushed to our aid. The Mediter-
ranean Sea became our sea. Our ships are safe in the Atlantic. The
tide of battle in Russia is in our favor. Italy now fights on our side.
Victory is within our grasp.

In retrospect we can now realize that unity and teamwork served
us in our adversity: The valiant stand of the Poles against overwhelm-
ing odds in 1939; the successful Battle of Britain following the fall
of France and the ignominious rout at Dunkerque in 1940; the defeat
of the invader at EI Alamein and at Stalingrad; the unbelievable pro-
duction record of armaments on the assembly lines of America’s arsenal
of democracy; and finally the matchless leadership contributed by the
world’s greatest statesman, our own Commander-in-Chief, the Presi-
dent of the United States.

The dark period of the conflict is behind us — the bright prospects
of victory are just ahead. We have reason to be confident in the out-
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come of the war. Our armies are successful in every theatre. Our air
forces are destroying enemy facilities on their home fronts. Our
navies are searching out the enemy and waging winning battles on the
high seas.

A united drive now by free men everywhere will doom the forces
of Hitler. However, optimism may encourage overconfidence, and over-
confidence in turn might direct our thoughts to the anticipated prob-
lems of tomorrow at the expense of the pressing realities of today.
Hitler has but one card left to play, and that is to divide and conquer.

Remember that this was actually began seven years ago when
China was invaded and that today the people of that heroic country
are fighting with their backs to the wall without equipment and sup-
plies sufficient to carry on the struggle. | saw the effects of famine
and the tragic consequences of inflation in Chungking, the last estab-
lished retreat of Generalissimo Chiang Kai-Shek and the current
mountain capital of China.

Unity, today, among our people and among the United Nations,
is more necessary than ever for the world is growing war weary.
Great reserves of energy are being constantly exhausted. War strain
ever grows more burdensome. For five long years the people of the
continent of Europe have been enduring the horrors of this war. Many
nations are badly hurt, their reserves spent, their resources gone.
A few are even now prostrate. In others, we find division and in one
or two, internal strife that brings on weakness and defeat. Never be-
fore in all history of mankind has there been so much destruction as
has resulted from this present conflict. Hope lives, however, for those
nations large and small, because the United States of America has
given her pledge that they will rise again and with becoming dignity
participate as free people in the councils that will come after the
victory. America’s entry into the war and her sacred covenant with
the United Nations rallied freement to the colors everywhere because
the people of the world have come to know and respect the integrity
of our people and to revere the traditional spiritual ideals of the re-
public. America, in victory, will redeem her solemn pledges!

Of course, conditions are far worse with our enemies. The French
Fleet is no longer in the service of Vichey and considerable of its
units fight on our side. Italy has withdrawn from the Axis fold and
much of her army and most of her navy now fight with the United
Nations. On the Italian front along with the American, British and
Polish forces, French and Italian divisions are in the thick of the con-
flict. The people inside Germany are war-weary too. They have suf-
fered from the strain and the burdens of the conflict. Their losses have
been heavy. They have enjoyed no consolation of victory in the past
two years. Japan likewise has drunk of the bitter cup of defeat and
is slowly retracing her steps toward Tokyo, under the relentless as-
sault of our combined land, sea and air forces in the Pacific.

The war has not devastated our cities nor laid waste our industries.
We have a great reserve of strength. We have the finest military
machine that ever took the field. We must, therefore, exert our every
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effort, put forth our last ounce of strength to avoid a stalemates and
to make sure of victory now. We must strike a decisive blow so that
the decision and the victory will not be delayed. Unless our present
plans are successful and unless the mighty blows we will rain upon
the enemy bring about his surrender, the war could very well be pro-
longed with the United States eventually assuming the bulk of the
burden on the battle-fronts throughout the world and then perhaps
our reserves would be spent and our resources exhausted.

To strike now, therefore, with all our tremendous strength, to win
a complete and decisive victory now over the enemy, requires the unity
and the sacrifice of the patriotic citizens of the United States now.
Anything less would be unthinkable, with our boys now engaged in
the thick of battle or tensely primed and waiting the command to
invade.

Speedy victory would leave the United States strong and power-
ful and in a position to lead the world out of the chaos and turmoil of
today into the new order of stability and peace we envision for the
future. Victory now and the United States could use her mighty in-
fluence in interpreting and in applying the fundamental principles
enunciated in the covenants of the Atlantic Charter and the Four
Freedoms. When that day of victory arrives, the many problems that
come to the surface today could then be determined with the fullest
cooperation.

In approaching the post war problems and in their solution we
will of course be guided by the ideals of our founding fathers, by the
democratic traditions of our republic, by the lofty ideals and the ever-
lasting principles of justice enunciated by President Wilson in speak-
ing for the United States in the first World War, and by the prin-
ciples contained in the Atlantic Charter and in the Four Freedoms to
which President Roosevelt has dedicated our cause. These guide posts
for which we fight will direct the leadership of our country in the
councils of peace that will follow in the wake of war.

To insure our effectiveness in the field of foreign affairs, unity
at home is again the major necessity. Division will create bitterness
and disunity; it will lessen our influence for good in the world. As
American citizens we must place our trust in the integrity and the
ability of our Secretary of State acting under President Roosevelt in
the handling of foreign affairs, so bound up with the successful pro-
secution of the war. It has been revealed on numerous occasions by
State Department sources that it is our wish that frontier disputes be
settled amicably between the immediate parties by friendly conference
and agreement, and that if complicated questions arise they should be
resolved after the termination of hostilities. We must remember also
that our Secretary of State has made it abundantly clear that we are
at all times ready, anxious, and willing to use our good offices to bring
about an accord and settlement of questions which may arise between
our allies. This is an open and continuing offer that is particularly
applicable to Poland and to Soviet Russia. | am sure that | express
the wish of every delegate to this Congress when | say it is to be
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earnestly hoped that our allies, Poland and Soviet Russia will settle
current questions by friendly conference to their mutual satisfaction.
The good offices of Great Britain and the United States will be free-
ly given to attain this desirable end. Problems that cannot be ad-
justed on a friendly basis may be reserved for the fuller consideration
and deliberations of the Peace Conference. In other words, our sole
aim in these matters is the basic necessity for agreed action and the
prevention of any semblance of disunity among the members of the
United Nations. Hitler must not be permitted to divide our forces. Of-
ficials of our government have given and will continue to give con-
stant study to the many and complicated questions involved. As Amer-
ican citizens we can have faith that the United States Government
will do everything within its power to see that justice prevails both
now and at the end of hostilities. Within these limits | shall continue
to advocate the complete restoration of the Republic of Poland.

America and Poland have been traditional friends for over a cen-
tury and a half. That friendship will never die! Under Woodrow Wil-
son that friendship manifested itself in 1919. In 1919 and 1920, Frank-
lin Roosevelt fought courageously for President Wilson’s Foreign Poli-
cy. His “four freedoms” mean much to Poland today. She has tasted
of those freedoms and now feels their loss. As members of the United
Nations, the United States and the Republic of Poland have pledged
mutual assistances to the end that these freedoms become the heritage
of the peoples of the earth. With the restoration of these freedoms
and the reassertion of the traditional friendship of American will
come when the war is ended, the Peace that Poland knew before Sep-
tember 1, 1939. In the light of these spiritual ideals we repeat, with
M. Paderewski, the prayer he uttered in 1939 when Poland lay again
prostrate, “Poland is immortal — we shall deliver her from captivity”.

It is my firm belief that we serve Poland best by making every
sacrifice for America now.

Z kolei przemowit entuzjastycznie kongresman Bolestaw Monkiewicz
z Connecticut.

ADDRESS OF HON. BOLESLAUS JOSEPH MONKIEWICZ
U. S. REPRESENTATIVE OF CONNECTICUT.

To omit the mention of emotions that grip ones heart upon the
occasion presented by this phenomenon would amount to a confession
of indifferences and inability to react to the finest human sensa-
tions that were allowed to experience. Indeed, even to the indifferent,
this spectacle must present cause for careful and respectful considera-
tion and attention.

May | then at the very outset state that | am truly proud and
sincerely happy to be able to participate in this historical event.
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This assembly of representatives of American people from all
walks of life, from all parts of the United States was not inspired by
any selfish or partisan motives. The reason for holding this Congress
did not spring up suddenly or over night so to speak. It is not the
brainchild of a few starry-eyed theorists nor the idea of some crack-

ots.

P The underlying principles providing the foundation for this event
support all of the fundamental truths that human progress has been
building for ages. This action is spontaneous only to the extent that
it responds immediately to all of the impulses that attract the instinct
to all moral laws and justice. It calls for the operation and putting
into effect of the procepts of the American concept of juris-prudence
insofar as it relates to the organization of the world and the associa-
tion of nations in that world.

I am first, very happy to join with you in expressing our thanks
to Almighty God that we are Americans, that here in these glorious
United States we are privileged to enjoy a system of government that
is truly based on democratic principles, that the institutions estab-
lished by this system of government grant us the necessary guarantees
that allow us to enjoy life, liberty and the pursuit of happiness.

Thank God that here in America we can analyze the issue that
confront us and that we can recognize the importance of the respective
problems. Thank God also that here in America the will of the people
furnishes the basis for action. Thanks be to God then that it is the
will of every true American that the present conflict be brought to
a successful consolation as soon as possible resulting in a most crushing
defeat to the enemies of America, and that thereafter peace may be
gained, a peace to all of the world based on justice.

To this end we dedicate all of our strength, our resources and our
lives.

While devoting all of ourselves to this undertaking, we enjoy
profound happiness in the knowledge that America is engaged in this
struggle not merely for the sake of winning it. America has never
engaged, and never will, we hope, participate in any war prompted by
the lust of conquest or the wholesale murder of the inhabitants of an-
other nation or the useless slaughter of its own people.

It may be then that some might ask “What is America fighting
for”?

Long gefore our country had entered the military phase of the
present war, it was commonly accepted by the world that the Amer-
ican Philosophy was opposed to aggression. Later, the publication of
(he Atlantic Charter confirmed the confidence of the American people
and the peoples of the peace loving nations of the world in the Amer-
ican sense of justice.

The Atlantic Charter in definite terms states the reasons for
American participation in this war. The authors of the Atlantic Charter
were no more amateurs. The declarations of the document are clear
and definite. The principles of the Atlantic Charter are not new. True,
these principles may have been compiled and enunciated in this form
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for the first time. The trurths involved in these principles, however,
and the doctrines supporting them have been recognized by students
of international law and sociologists for ages. The declarations as to
territorial changes, the rights of the peoples to choose their own form
of government, the access on equal terms to trade and to the raw
materials of the world have been the aims of all people, of good faith.
The desire for the fullest cooperation between all nations for the im-
provement and the social advancement of the peoples of the world,
the desire for a peace which would afford to all nations the means of
dwelling in safety within their own boundaries and the hopes that the
use of force may be abandoned in the future, have been the sinecures
of all peace-loving people.

These truths are established. In the progress of civilization people
have fought, suffered and died for them.

A trurth is not flexible; it is firm. It therefore follows that the
definition of the principles of the Atlantic Charter is the same today
as it was at the time it was published, declared and accepted. The
principles involving territorial integrity bears the same importance
now as it did at the time the Atlantic Charter was written. If truth
is constant, then the boundaries of Poland and the boundaries of every
nation whose territories were invaded are as sacred now as they were
before the outbreak of the present war. As a matter of principle there
can be no bargaining over a tract of land as if it were a mere piece
of cloth. To deprive a state of its territorial basis means to deprive it
of its existance. Constant shrinking of a state’s territories certainly
leads in the direction of extinction.

International justice dictates that if the peculiar individuality of
a nation is to find expression, independent action is essential and dom-
ination of the one state by another impairs the operation of the pro-
cess of free international cooperation. Students of international rela-
tions hold that it is desirable that all states must be able to conduct
their affairs effectively both within their own boundaries and in rela-
tions with other nations if international cooperation is to be successful.
How then would international cooperation be attained if one country
could dictate its choice of officials to another country?

If the aim of the present conflict is to attain lasting peace, then
this can only be accomplished by allowing full freedom to every state
to manage its own affairs. For if the infuence of one country is forced
upon the life of another, there cannot be by the fartherst stretch of
the imagination, freedom for the country subject to such influence.

More recently in seeking a method to patch up international dif-
ferences between states, one or two statesmen have been exploiting
a theory that is as old as are the hills of this world. These statesmen
might well be called “international surgeons”. They would amputate
one part of a nation and graft it on to another nation and in compensa-
tion therefore, suggest the seizure of a portion of another nation and
give it to the injured state.

These statesmen seem to forget that a nation is a living entity;
that all of its component parts are as necessary to its free function as
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are the limbs and organs of a human being. A nation must have full
and free motion and the full exercise of its normal parts in order to
be useful to itself and to the world. These men would experiment with
the lives of nations as does the scientist with the guinea pig in the
laboratory.

Imagine someone coming to your home and suggesting to you that
your neighbor is suffering from overweight, wants an extra leg to
bear this weight and wants you to allow one of your legs to be am-
putated in order that it might be grafted on to the body of your
neighbor and that in compensation for this sacrifice you will receive
an extra arm to be grafted on to your body which might be ripped off
the body of say John Jones, who happens to be a troublesome member
in the community. As a result, you would be going around with three
arms and one leg, your oversized neighbor would have two arms and
three legs and bad boy Jonesey would be shuffling around with one
arm and two legs. What an abnormal situation all around just because
your neighbor is too big for his own two legs.

A nation has an origin; it has its people; it has own history; it
has its culture; it has its constitutional evolutions, and even revolu-
tions. All this takes place within its own boundaries within its natural
surroundings and establishes its own identity. All of these elements
become so intervoven with the nature and fabrics of its territory that
an injury to its territory is catastrophic to all of the elements that go
to make up the natural tendencies and inclinations of a nation.

Today, while the world is in flames, many nations, have taken
part in the present war. They have become involved in various ways
and for many reasons. Some sought expansion and seized the lands
of others by the use of force; others were coerced and frightened into
taking sides by aggressor nations; still other nations stepped in to
prevent the war from spreading and reaching them. Some as did our
glorious country, have additional motives, namely, to speed the coming
of peace and to provide a better world.

Yes, and there were nations which throughout all this time were
defending their territories and their honor. Of all these, Poland was
the first to expose the designs of the dictators of totalitarian govern-
ments, after having first refused offers to enter into a criminal com-
bination against her neighbor. The Polish people, longer than the
peoples of any other nation, have suffered untold hardships. Its gal-
lant men and women are fighting at our side in defense of liberty.
Despite all the hardships within Poland, its people have not produced
a Quisling. The Polish cause is clear and clean. It defies doubt or
equivocation.

You delegates have indeed assumed a sacred responsibility. It is
your problem to present the case of Poland to our country and through
it to our Allies. In doing so you present the case of thousands upon
thousands of mained and starving children who see in you their only
hope. You present the case of a people who have always sought peace,
but who today are in the Nazi or Siberian concentration camps. You
have the blessings of the tortured mother and the gratitude of her son
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whose dying gasp is made so much easier by the knowledge that his
sacrifice for lasting peace may not have been in vain.

Poland’s cause should be Amerira’s cause. | have said this before
and | say it again. “Generations of Poles who fought for liberty, and
especially the millions of victims of Nazi and Soviet aggression on
Poland in this war, challenge our conscience demanding that justice
be given to their homeland. Underwriting a fifth partition of Poland,
which Soviet Russia is demanding today, or watching silently as it is
being prepared by our allies for it, bears the same responsibility. In
action at a time when essential principles of democracy and justice are
challenged, is co-responsibility. Pontius Pilate only washed his hands
at the sight of Christ's crucifixion, but he was cursed by posterity in
the same way as Christ's murderers. Do we want to earn a similar
reputation for ourselves among free nations after this war?

Ostatnig na tej sesji mowe wyglosit kongresman Jan Dingell z De-
troit, Mich.

ADDRESS OF HON. JOHN D. DINGELL MEMBER UNITES STATES
CONGRESS

MR. PRESIDENT AND FELLOW AMERICANS:

I am proud indeed to be able to respond to your invitation to
address this assembly of representative Americans of Polish antecedents
and to express as forcefully and as briefly as | am able what | believe
to be the sole and the only course which we as Americans in justice
and in good faith can follow. It is not only a privilege but a patriotic
duty to do so.

Our course is as clearly defined as is our goal and that is to win
the war at the earliest possible moment with the least possible expend-
iture of American lives and to secure a just and a lasting peace. Toward
that end, we must concentrate all of our efforts and we must not be
persuaded even for a moment to swerve from the course. There must
be no distraction or foreign attraction, however, slight, which might
mean even a temporarty reverse and the loss of precious American
lives. We must concentrate and unite all of our vast resources, employ-
ing to the limit not only our arms and finances and our mechanical
and productive genius, but we must also unite intellectually and morally
to bring about the complete destruction of the common enemy.

For my part, there is no need today for an extended discourse.
I believe that the printed “Aims and Objectives of the Polish American
Congress” contain every essential of a genuinely American expression
and is so eloquent and forecful that it is a sheer waste of time to try
to add to or detract from this very able and patriotic exposition of
objectives. | sought to study and analyze the declaratino in order that
I might find and concentrate upon the most important paragraph but
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| find that they are all important, so important in fact, that we must
recognize and endorse in its entirety this historic declaration.

We must, however, inform the people of America, our fellow
American citizens, of every creed, of every color, and of every nation-
alistic origin what we Americans of Polish encestry stand for. The re-
affirmation and acceptance of the principles of the Atlantic Charter
and of the Four Freedoms, together with the right of self-determina-
tion on the part of all of the smaller nations is genuinely and tradi-
tionally in accord with American fair play. We can and we must pledge
ourselves to the carrying out of this historic declaration.

We must unfalteringly give endorsement to American Foreign
Policy under the peerless leadership of the President of the United
States, Franklin Delano Roosevelt, and of Cordell Hull, the very able
and distinguished Secretary of State. The problem of the Americans
of Polish antecedents is chiefly one of making know to the great bulk
of our American people the legitimate and historic claims of the land
of our forefathers.

In recent months with increasing interest and intensity the ques-
tion of Po’and’s Eastern boundary and the legitimacy of the Govern-
ment-in-Exile has debated by friend and foe alike. Unfortunately,
elements both in this country and abroad have initiated a campaign
of misrepresentation with regard to Poland’s legitimate terrirtorial
claims and have attacked the Government-in-Exile. The 1939 Eastern
boundary without a question of a doubt is fortified, not only by the
Treaty of Riga and subsequent Polish-Russian agreements but has also
been reinforced by treaties between the two countries since the Ger-
man attack upon her former Russian ally.

The Polish Government-in-Exile has the support of these latter
treaties by virtue of the negotiations which were carried on with the
Polish authorities at London. But aside from this signed admission
there is a constitutional continuity which sustains the existing Polish
government and no outside inluence can properly be recognized as
having any authority to interpret the constitutionality of the legitimacy
of the present Raczkiewicz Government-in-Exile. What we Americans
are chiefly concerned with at this time is that our own government
has recognized the inviolability of the Eastern boundary as of 1939
and has consistently recognized and dealt with Sikorski and the suc-
cessor regime.

Of course, We Americans of Polish ancestry and we who know
Polish history, who understand her problems and are familiar with her
sufferings not only in this but in past wars need not make any apolo-
gies to anyone for our sympathies and predisposition towards Poland’s
territorial and other legitimate claims. We can and properly should
discuss them among ourselves and publicly. We have the constitutional
right to even disseminate this information to the people of these
United States, for the millions of friends of Poland in this County
seek the truth and only truth will overcome erroneous anti-Polish and
pro-Russian propaganda.

Americans, as | stated before, are as fair as they are fearless and
they will not sell Poland short. But there are certain difficulties which
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cannot be discounted at this moment and we must all recognize that
some of these difficulties are well-nigh insurmountable particularly,
if interposed at this particular juncture. No segment of our Amer-
ican population has a right to project highly controversial problems
which may cause estrangement between the allies and thus impair or
delay the winning of the war. It is obvious to me as it is to many
who are concerned over the turn in events that our problem is one of
fully informing the American public and in so far as is possible the
people of the world that Poland’s territorial claims are sustained by
historic and ethnographical considerations. For instance how many
people in America, even among Americans of Polish lineage, know
that the 1939 Polish boundaries constituted approximately 40 percent
of Poland’s terrain at the peak of her greatest expansion. How many
know for example that after the last war there were between one and
a half and two million Poles who inhabited traditionally Polish terrain
and who were abandoned for the large part to the tender mercies of
Germany. Sundry and sound arguments that are absolutely unimpeach-
able can be made out in behalf of the rightful claims advanced by the
Polish government and millions of friends in American and countless
others can be won over on the side of truth, and that is the respon-
sibility, and | say the duty, of those of us who know something about
the matter to disseminate this information. The truth will sustain the
position of the Administration at Washington. It will lend support to
the President of the United States and to the Secretary of State, and
it will have a positive and helpful effect in pulverizing propaganda
emanating from unfair sources.

No one in America will challenge the right of free discussion and
the assumption of definite cleavage on one side or the other. But it
must ever be borne in mind that however important might be the
problem affecting the future of any other nation, even the closest
ally, it must never interfere with the prime objective the winning of
the war at the earliest possible date with the least possible expenditure
of American lives and the establishment of a just and lasting peace.
All other considerations are secondary.

The consequences of imposing upon Poland a boundary that will
expose her to her enemies and the reduction of her domain to a point
where it will impair her growth and virility, or the gerrymandering
of her frontiers so as to deprive her of essential raw materials, such
as timber, oil. peat and certain valuable minerals, which will reduce
her to dependency and weakness instead of making her independent
and strong will prove disastrous and a treat to future peace. Poland
as the key to peace in Europe must at this late date be so recognized.

I fell that | know the attitude of the Administration and of the
Secretary of State, and that | can with propriety presume to say that
the injustice of the last war and the shortcomings of the Treaty of
Versailles in so far as they applied to Poland will not be repeated
at the conference table following World War 1I.

Our greatest asset and our ability to render the greatest amount
of good are centered in our ability to unite in support of America’s
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foreign policy as enunciated by the President and the Secretary of
State in sustaining the Atlatic Charter and our insistence upon the
Four Freedoms. The Administration has never forsaken these ex-
pressions. The President of the United States went so far as to offer
the aid of his good offices in the ironing out the differences between
the Polish and Russian governments. It is unfortunate that the chan-
ged attitude of the Russian government after Stalingrad was such as
to refuse this friendly proffer on the part of our government. This
friendly American gesture is one which commends itself to our con-
tinued respect and to our undivided support. | think at the proper
time, it will yield dividends toward the welfare of Poland and toward
the establishment of a lasting and just peace.

The average American is not only fair but he is friendly to the
cause of Poland but altogether too frequently he is either uninformed,
misinformed, or because of the great amount of base and erroneous
propaganda, he is confused and it is, therefore , the problem of Polonia
in these United States to make known the just claims of the Government
in Exile on behalf of Poland. This can be done without losing sight of
the objective or without deviating from the well defined and prescribed
patriotic course. It will be of great service not only to the people of
Poland but also to our fellow Americans who seek the truth.

We must look ahead to the day when the war is over to the peace
conference, to a time when Poland will have to rely upon her friends
at the conference table to sustain her legitimate claims. We must,
therefore, not permit petty personal differences or the excursions of
individuals into comic spheres to cause consternation and disunity. We
must always remember first and above everything else that we are
Americans and we have a war to win and a permanent and just peace
to secure. | am confident that the President of the United States and
the Secretary of State have never departed one iota from their pre-
vious declarations. In fact we have the declaration of Cordell Hull
delivered in the form of a personal report to the Congress of the Uni-
ted States as authority for this, my statement. Subsequently, he has
made another and a forceful public declaration over the radio and | was
unable to detect in either instance any disgression from the original
purpose and declaration or any faltering weakness.

Now let us have confidence in our friends. Let not permit sel-
fish interests to arouse suspicions among our people here in America
or among our brethren in other parts of the world for we might only
weaken our cause by creating animosities. Let us stand united with
confidence that the Administration, definetly on record, will fulfill its
every pledge in spirit and detail. Millions of Americans of Polish ex-
traction with hundreds of thousands of sons fighting for the liberation
of the subjugated peoples, victimized by this war look to the Congress,
to this assembly of representative Americans to redefine the course,
to rededicate themselves to the objectives of winning the war, sup-
porting the War Bond and Red Cross drives and all other worthwile
wartime activities and, above all else, to sustain the Commander-in-
Chief toward the end that we may win the war and secure a lasting and
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just peace with the least possible expenditures in the lives of our Amer-
ican fighting men who are waging an armed crusade for religion,
democracy, and the preservation of our beloved country.

Przewodniczacy Karol Rozmarek przedstawit lzbie porucznika Bro-
nistawa Godlewskiego bohatera lotnictwa polskiego i sierzanta Tomasza
Jasiorkowskiego ranionego w walkach w Nowej Gwineji, ktérych powi-
tano przez powstanie. Po przedstawieniu kongresmanéw Jozefa Mruka z
Buffalo i Jana Wasilewskiego z Milwaukee, Wis., zebrani delegaci od-
$piewali stojac: “God Bless America” i “Boze co$ Polske”, poczem prze-
wodniczacy odroczyt sesje do poniedziatku o godzinie 9:30 rano.
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SESJA DRUGA
PONIEDZIALEK 29-go MAJA

Sesje druga zagait przewodniczacy Karol Rozmarek o godzinie 10gj
rano diuzszem przeméwieniem, wyjasniajac, jak powstata mys$l zwota-
nia Kongresu i w jaki sposéb jg zrealizowano. Poniewaz Rada Polonii
Amerykanskiej jako organizacja relifowa nie mogta zajmowac sie spra-
wami natury politycznej, a spoteczenstwo polskie w Ameryce domagato
sie akcji w tym kierunku, przeto zalecita ona organizacjom wiekszym
wraz z Duchowiefistwem i prasg zorganizowanie odrebnego ciala, maja-
cego_swobode dziafania. o .

Zarzady najwiekszych organizacji bratniej pomocy zwotaly przed-
stawicieli innych organizacji, Duchowienstwa i prasy na pierwszg Kon-
ferencje w Chicago dnia 4-go marca. Na Konferencji tej wszyscy zebrani
w liczbie 40 oswiadczyli sie jednomyslnie za zwotaniem Kongresu Polonii
Amerykanskiej, celem zaznaczenia stanowiska naszego wzgledem Polski
i stworzenia statej organizacji dla dalszego dziatania imieniem wszystkich
obywateli amerykanskich polskiego pochodzenia.

Od tego czasu dziatat Komitet Wykonawczy, organizujac dzisiejszy
Kongres Polonii Amerykanskiej. W odezwach zwotujacych Kongres sta-
wialiSmy jasno cele i zadania jego, jak uchwalenie memoriatu do Pre-
zydenta Stanéw Zjednoczonych, podkre$lenie naszych najwyzszych wy-
sitkéw dla celdw wojny Stanéw Zjednoczonych, uchwalenie odpowiednich
rezolucji, wylonienie statej organizacji, opracowanie dla niej statutu i
programu prac. Cztonkowie Komitetu Wykonawczego wraz z szeregiem
0s6b poproszonych pracowali stale, przygotowujac materiat na Kongres.
Co wiec dzi§ przedstawimy stanowi owoc wytezonej pracy dzielnych umy-
stow. lzba moze to przyjaé, odrzuci¢ lub poprawié. Wyrazit publicznie
podziekowanie wszystkim cztonkom Komitetu Kongresowego, cztonkom
Komitetu Lokalnego, Duchowienstwu i prasie za ich wspotprace i pomoc.
Specjalne podziekowanie ztozyt sekretarce Komitetu Gtéwnego, Honora-
cie Wotowskiej i skarbnikowi Janowi J. Olejniczakowi. Stwierdzit, ze na
Kongresie tym sg reprezentowane wszystkie bez wyjatku warstwy spote-
czenstwa polskiego w Ameryce. Zaznaczyt, ze byt w Departamencie Stanu
w Washingtonie, przedstawiajagc tam program prac Kongresu, ktéry nie
sprzeciwia sie w niczym prawom Stanéw Zjednoczonych i obowigzkom
naszym wobec Ameryki. Aby da¢ moznos¢ wszystkim biorgcym udziat w
Kongresie tatwego wystowienia si¢, obrady Kongresu beda prowadzone w
obu jezykach, angielskim i polskim. Delegaci bedg mogli przemawia¢ w
takim jezyku, jaki jest dla nich najdogodniejszy.

Po tern jasnem przemdwieniu, ktore lzba przyjeta z zadowoleniem,
ks. dr. Andrzej Lekarczyk z Webster, Mass., odméwit modlitwe.

Przewodniczacy Komisji Mandatéw, Karol Burke odczytat raport,
stwierdzajacy liczbe delegatow i gosci.

RAPORT KOMISJI MANDATOW

Do godziny 10-ej w niedziele wieczorem zgtosili sie do Komisji i zo-
stali przyjeci delegaci w liczbie 2,257.
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Komisja sklasyfikowata tych delegatow jak nastepuje:

(1) Przedstawicieli organizacyj, klubéw i towarzystw 1063.
(2) Reprezetantéw parafij wszystkich wyznan 809.

(3) Reprezentantow instytucyj naukowych i kulturalnych 43.
(4) Reprezentantow zakondw religijnych 57.

(5) Reprezentantow zrzeszen handlowych 53.

(6) Reprezentantow przedsiebiorstw przemystowych 38.

(7) Poszczegolnych oséb zastuzonych z petnym prawem glosu 194.
Raport powyzszy lzba przyjeta w catosci, zatwierdzajgc tym wszy-
stkich delegatéw.

Przewodniczacy Karol Rozmarek przedktada proponowany skiad
Prezydium Kongresu, jak nastepuje:

Karol Rozmarek przewodniczacy
Stanistaw Gutowski wiceprzewodniczacy.
Wiadystaw Cytacki, wiceprzewodniczacy.
Maria Korpanty, wiceprzewodniczaca.
Czestawa Durska, wiceprzewodniczaca.
Zygmunt Stefanowicz, sekretarz.

Przedstawiony skiad Prezydium lzba zatwierdzita jednomysinie i
upowaznita sekretarza do zamianowania swych asystentow. Sekretarz za-
mianowat nastepujacych zastepcodw: Kazimiera Wysocka z Chicago, Ma-
rian Woznicki z Buffalo, Maria Skoczylas z Chicago.

Nastepnie przewodniczacy Karol Rozmarek odczytat wolno tekst Slu-
bowania. ktdre wszyscy delegaci i goscie powtdrzyli stojgc.
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Slubowanie Delegatéw na Kongresie Polonii

Zebrani na Kongresie Polonii Amerykanskiej, Delegaci Szesciu
milionéw Obywateli Amerykanskich Polskiego Pochodzenia — Slu-
bujemy najuroczysciej;

Stanom Zjed. stuzy¢ mieniem i zyciem naszem dla spotegowa-
nia wysitkbw wojennych a Rzadowi naszemu goracg lojalnos¢ i wier-
ne petnienie powinnosci patriotycznych.

Ojczyznie ojcdw naszych, Polsce, $Slubujemy ofiarnos¢, synow-
skie oddanie i gotowo$¢ niesienia wszelkiej pomocy, zgodnej z na-
szg lojalnoscig obywatelska i amerykanskiemi powinnosciami.

Pomoc Polsce, lojalno$¢ dla Stanéw Zjednoczonych te dwie idee
przewodnie powotaty nas do dziatania, ktére ma by¢ wazng czescig
tej walki, co obecnie na Swiecie sie toczy. Wiec na walke te, na te
prace-Boze ojcdw naszych, Boze Waszyngtona i Lincolna, Boze Kos-
ciuszki i Putaskiego — prosimy daj nam mysl roztropna, wytrwatos$¢
poswiecen, mestwo dzielne, azeby Polonia Amerykanska z Twej $wie-
tej taski ponownie zastuzy¢ sie mogta i Stanom Zjednoczonym i Rze-
czypospolitej Polskiej.

Takie sg modty, takie sg czyste intencje nasze. Tak nam dopo-
mdz Bog.

Przewodniczacy zamianowat nastepujacych marszatkdw do trzymania
porzadku na lzbie:

LISTA MARSZALKOW

Kazimierz Przybylinski, przewodniczacy ........ South Chicago, 111
Wactaw Pilch .......... ... Brooklyn, New York
Frank Sajdzikowski ., Utica, New York
Stefan Grzeskowiak ..........cccccvvvviieeiiiieinnnn, e ———— South Bend. Ind.
Walenty Kolski ............... Braddock, Pa.
Jozef Nahirny............... St. Louis, Mo
Fran. Piech......... oo, * Chicago, 111
Antoni Bochenek _ Chicago, 111.
Franciszek Porembski ...... Youngstown, Ohio
Zuzanna Glinska _ Detroit. Mich.
Edmund Gallman.........ooovviie e e eeveeerieans pereeaen Reading, Pa.
Bernard MichalaK ... ....ccoooiieoiieees et e Chicago, 11
Adam Plutnicki ....cccooevevviiieiiiiinee Pittsburgh, Pa.
Stanistaw Ciechanowski Camden, N. J.
Stanistaw Sliwinski __ Carnegie, Pa.
Ignacy Kondracki Rhode Island
Bolestaw Raczynski Cleveland, Ohio
M. Hotodnik Sharon, Pa.
S. Buczak Chicago, 111
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Antoni Keller e r et e e e e e e tereeeares Niagara Falls, N. Y.
T. Wroblewski ............ Worcester, Mass.
Jan Rudek -- ---- Brooklyn, New York
Edward PijanowWsKi ........cccccevviins eviiis e Sloan, New York
Jozef Wilczek .........coov e e vt v v e et vveeieee e Phiiladelphia, Pa.
Wincenty TOMCZYK ..ocoovvviiieniiis e Kansas City, Kans.
Antoni Tobiczyk ........ Dearborn, Mich.
Marian ldzik ...... S Buffalo, N. Y.
Jan Knap ------—-—mmmm oo e e F s Milwaukee, Wis.

Przewodniczacy zamianowat Komitet Regulaminu z nastepujacych
delegatéw:

Roman F. Glocheski, przewodniczacy, ..........ccocervrune. Grand Rapids, Mich.
Marcin F. Stempien ........ New Britain, Conn.
Ks. Kazimierz Piejda .... Syracuse, N. Y.
A. M. Grudzinski —........ Providence. R. 1.
Adam S. Gregorowicz — - Baltimore, Md.
Maria A. Kurzatkowska ...... Wyandotte, Mich.
Antoni A. RutkowskKi ............ Cleveland. Ohio
Dr. Melchior M. MszanowsKi ................ Erie, Pa.
Ks. J. L. ZawistowskKi ..... Syracuse, N. Y.

Na wniosek jednego z delegatéw, Izba Kongresu przez powstanie i
minutowe milczenie, w skupieniu ducha, uczcita pamie¢ Ignacego Pade-
rewskiego, gen. Wiadystawa Sikorskiego, Jozefa Pitsudskiego i wszyst-
kich Polakéw polegtych w obecnej waojnie.

Reprezentanci gubernatoréw nastepujacych standw odczytali listy,
skierowane do Kogresu Polonii Amerykanskiej.

Alfons Bachorowski z Bostonu po krétkiem przemowieniu odczytat
list od Leverett’a Saltonstall, gubernatora stanu Massachusetts:

The Commonwealth of Massachusetts
Executive Department
State House, Boston
May 26, 1944

To Members of the Polish American Congress:

It gives me heartfelt pleasure to send the greetings of Massachu-
setts and my own personal best wishes. The people of our Common-
wealth feel deeply for the people of Poland, sorely stricken but always
brave. We rejoice at the recent successes of Polish troops, fighting side
by side with our armies.

The action inspired by your Congress will go far toward speeding
the day of victory and making future days more secure and happy
for the Polish People. You are exhibiting here the same determina-
tion and faith which animate the hearts and minds of your compatriots
who, scattered throughout the world, are vigorously fighting for the
restoration and true freedom and liberty for the war-torn world.
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I am confident that the same spirit which allowed Poland to re-
organize herself under the most adverse circumstances in 1791 will
never be broken. Such spirit guarantees that a new Poland will rise
from unbelieble and oppression, and will once again become master of
her own destiny. That is the prayer not only of each Pole but every
American.

Leverett Saltonstall
Governor of Massachusetts

* *

Aleksander Chmielewski, komisarz bankéw stanowych odczytat
list od J. Howard McGrath, gubernatora stanu Rhode Island:

State of Rhode Island
Providence, May 28, 1941

Mr. Chairman, Reverend Clergy, Distinguished Guests, Honorable De-
legates and Friends of the Polish American Congress:

To be given the opportunity to forward to you my sincere wishes
for a successful meeting is a very happy privilege.

I have read with interest an outline of the aims of this Congress
assembled here in Buffalo. You have undertaken a tremendous and
vital task. A program with such far-reaching measures and so many
obstacles to overcome must have your rational and unbiased delibe-
rations.

Only two or three generations ago the first Polish Pioneers came
to these shores seeking the protection of a friendly land. They brought
with them few material possesions; but in their souls they harbored
treasures that were intangible and priceless. Christian ideals, the
wil to live and a faith in the future were the beacon lights which led
these hardy people forward. They built their own churches, schools,
local and nationwide organizations. Educators, writers, professional
men, merchants and laborers — all of Polish blood — gave energy,
faith and loyalty to help build this beloved country. They have won
the recognition and respect of America. And you, the descendants of
those pioneers, are gathered here to fulfill a mission.

There is a close bond of sympathy between the American people
and the people of Poland. | am sure that Poland understands, as do
other defeated nations, that America is now making vast preparations
for their liberty. Poland in her gallant fight for freedom has made for
hereself an eternal place in history; and the day is near when America
will again give Poland a helping hand so that that great country may
take her place in the family of nations with an assurance of an un-
interrupted peace. But first we must win this war! As we strike the
enemy in the West another tireless and brave ally will hit that same
enemy in the East. This menace to humanity will thus be destroyed.

Therefore, | urge all — let us give our utmost to the support of
our country, to our fighting forces and to our Commander-in-Chief,
the President of the United States. It is the only way in which we can
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bring a quick end to this terrible war; and it is the only way in which
we can share with other nations the blessings of the Four I' reedoms.
In conclusion | want to add that — Our Government in a spirit of
friendliness toward all nations, and for the sake of international co-
operation is doing everything possible to bring about a just and lasting
peace between all of our allies. In giving your loyal support to America
you are helping Poland, the land of your forefathers.
Again | want to express my most sincere wishes for a great, free
and independent Poland.
J. Howard McGrath
Governor

Czeslaw Kosakowski z Baltimore, Md., poset do legislatury odczy-
tat list od Herberta R. O’Connor, gubernatora stanu Maryland:

EXECUTIVE DEPARTMENT
ANNAPOLIS, MARYLAND
May 24, 1944
To the Officers and Members
of the Polish-American Congress

As an indication of the deep interest felt by the people of Maryland
in the aims and objectives of the Polish-American Congress | have
asked the Honorable Chester G. Kosakowski, a member of the Mary-
land House of Delegates, to present personally in my behalf greetings
and sincere wishes for the attainment of your aims.

Even were it not for the contribution made by General Casimir
Pulaski and the other Polish heroes of the American War for Inde-
pendence, the people of Maryland would be united in spirit with all
those of Polish birth or ancestry throughout the world in desiring for
the Polish people a territorial settlement that would be in keeping
with jus'ice and Poland’s national rights.

Since the early days of its founding, more than three centuries ago,
Maryland has ever been ready to uphold and defend the rights of free
people to manage their own affairs and to live their own lives in peace
and happiness. The sufferings of the Polish people throughout the
centuries and particularly since the unwarranted invasion of their coun-
try by the Nazi forces, have touched the hearts of the American people
to the very depths.

On behalf of the Sovereign State of Maryland | express sincere
hope that Victory will come soon to the forces of the United Nations,
and that as a result of that victory Poland once again may be estab-
lished among the free nations of the world with guaranties for her
future security and with her rightful p'ace among the great nations
of the world.

Like the people of Poland, we here in Maryland are absolutely
firm in our confidence in the Almighty God and in the certainty that,
in His own good time, world affairs may be adjusted to the benefit
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of all those free peoples who are now suffering the tragedy of Nazi
occupation.

With sincerest hopes for prompt and lasting betterment of con-
ditions in Poland, and with kindest personal regards to all here in at-
tendance, | am

Very truly yours,
HERBERT R. O’'CONOR
Governor

Piotr Beczkeiwicz, stanowy komisarz podatkowy odczytat list of
Henry F. Schricker'a, gubernatora stanu Indiana:

STATE OF INDIANA
OFFICE OF THE GOVERNOR
INDIANAPOLIS, IND.
May 25, 1944.

To the Delegates of the Polish-American Congress
In Convention Assembled
Buffalo, New York
Friends:

It was with pleasure that | learned of this conference of American
citizens of Polish extraction, having for its purpose the discussion of
the best means of helping win the war and the peace, as well as to
help Poland.

Permit me to extend my greetings and best of wishes for a most
beneficial meeting.

May your efforts be crowned with success and may the conven-
tion, which demonstrates the unity existing between Americans of
Polish descent, be productive of lasting results for the greatest good
not only for the United States, Poland, and the Allies, but for all of
mankind as well.

Very cordially yours,
HENRY F. SCHRICKER,
Governor.

Wszedt na sale obrad J. E. Ks. Biskup John A. Duffy, ktérego powi-
tano przez powstanie. Przewodniczacy Karol Rozmarek poprosit Dostoj-
nika Kosciota do przemdwienia.

Ks. Biskup Duffy mowit ex promptu. Mowit o tragiedii Polski.
O tych, co walczg pod ziemig w Polsce, nazywajac ich realistami. “Oni
apelujg do Was — mowit ks. biskup Duffy — byscie byli réwniez reali-
stami i umieli poswiecac sie, jak oni”. Gdy Prusy i Rosja zacie$nity rece
przeciw Polsce, realisci umierali. | nie szli na kompromisy, bo na $mierc¢
kompromisu nie ma.

Przyszty pokoj to Polska. Jesli Polska zostanie ograbiona z ziem
swoich, Alianci pokdj przegraja. | stworzy sie fundament pod trzecig woj-
ne Swiatowa.
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Os$miomilionowa Polonia Amerykanska powinna broni¢ Karty Atlan-
tyckiej. Apelujcie do sumienia narodu amerykanskiego, by stangt w
obronie Polski i by nie zgodzit sie na zrobienie z Karty Atlantyckiej
“Scrap of Paper”.

Gdy rozpocznie sie konferencja pokojowa, modli¢ sie bede do Boga
by powstali wielcy przewodcy polscy i tak silnie przemowili do $wiata,
by, Swiat przekonat sig, iz Polska jest prébg sprawiedliwosci i pokoju.

Gdy Jego Ekscelencja wypowiadal ostatnie stowa, lzba zerwata sie
na nogi i dlugo przepiekng mowe oklaskiwata. Przewodniczacy podzieko-
wat méwcy w goracych stowach.

Streszczenie mowy J. E. Ks. Biskupa Duffy w jezyku angielskim
brzmi:

ADDRESS OF RT. REV. JOHN A. DUFFY
BISHOP OF BUFFALO, NEW YORK

“THE TEST IS POLAND”

The delegates of the allied societies of Americans of Polish des-
cent have conferred a signal honor on me by their invitation to ad-
dress this distinguished gathering. You are here at a moment crucial
alike for Poland and indeed for the entire world. Across the death-
less grave a million voices from the tomb are calling to you of Polish
blood to take up the quarrel with the foe. They tell you in words
which death alone can give its deepest meaning that to you from fail-
ing hands they throw the torch. “If you”, they say, “break faith with
us who die we cannot sleep though flowers grow in Poland’s field”.

This is the moment, delegates, for you to recall three historic
facts of the deepest significance. The first is the fact that the people
of Poland would not allow their honor to be tarnished. They had
pledged themselves to stand off the German attack even though they
know that no aid could come to them from their allies in the West.
They realized the full meaning of a second bitter historic fact when
the Prussians from the West and the Russians from the East joined
hands across the prostrate body of Poland. One historic document
sustained them in their moment of death and destruction, the Atlantic
Charter. The solemn pledge of the Western Allies assured them that
Poland would rise again, her territory intact and her government
functioning without foreign interference. This hope steeled them to
fight on against overwhelming odds in the confident belief that as
they had stood by their honor, the United Nations would stand by
theirs and Poland would live again free and independent. From that
day for them and for the world the test of victory was Poland.

The question then, delegates to this great convention, is not the
ancient frontiers of 1772, nor the Treaty of Riga in 1921, nor the
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Curson-Line, — the essential question is will Britain and the United
States, having proclaimed that all such matters as boundaries and
frontiers shall be determined by arbitration after the wai and not
by the fiat of one of the litigants, permit Russia to treat the Atlantic
Charter as a “scrap of paper”.

On January 8 in the New York Times the Polish National
Council of New York published a letter that should be studied and
memorized by everyone of Polish blood. There the great outlines of
the problem at issue are defined. The Atlantic Charter was not to be
a flexible document to be interpreted or watered down by the exigen-
cies of war or of victory. The articles of the Atlantic Charter — no
aggrandizement of territory, no intereference within national gov-
ernments — were fixed as a permanent pledge. Russia, the Council
said, does not need the territory of Poland for her internal develop-
ment or for strategic reasons. “A compromise on the Charter can
never be accepted by Poland, for there is no compromise with death”.
“If Britain and the United States resign forever from the realization
of the principles of the Atlantic Charter, then the Atlantic Charter is
nothing but a miserable propaganda trick devised to induce those
people (the Poles) to continue their resistance against Germany on
the basis of false pledges”.

The delegates to this Convention are the representatives of 8
million Americans of Polish blood. Your members occupy places in
the seats of the mighty in this country — you have spokesmen in the
Congress: your representatives are in the learned professions of law
and medicine; you have men and women occupying chairs in the
great universities of the nation: men of Polish blood are in the
Episcopate of the Catholic Church: from a thousand pulpits priests
of Polish descent reach the mind and the heart of all in whom the
love of the Father Land lives. From then and from all who love
justice and hate iniquity comes the cry, “THE TEST IS POLAND”.

Compromisers and appeasers will endeavor to confuse the issue
with an appeal to what they call realism. Keep your minds clear on
the central problem involved in this entire question. Keep before all
who come within the circle of your influence the nasic issue, “The
Test is Poland”.

Centuries ago a great saint of the Catholic Church in a world
assembly wrote across the Council Table in letters that all might
see, “Jesus Christ is the Son of God”. | pray God that when the
United Nations gather together to discuss enduring peace, in imita-
tion of that great saint of the past the leader of he Polish people will
write in letters so high, so wide, so deep, that all the world can read.
“The test of horior, of justice, of permanent peace, — that test is
Poland.
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Na wniosek Franciszka Tomczaka uchwalono tekst mowy w jezyku
angielskim zamiesci¢ w protokéle, wysta¢ do prasy amerykanskiej i do
cztonkéw Kogresu Standw Zjednoczonych.

Na propozycje jednego z delegatéw, popartg przez Ks. Biskupa I,
Bone przewodniczacy udzielit gtosu ks. .Tanowi Misiaszkowi, biskupowi
Polskiego Kosciota Narodowego, ktéry ztozyt Kongresowi zyczenie po-
mysInych obrad na rzecz Ameryki i Polski.

Przewodniczacy Karol Rozmarek przystgpit do odczytania Memo-
riatu, skierowanego do Prezydenta Roosevelta, ktorego tres¢ przygotowa-
no w Komitecie Wykonawczym. Po odczytaniu tekstu Memoriatu, zabie-
rali gtos sedzia Tad. Adesko, Dr. B. L. Smykowski, Wiadystaw Panka i
inni, proponujac pewne poprawki i skrocenie tekstu.

Na wniosek Dr. B. L. Smykowskiego, Memoriat przyjeto w zasadzie
z tym poleceniem, by odpowiednia Komisja przestudiowata i dotgczyta
wniesione poprawki.

Sesje odroczyt Przewodniczacy do godziny 2-ej po potudniu.



SESJA TRZECIA POPOLUDNIOWA

PONIEDZIALEK 29-go MAJA

Sesje trzecig zagait Przewodniczacy Karol Rozmarek. Przewodnicza-
cy Komitetu Regulaminu Roman F. Glocheski odczytat nastepujacy re-
gulamin;

(1) Otwarcie kazdej sesji modlitwa.

(2) Dalsze sprawozdanie Komisji Mandatow.

(3) Przedstawienie gosci.

(4) Odczytanie zyczen i telegramow.

(5) Ze wzgledu na krotki stosunkowo czas wyznaczony na obrady
Kongresu i mnéstwo spraw, jakie mamy do zatatwienia. Komisja Regu-
laminu uwaza za konieczne podzielenie Kongresu na trzy sekcje, a mia-
nowicie:

SEKCJA PIERWSZA — AMERYKANSKA obejmujaca sprawe
wzmocnienia wysitku wojennego oraz wspotpracy z rzadem Stanéw Zjed-
noczonych w celu jak najrychlejszego wygrania wojny i ustalenia spra-
wiedliwego pokoju.

SEKCJA DRUGA +— POLSKA obejmujaca wszystkie sprawy tycza-
ce sie pomocy Polcse ku osiggnieciu jej zupetnej niepodlegtodci i catosci
jej granic.

SEKCJA TRZECIA—POLSKO-AMERYKANSKA obejmujaca spra-
wy tyczace sie dziatalnosci Polonii Amerykanskiej, a wiec sprawy na-
szych orgatiizacyj, parafij, szkolnictwa, miodziezy, prasy i wszystkie spra-
wy humanitarne i narodowe.

Wszystkie REFERATY | WNIOSKI tyczace sie wyzej wymienionych
spraw majg by¢ skierowane do tych trzech sekcji. Referaty i wnioski
lezy sktada¢ w Komisji Referatdbw W Hotelu Lafayette, Mahogany Room,
w godzinach 3:00 do 4:00 dzi$ po potudniu. Do ktérej sekcji dany refe-
rat nalezy, decyduje Komisja Referatow.

Komisja Regulaminu poleca dzisiejszg popotudniowg sesje do godzi,
ny 5-ej, wieczorng od 7-e¢j do 10-gj, jutrzejszg sesje od godziny 9-ej do
zakoriczenia Kongresu.

W celu dania moznosci poszczegdlnym sekcjom natychmiastowego
dziatania, Komisja Regulaminu proponuje lzbie na przewodniczacego
Sekcji Pierwszej Wiadystawa Pytko, Philadelphia. Penna., na przewod-
niczacego Sekcji Drugiej Dr. Bronistawa Smykowskiego. Bridaeport.
Conn., a na przewodniczacego Sekcji Trzeciej Jana Olejniczaka, Chicago.
111, Komisja proponuje réwniez, azeby lzba data mozno$¢ przewodnicza-
cym dobrania sobie zastepcotw i sekretarzy.

Wszystkie sprawy omawiane na poszczegblnych sesjach przychodzg
na plenum w formie odpowiednich wnioskow. Plenum albo przyjmuje
wnioski albo je odrzuca lub tez odsyta z powrotem do sekcji celem po-
prawek. Na plenum dyskusji nad tymi wnioskami by¢ nie moze.

O ile by byla jaka sprawa, ktora bv nie podpadata pod zadna z
trzech sekcji, moze by¢ przedstawiona Izbie Kongresu, za zgodg Komisji
Regulaminu.
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Poszczeg6lne sekcje beda sie zbiera¢ w salach jak nastepuje:

SEKCJA PIERWSZA +— Lecture Room przy wejsciu.

SEKCJA DRUGA — Assembly Room na 2-gim pietrze.

SEKCJA TRZECIA — Room 252.

Poszczegolni delegaci moga bra¢ udziat w obradach tych sekcji, kto-
rych sprawy ich szczegdlnie interesuja.

Przewodniczacy poszczegolnych sekcji ogtaszajg czas zebrania swoich
sesji.

Komisja Regulaminu przyjmuje sprawy przy biurku tuz za estrada.

Powyzszy regulamin przyjeto w catosci.

Przewodniczacy zamianowat nastepujgce Komitety.

KOMITET MEMORIALU

Karol Rozmarek ..... Chicago, 111
Jan J. Olejniczak .....cccoovvernenne Chicago, Ul
Ks. Pratat Dworzak .. Yonkers, N. Y.
Tadeusz Adeszko Chicago, 111.
Dr. B. L. Smykowski ............. Bridgeport, Conn.
Wiadystaw Pytko ......... Philadelphia, Pa.
Helena Sambor _ Monster, Ind.
Sidney Grabowski ................. Wilkes Barre, Pa.
Jan Mikuta Scranton, Pa.
Tad. Machrowicz Detroit, Mich.
KOMITET REZOLUCII
Honorata Wotowska Chicago, 11L
B. Gunther ...... Pittsburgh, Pa.
Manfield Amlicke ____ Passaic, N. J.
Piotr Yolles New York
Ks. Feliks Kachnowski Chicago, Il

Przewodniczy Stanislaw Gutowski.

Aiderman Wiadystaw Orlikowski odczytuje list mayora miasta Chica-
go, Edwarda J. Kelly do Kongresu.

Chicago, Ill., 24-go maja, 1944.
GREETINGS TO THE POLISH AMERICAN CONGRESS:

On this significant occasion that brings together American men
and women of Polish origin, representative of the many cultural, edu-
cational, religious and civic organizations throughout the United
States, | would like to extend, on behalf of the people of Chicago,
warm greetings to the delegates of the Polish American Congress now
meeting in Buffalo.

In this, the world’s most crucial hour, we as Americans stand
shoulder to shoulder with our valiant allies in the fight to bring peace
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and freedom once again to all the peoples of the world. In this most
colossal conflict in all history, no nation has sacrificed more or suf-
fered more stoically than the men and women of courageous Poland.
The indomitable spirit of her people, their will to win no matter how
great the odds against them, has acted as an inspiration and example
to the world, and kept alive the spark of hope and fire of resistance
in her sister nations now helpless and enslaved.

The same love of freedom and hatred of tyranny that so imbued
the Polish people in their never-ceasing resistance to oppression is
shared by us all as Americans. We have a kindred determination never
to stop fighting for the one thing that gives life meaning — liberty|

Let us pray that God will speed the day of liberation for op-
pressed peoples everywhere, and let us pray also for a swift allied
victory that will restore again the inalienable rights of all men to live
in freedom, to work and worship as they please.

One thing of which we can be certain is that in these dark days
for Poland, her people can know that their sacrifices and struggles
will not have been in vain. The day is fast approaching when Poland
will return triumphant as a sovereign nation in a world where honor
and justice among men and nations will be the guarantee of lasting
eace.

P EDWARD J. KELLY,
Mayor

Przewodniczacy Komitetu Mandatéw, Karol Burke oznajmia, ze jest
114 reprezentantéw pism i programéw radiowych, oraz 917 gosci z catego
kraju, jako delegatow at large.

PRZEDSTAWICIELE PRASY POLSKIEJ | AMERYKANKIEJ
I RADIA NA KONGRESIE

Tomasz A. Jasiorkowski
Jan Nowosielski
Marian Woznicki
Stanistaw Turkiewicz
Jerzy Przymusinski

Nowiny Polskie, Milwaukee, Wis.
Jedno$é. Philadelphia, Pa.

Dziennik Dla Wszystkich, Buffalo, N.Y.
Dziennik Dla Wszystkich, Buffalo, N.Y.
Dziennik Dla Wszystkich, Buffalo, N.Y.
Zygmunt Medwid Dziennik Dla WSszystkich, Buffalo, N.Y.
Genowefa Burakowska Dziennik Dla Wszystkich, Buffalo, N. Y.
M. WaSleWSKi ...ocovevereeeeieeeeeee e Sokot Polski, Pittsburgh, Pa.
Vincent J. Kowalewski Wiadomosci, Wilmington, Del.
Leon T. Walkowicz Polish Daily News, Chicago, IlI.

Jan LechoN ....oococoveveveieiceeeieeeee Tygodnik Polski, New York, N. Y.
Wiadystaw Gieysztort Tygodnik Polski, New York, N. Y.
H. Il. Chmielifski .......c......... Polish Daily Courier, So. Boston, Mass.
Dr. Wiktor Rosinski ......... Polish Weekly Ameryka Echo, Toledo, Ohio
Stefan Radziminski ..........ccccccoeeevennne. Jednos¢ Polonia, Baltimore, Md.

Jan Dende ..........cccoevvennnn.
Janusz Lindner ..................
Wanda Wosko .........c..........
Ludwik Lesnicki

Kazimierz Wronski -

Samuel A. Mindell
Janusz OstrowskKi ...............

Jadwiga Karlowiczowa -

Marcin Kedziora
Dr. Aleksander Rytel

Republika-Gornik, Scranton, Pa.
Polish News, Syracuse, N. Y.
Korespondent, Providence, R. I.
Current News Bureau, Chicago, 111

....... Current News Bureau, Chicago, 1L

Associated Press, Buffalo, N. Y.
Polish Daily News, Detroit, Mich.

............................. Glos Polek, Chicago, 111

Kuryer Polski, Milwaukee, Wis.
Przewodnik Kupiecki Detroit, Mich.

Dr. Antoni Marczynski Polish Czas-Osa, Jackson Heights, L.I., N. Y.

Franciszek Kolaczewski
Karol Pigtkiewicz

Karol Burke .................
Emil Kolasa ........ccccoerennnns
J. S. Swierczynski

Konstanty J. Zielecki -

Zygmunt Stefanowicz 11
Stanislaw Staruszkiewicz
Stanislaw Jasinski
Tomasz Zielinski

Jan Rusek ................
Jan L. Goéral

Alojzy tazewski

Clayton Knowles ...

Felix Poplawski

F. W. Dziéb

John T. Czech
Edward Albin

Helena Klimaszewska
K. Kotodziejczyk

P. Yolles .........ccoc....
H. Goéralski ................
S. K. Kuty ..o
Dr. Stefan Wtoszczewski
Jan Zebrowski

Stefan Myslinski

Henryka Manka-Grajewska
Bronislaw Mroz
Mieczystaw Czepenski
Stanley Pieza ....................
Jan Gynecki ...
Stefan Bielicki .. ..............
Phillips Adler ...........cccc.o..
Francis X. Dombrowski
John Creecy ....cccccevveena,
Adolf Cepura.........c.ccoeuvueneen.
Alice Cornell......-................
Ignacy MorawskKi ...............

Rekord, Shamokin, Pa.
Polish Daily Zgoda, Chicago, Il
Polish Daily Zgoda, Chicago, Il
Polish Daily Zgoda, Chicago, .
Polish Daily Zgoda, Chicago, II.

.......................... Zwiazkowiec, Cleveland,O.

Nardd Polski, Chicago, 111.
The Polish Weekly Straz, Scranton, Pa.

Polish Broadcasting Bureau, Buffalo, N. Y.
Czt. Syndykatu Dzienn. Polskich, Chicago, Ill.
Dziennik Dla Wszystkich, Buffalo, N. Y.
Dziennik Dla Wszystkich, Buffalo, N. Y.

Dziennik Dla Wszystkich, Buffalo, N. Y.

...................... New York Times, New York
Polish American Newspapers , New York City

Congress Press Bureau, Chicago, Ill.
Congress Press Bureau, Chicago, llI.
Congress Press Bureau, Chicago, Ill.
Pittsburczanin, Pittsburgh, Pa.

Nowy Swiat, New York
................................ v Korespondent
.......................... Nowy S$wiat, New York
........................... Nowy Swiat, New York
Nowy Swiat. New York

Kuryer Zjednoczenia

Passaic Nowiny, Passaic, N. Y.

Stacja WGES, Stoneczna Godz. Chicago
Grunwald Program, Chicago, IlI.
......................... Nowy S$wiat, New York
INS-Herald American, Chicago, 111,
Patriota, Philadelphia, Pa.
Philadelphia Record, Philadelphia Pa.
................... Detroit News, Detroit, Mich.
Glos Ludowy, Detroit, Mich.

................ Detroit Times, Detroit, Mich.
Dziennik Dla Wszystkich, Buffalo, N. Y.
. Associated Press
......................... Nowy $wiat, New York




Kazimierz Dambski

F. F. Martuszewski-Martin

Antoni Wojcicki

E. E. Roguemore
Wiadystaw Orzelski
Rev. A. Bochenski
Lidia Szuwalska
Alfred G. Larke
Casimir Soron
Klara Swieczkowska
Randall J. Stokes
Stanistaw Strzelecki

Rev. Jan Szurek ................

Eugieniusz Pajgkowski

A. TaranowsKi .........cc.......

A. Wojsowski
Leon Wyszatycki

E. Konstantynowicz ........

Jacob Kmieci
Helena Milewicz

Stanistaw Milewicz ..........
George Dworshak .............
Jozef Chojnacki .................
P. LiwoCh ...ccccoevviiiiiiienns

T. B. Dybowski

Mr. JackowsKi .......c.ccceue.n.

Alfred Alexander

J. Roberts

Florence Wenner

E. J. Suhr

Czeslaw Mrozowski
Rev. M. N. Starzynski
Adam Stepan

Edw. R. Malinowski
Thomas Deren
Janina Deren
Gustave Kosik
Michat Pankiewicz
Leopold L. Krzyzak
D. Wesolowski

Albin Bielawski
Kazimierz Zwierzynski
Florian Pawlaczyk

Sydor ReYy ...ccoveevvervciennn,
Karol 1I. Wachtl ...............
Angela J. Murray ............

Victor Bernstein
Thelma Nurembery

Tygodnik Polski, New York

Tygodnik Polski, New York
............................. Nowy Swiat, New York
........................................ Roquemore..Films
Swiatpol-Kurjer Codzienny
.................................... Seraphic Chronicle
............................................................. WHLD
.......................................... Federated Press
Polish Radio Program
........................................... Korespondentka
Washington News Bureau

Bialy Orzet, we Wioszech

Réze z Ogrodu Marii

South Bend Tribune, So. Bend, Ind.
NCWC News Service, Washington, D. C.
Polish Am. Labor Council Radio
............................... WIBK,.. Detroit, Mich.
WJIBK, Detroit, Mich.
................................ WJIBK, Detroit, Mich
................................ WIBK,..Detroit, Mich.
WJIBK. Detroit, Mich.

.......... -veeeen e Buffalo Courier-Express
Goniec. Polski

Nowy..Swiat
Wiadomosci Codzienne, Cleveland, Ohio
W.JLLJ, Polish Program

Buffalo Evening News
................................................. United Press
............................................... United.. Press
International Gazette
................................................. Radio. WILB
Dziennik Chicagoski, Chicago, 111

Gazeta Tygodniowa,Schenectady, N. Y.
Buffalo Evening News

WHAT, Philadelphia, Pa.

WHAT, Philadelphia, Pa.
........................................ Slovaka-Ameryka
........................................ Swit, New York
.................................... Weteran, New York
.............................. Kronika, Newark, N. J.
...................................... Przyjaciel Wolnosci
Dziennik Dla Wszystkich, Buffalo, N. Y.
Dziennik Dla Wszystkich, Buffalo, N. Y.
.............................. “Flis”, New York City
........................ Gwiazda,. Philadelphia, Pa.
P. M., New York City
................................... P.M.. New York City
............ Author

Skarbnik Komitetu Gtdwnego Jan J. Olejniczak podat do wiadomo-
§ci, ze zbiorka na sesji niedzielnej przyniosta sume $1,166.80 na rzecz
Kongresu Polonii Amerykanskiej.

Przewodniczacy odczytuje nastepujace telegramy i listy z zyczenia-
mi dla Kongresu.

LISTY | TELEGRAMY
GREETINGS TO THE DELEGATES
OF THE
POLISH-AMERICAN CONGRESS
Buffalo, N. Y,, May 28, 1944

I consider it a rare privilege and distinct honor to welcome to our
city such a large and distinguished gathering as the Polish-American
Congress, particularly because a vast population of Buffalo of the
same extraction has contributed immensely to the advancement and
growth of our fine city.

I hereby throw open the gates of our city to these delegates,
knowing full well that all the citizens of Buffalo will join me in ex-
tending the warmest hospitality to the guest and delegates of this con-
vention — a hospitality in the true spirit of our justly earned name:
“The City of Good Neighbors”.

The purpose of this convention is to unite and intensify the efforts
of the Polish-Americans in this country toward a speedy victory and a
just peace after the war. A truly noble motive!

And knowing the devotion of the Americans of Polish descent to
the principles of democracy, their inherent love of freedom as well as
their loyalty to our great leader in the present strife — Franklin D.
Roosevelt, | have every hope that the meeting shall achieve its pur-
pose and that the results shall be gratifying not only to the Polish-
Americans and the country of their forefathers, but to all the op-
pressed peoples of the world who pray and hope for the inalienable
rights of man “Life, Liberty, and the Pursuit of Happiness”.

JOSEPH J. KELLY
MAYOR OF BUFFALO

FRIENDLY KNIGHTS OF ST. PATRICK.
May 25. 1944,
Dear Sir:

We have been advised that a national congress will convene in
Buffalo, beginning May 28th. May we extend to you our sincere greet-
ings and may you be advised that in your efforts to assist your fel-
low men in Poland, who have been crushed by unjust and ruthless in-
vaders, that you have our sincere sympathy and our hope that a new
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Poland will rise, a nation undivided and to enjoy the freedom and
prosperity that is justly hers.
With best wishes and kindest regards to all of your delegates and
people, | am
JOHN L. SMITH,
Secretary.

BUFFALO IRISH CLUB, INC.
May 27-th, 1944,
Dear Sir:

The Buffalo Irish Club, composed of men of Irish blood, welcome
to Buffalo your Polish American Congress and wish you every success
in your deliberations, and for a stronger body not only to assist your
people in America, but that your voice may yet be heard — by those
who at present are controlling the destinies of the nations of the
world — on behalf of Poland, so cruelly scourged and crucified by
the enemies of Christianity and democracies over a period of years,
and that a new Poland may again arise, a defender of the rights of
man and as ever loyal to the Roman Catholic Church, her adherence to
which church is outstanding in Catholic annals.

May | advise you that you have our complete sympathy and sup-
port. With kindest regards to all of your officers, delegates and mem-
bers, 1 am

JOHN F. HAGGERTY,
Chairman of the Board of Directors.

KNIGHTS OF EQUITY.
Court No. 5

Buffalo, N. Y.

Dear Mr. Rozmarek:

The undersigned Sir Knight and executive of the Buffalo Irish
Court, Knights of Equity, a society composed of Americans of Irish
Birth or extraction, recognizing the problem of national recognition
offers sincere welcome to Buffalo to your Congress, and we pledge our
prayers for its success with the assurance that every principle guaran-
teeing the rights of nations and freedom of liberty loving peoples will
have our sympathy and support. May God stand by Poland now and
forever.

W. J. FLYNN,
Sir Knight.
ITALO AMERICAN NATIONAL UNION,
Chicago, lII. May 26, 1944.
Dear Sir:

On the occasion of the Polish American Congress convention in
Buffalo, N. Y., the officers of our Society extend their sincerest con-
gratulations and best wishes of success.
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In the hope that your Congress will accomplish to the fullest
measure its declared aims and objectives for a united, whole and free
Poland within her rightful borders, I remain

Very truly, yors,
LAWRENCE N. MARINO
Supreme President.

SLOVAK LEAGUE OF AMERICA,
Lakewood, Ohio.

May 22, 19144.
Gentlemen:

It is greatly regretted on my part that | will not be able to at-
tend, due to having a speaking engagement in Milwaukee on the 28th
of May, and a meeting in Chicago on the following day.

May | express my wishes for a very successful Congress, one
that will bring about the desired fruits. We of Slovak origin, do most
neartily wish that Poland be once again the free and sovereign nation
that it had been. May the leaders of the Allied Nations begin to realize
that faithfullness to PRINCIPLES and NOT EXPEDIENCY is the
only road to a happy and permanent peace. Washington, Lincoln and
their armies would never have succumbed to expediency. They fought
for principles, and nothing less. | do hope that our boys today are
also fighting for principles. They think that they are, and we should
not disappoint them.

Again wishing your Congress an abundance of guidance by the
Holy Spirit, Who guided the Apostles and the early Church, | remain
for the Slovak League of America,

Yours sincerely,

MSGR. F. J. DUBOSH,
President.

KNIGHTS OF COLUMBUS,
BUFFALO, N. Y.
May 26, 1944.

We wish to extend our sincere congratulations to the members of
the Polish American Congress from Buffalo Council 184, Knights of
Columbus and a hearty welcome to the city of Buffalo.

A deep common faith and sincere sympathy with the cause of Po-
land demands that we express our interest in the great work that
brings you together. May Good bless your deliberations and direct your
actions so that Poland may rise again and take its rightful place
among the great nations of the world.

Sincerely yours,
ROBERT J. GRIFFIN
Grand Kbnight.



LITHUANIAN AMERICAN COUNCIL,
Chicago, Ilinois.
May 27, 1944.

The American Citizens of Lithuanian birth or descent have fol-
lowed with the deepest interest and sympathy the heroic struggle of
the people of Polond against the aggressor who overran their country
at the beginning of the present war and who is still at his ghastly
work of plunder and destruction of the gallant Polish nation.

In their overwhelming majority, the Lithuanian Americans whole-
heartedly support the determination of the people of Poland to defeat
their enemy and to reestablish an independent Poland, completely
freed of any foreign domination and ready to cooperate on friendly
terms with her neighbors in the stabilization of post-war Europe and
the preservation of the peace of the world.

The land of our own forefathers, Lithuania, has, in this war, suf-
fered a similar fate, and her future is being menaced by the same
forces that are threatening the freedom of Poland. It is imperative,
therefore, for these two nations to help each other and to stand shoul-
der to shoulder in their fight for a just peace based on the principles
of the Atlantic Charter.

We have no doubt that the people of Poland as well as their kin
in this country are unreservedly in favor of restoration of an inde-
pendent Lithuania.

In the name of Lithuanian Americans, who are bending their ef-
forts toward the achieving of the triumpth of democracies over the
totalitarian aggressors, we extend to you our warmest greetings and
our sincere wishes for the success of your Congress.

LITHUANIAN AMERICAN COUNCIL
EXECUTIVE BOARD
P. Grigaitis
Leonard Simutis
M. Vaidyla.

THE ANCIENT ORDER OF HIBERNIANS
Buffalo, N. Y.
May 27, 1944,

The Ancient Order of Hibernians, Division Number One of Erie
County, extends a hearty welcome to the delegates assembled for the
Congress of Polish American Societies.

We also pleadge our utmost effort to assist your various societies
in arousing public opinion in this country of our adoption so as to
prevent any country or group of countries from determining the boun-
daries of your ancient land to suit their own selfish purposes and
against the wishes of the Polish People. May God guide and prosper
you in your deliberations.

EDWARD M. MORAN,
President.

( Przewodniczy P. Stanistaw Gutowski
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Dr. B. L. Smykowski stawia wniosek, azeby prezydium zaprosito
obecnego na sali pana Franciszka X. Swietlika, Prezesa Rady Polonii
Amerykanskiej do przemodwienia: Jedni o$wiadczajg sie za wnioskiem,
drudzy przeciw gtosnymi wykrzykami. Przewodniczacy oznajmia, ze wnio-
sek upadt. Na izbie powstaje konsternacja. Z rgk wice przewodniczacego
Gutowskiego przewodnictwo bierze Karol Rozmarek, przewodniczacy Kon-
gresu, zaznaczajac, ze w niedziele delegowang byta H. B. Wotowska do
zaproszenia pana Cenzora na estrade, lecz pan Cenzor nie przybyt. Obec-
nie zaprasza pana Prezesa Rady Polonii Amerykanskiej do przeméwienia.

W imieniu Rady prezes F. X. Swietlik przemawia, dziekuje za po-
moc dla cierpigcego narodu i stwierdza, ze Ameryka zawsze walczyta
0 zasade wolnosci. Tradycyjna jest Jej polityka sprawiedliwosci dla
wszystkich narodoéw, duzych i matych. Prezydent Roosevelt ogtosit Karte
Atlantycka, ktéra ma na celu zlikwidowanie agresji i zaboréw. Spér o
granice polsko - rosyjska nie jest sprawg tylko Polski i Rosji, ale jest
sprawg Ameryki i wszystkich Zjednoczonych narodéw. Jesli wielkie pan-
stwa bedg mogly odbiera¢ ziemie mniejszym narodom, wowczas przemoc
bedzie rzadzita, a nie sprawiedliwos¢. Jutro przypada Dzieri Wienczenia
Grobéw. Winnismy pomysle¢ o tych, ktdrzy walczg na wszystkich fron-
tach, aby ustali¢ sprawiedliwy pokdj. Pokdj nie bedzie staly, jesli nie
bedzie oparty na sprawiedliwosci. Mowa Biskupa Duffy wyraza prawdzi-
wa mys$l amerykanska. Sprawa Polski jest czysta. Nie wydata ona Quis-
linga, leczi walczy ostatkami swych sit. Polska ma prawo do swych gra-
nic i swej niepodlegtosci.

Prezydium oglasza nastepujacy sktad trzech Sekcji, proponowany
przez ich przewodniczacych:

SEKCJA PIERWSZA AMERYKANSKA
Wiadystaw Pytko, Przewodniczacy Philadelphia, Pa.

Menfield Amlicke ....cccoovvvevevee, Passaic, N. J.
Dr. Adolf Wegrocki ------------- ----- Newark, N. J.
Leopold Krzyzak--------------=------ New York, N. Y.
Piotr Beczkiewicz _______Indianapolis, Ind.
Barbara Fisher ____ Chicago, Il
Marta Welzant.......... Baltimore, Md.
Stef. GrzeczkowskKi ------=---==-mmmeumv Camden, N. J.
Ks. M. Starzynski, C. R......ccccccevvevnnne. Chicago, 111
Aleks Chmielewski ... Providence, R. I.
Pawet Flak Springfield. Mass.

SEKCJA DRUGA POLSKA
Dr. B. Smykowski, Przewdd......... Bridgeport, Conn.

Frank Tomczak Chicago, 111

Karol Wachtl Philadelphia, Pa.

Jan Mikuta Scranton, Pa.

Ks. Jozef Swaltek ___ Derby, Conn.

Wiadystawa Duch --------------- New Britain, Conn.
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J. A. GlowacKi .....cocoeeescvrrnnn, — Brooklyn, N, Y.

Ks. Marcin Lipifski ....cccc. covvevveiiiinnns New Jersey
Ks. Prow. W. Cyman _____ Chicopee, Mass.
Jan Onka Camden, N. J.
Jozef Dziekan .............. —— Detroit, Mich.
Jan Konopa ....cccoeeeeeeeveinins eeeeennens Chicago, III.
Edward WilKOWSKi .......ccocvviiiiiiiieiie. New York
Ant. Rutkowski .......... Cleveland, Ohio
Ks. Dr. Jasionowski New York
L. L. Kajko New York
Emilia Drzewiecka.........ccccocovvvvvennn. Buffalo, N. Y.
Wilad. Pron Scranton, Pa.
Jozef Ziemba Chicago, III.

SEKCJA TRZECIA POLSKO - AMERYKANSKA

Jan J. Olejniczak, Przewodniczacy......... Chicago, 111

Tad. Borun .......... Milwaukee, Wis.
Jan Nering .............. — Chicago, 111
Stan. Kusper --------------------——-__..... Chicago, IR.
Jozef Kania ... Detroit, Mich.
Ks. A. Skoniecki Turners Falls, Mass.
Fr. Baré —_— Chicago, 111

Kongresman Jan Lesifnski z Detroit, Mich, wygtosit przemoéwienie,
pochwalajgc mysl stworzenia wspolnego frontu w sprawach waznych.
Przypomniat okres poprzedniej wojny, kiedy Polska miata przyjaciela w
osobie prezydenta Wilsona. Obecnie Polska ma przyjaciela w prezyden-
cie Roosevelcie.

Franciszek Januszewski za Komitet Konstytucji odczytat Ustawy
Kongresu Polonii Amerykanskiej. Statut przyjeto jednomyslnie w brzmie-
niu odczytanem z dwoma poprawkami, Karola Rozmarka i Franciszka
Januszewskiego. Poprawka Rozmarka dodaje na wstepie stowa “W IMIE
BOGA WSZECHMOGACEGO”. Poprawka Januszewskiego zmienia licz-
be wiceprezesow Zarzadu Wykonawczego z trzech na pieciu.

Wiadystaw Panka zaproponowat, by Statut biuro Kongresu wydru-
kowato i rozdato delegatom na nastepnej sesji. Prezydium propozycje

przyjeto.
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Ustawy i Reguty
Kongresu Polonii Amerykanskiej

Ustawy i reguty Kongresu Polonii Amerykanskiej (Polish Amer-
ican Congress), przyjete na Plenum izby Kongresu Polonii Amery-
kanskej w Buffalo w dniach 28, 29 oraz 30-go Maja, 1944 roku.

WSTEP

W imi¢ Boga WSszechmogacego!

Reprezentanci zjednoczonej Polonii amerykanskiej, zebrani na
Kongresie w Buffalo, N. Y., w dniach 28, 29 i 30 maja 1944 roku,
Swiadomi swych obowigzkdw obywatelskich wzgledem naszego kra-
ju Stanéw Zjednoczonych S$lubujemy bezwzgledng stuzbe, mitosé,
przywigzanie i czynny udziat w zyciu amerykanskiem, jako Amery-
kanie, w ktorych zytach ptynie krew polska, przyrzekamy uroczy-
Scie nies¢ jak najdalej idgcg pomoc narodowi polskiemu, aby daé
realny wyraz naszym uczuciom i pragnieniom, powotujemy do zy-
cia Kongres Polonii Amerykanskiej i w tym celu niniejsze Ustawy
i Reguly tej organizacji przyjmujemy.

ARTYKUL I.

Par. 1. Nazwa: Kongres Polonii Amerykanskiej.

Par. 2. Charakter. Obywatelski, ideowy, spoteczny i kultu-
ralno-o$wiatowy.

Par. 3. Siedziba: Washington, D. C.

ARTYKUL II.
Cele i Zadania

Par. 4. (a) Wzmozenie wysitkbw w celu rychtego i zupeinego
zwyciestwa St. Zj. i Polski;

(b) Catkowite poparcie rzadu Stanéw Zjedn. w jego wysit-
kach celem wygrania sprawiedliwego pokoju na zasadach Karty
Atlantyckiej.

(c) Prowadzenie wspolnej akcji obywateli amerykanskich po-
chodzenia polskiego, w granicach praw i obowigzkow tego kraju.

(d) Utworzenie specjalnego funduszu przeznaczonego na wy-
konanie celéw i zadan okreslonych przez Kongres.
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(e) Bezstronne informowanie spoteczenstwa amerykanskiego o
historycznej roli Polski, o jej celach i potrzebach.

(f) Dziatanie w kierunku zblizenia i pogtebienia wspétpracy
Demokracji Ameryki z Demokracjg Polski na odcinkach zycia oby-
watelskiego, ideowego, kulturalnego i socjalno-ekonomicznego.

(g) Nakreslenie i wprowadzenie w zycie konstruktywnego pro-
gramu pracy dla dobra Polonii Amerykanskiej celem podniesienia
jej stanu posiadania, przez powiekszanie szeregow organizacji brat-
niej pomocy, zrzeszen zawodowych, ideowych i innych przez pod-
trzymanie i opiekowanie sie prasa polska, szkotami, kosciotami pol-
skimi, oraz przez dazenie do uzyskania ogélnego poparcia dla prze-
mystu i kupiectwa polskiego w Ameryce.

ARTYKUL III.
Cztonkostwo.

Par. 5. Czlonkiem Kongresu moze zosta¢ pojedyncze towarzy-
stwo, parafia, centrala, gmina, osada, komisja, liga, okreg, organiza-
cja spoteczna, zawodowa, ideowa, naukowa, polityczna, kupiecka,
przemystowa itp., organizacje o zasiegu krajowym.

ARTYKUL V.
Kwalifikacje Cztonkostwa.

Par. 6. Czlonkiem Kongresu moze zosta¢ kazde zrzeszenie oby-
wateli amerykanskich pochodzenia polskiego, bez wzgledu na pogla-
dy polityczne i przekonania religijne z wyjatkiem jednakze tych zrze-
szen, ktore dzialajg przeciw zasadom Demokracji Amerykanskiej,
oraz wbrew interesom narodu polskiego.

Par. 7. Zarzad Wykonawczy ma prawo odrzucenia aplikacji
cztonkowskich, o ile uzna zglaszajgce sie zrzeszenie za niezgodne z
zasadami, ustawami czy celami organizacji.

Par. 8. Zrzeszenie, ktdrego cztonkostwo zostato zdyskwalifi-
kowane przez Zarzad wykonawczy moze apelowaé¢ do Rady Naczel-
nej Kongresu Polonii Amerykanskiej, ktdrej decyzja powzieta glosa-
mi dwu-trzecich (2/3) czlonkéw obecnych na posiedzeniu bedzie
ostateczna i nieodwotalna.
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ARTYKUL V.
Optaty Czionkowskie.

Par. 9. Czlonkowie ptacg rocznie jak nastepuje:

(@) pojedyncze towarzystwa nalezace do parafii, centrali itp.
ptacg po $10.00 rocznie;

(b) parafie, centrale, gminy, osady, komisje, okregi itp. pta-
ca po $25.00 rocznie;

(c) organizacje, posiadajace od 1,000 do 10,000 cztonkéw po
$100.00 rocznie; od 10,000 do 20,000 cztonkéw po $200.00 rocznie,
ed 20,000 do 30,000 cztonkéw po $300.00 rocznie, od 30,000 do
50,000 cztonkéw po $500 rocznie, od 50,000 do 100,000 cztonkéw
po $750.00 rocznie, od 100,000 od 200,000 cztonkéw po $1,000 rocz-
nie od 200,000 cztonkéw w goére po $1,500.00 rocznie.

ARTYKUL VI.

Par. 10. Wiadzami organizacji sa:

(a) lzba Kongresu Polonii Amerykanskiej.
(b) Rada Naczelna.

(c) Zarzagd Wykonawczy.

ARTYKUL VII.
Kongres Potonii.

Par. 11. Zjazd Kongresu Polonii Amerykanskiej jest najwyz-
szem ciatem prawodawczem i rzadzacem, ktére sklada sie z repre-
zentantéw zorganizowanego spoteczenstwa, wybranych w mysl prze-
pisow i regut przyjetych niniejszemi ustawami.

Par. 12. Organizacje bratniej pomocy majg prawo niezalez-
nie od ich czesci skladowych do jednego reprezentanta na kazde
10,000 cztonkdéw, oraz wiekszy utamek tej liczby.

Par. 13. Organizacje ideowe oSwiatowe, Spiewacze, weteran-
skie, armii amerykanskiej i polskiej, spoteczne, muzyczne, literackie,
naukowe, zawodowe itp. majg prawo do jednego reprezentanta kazda.

Par. 14. Prasa polska, mianowicie: dzienniki majg prawo do
dwdch reprezentantéw kazdy, agencje prasowe, tygodniki, miesiecz-
niki oraz pisma periodyczne wychodzace stale, — do jednego repre-
zentanta kazde.
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Par. 15. Instytucje dobroczynne, naukowe, zaktady szkolne
wyzsze, srednie oraz zakony i prowincje tychze, maja prawo do jed-
nego reprezentanta kazda.

Par. 16. Uczeni, wybitni i zastuzeni dziatacze $wieccy i du-
chowni, osoby piastujgce urzedy publiczne, oraz wybitni przemystow-
¢y i handlowcy, ktérych zarzad wykonawczy poleci, sg petnopraw-
nymi cztonkami Kongresu.

Par. 17. Opfata rejestracyjna kazdego uprawnionego reprezen-
tanta na Kongres wynosi $25.00.

Pa. 18. Przewodniczacy zarzadu wykonawczego zwotuje Kon-
gres w imieniu i za zgodg Rady Naczelnej.

Par. 19. Przewodniczacy zarzadu wykonawczego wyznacza
wszystkie komitety przed-kongresowe za aprobatg Rady Naczelnej.

Par. 20. Przewodniczacy Rady Naczelnej otwiera Kongres i
przewodniczy do czasu ukonstytuowania sie Izby.

Par. 21. Po ukonstytuowaniu sie lzba wybiera przewodniczg-
cego i innych urzednikdw Kongresu w miare potrzeby.

Par. 22. Przewodniczacy Izby Kongresu wyznacza wszystkie
komisje kongresowe.

ARTYKUL VIIL.
Rada Naczelna i Zakres Jej Wiadzy.

Par. 23. Rada Naczelna jest najwyzszem ciatem kierowniczem
i rzadzacem.

Par. 24. Rada Naczelna ma prawo na swem rocznem posie-
dzeniu zmienia¢ i poprawia¢ niniejs™ Ustawy i Reguty stosownie do
warunkow i koniecznosci — po uzyskaniu zgody dwu-trzecich (2/3)
cztonkow, obecnych na posiedzeniu.

Par. 25. Rada Naczelna skiada sie jak nastepuje:

a) z urzednikbw Zarzadu Wykonawczego, a mianowicie: pre-
zesa, pieciu wice-prezesow, sekretarza i skarbnika; pierwszy zarzad
wykonawczy wybiera Izba Kongresu;

b) z dziesieciu przedstawicieli zorganizowanego Duchowien-
stwa polskiego;

c) z przedstawicieli organizacji bratniej pomocy o zasiegu kra-
jowym, w stosunku jeden przedstawiciel na kazde 25,000 czionkéw
lub wiekszy utamek;
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d) z pieciu przedstawicieli zorganizowanej prasy polskiej;

e) z 15-tu osob, znanych ogdlnie i zastuzonych na polach
pracy spotecznej, kulturalnej, politycznej, wybranych przez Zarzad
Wykonawczy;

f) z pieciu przedstawicieli zorganizowanego przemystu i han-
dlu polskiego o zasiegu krajowym;

g) z prezesow i po dwoch przedstawicieli wydzialéw stano-
wych. .
Par. 26. Rada Naczelna ma prawo kooperacji do zespotu
swego 25 0sob oraz powotywania ich w razie wakansu w okresie mie-
dzy-kongresowym.

Par. 27. W okresie miedzykongresowym Rada Naczelna wy-
biera urzednikow swych na kazdem rocznem zebraniu.

Par. 28. Rada Naczelna mianuje Komisje Rewizyjng oraz ta-
kie komisje jakie okazg sie potrzebne.

Par. 29. Rada Naczelna daje dyrektywy i kontroluje dziatal-
no$¢ Zarzadu Wykonawczego na zebraniu rocznem.

Par. 30. Rada Naczelna ma prawo za zgodg 2/3 cztonkéw
obecnych na posiedzeniu, usung¢ z organizacji takiego cztonka kto-
rego dziatalnos¢ okaze sie szkodliwa dla organizacji.

ARTYKUL IX.
Zarzad Wykonawczy i Zakres Jego Dziatan

Par. 31. Zarzad Wykonawczy sktada sie: z prezesa, pieciu wi-
ceprezesow, sekretarza, skarbnika oraz przewodniczacych wszystkich
komisji statych.

Par. 32. Zarzad Wykonawczy ma by¢ wybierany przez lzbe
Kongresu na przeciagg jednego roku.

Par. 33. W okresie miedzykongresowym Rada Naczelna wy-
biera Zarzad Wykonawczy.

Par. 34. Obowiagzki Zarzadu Wykonawczego s nastepujace:

a) przestrzegac ustaw i regul, oraz stosowac sie scisle do uchwat
i polecen Rady Naczelnej;

b) dawac¢ dyrektywy komisjom statym i kontrolowac ich czyn-
nosci;

c) organizowa¢ wydzialy stanowe i nakre$la¢ program ich
dziatalnosci, stuzy¢ im radg i techniczng pomoca, utrzymywaé z ni-
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mi staty i bezposredni kontakt, celem ugruntowania przewidzianej
niniejszym statutem organizacji u samych jej podstaw;

d) czyni¢ wszystko w granicach praw, aby cele i zadania
okreslone niniejszemi ustawami wprowadzi¢ w zycie.

ARTYKUL X.
Komisje Stale i Ich Zadania

Par. 35. Komisje state mianuje Zarzad Wykonawczy jak na-
stepuje:

a) obrony praw Polski;

b) spraw religijnych;

¢) informacyjno - wydawnicza;

d) spraw Polonii Amerykanskiej;

e) kulturalno - o$wiatowa;

f) ekonomiczno - gospodarcza;

g) rekonstrukcji powojennej;

h) finansowa.

Par. 36. Zadania Komisji obrony praw Polski:

a) zwalczanie wrogiej Polsce propagandy;
b) bronienie interesow polskich.

Par. 37. — Zadania Komisji Spraw Religijnych:

Strzezenie naszych praw w dziedzinie spraw religijnych.
Par. 38. Zadania Komisji Informacyjno-wydawniczej;
Objektywne informowanie opinii amerykanskiej o Polsce.

Par. 39. Zadania Komisji Spraw polsko-amerykanskich:

a) statystyka Polonii i rejestracja wkiadu Polonii do zycia
amerykanskiego w czasie pokoju i wojny;

b) sprawy imigracyjne i reemigracyjne;

c) opieka nad miodzieza amerykansko-polska;

d) opieka nad weteranami amerykanskimi i polskimi.

Par. 40. Zadania Komisji kulturalno-o$wiatowe;j.

a) Piecza nad ksigzka polskg i bibliotekami publicznemi;
b) Piecza nad szkotg polska;
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c) Piecza nad muzyka i sztukg polska;

d) Starania o profesorow i nauczycieli w szkotach amery-
kanskich;

e) Starania 0 stypendia, ankiety i wymiane studentow;

Par. 41. Zadania Komisji Ekonomiczno-gospodarczej:

a) Sprawy robotnicze;
b) Przemyst i kupiectwo;
c) Farmerzy polscy.

Par. 42. Zadania Komisji Rekonstrukcji Powojennej:

a) Techniczna pomoc Polsce (inzynierzy, mechanicy itd.);
b) Pomoc rolnictwu w Polsce;
c) Badanie zagadnien odbudowy powojennej w Polsce.

Par. 43. Zadania Komisji Finansowej:

a) Ustalenie praktycznej metody zbierania podatkéw czton-
kowskich;

b) Przeprowadzenie akcji na fundusz organizacyjny;

c) Opracowanie budzetu na prowadzenie biur, wydawnictw itp.

Par. 44. Przewodniczacy komisyj organizujg swoje komisje za
pomoca kooptacji cztonkéw nalezacych do organizacji, albo angazu-
ja fachowcow z poza organizacji — po uzgodnieniu z Zarzadem Wy-
konawczym.

ARTYKUL XI.
Wydziaty Stanowe.

Par. 45. Wydzialy Stanowe skiadajg sie z przedstawicieli tych
zrzeszen, ktore sa uprawnione do wysylania swych reprezentantéw
na Kongres.

Par. 46. ZespOt reprezentantow na Kongresie z danego stanu
stanowi Wydziat Stanowy.

Par. 47. Reprezentanci stanowi wybierajg Zarzad Wydziatu
Stanowego, ktéry sie sktada z prezesa, dwu wiceprezesow, sekretarza
i skarbnika.

Par. 48. Obowigzki Zarzagdu Wydziatlu Stanowego sg naste-
pujace:
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a) Podnosi¢ i rozwija¢ zycie organizacyjne, stara¢ sie aby
kazde pojedyncze towarzystwo nalezatlo do Wydziatu Stanowego;

b) Reprezentowa¢ swoéj wydziat w sprawach lokalnych i sta-
nowych;

c) Realizowa¢ punkty programu nakre$lone i zlecane przez
Zarzad Wykonawczy;

d) Dopatrzeé, aby podatki od Organizacyj byty nalezycie
uiszczane do Zarzadu Wykonawczego.

Par. 49. W sprawach organizacyjnych i wykonawczych Wy-
dziaty Stanowe podlegajg dyrektywom Zarzadu Wykonawczego.

Par. 50. Wydzialy Stanowe wybierajg po dwu przedstawicieli
do Rady Naczelnej, précz prezesbw Wydziatow Stanowych, ktérzy
wchodzg do Rady Naczelnej — z urzedu.

ARTYKUL XIlI.
Zjazdy Kongresu i Wiadz.

Par. 51. Kongres odbywac sie bedzie co cztery lata — w migj-
scu i czasie, wyznaczonych przez Rade Naczelna.

Par. 52. W razie potrzeby Rada Naczelna moze zwota¢ nad-
zwyczajny Kongres Polonii Amerykanskiej w czasie przez siebie wy-
znaczonym.

Par. 53. W razie potrzeby Rada Naczelna moze odbywac zja-
zdy nadzwyczajne w miejscu i czasie, wyznaczonych przez Zarzad
Rady Naczelnej.

Par. 54. Zarzad wykonawczy odbywa posiedzenia zwyczajne
raz na miesigc.

Par. 55. Prezes Zarzadu Wykonawczego w razie potrzeby mo-
ze zwota¢ posiedzenie nadzwyczajne tegoz zarzadu.

ARTYKUL XIII.
Zmiany i Poprawki Ustaw.

Par. 56. Kongres Polonii Amerykanskiej przeprowadza zmia-
ny i poprawki ustaw.

Par. 57. Czlonkowie organizacji zyczacy sobie poczyni¢ zmia-
ny i poprawki ustaw, powinni na trzydziesci dni przed zjazdem Kon-
gresu wnies¢ je na piSmie do Komisji Ustaw.

Par. 58. Ustawy niniejsze nadajg prawo Radzie Naczelnej ro-
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bienia zmian i poprawek Ustaw na kazdem rocznem zebraniu plenar-
nem. Czlonkowie organizacji zyczacy sobie zmiany i poprawek obo-
wigzani sg wnies¢ proponowane zmiany na piSmie do Zarzadu Wy-
konawczego przynajmniej na trzydziesci dni przed rocznym zjazdem
Rady Naczelnej.

ARTYKUL XIV.
Ogdlne Uwagi.

Par. 59. Towarzystwa i organizacje, nalezagce do Kongresu
Polonii Amerykanskiej nie tracg swej autonomii w sprawach lo-
kalnych.

Par. 60. Czlonkowie Kongresu Polonii Amerykanskiej pod-
porzadkowujg sie ustawom i dyrektywom Rady Naczelnej tylko w
sprawach dotyczacych dobra catej Polonii Amerykanskiej.

Par. 61. Procedura Obrad: Reguly Roberts’a (Roberts' Re-
vised Rules of Orders) majg by¢ stosowane przy obradach wszy-
stkich ciat i sktadowych czesci Kongresu Polonii Amerykanskiej, z
wyjatkiem tych wypadkéw, w ktorych ustawy, reguly i regulaminy
Kongresu przewidujg inaczej.

ARTYKUL XV.

Par. 62. Rozwigzanie Kongresu Poloni Amerykanskiej moze
nastapi¢ dopiero wtedy kiedy w Kongresie Polonii Amerykanskiej
pozostang tylko dwie organizacje posiadajgce mniej niz 10,000
cztonkow.

Par. 63. W razie rozwigzania Kongresu Polonii Amerykan-
skiej wszelkie fundusze pozostate w kasie majg by¢ przeznaczone na
cele ratunkowe polskie.

Komisja Regulaminu zgtosita nastepujace Komitety do zatwierdze-
nia:
KOMITET DLA SPRAW OSWIATOWYCH

Zyg. Zamiarowski Grand Rapids, Mich.
Elzbieta Skowronek New York
Feliks Poptawski New York
Emilia Varhely Wilkes-Barre, Pa.
Ks. Wine. Stancelewski ......... —....New Castle, Pa.
Jan J. Kolasa__ _ Cambridge Springs, Pa.
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KOMITET DLA SPRAW ROBOTNICZYCH

Jan Trzaska ............... New York
Jan Kudetko ..... Chicago, 11L
Antoni WojSOWSKi .......ccceerveennns Detroit, Mich.
Feliks Hojnacki ..... Lansing, Mich.
Walenty Spunar Chicago, 111
Jan Smolenski ........c.coeeveens Grand Rapids, Mich.
Stan. Iwanicki ......... Southampton, N. H.

Za Komisje Referatéow Ks. Jan Klekotka wyjasnit jakie referaty
winny by¢ skifadane w odnosnych Sekcjach.

Sesje odroczono do godziny 7:30 wieczorem.

*x KX K
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SESJA CZWARTA
PONIEDZIALEK 29-go MAJA

Sesje wiecnorng zagait przewodniczacy Karol Rozmarek o godzinie
8-¢j. Ks. A. A. Skoniecki odmdwit modlitwe. Przewodniczacy oddat mio-
tek wiceprzewodniczacemu Cytackiemu.

Niektérzy postowie zabierajg gtos w sprawie Ustaw Kongresu. Prze-
wodniczacy zaznacza, ze Ustawy sg przyjete i nie moze wiecej dyskusji
by¢ w tej sprawie.

Przewodniczacy odczytuje telegramy i listy gratulacyjne. Na wnio-
sek jednego z delegatéw uchwalono nie odczytywaé petnego tekstu tele-
graméw, lecz oznajmi¢ od kogo one pochodza.

LISTY | TELEGRAMY

ODCZYTANIE NA SESJI WIECZORNEJ, dnia 29-go Maja, 1944.

Pheonix, Arizona,

28-g0 maja, 1944,
My, Polonia w Phoenix, Arizona, skladajgca sie z tysigca osob, ta-
czymy sie dzi$ duchem z Wami, zapewniajgc ze, nawet w oddaleniu
szeSciu tysiecy mil, kazde tu serce polskiego bije dla Polski, pragnac
jej kompletnego odrodzenia i uznania Swietych praw naszego narodu.
Obradom waszym niechaj towarzyszy nieztomna moc ducha, zgoda
i odwaga, godne rycerskich tradycyj budzacych szacunek catego $wia-

ta. Szczes¢ Boze Kongresowi Polonii Amerykanskiej.

ARTUR WALDO, Prezes Oddziatu
Szesnastego Fundacji Putaskiego w Phoenix, Arizona

EDWARD ALEKSANDER, Zatozyciel

Orchard Lake, Mich.
22-go maja, 1944,
Jestem w szpitalu i pisze te pare stow ze szpitala. Oby dal nam
Pan BoOg zdrowie i odrobing chociaz szczescia na zakonczenie wysitkow
naszych dla dobra Polski. Tyle niedoli spadto na nas, ze chyba wszy-
stkie grzechy narodu Pan BOg daruje i da grzechdw odpuszczenie i na-
rodu zmartwychwstanie. Przesytam Braciom i catemu Kongresowi zy-
czenia zgodnych i pomysinych obrad i wyrazam nadzieje dla dobra
Polski, ktora sie krwawi, aby nareszcie juz nie krwawita. Niech zyje
Polska! Gtos swoéj oddaje i przesytam Ks. Doktorowi Starzyrskiemu
jako dowod, zem obecny.
Autor “Pawfa Wiodkowica”
KS. A. SYSKI.

Detroit, Mich.
May 28-th, 1944,
I cordially join you in your noble effort to unite all loyal Amer-



nounced by our great President be accomplished. Poland is a testing
ground for the kind of justice all liberty loving nations will have re-
ceived after the war. Poland must and will be saved from the greed
and repacity of its neighbors. | have faith in providence and in Amer-
ican people who will see to it that truth will triumpth and Poland
will remain intact. May your deliberations be crowned with lasting

success™
NICHOLAS S. GRONKOWSKI,

President of League of Religious Assistance to Poland.
Hamtramck, Mich.

Waterbury, Conn.
May 28, 1944.

Niech Kongres Polonii stanie sie opoka, o ktérg wszelkie préby
zaktdcenia nas rozbijg sie. Niech wyrazi gotowos$¢ naszg do najwiek-
szych ofiar w obronie demokracji Stanéw Zjednoczonych i niech powie
Swiatu ze uszczuplenie granic wschodnich Polski bytoby niesprawiedli-
we i nie zgodne z zasadami, o ktére krew przelewa zolnierz amery-
kanski. Pomysinych obrad. Za centrale w Waterbury, Conn.

ULATOWSKI
Prezes

Camden, N. J.
28-g0 maja, 1944.

Niechaj obrady Kongresu Polonii Amerykanskiej stang sie kamie-
niem wegielnym jednosci naszej i niechaj sie ziszczg cele nasze co do
przyspieszenia zwyciestwa Stanow Zjednoczonych i Aliantdéw, zycze-
niem 700 czionkéw naszego klubu jest by Kongres sprawy polskie
przedstawit sferom rzagdowym, a jako obywatele amerykanscy zadajmy
sprawiedliwego i wiecznego pokoju.

ZA KLUB POLSKO-AMERYKANSKICH OBYWATELI
W CAMDEN, NEW JERSEY
STEFAN GRABOWSKI, Wiceprezes

Grand Rapids, Mich.
May 29th, 1944,
Fathers death and funeral prevented presence at Congress. May
God Bless you and prosper discussions and activities of this Great

Convention.
MONSIGNOR GRUPA
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New York, N. Y.
86- Maja, 1944.

Witajac z radoscig zgromadzenie Polonii Amerykanskiej w Buf-
falo, wyrazam gtebokg pewno$¢, iz Kongres Polonii stwierdzi uroczy-
Scie, iz sprawa catosci, wolnosci, niepodlegtosci Polski jest sprawa
sprawiedliwego i trwalego pokoju Swiata, sprawag usuniecia przemocy
imperializmu zaborczego z areny miedzynarodowej, sprawg wielkosci
moralnej, roli Swiatowej i trwalego bezpieczenstwa Stanéw Zjedno-
czonych.

Wyrazam gore.ca nadzieje, iz Kongres Polonii wytworzy statg or-
ganizacje i reprezentacje, ktora sta¢ bedzie, w okresie wojny i ksztal-
towania pokoju Swiatowego, na strazy wielkich zasad sprawiedliwosci
miedzynarodowej i demokracji. W imie dobra ludzkosci, wielkosci Sta-
néw Zjednoczonych, wolnosci i mocy Polski.

Bohaterska, meczenska a nieugieta, wierzagca w sprawiedliwos$¢
Bozg na ziemi Polska patrzy na was w tych chwilach z nadzieja, otu-

chg i braterskiem zaufaniem.
JAN KUCHARZEWSKI

Adams, Mass.
May 29, 1944.

God bless you all. May the Convention strengthen the effort of all
citizens of Polish ancestry in helping the United Nations attain its
goal of victory and peace. We ardently support your aims and under-
taking.

d POLISH WAR VETERANS AUXILIARY UNIT 108.

Chicago, IIl.

g@- maja, 1944.
KLASZTOR SIOSTR FELICJANEK,
CHICAGO, ILLINOIS.

Imieniem Chicagoskiej Prowincji Zgromadzenia Siéstr Fe icjanek,
zasylam zyczenia pomys$inych obrad, obfitych w najpomysiniejsze
skutkil

Niech Kongres obecny przysporzy POLSCE tylu bohateréw, ilu
jest Polakéw w Ameryce! A Ze do bohaterstwa dochodzi sie przez trud
i odwage, niech Kongres wskaze Polonii Amerykanskiej droge do po-
Swiecen dla dobra NARODU; niech poda znakomite a skuteczne $rodki,
majgce dopoméc OJCZYZNIE do ponownego powstania i do odrodze-
nia sie w duchu Chrystusowym!

SZCZESC BOZE! NA TE WIELKIE POCZYNANIA!

Matka Maria Jolanta, fel.
Prowincjatka.
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Chicago, IIl.
May 27th, 1944,
Szanowni Postowie i Postanki:

Jako wyrazicielom woli sze$¢ milionowej Polonii Amerykanskiej
pragne Was zapewni¢, ze jestem duszg i sercem za popieraniem i pod-
trzymaniem wszystkich uchwat przez ten historyczny kongres powzie-
tych.

Y Jestem nieztomnie przekonany, ze wasze uchwaly wyrazg najser-
deczniejsze zyczenia Polonii Amerykanskiej odnosnie do przysziosci
powojennej Polski.

Szczes¢ Boze obradom!

WIKTOR L. SCHLAEGER
Skarbnik Powiatu Cook, Illinois

Chicago, 111
czwartek 25go maja, 1941
Do Wysokiej lzby Kongresu Polonii Amerykanskiej:
* W przetomowych i tak niezmiernie waznych dla naszej demokracji
i catej ludzkosci momentach, w jakich odbywa sie¢ Kongres Polonii
Amerykanskiej, zycze zebranemu przedstawicielstwu Polonii owocnych
obrad dla dobra Standéw Zjednoczonych i naszej Macierzy Polski.
Szcze$¢ Wam Boze i Waszym uchwalom dla Wielkiej Sprawy!
EDMUND K. JARECKI,
Sedzia Powiatowy,
Cook County, Illinois.

Glen Cove, New York,
27go maja, 1944,
Szanowni i Drodzy Rodacy!

Popierajagc szlachetne cele Kongresu Polonii, Rada Obywateli Po-
chodzacych z Powiatu Nassau, Long Island, ma zaszczyt przesta¢ Wam
wszystkim jak najserdeczniejsze zyczenia. My tutaj z Wami wspolnie
myslimy, chetnie jesteSmy gotowi z Wami wspdtpracowaé i razem z
Wami gtos$no wotamy o zwyciestwo i prawdy nad kiamstwem.

Niech Zyjg Stany Zjednoczone Ameryki, Niech Zyje Polska.

RADA OBYWATELI POLSKIEGO POCHODZE-

NIA POWIATU NASSAU, LONG ISLAND.
STEFAN POMIERSKI,
Przewodniczacy.

London,
May 19, 1944.

We American and Canadian voolunteers in the Polish fighting forces
wish to convey to you our most hearty congratulations on your Polish
American Congress in Buffalo. We who for the last three years are
shedding blood in defence of Democracy beseech you to firmly defend
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the principles expressed in th Atlantic Charter so that when this war
is wen our sacrifices will not have been in vain.
LEGION OF AMERICAN AND CANADIAN
VOLUNTEERS IN THE POLISH FIGHTING
FORCES.

Chicago, III.
27-g0 maja, 1944,
Postom i Postankom zasylam serdeczne zyczenia owocnych obrad
na korzys¢ Standéw Zjednoczonych i réwnoczesnie aby zapadly jaknaj-
lepsze uchwaly dla ojczyzny Waszych i moich przodkéw Najjasniei-
szej Rzeczypospolitej Polskiej.
JOZEF P. ROSTENKOWSKI,
Aiderman Miasta Chicago.

Chicago, 111
May 26, 1944.

My heartiest congratulations to all the delegates attending the
Polish  American Congress, and may your deliberations at this Con-
gress yield constructive and beneficial decisions.

Very truly yours,
JUDGE PETER H. SCHWABA

Washington, D. C.
May 29, 1944.

A strong bond has always existed between the United States and
Poland. Both countries have much in common. Both are liberty-loving
nations. Both have fought in the past for freedom’s cause. Both are
fighting today for the preservation of that liberty. Polish Patriots
fought that our constitution might come into existence and it is there-
fore fitting that Americans should today fight to restore Poland to
its former independence and liberty.

CONGRESSMAN THOMAS D’ALESANDRO, JR.
Third District Maryland.

Detroit, Mich.
25-go maja, 1944.
Drodzy Bracia i Siostry, Delegaci i Delegatki!

Zjechaliscie sie do grodu Bawolego na Kongres Polonii Amerykan-
skiej, w celu zadokumentowania wobec catego S$wiata, ze Polska to
wielka rzecz, ze niewolno bezkarnie czyni¢ krzywde Polsce, ze nie-
wolno poniewiera¢ Narodem Polskiem.

zadajcie by granice powojennej Polski nie byly naruszone na
wschodzie. Zadajcie oddania Polsce Prus Wschodnich, Gdarska, i $la-
ska Opolskiego.

Wyloricie z posréd siebie godnych przywédcdw' Polonii Amerykan-
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skiej. Oto czego spodziewa sie od Was jeczacy w niewoli Nardod Pol-

ski, Rzad Polski w Londynie, Polonia Amerykarnska i wszyscy Polacy

zyjacy na catym Swiecie, a gdy to spetnicie to Nardd Polski i historia

btogostawi¢ Was beda. Czes¢ Wam drodzy Rodacy i Rodaczki.
FELICIA A. KONASZEWSKA
BOLESEAW POLCZARSKI
JERZY KONASZEWSKI

New York, N. Y.
May 27, 1944.

Na skutek kategorycznego zakazu lekarzy nie moge z powodu sta-
nu zdrowia mego wzig$¢ osobiscie udziatu w obradach Kongresu Po-
lonii w Buffa’o. Decyzji tej poddaje sie z ciezkiem sercem, gdyz ro-
zumiem historyczne znaczenie kongresu. Jestem pewny, ze, Kongres
da wyraz prawdziwym myslom i uczuciom Zjednoczonej Polonii wobec
dziejowych rozstrzygnie¢ przed jakimi $wiat stoi i zawazy w sposob
istotny i skuteczny na dalszym biegu zdarzen. Prace swoje w Komite-
cie Koordynacyjnym i Egzekutywie Komitetu przekazatem Mec. Sta-
nistawowi Gutowskiemu. Najserdeczniejsze pozdrowienia. Szczes¢ Boze!

M. F. WEGRZYNEK

London,
May 20, 1944.
Meeting of Poles from Roumania staying in Great Britain express
to American Polonia and to their first congress gratefulness for
strong and determinated position adopted by American Polonia in de-
fence of Polish cause. Poles from Roumania ask you to remember
tragic fate of Polonia in Roumania whose homes have suffered so
much through war and whose future conditions of living cause us
great anxiety.
STANISEAW STARCZESKI

London,
May 17, 1944.

On the occasion of the Convention of the Americans of Polish des-
cent in Buffalo, we Regional Association North and South Eastern
Poland send our best regards and wishes towards your efforts for
United States and fighting Poland complete cooperation and under-
standing between the United States and Poland. We trust that the
American Poles will continue with their American compatriots to up-
hold and emphasize the right claims of the Eastern Polish Provinces
and the stabilization of the border in accordance with the terms of
the Atlantic Charter both during the war and after peace shall have
been declared on behalf of Associations.

WLADYSEAW WIELHORSKI, PIOTR SIEKANOWICZ,
EMIL ROJEK, JOZEF GODLEWSKI,
JOZEF RUDNICKI, ADAM ZOLTOWSKI.
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London,
May 24, 1944.
God bless your work and help you to raise up the Polish cause
according to American ideals of freedom and justice.
MYSL POLSKA,
POLISH FORTNIGHTLY IN LONDON.

London,
May 24, 1944,

In spirit all Poles are with you today. We know that the integrity
and greatness of our Mother Country has stout defenders in you all.
We trust that the great American nation will lead the world along
the path towards the freedom of all nations. May your good work be
crowned with cuccess. On behalf of the National Party.

ZYGMUNT BEREZOWSKI,
TADEUSZ BIELECKI,
WEAD. FOLKIERSKI.

Elizabeth, N. J.
May 27, 1944.

In these tragic days when the whole world is engaged in a life
and death struggle for the restoration of freedom and liberty to all
oppressed people of all continents the problem of Poland is not the
least to be considered. Poland was the first nation to rise in defense
against the aggressor Nazi and should be first in its complete resto-
ration and reinstatement as an independent and sovereign state. You
are deliberating and planning for the future of Poland the land of
your forefathers, and serious problems confront you and your delibera-
tions. Permit me to extend to you in my own and in the name of the
thousands of Americans of Polish descent in Elizabeth, New Jersey,
our sincerest wishes for a successful Congress.

JAMES T. KIRK, Mayor
City of Elizabeth, N. J.

Toronto, Ontario.
May 27, 1944.

The United Polish Organization and churches in Toronto send
their greetings to the Polish American Congress. We Polish Cana-
dians are with you in spirit and we believe that your conference will
be a factor in bringing victory and the ideals set forth in the Atlantic
Charter — Freedom, Justice and Democracy — Nearer.

THE POLISH CENTRAL COMMITTEE,
F. MUSZYNSKI,
Secretary.
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Chicago, III.

27-g0 maja, 1944.
DO WYSOKIEGO PREZYDIUM | DO WIEKIEJ I1ZBY
KONGRESU POLONII AMERYKANSKIEJ!

Przesytam serdeczne zyczenia obfitych owocoéw z obrad i uchwat:
na chwate, honor i dobro Polski uciemigzonej, a takze i na dobro og6l-
ne naszego Wychodztwa. |

Pod tchnieniem Ducha Sw. oby tam wszyscy “dobrze mowili”’; na
zbudowanie nasze, na pocieche i ratunek tutaczy i wygnaincéw z Oj-
czyzny!

Oby BOg Najwyzszy ulzyt im w cierpieniach i przyspieszyt dzien
swobody i wolnosci!

KS. KAN. KAZIMIERZ GRONKOWSKI.
Proboszcz wraz z calg parafig
Sw. Wojciecha w Chicago.

Orchard Lake, Mich.
28-go maja, 1944.
WYSOKA 1ZBO POSELSKA!

Sercem i duchem z Wami! Szcze$¢ Boze w doniostych obradach!
Stancie jednolici i zwarci na strazy losow narodu (ne quid detrimenti
respublica Polonorum capiat) dla cywilizacji $wiata zastuzonego, tego
przedmurza chrzescijanstwa, narodu odwiecznie rycerskiego, oredow-
nika dobra, Swiatta i prawdy. Jak przed rozbiorami Polska cata od
morza do morza — to hasto naczelne — z wlasnym rzadem i prawami
wzorem dla innych wczoraj i dzi$ i jutro!

Obradujagcym Postom Duchownym i $wieckim, Cze$¢ i Pozdro-
wienia!

PROF. ANDRZEJ PIWOWARSKI,
Seminarium Polskie.

Argentyna,
27-g0 maja, 1944.

W imieniu Argentyniczykow Polskiego Pochodzenia, przesytam
Waszemu Kongresowi wyrazy tgcznosci z Waszg akcjg na rzecz De-
mokracji, pokoju i réwnych praw matych i wielkich narodéw po woj-
nie. Polska musi zajg<¢ nalezne jej miejsca w Swiecie i mie¢ zagwa-
rantowang nietykalnos$¢ terytorialna.

PIOTR ZALESKI,
Zwigzek Polakéw w Argentynie.

Cleveland, Ohio.

27-go0 maja, 1944,
Nie mogac przyby¢ osobiscie na Kongres przesylam zebranym na
rece Pana Prezesa Zyczenia by obrady prowadzone w groznej histo-
rycznej chwili zdotaty zapobiec Smiertelnemu dla Polski a niebezpiecz-
nemu dla Ameryki i catej ludzkosci zamiarowi ponownego rozbioru
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Polski. Jako skromny mdj udziat w pracach Kongresu dla dobra Ame-
ryki i Polski zatgczam czek na $105.00 dolar6w.
STANISEAWA SIEMIRADZKA.

Jersey City, N. J.
29-go maja, 1944.
Zebrani dzi$ na Sejmie XVII, Delegaci i Delegatki Stowarzysze-
nia Synow Polski, w Jersey City, N. J. Slemy najserdeczniejsze zy-
czenia pomysinych i owocnych obrad dla dobra tego kraju i Polski —
wyrazajagc réwnoczesnie naszg petng gotowos$¢ do wspdlpracy z Zarzag-
dem Kongresu Polonii w mysl powzietych na Kongresie wnioskdéw
i uchwat, ktére w zupetnosci przyjmujemy i zatwierdzamy.
Niech Zyje Kongres Polonii Amerykanskiej!
WOJCIECH KLEM, Przewod. Sejmu
JOZEF PAWLOWSKI, Prezes Stow. Synéw Polski
PIOTR S. PRAZMOWSKI, Przew. Komisji Rezolucji
EDWARD BROMIRSKI, Przew. Komisji Prasy.

Maria Kurzatkowska za Komisje Regulaminu przedstawita dalsze
Komitety:

KOMITET OPIEKI NAD ZOLNIERZEM AMERYKANKIM

Jozef Janas - Rhode Island
Jan F. Tybicki _ Cleveland, Ohio
Jan Kulpa Lawrence, Mass
Magdalena Madrzyk Detroit, Mich.
Jozefa Serwinowska -----------smmmemmmmmm Chicago, III.
Wiadystawa Ambrozy Detroit,Mich.
Janina Baranska Buffalo, N. Y.
Edward Wojcik Chicago, IIlI.
Natalia Tyrka Detroit, Mich.
KOMITET OPIEKI NAD ZOENIERZEM POLSKIM
Anna Bfaszczyriska ____ Chicago, III.
Aniela Zapytowska Detroit, Mich.
Adela Dabrowska Soston, Mass.
Leon Budziak Detroit,Mich.
Anastazja Czygier Baltimore, Md.
Wiadystaw Miszewski -------------- Cleveland, Ohio
Stanistawa Smietana New Bedford, Mass.
Helena Fleming Czachorska -------- Chicago, III.
Michalina Przybyszewska ----------- Brooklyn, N. Y.
KOMITET DLA PROPAGOWANIA KSIAZKI POLSKIEJ
W AMERYCE
Feliks T. Matia Cleveland, Ohio
Stefania Mockalska ------------- Hamtramck, Mich.
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Michat Sokot .......... Detroit, Mich.
Maria Fejcyn ....... Hamtramck, Mich.
A. B. Zaremba _ Los Angeles, Calif.
Jan Janeczek ... ...... Hartford, Conn.
Stanisaw Janusz ___ Lawnsdale, R. 1.
Tadeusz RUtKOWSKI ... .ccooeeevevieeriiienee, Toledo, Ohio
Irena YOUES ..oooovvvvees e, New York, N. Y.
KOMITET KULTURY | SZTUKI POLSKIEJ W AMERYCE
John Hajduk, Przewodniczacy __ Chicago, 111
Ks. Franciszek Bolek ........... Athol Springs, N. Y.
Dr. Karol Waclitl .............. Philadelphia, Pa.
Siostra Neomizia, Nazaretanka ... Philadelphia, Pa.
Zofia Oldakowska ..........c.ccevune... New York, N. Y.
Janina Paczynska............ Chicago, 111
Ks. Ds. Stan. LisewsKi .........oc...... South Bend, Ind.
Wiadystaw Wieczorek Chicago, 111
M. Sokotowska.............. s Minneapolis. Minn.
KOMISJA DLA SPRAW WETERANSKICH
Konstanty Zielecki .............. Cleveland, Ohio
Lucjan KajKo ... .coevveren covvienae, New York, N. Y.
Jan Tyrka Detroit, Mich.
Stan. Sadowski Detroit, Mich.
Alfred Czarnota ........ccccevevevenernen, Holyoke, Mass.
Jan Ciaglo Detroit, Mich.
Fran. Rydzewski .... Chicago. 111
KOMISJA OPIEKI SPOtECZNEJ
Helena Larkowska Detroit, Mich.
Maria Hahlinska ......ccccoeevevne. Detroit, Mich.
Armelia Mix Chicago, 111
Maria Boczar ................. Irvington, N. J.
Stanistawa Bagiriska ..... Ambridge, Pa.
Siostra M_. Dobrostawa___ _ Corespolis, Pa.
Anna Mieszkalska Toledo, Ohio
Marta Dombska ____ Cleveland, Ohio
Stefania Przewozna Buffalo. N. Y.

Komisja Regulaminu zaznacza, ze o ile ktory z wyznaczinych Komite-
tow nie zdazy opracowac swoich wnioskéw przed zakonczeniem Kongresu
moze to uczyni¢ po Kongresie, porozumiewajac sie listownie z Sekretaria-
tem Kongresu i nastepnie przesta¢ wnioski do Zarzadu Wykonawczego.

Przewodniczacy Karol Rozmarek nastepnie zamianowat Komisje No-
minacyjna:

KOMISJA NOMINACYJINA

Wactaw Fabisiewicz, Przew........ East Chicago, Ind.
Edmund Sadowski So. Chicago, 11L
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Ks. Marcin Lipinski Trenton, N. J.
Rozalia Biedron Buffalo, N. Y.
Anna Kazmierczak...........ccoueuvvenenn. So. River, N. J.

Izba wszystkie powyzsze komisje zatwierdzita. Prezydium przedsta-
wito depesze od nastepujacych:

DEPESZE | LISTY

London,
May 21, 1944.

The Czech Polish Slovak Federal Committee in London wishes to
convey its most cordial greetings to the Congress of Polish Americans.
May its important deliberations bring full success not only for the
future of Poland but also for that of the Czech and Slovak nations.
We regard Poland’s cause the cause of the whole of Central Europe.
With Poland abandonned the thousand years old western Christian
traditions of the One Hundred and Fifteen million of central europeans
wouid be lost and betrayed. We stress the desire of our nations to build
up after victory a free commonwealth of all nations living between
Germany and Russia. Gods blessing may descend upon your efforts
and ours.

STEFAN KATELBACH, President.

London,
May 22, 1944.

Czech National Union in London sends brotherly greetings Con-
gress Polish Americans. Welcome your Congress as manifestation for
victory in Europe against all suppressors and occupants. Believe that
from common sufferings and endeavours of our nations new better
future will insue. Only base and foundation for better future in Union
Czechs Poles and Slovaks. Long Live Czech Polish Slovak Federal
Union.

GENERAL LEV PRCHALA, CHAIRMAN

Hershey, Penna.
May 29, 1944,

The American ideals and principles which | know you are ex-
pounding prompted me to send this message, and to extend my heart-
felt felicitations and best wishes. Due to the fact that | am in con-
ference with Thirty-five of our Governors and personally cannot be
present, but feel that one of your own, Leo Knoll, and a member of
Pennsylvania’s workmen’s Compensation Board can effectively speak
for me.

The Americans of Polish descent have contributed magnificently
to the expansion of our great Commonwealth. As they did in the past,
they are now contributing extensively in Pennsylvania’s industries
in order to bring the present was to a speedy and successful end,

[73]



The principles and ideals of Poland have always been synonymous
with our constitutional government and freedom of America. The suc-
cess of America in this conflict is the salvation of Poland. The blood
of Polish soldiers fighting for the same cause America stands for has
been spilled on every battlefront. God speed to you all, and let us hope
that Divine Providence will forever guide and watch over the people
of Poland and America and protect our love of freedom for which we

all stand.
EDWARD MARTIN,

GOVERNOR OF PENNSYLVANIA

Toronto, Ont.
May 26, 1944.
The best wishes of success and progress in your work for Poland,

our countrymen and Democracg.OLISH WEEKLY NEWSPAPER
ZWIAZKOWIEC, Toronto, Canada.

Poniewaz sekcje i komisje musiaty pracowac caty wieczér, odroczo-
no seesje wieczorng 0 godzinie 9:30 do godziny 10-ej rano nastepnego

dnia.
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SESJA PIATA RANNA
WTOREK 30 MAJA

Sesje pigtg zagail przewodniczacy Karol Rozmarek. Ks. Dr. A. A.
Lekarczyk odmowit moditwe. Z powodu Swieta Memorial Day, najstarszy
weteran amerykanski, J. Wileklinski rozpoczat program stosownem prze-
moéwieniem i wezwat zebranych do oddania czci polegtym.

Weterani wniesli na estrade piekny nowy sztandar amerykanski, dar
Polskiego l.egionu Weterandbw Amerykanskich. Sztandar ten wreczyt
przewodniczacemu K. Rozmarkowi reprezentant weteranow Franciszek
Rydzewski, zaznaczajac, iz Weterani ciujg sie durni, poniewaz wreczajg
Kongresowi Polonii Amerykanskiej pierwszy sztandar.

Trebacz odegrat hejnat.

Odspiewano hymny — amerykariski i polski.

Przemowit putkownik Dr. T. Starzynski, zaznaczajac, ze creimy dzi$
tych, ktorzy dla kraju, wolnosci i zasad demokratycznych walczyli i zgi-
neli. Dzisiejszy Memorial Day ma specjalne dla nas znaczenie. Miodziez
nasza, kwiat narodu, walczy i oddaje swe zycie na polach walk. My tu ze-
braliSmy sie, aby pomoc Polsce. Oczy Polski, oczy cierpigcego narodu
polskiego zwrdcone sg na nas. Mam nadzieje, ze nie zawiedziemy narodu
polskiego. Chcemy pomdc catym swym wysitkiem. | Pomozemy. | uczy-
nimy wszystko, by synowie nasi nie polegli naprézno.

Przewodniczacy Karol Rozmarek podziekowat Legionowi Weterandw
za przepiekny sztandar, poczem odczytat list od sierzanta A. Szczygiel-
skiego, ktory przestat Kongresowi flage amerykanska.

TO POLISH AMERICAN CONGRESS:

I am forwarding addressed to you a flag of the United States,
also enclosed message, which | beg you to present to the Polish Amer-
ican Congress in May.

This flag has an important history of a trip during the present
war, which | cannot disclose at this time because of military “secur-
ity”. However, | am free to say with what reverence | have accepted
and what care | have taken of the national emblem of the United
States so it would not fall into the hands of the enemy.

On learning through the radio that a congress of American Poles
will take place, | decided to forward the great emblem of the United
States nation, for whose freedom Poles fought under the leadership
of Generals Kosciuszko and Pulaski, so that when drawing up resolu-
tions it shall be kindly added that we Poles in the Canadian Army,
fight primarily for real democracy, for national rights, for the in-
tegrity of Poland’s eastern borders, for a free and independent Po-
land. Therefore, let this flag serve as a token of our sacrifice and as
proof that like of old days, Pulaski and Kosciuszko fought for the free-
dom of this flag, so today too, wherever it may be, Poles respect and
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guard the emblem of the American nation, believing that the Govern-
ment and the people of the United States will not permit a partition

of Poland.
SGT. A. SZCZYGIELSKI
A 55020
H. Q. “E” Group
C. R U.

Skarbnik Kongresu, Jan J. Olejniczak sktada nastepujace sprawoz-
danie finansowe:

DOCHOD
W marcu wplyneto —.................. $ 5,200.00
W kwietniu --  3,715.00
W maju do dnia 24-go ....... 39,470.00
W maju od dnia 24-go do 29-go 5.150.00
RAZEM oot e see eevenenies . $53,535.00
ROZCHOD
W marcu .............. e - $ 115.00
W kwietniu .............. e — 669.50
W maju do dnia 29-g0 ................ 2,758.10
$ 3,542.60
Pozostaje .......... —_— —.. $49,992.40

Sprawozdanie skarbnika przyjeto.

Przewodniczacy Komitetu Memoriatu, sedzia T. Adeszko odczytuje
uzupetniony tekst Memoriatu do Prezydenta Roosevelta, ktory Izba przyj-
muje bez dyskusji przez powstanie.

* *
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MEMORIAL OF THE POLISH AMERICAN CONGRESS
TO
FRANKLIN DELANO ROOSEVELT
PRESIDENT OF THE UNITED STATES OF AMERICA

Mr. President:—

This historic assembly of twenty five hundred duly authorized
delegates representing over six million citizens of Polish ancestry
assembled, in the City of Buffalo, N. Y. the 28, 29 and 30th day of
May 1944, constituting the Polish American Congress, to devise
means for intensifying service to our Country, deem it our duty to
report to you, our President and Commander-in-Chief, and to place
before you our heart-felt appeal for aid to one of our Allies, Poland.

We raise our voices today to bespeak the cause of Poland be-
cause we are deeply conscious of an old and noble friendship, of a
pride worthy heritage bequeathed to us from the days when our
forefathers fought and died for the glory and freedom of this coun-
try to- this day when our beloved sons are giving their lives in the
same spirit and for the same cause. We invoke the noblest ideals and
principles of the United States, following in the foot steps of the
many great Americans, both before and after Woodrow Wilson, who
have defended Poland's cause.

We fully endorse the position adopted by you in recognizing the
Polish government in London as the only legal, constitutional and
representative government of Poland and trust that this recognition
based on fair premises of law and fact, will undergo no changes until
the whole of the Polish people, entirely free of outside pressure,
shall independently and of their own free will, chose its own govern-
ment.

We are gratefully aware of the fact that the government of the
United States still firmly refuses to recognize any territorial changes
which have been brought by use of force in Europe, especially in
Poland since September 1939, and that it continues to sustain the
assurances made to that effect.

We have been heartened by the publication of the noble tenets
embodied in the Four Freedoms and the declarations of our aims
contained in the Atlantic Charter.

The democratic world considers the Atlantic Charter as an ex-
pression of the true and just principles for the settlement of the pro-
blems of all the oppressed nations. We submit that these 'principles
should in no way be amended, modified or abridged.

Every nation is now looking up to the United States as the coun-
try which has the moral and material power to leaid the United Na-
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tions. Their hopes are pinned on the United States, their faith is
built on trust that we shall not let them down when the end of their
misery is approaching and the last opportunity to rise in crucial bat-
tle is near.

We are in favor of an United Nations council to coordinate post
war planning and through it lay the foundations for collective secur-
ity and collective responsibility.

Our victory must mean not only the destruction of the military
might of Germany and Japan, not only the triumph of our superior
armies or military genius, but the ultimate vindication of our ideals
as expressed in the Atlantic Charter and the Four Freedoms.

America need not surrender her ideals and principles or appease
any of her Allies by accepting exigencies which violate our honor or
sense of justice. We hold that the comradeship in arms imposes upon
the United States full moral responsibility not only for our own
deeds but also for the deeds and aims of our Allies.

The Polish cause is clearly of great concern to the United States
and the rest of the world. The permanency of the peace will depend
upon the successful and just solution of the problem of Poland. It
engages the sympathy of our Country and challenges its sincerity and
determination. In expressing the hope that you will as hitherto pur-
sue the only true American course, we especially plead with you,
Mr. President, not to permit the United States to be involved in
designs against Poland and its future, whether in the East or in the
West.

Poland has not broken faith, nor has the Polish nation laid down
arms or provided a Quisling. Faithful from the beginning, loyal to
her ideals, the first to fight, unwilling to yield her liberty, her soil
or the souls of her citizens, Poland was the first to put an end to the
era of appeasement. Poland was the only nation willing to sacrifice
herself so that the rest of the world might become aware of the im-
minent danger and prepare to meet it. She was almost simultaneously
invaded by her two neighbors, inhumanly treated by both, tortured
and destroyed — yet not broken in spirit or faith,

Poland carried on! Her gallant fliers destroyed one out of
every eight enemy planes in the battle of Britain; her soldiers fought
in France, in Africa, in Norway and now, at a great sacrifice, in
Italy, 'Polish sailors have given their lives, transporting our arms to
England, Iceland, Iran, Africa and Russia; the Polish underground
has carried on a relentless war paying with hundreds of innocent
lives for every German criminal killed — all for the common cause.

Poland has the right to liberty, and full sovereignty, — a right
so dearly purchased and so well earned.

'Hie occupation and retention of Polish soil by invading Russian
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armies would establish an accomplished fact that would be in total
disregard of international morality and justice. It is a challenge to
the United Nations very similar to that caused by the occupation of
the Rhineland by Nazi-Germany, and no less pregnant with disastrous
consenquences of moral defeat than was Germany’s act and brutal
use of military force.

Russia’s rejection of our Country’s offer of mediation causes
serious apprehension in our minds and grave fears that the peace is
endangered and our mission in Europe jeopardized. Let us not risk
the danger of winning the war and losing the peace.

Deeply concerned and dedicated to the ideal of the United
States and its leading role in the destiny of the world, we appeal to
you, Mr. President, to accept no compromise incompatible with the
honor and tradition of this Country, nor to accept facts accomplished
by injustice and violence. Every drop of American blood shed on
the battlefields should be redeemed by liberty and justice for those
in whose behalf we are making the supreme sacrifice.

The subjugation of half of Poland would be a great injustice.
Poland deserves well of the United States. Poland has the right to be
free, independent and to have her territorial integrity maintained.
She has earned the right to claim the assistance of the United States
in securing these rights and the privilege of participating in the mak-
ing of the future world as an equal among nations which have fought
by our side.

We are confident that you will take full cognizance of the justice
of Poland’s cause. With expressions of the deepest faith and esteem,
we are

Yours respectfully,
POLISH AMERICAN CONGRESS

Charles Rozmarek

John J. Olejniczak

Dr. Bronislaw L. Smykowski
Helen L. Sambor

Zygmunt Grabowski

John F. Mikuta

Thaddeus M. Machrowicz
Wiadystaw S. Pytko

Msgr. Joseph C. Dworzak, D. D.
Thaddeus V. Adesko

Uchwalono na wniosek ks. A. A. Lekarczyka, by Memorial zostat
ztozony na rece prezydenta Roosevelta i sekretarza Stanu, Cordell Hull'a.
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Ustalono Komitet, ktéry ma wreczy¢ Memoriat Prezydentowi Roose-
veltowi i Sekretarzowi Stanu Hull. W skfad Komitetu wchodza:

Karol Rozmarek

Jan J. Olejniczak
Honorata Wotowska

Ks. Pratat J. C. Dworzak
Tadeusz Adesko

Dr. Tadeusz Starzynski
Wiadystaw Pytko

Jan Mikuta

Sktad Komitetu Izba zatwierdzita.
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Sprawozdania Sekcji.
RAPORT SEKCJI TRZECIEJ POLSKO-AMERYKANSKIE]

Przewodniczacy Jan J. Olejniczak sprawozdaje za sekcje trzecig dla
spraw Polsko - amerykanskich, zaznaczajac, iz sekcja jego przejrzata
wszystkie referaty i przygotowata swoje polecenia. Wpierw jednak pro-
ponuje wystuchanie referatu Mieczystawa Haimana, na co Izba sie zga-
dza. Sekretarz sekcji Tadeusz Borun odczytuje referat.

£

UDZIAL POLAKOW W DZIZEJOWYM ROZWOJU
STANOW ZJEDNOCZONYCH

Napisat Mieczystaw Haiman.

Wspotczesni i historycy i socjologowie amerykanscy okreslili mia-
nem “nowej imigracji” wielkg grupe imigrantéw i ich potomkoéw, po-
chodzacych z krajow, jakie w ostatnich stu latach przewazaly w ame-
rykanskiej statystyce imigracyjnej.

Okreslenie to byto zaréwno niedoktadne, jak i niezbyt szczesliwe;
niedokfadne, poniewaz niektoére z tych “nowych” grup narodowoscio-
wych miaty juz za sobg dawne i wazne zastugi w dziejach Ameryki;
niezbyt szczesliwe, poniewaz zgory dzielito spoteczenstwo amerykan-
skie na klasy i byto Wodg na miyn zywiotdw anty-demokratycznych.
Podziat spoteczny na “nowg” i “starg” imigracje przyjat sie jednak
w okresie pierwszej wojny Swiatowej tak powszechnie, ze stat sie pod-
stawg ustawodawstwa imigracyjnego, ktére prawie zupetnie usuneto
pewne grupy imigrantdw od bram Ameryki, otwierajgc je natomiast
na osciez innym, uprzywilejowanym grupom. Bylo to, i niestety, jest
jeszcze, jedno z tych niesprawiedliwych i niedemokratycznych ustaw,
jakie niekiedy plamig rekord Ameryki. Demokracja nie jest nieomyl-
noscig; polega ona na ciggtym i swobodnym dazeniu do zapobiegania
krzywdom spotecznym, nieuniknionym zreszta w kazdej ludzkiej zbior-
rowosci, i do ich naprawy.

Amerykanie polskiego pochodzenia z pewnoscig nie zastugujg na
miano “nowej” imigracji. Nie chcag oni, by uwazano ich za intruzow
w tym kraju wolnosci i obfitosci. Krwig swa i pracg, cnotami swemi
i wszystkiem czem pomogli dzwigna¢ wielkos¢ Ameryki wystuzyli so-
bie prawo bytu na tej ziemi i korzystania z jej dobrodziejstw. Amery-
kanin polskiego pochodzenia moze zresztg z dumg wskaza¢ na same
powody stabego udziatlu Polski w pierwotnej kolonizacji Ameryki.
Dziejowem przeznaczeniem Polski byto petni¢ role “przedmurza chrze-
Scijanstwa” przeciw cigglym niemal najazdom barbarzynstwa i mili-
taryzmu. Ostaniajgc cialem swem Europe, musiata ona prowadzi¢ dtu-
gie wojny obronne, ktére wyczerpywaly energie narodu i pochtaniaty
sity dzielnych i przedsiebiorczych jednostek, jakie w innych warunkach
moglyby sta¢ sie przywodcami ducha emigracyjnego. Poza najwczes-
niejszym okresem swych dziejow Polska zresztg nigdy nie dazyta do
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ekspanzji terytorialnej. Jako jedno z najwigkszych panstw Europy
miata dosy¢ ziemi nietylko dla swoich, ale i dla obcych. Ku niej ciag-
nely stale rzesze uciemiezonych we wiasnych ojczyznach. W 17-tym
wieku Polska byta mimowolnym rywalem Nowego Swiata w przycia-
ganiu obcej imigracji.

Najwazniejszym powodem tego zjawiska byta religijna i politycz-
na swoboda, panujgca w Polsce. Walki religijne, ktore wstrzasaty za-
chodnig Europg, i przyczynity sie gtdwnie do emigracji zamorskiej, by-
ty nieznane w dziejach Polski. W swej strukturze politycznej Polska
wyprzedzita Ameryke, tworzac republike zlozong z szeregu paristw,
zjednoczonych dobrowolnym weztem jednosci.

Pomimo tych okolicznosci, wptywajgcych ujemnie na liczebny
udziat Polakéw wsréd “dawnych” imigracyj, przodkowie nasi byli tu
przed Pielgrzymami z Mayflowera i nim jeszcze Hudson zawingt do
dzisiejszej zatoki New Yorku. Pierwsi polacy przybyli do Ameryki w
r. 1608, w rok po zatozeniu Virginii, najstarszej kolonii amerykanskiej.
Oni to kiadli pierwsze podwaliny pod potezny dzi$ przemyst amerykan-
ski i pierwsi tez, na przeszto pottora wieku przed Deklaracjg Niepod-
legtosci, podniesli tu hasta swobody i rownosci spotecznej. Pierwszy
strajk na ziemi amerykanskiej byt dzietlem Polakow, ale nie byt to
strajk dla zyskow pienieznych, lecz dla zdobycia réwnej reprezentacji
politycznej.

Polacy byli wsréd pierwszych osadnikow Nowej Holandii i New
Jersey, wsrod Szweddw w Nowej Szwecji i wsréd wcezesnych Kwakréow
Pennsylvanii. Siady ich mozna znalezé w dawnych aktach miast No-
wej Anglii. Jako mierniczy i misjonarze, jako “Indian traders” i “long
hunters”, przenikali dzikie wowczas puszcze $rodkowego zachodu.
Stawni Sanduscy byli wsréd pierwszych biatych, ktérzy dotarli do
Ohio, Kentucky i Tennessee; wykonali oni niektére z najwazniejszych
pomiarbw w Kentucky; byli wsp6tzalozycielami Harrodstown; oni
piersi z biatych mieszkaficow angielskich kolonii w stabej tddce prze-
ptyneli przez catg niemal dtugos¢ Mississippi, az do New Orleans.
Pierwszy dom w obrebie dzisiejszego stanu Ohio zbudowat Fryderyk
Post, imigrant z Polski, wytrwaty misjonarz sekty Morawian. Pomia-
ry kolonialnych osad Morawian w Pennsylvanii wykonat Wactaw Got-
kowski. Do dzi$ podziwiane sg przed-rewolucyjne mapy wybrzeza No-
wej Anglii, wykonane przez Kap. Karola Btaszkowicza. Dwadziescia
trzy lat po zatozeniu Harvard a na 34 lat przed zatozeniem kolegium
William and Mary, Aleksander Curtius, profesor z Polski, zatozyt
pierwszg facinskg szkolte w dzisiejszym miescie New York. Kolumb
odkryt Ameryke, ale Polak, Kopernik, swemi odkryciami astronomicz-
nemi potozyt podwaliny pod nowoczesng sztuke zeglarskg i ufatwit
komunikacje miedzy Europg a Ameryka. W sto lat po nim polski maz
stanu, Wawrzyniec Goslicki, ogtosit drukiem rozprawe polityczna, kto-
ra wywarta duzy wpltyw na okres Cromwella w Anglii i posrednio
wptyneta takze na amerykanskg Deklaracje Niepodlegtosci.

Dla podtrzymania zasad, gloszonych przez te Deklaracje a tak
zgodnych z polskg tradycjg demokratyczna, Polacy przelewali swa
krew na pobojowiskach wojny rewolucyjnej. Pierwszym wybitnym ofi-
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cerem, ktéry przybyt na pomoc walczagcym koloniom, byt Tadeusz Kos-
ciuszko, wspottworca zwyciestwa pod Saratoga, budowniczy West
Point, wierny pomocnik Gen. Greene’a w jego potudniowej kampanii r.
1781-2. Kazimierz Pufaski byt pierwszym dowddcg kawalerii amery-
kanskiej i tworcg Legionu, ktéry nosit jego imie; nieustraszony na
polu walki, niezmordowany w petnieniu swych obowigzkéw, oddat swe
miode zycie za wolno$¢ Ameryki. Sporo innych polakéw walczyto i gi-
nelo w szeregach Washingtona. Na 65 lat przed Proklamacjg Lincol-
na, ogtaszajgca oswobodzenie murzynéw, Kosciuszko w swym staw-
nym testamencie, ztozonym na rece Jeffersona, przekazywat wszystkie
swe fundusze amerykanskie na wykup czarnych niewolnikéw i na
ksztatcenie ich, tak, aby mogli zosta¢ “dobrymi sasiadami, dobrymi
cjcami i matkami, obroncami swej wolnosci i kraju, dobrego po-
rzadku spoteczenstwa”.

Kiedy juz Ameryka wybita sie na niepodlegtos¢, Piotr Stadnicki,
potomek polskiej rodziny szlacheckiej, pomdgt miodej republice prze-
zwyciezy¢ trudnosci finansowe. Jako gtdwny bankier amerykanski w
Europie i zatozyciel The Holland Land Company, przyczynit sie wiele
do skolonizowania wielkich obszarow dzikiej ziemi w stanach New
York i Pennsylvania, stanowiacych dzi$ najbogatsze czeSci kraju.
W tym tez czasie przybyli do Ameryki pierwsi polscy kaptani katolic-
cy, z ktorych niejeden odegrat potem wybitng role. Ks. Franciszek
Dzierozynski, superior i prowincjat Marylandzkiej Misji 00. Jezuitow,
oddat wazne ustugi Kosciotowi katolickiemu i sprawie wyzszego szkol-
nictwa w Stanach Zjednoczonych w pierwszej potowie 19-go wieku.

Zbrojne ruchy wolnosciowe w Polsce, podejmowane mimo Kklesk,
przez pokolenie po pokoleniu dla zrzucenia potrojnej niewoli, wyrzu-
caty wiele rozbitkdw polskich na wybrzeza Ameryki. Stosunkowo naj-
liczniejsi byli wygnancy z powstania listopadowego, ktorzy potozyli
duze zastugi dla rozbudzenia amerykanskiego zycia umystowego i po-
litycznego. Przyniesli oni do Ameryki swe rdéznorodne talenty, swoj
idealizm i wspolng wszystkim, gorgcg mito$¢ wolnosci. Ich trudem
powstaty pierwsze polsko - amerykanskie stowarzyszenia, pierwsze
polskie czasopisma, pierwsze polskie ksigzki, drukowane w Ameryce.
Jedno z najlepszych dziet o niewolnictwie napisat Adam Gurowski,
ptodny pisarz okresu wojny domowej. Pierwszy amerykanski stownik
angielsko - chinski utozyt Stanistaw Hernisz w r. 1854. Dr. Maria E.
Zakrzewska, jedna z pierwszych kobiet-lekarzy, zatozyta New England
Female Medical College i pozyskata tytut “Mother of Playgrounds
Movement”. Prof. Leopold Julian Boeck zatozyt w New Yorku instytut
politechniczny, pierwszy tego rodzaju w Ameryce. Kazimierz Gzowski
zastynat jako inzynier. Fryderyk Szwatka stat sie badaczem strefy po-
larnej. Granice miedzy Stanami Zjednoczonymi a Meksykiem wykres-
lat Karol Radziminski i do dzi$ jedna z gér w stanie Oklahoma nosi
jego imie. Dr. Feliks Pawet Wierzbicki, stawny pionier Kalifornii,
wydat pierwszg angielska ksigzke, drukowang r.a zachéd od Gor Ska-
listych.

“Za naszg i waszg wolno$¢” byto wzniostem hastem Polakéw 19go
wieku, walczacych na najrozmaitszych pobojowiskach $wiata, gdzie-
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kolwiek narody toczyly boj przeciw przemocy. Polacy amerykanscy
pozostali wierni temu hastu; znalez¢ ich mozna bylo w kazdej filibu-
sterskiej wyprawie, zorganizowanej w Ameryce w ubieglym wieku
dla pomocy innym narodom, wybijajacym sie ku wolnosci. Wygnancy
polscy odznaczyli sie w wyprawach dla oswobodzenia Texasu i Kuby,
w powstaniu Goérnej Kanady i w szeregu innych spraw. Bitwe pod Wia-
trakiem, najwazniejszg w powstaniu gdrno-kanadyjskiem stoczyt put-
kownik Gustaw Schultz, Polak z New Yorku, ktory pdzniej odwaznie
zgingt na szubienicy, zyciem swem placac za zdobycie liberalnych re-
form w ustroju Kanadﬁ.

Polacy walczyli chlubnie w szeregach armii unijnej i konfede-
rackiej. Pierwszg urzedowo zanotowang ofiarg wojny byt Tadeusz
Strawinski z Charleston, S. C. Kapitan Konstanty Btedowski z St.
Louis byt pierwszym unijnym oficerem, ktéry padt na polu chwaly.
Generat Wiodzimierz Krzyzanowski odznaczyt sie pod Chancellorsville
i Gettysburg. Generat Jozef Karge byt jednym z najzdolniejszych do-
waldcow jazdy armii unijnej. Putkownik Walery Sulakowski ufortyfi-
kowat wybrzeze Texasu. Gen. Sherman niejednokrotnie chwalit forty-
fikacje unijne, wykonane przez kapitana Wilhelma Kossaka ze sztabu
Gen. Granta. Podputkownik Hipolit Otadowski byt znakomitym zbrdj-
mistrzem Gen. Bragga. Kiedy kapitan Aleksander Bielawski padt pod
Belmont, Mo., Gen. Logan raportowat o jego Smierci “Nie bylo nad
niego dzielniejszego zotnierza”. Polacy byli wsrod pierwszych oficeréw
Korpusu Sygnatowego Armii Stanéw Zjednoczonych. Dali oni armii
unijnej okoto dwustu oficeréw. Okoto pieciuset Polakéw w biekitnych
mundurach, i okoto stu w szarych mundurach zgineto na potach bitew.

Zatozenie polskich kolonii farmerskich w Texas jeszcze przed woj-
ng domowg stato sie poczatkiem polskiej chtopskiej imigracji do Ame-
ryki. Ckolo pdt roku tutali sie ci pierwsi wychodZzcy po bezmiarach
oceanu i dzikich preriach, nim wreszcie dotarli na miejsce swych przy-
sztych siedzib. PrzywieZli oni do Ameryki prawdziwie symbolicznie swe
ptugi i brony, swe skromne dobytki domowe, nadto zas dzwon z wiej-
skiego swego kosciotka i krzyz — narzedzia pracy i modlitwy. Mo-
dlitwa i praca stata sie tez gtowng cechg charakteru setek tysiecy imi-
grantéw polskich, ktérzy Sladem pionieréw texaskich przybywali tu i
w ciggu pieciu dziesigtek lat przed pierwszg wojng Swiatowg osiedli w
roznych stronach kraju, gtéwnie jednak w potnocno-wschodnich i pot-
nocno - $Srodkowych stanach. Wyzuci w ojczyznie z podstawowych
praw obywatelskich przez swych ciemiezcow, umyslnie trzymani przez
nich w ciezkich warunkach ekonomicznych, szukali tu swobod i chleba
coraz gromadniej. Naptyw imigracji polskiej osiggngt punkt kulmina-
cyjny w latach 1912-13. Obecnie w Stanach Zjednoczonych jest okoto
sze$C milionbw Amerykandéw polskiego pochodzenia, wielu z nich juz
z czwartej i piagtej generacji. Niezapomnianej pamieci Ignacy Jan Pa-
derewski juz w r. 1918 powiedziat: “Polacy w Ameryce sa. liczniejsi niz
Norwegowie w Norwegii, Duniczycy w Danii i Szwedzi w Szwecji. Jest
ich tu wiecej niz Serbéw w Serbii i Belgdw w Belgii.”

Zrazu gromady wiesniakow polskich kierowaty sie gtownie ku sta-
nom Wisconsin, Michigan, Nebraska i innym czesciom Srodkowego za-
chodu i wytrwalg swa pracg zamieniaty dziewicze ich ziemie i lasy
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w kwitngce farmy. Inni zajmowali opuszczone i zaniedbane farmy W
Nowej Anglii i New Yorku, ktére pod ich reka znéw zakwitaty plo-
nami. Jeszcze inni szli do kopali i miejskich fabryk i sitg swych mie-
$ni i potem swych czdt, czesto krwig swa i zyciem, przyczynili sie
walnie do przemiany Stanéw Zjednoczonych w najpotezniejsze na Swie-
cie imperium przemystowe. Byli oni ta masg zapomnianych, szarych
ludzi, ktorych trudem dzwigajg sie panstwa i ktérych cnoty stanowig
dusze narodu. Mimo wszystkich trudnosci, z jakiemi prosci ci ludzie
musieli walczy¢, zdotali oni stworzy¢ bogate zycie spoteczne, oparte na
czterech czynnikach: Parafiach, szkotach, organizacjach i prasie. lle
“starych” grup imigracyjnych moze sie pochlubi¢ tern, ze jak Polacy,
dali krajowi 800 Swietnie zorganizowanych parafii, 500 szkot wszel-
kiego typu, szereg roznych instytucyj humanitarnych i kulturalnych.
Osady i dzielnice polskie, nieraz pogardliwie nazywane ghettami, staty
sie w rzeczywistosci najwiekszg daning polskg d a duchowego rozwoju
Ameryki. W dzielnicach polskich przechowat sie barwny, polski folklor,
aby stad nastepnie taczy¢ sie z tym splotem roznych wplywéw, z kto-
rych wyrasta jedyna w swoim rodzaju kultura amerykanska; tu imi-
grant polski stopniowo zapoznawat sie z jezykiem, zwyczajami i insty-
tucjami nowego kraju i stawat sie Amerykaninem.

Nie wszyscy, ktorzy przybywali z Polski byli jednak chtopami lub
rzemieSlnikami. W ostatnich dziesigtkach lat na firmamencie amery-
kanskiego zycia kulturalnego $wiecity liczne nazwiska polskie. Helena
Modrzejewska, znakomita aktorka szekspirowska, Henryk Wieniawski,
Jozef Hoffman, Leopold Stokowski, Artur Rodzinski, muzycy; bracia
De Reszke, Marcella Sembrich i Jan Kiepura, $piewacy; Ryszard Bo-
lestawski, dyrektor filmowy i autor; Ralf Modjeski, budowniczy mo-
stow; Ks. Jozef Dabrowski, pionier szkolnictwa katolickiego; Ks. Jan
S. Zybura, filozof, — oto tylko kilka z dtugiej plejady nazwisk pol-
skich, trwale zapisanych w historii Ameryki. Polske i Ameryke stusz-
nie uwaza¢ mozna za wspollng ojczyzne jednego z najwiekszych ludzi
wspoiczesnych dziejow, Ignacego Jana Paderewskiego, porywajgcego
muzyka, szlachetnego meza stanu, $wietnego méwcy i przede wszyst-
kiem ofiarnego mitosnika ludzkosci.

W pierwszej wojnie Swiatowej Polacy amerykanscy zdobyli sobie
jak najzaszczytniejszy rekord. Wsrod pierwszych stu tysiecy ochotni-
kdw, powotanych do szeregéw przez Prezydenta Wilsona, bylo czter-
dziesci tysiecy Polakéw. Polacy stale i procentowo jak najliczniej za-
petniali szeregi armii amerykanskiej jako ochotnicy. Ogdétem okoto
300,000 Polakow stuzyto pod Gwiazdzistym Sztandarem, nadto za$, za
przewodem Paderewskiego, stworzyli armie polskg z 30,000 ochotni-
kéw, by pomdédz do oswobodzenia Polski, zadna z innych grup narodo-
wosciowych nie brata tak ofiarnego udzialu w kampaniach Czerwone-
go Krzyza i Pozyczek Wolnosciowych, jak Polacy. Wedle stow Pade-
rewskiego, Polacy w pierwszej wojnie Swiatowej “spetili swoj obo-
wigzek wiecej niz trzykrotnie, okazali sie oni nie stu —, ale trzystu-
procentowymi Amerykanami”.

Réwnie chwalebny jest udziat Polakow w obecnym amerykanskim
wysitku wojennym. Rekordy drugiej wojny Swiatowej sg jeszcze zbyt
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Swieze i niezupetne, ale kroniki kazdego dnia stwierdzajg dobitnie jak
najzupetniejsza ich lojalno$¢. Wedle nieoficjalnych obliczen, liczba
Amerykanow polskiego pochodzenia w silach zbrojnych wynosi conaj-
mniej 600,000 mezczyzn i kobiet, jakkolwiek zatgczona statystyka pol-
skich parafii rzymskokatolickich, zebrana przez Z. P. R. K., tuz przed
Kongresem wykazuje, iz liczba cztonkow w sitach zbrojnych kraju do-
siega w niektorych z tych parafij olbrzymiej i wymownej cyfry 20 i
25 procent ogolnej liczby dusz. Tez statystyka wykazuje, iz Polacy
amerykanscy stanowig dotychczas conajmniej 3.7 procent liczby pole-
glych zotnierzy amerykanskich, jakkolwiek ogolny procent polegtych
w stosunku do liczby amerykanskich sit zbrojnych wynosi tylko 0.5.
Prasa codzienna petna jest nazwisk polskich wsrod tych, ktérzy padli
na polu walki lub odznaczyli sie bohaterstwem. Kazdy wysitek wojen-
ny spotyka sie z ochocza wspotpraca Polakéw amerykanskich. Sa oni
jak najofiarniejsi w zakupnie bondéw wojennych, w zbidrkach Czerwo-
nego Krzyza, oddawania krwi dla rannych, w obronie cywilnej; przy-
wykli do pracy, sg jak najpilniejszymi robotnikami w wojennym prze-
mysle.

Y Siedem lat temu, gdy zwiloki Gen. Krzyzanowskiego przenoszono
na cmentarz narodowy w Arlington, Prezydent Franklin Delano Roose-
velt wyglosit te pamietne stowa.

“Uwazam to za wielki przywilej, iz moge zaSwiadczyC istnienie
dtugu, jaki kraj nasz jest winien obywatelom polskiego pochodzenia.
Z wdziecznoscig uznajemy zastugi nieustraszonych obroicow ludzkich
swobdd. — Putaskiego i Kosciuszki — ktorych same nazwiska staty
sie hastem wolnosci i ktérych czyny stanowig cze$¢ niezniszczalnych
kart dziejow niepodlegtosci Ameryki . . . Zaréwno oni, jak i miliony
innych mezczyzn i niewiast pochodzenia polskiego, ktdrzy zwiazali swe
losy z losami Ameryki — czyto w czasach kolonialnego osadnictwa:
w wojnie o niepodlegtosé; w ciezkiej walce, ktéra stworzyta naszg jed-
no$¢ narodowa; w czasach wedrowek przez zachodnie stepy ku wybrze-
zom Pacyfiku, na farmach, w miasteczkach i w miastach — przez caty
cigg naszych dziejow sktadali oni pelng danine na rzecz rozwoju na-
szych instytucyj i naszego narodowego postannictwa”.

Stowa te wielkiego przewddcy narodowego sg i dzi$ nieprzebrzmia-
lej tresci; powiedzielibysmy nawet, ze rekord amerykanskich Polakéw
w obecnej potrzebie narodowej raczej znacznie ich spotegowat. Jak w
przesztosci, tak i na przyszto$¢ Polonia pozostanie Semper Fidelissima.

*x

Nastepnie drugi sekretarz Sekcji Trzeciej, Franciszek Bar¢ odczy-
tuje raport i polecenia:

Komitet Sekcji Trzeciej Polsko - Amerykanskiej ukonstytuowat sie
jak nastepuje:

Jan J. Olejniczak, przewodniczacy,

Jozef L. Kania, wiceprzewodniczacy,

Franciszek S. Bar¢ i Tadeusz Borun, sekretarze.

Jan Nering, Stanistaw Kusper, Ks. A. A. Skoniecki, Aniela Wojcik.

Komitet wystuchat referatdw i uchwalit aby referat historyka Mie-
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czystawa Haimana byt odczytany na Izbie. Co do innych referatow, Sekcja
Trzecia podaje nastepujace polecenia:
Referaty:

1. Referat prywatny Jana Z. Dodatko, z Detroit, Mich., w sprawie
UDZIALU POLAKOW W ZYCIU UNIINYM. Referat wystepuje prze-
ciw upolitycznianiu ruchéw zawodowych, ktére nazywa “krokiem wstecz ’.
W dyskusji nad referatem zabierali gtos Antoni Wojsowski, Jan Kudel-
ko. z Polsko-Amer. Rady Pracy i Jan Trzaska, ze Zwigzku Socjalistow
Polskich.

Komitet poleca nastepujgca uchwate:

“Kongres Polonii Amerykanskiej apeluje do robotnikéw polskiego
pochodzenia w catej Ameryce, aby nadal, tak jak dotad, wytezali wszy-
stkie swe sity i zdolnosci do pracy w przemysle i wysitku wojennym tego
arsenatu Zjednoczonych Narodow, jakim sg Stany Zjednoczone. Kongres
apeluje do robotnikéw polskiego pochodzenia, aby ani nie brali udziatu,
ani nie pozwalali, o ile moga, na strajki, ktéreby mogly pozbawic sity
walczace Zjednoczonych Narodéw, na frontach wojennych, broni i amu-
nicji. jak i innego sprzetu wojennego. Kongres wzywa robotnikéw pol-
skiego pochodzenia, aby w swoich uniach, baczyli na to, by prestyz ich
i ich pienigdze, nie byly uzywane do akcji antypolskiej lub wywrotowej .

2. Referat F. X. Wazetera, prezesa Centrali Polsko-Amer. Towa-
rzystw w New Yorku, w sprawie POMNIKA WEADYSEAWA JAGIEL-
LY na gruntach powystawowych w New Yorku. Centrala zabiega aby
pomnik ten, ktory podarowany byt miastu New York i ktory niszczeje
obecnie spowodu zaniedbania gruntow, byt przeniesiony do Central Par-
ku w New York City i urzadzona z tej okazji olbrzymia manifestacja ku
czci pogromcy Krzyzactwa. Na ten cel Centrala uwaza, ze potrzebuje
$35,000 oraz ulegalizowania akcji Centrali, przez zainkorporowanie or-
ganizacji i objecie jej dziatalnosci przez czarter.

Komitet poleca nastepujaca uchwate:

Kongres uchwala moralne poparcie dla projektu, wychodzac z zato-
zenia, ze tego rodzaju manifestacje przyczyniajg sie do zwiekszenia pre-
styzu Polonii oraz budzenia ducha poczucia i solidarnosci narodowej
wsréd naszego spoleczeristwa, oraz uwaza, ze potrzebne legalne kroki w
kierunku realizacji tego pieknego projektu powinna przeprowadzi¢ Cen-
trala Polsko-Amer. Towarzystw w New Yorku, dzieki inicjatywie, ktorej
wiadze miejskie w New Yorku, daty swoje pozwolenie na ustawienie te-
go pomnika w parku Central w New Yorku. Mamy nadzieje, ze Polonia
poprze wysitki Centrali w tej mierze i umozliwi dokonczenie dzieta.

3. Referat Jadwigi Kartowiczowej. na temat “Rola i Znaczenie Ko-
biety w Pracach i Poczynaniach Polonii Amerykanskiej”. Referat poleca
wydanie 3-ch ksigzek dla uzytku kobiet i dzieci polskich. 1. Co powia-
da¢ dzieciom z historii Polski; 2. Polskie zwyczaje i tradycje w zastoso-
waniu do zycia codziennego; 3. Ksigzka dla dzieci w kolorach, napisana
w duchu polskim po angielsku, majgca na celu przywigzanie dziecka do
zycia polskiego.

Komitet poleca co nastepuje:

Kongres uwaza polecenia referantki za godne poparcia i poleca Ko.
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misji Kulturalno - O$wiatowej jaka wytoniona bedzie w rezultacie tego
Zjazdu, aby ta starata sie jak najpredzej zrealizowac ten piekny projekt.

4. Referat Franciszka Nurczyka ze Stow. Polsko - Amerykanskich
Kupcow Przemystowcow i Profesjonalistéw w Chicago, w sprawach Go-
spodarczych Polonii Amerykanskiej.

Komitet poleca odda¢ referat do dalszego przestudiowania i wyciag-
niecia odpowiednich wnioskdw Komisji Ekonomiczno-Gospodarczej Za-
rzadu Wykonawczego Kongresu.

5. Referat Elzbiety Skowronkowej w sprawie polskich szkétek Do-
ksztatczajgcych. Referat domaga sie uchwalenia funduszéw na ten cel
w nieznaczonej jednak wysokosci. Referat nie méwi na jakich terenach
i jakich osiedlach maja, by¢ te szkdtki prowadzone.

Komitet poleca odda¢ referat i sprawy nim objete Komisji Kultu-
ralno - Oswiatowej Zarzadu Wykonawczego Kongresu, ktory w paragra-
fie 42-gim, litera “B™ statutu uchwalonego na Kongresie, ma objac¢ pie-
cze nad szkotg polska.

6. P. Jan Nering referowal sprawe Towarzystw i Organizacji Opie-
ki Spotecznej i w rezultacie komitet poleca co nastepuje:

Kongres Polonii goragco popiera i apeluje do Polonii Amerykanskiej,
aby dawata wszelkie mozliwe poparcie organizacjom tego rodzaju jak
Polska Opieka Spoteczna, “Polish Welfare Ass’n” w Chicago i Liga
Spraw Polskich w Detroit, gdyz oddajg one bezcenne ustugi naszemu
spofeczenstwu w dziedzinie charytatywno - spolecznej.

7. Referat “O szerzeniu Kultury i OsSwiaty” nadestany przez Polski
Klub Artystyczny w Chicago. Referat poleca:

1. Wykiady historii, sztuki, literatury i muzyki polskiej.

2. Organizowanie koncertdw, recitalow i przedstawien teatralnych.

3. Szukanie talentéw i opieka nad nimi.

4. Skoordynowanie wszystkich wysitkow w tej dziedzinie.

Komitet poleca:

Referat i sprawy w nim poruszone odda¢ Komisji Kulturalno-Oswia-
towej, stworzanej przez Kongres na podstawie statutu.

Otrzymali$my réwniez referat redaktora Zygmunta Stefanowicza,
prezesa Syndykatu Dziennikarzy Polskich w Ameryce, z kt6rego poleca-
my Zarzadowi Kongresu nastepujace godne realizacji dezyderaty:

Ustanowienie.

1. przy biurze Informacyjnym w Washingtonie referenta prasowego

2. Wyznaczenie Tygodnia Prasy Polskiej raz w roku.

3. Woydanie skorowidza prasy polskiej w Ameryce.

Budujmy, budujmy, budujmy!

Oto trzy stowa, ktére nas winny ciggle ozywia¢. Polonia Amerykan-
ska dokonata cudéw, budujac swe zycie zbiorowe, ale pamieta¢ musimy,
ze budowa ta nieskoniczona nigdy. Zwigksza¢ jeszcze trzeba szeregi na-
szych organizacji bratniej pomocy, kulturalnych, spotecznych, sokolich
i innych. CemnetowaC wszystko w czynie Kongresu Polonii Amerykan-
skiej.
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Otwierajg sie przed nami nowe horyzonty — wstaje na nich storice
czynu — do ktoérego wzywamy catg Polonie Amerykanska.

Sekretarz Kongresu. Zygmunt Stefanowicz, jako prezes Syndykatu
Dziennikarzy Polskich w Ameryce ziozyt nastepujacy referat imieniem
wszystkich dziennikarzy:

REFERAT O PRASIE POLSKIEJ W AMERYCE
I JEJ POTRZEBACH

Opracowat Zygmunt Stefanowicz, prezes Syndykatu Dziennikarzy
Polskich w Ameryce.

Prasa od zarania swego istnienia spetnia dwie role w spoteczen-
stwie i narodach — jedng jako czynnik informacyjny, druga jako czyn-
nik ksztatceniowy.

Role te nie zawsze sg godne swego powotania. W krajach dykta-
torskich rola prasy spada do poziomu mysli i dazen wtadz rzadzacych.
Nie posiada ona swobody, nie informuje swych czyte'nikow na podsta-
wie faktow, lecz dostarcza im takiej strawy umystowej, jakg narzu-
cajg jej czynniki rzadzace. To tez w tych krajach prasa spetnia role
narzedzia dla celéw czesto niskich i zaborczych.

W krajach demokratycznych prasa cieszy sie swobodg i moze od-
dawa¢ swemu spoteczenstwu lub narodowi wielkg ustuge. Prawda, pra-
sa i w krajach demokratycznych czesto zalezna jest od wpltywéw partii,
przemystu, handlu i wiadz rzadzacych. W kazdym razie, jest ona roz-
maita, nie stanowi wylgcznego narzedzia i nie stuzy jednym i tym sa-
my celom, z géry narzuconym. Prasa w krajach demokratycznych
Sciera sie ze sobag, wypowiada rézne kierunki, omawia sprawy z réz-
nych punktéw widzenia i tworzy niejako cato$¢, stanowigcq opinie
wiekszosci.

Prasa w Stanach Zjednoczonych ma zagwarantowana swobode
ustawami konstytucyjnemi, przeto moze najlepszg role spetnia¢ wobec
swego spoteczenstwa. Takg, samg swobodg cieszy sie tu i prasa pol-
sko - amerykanska. Mozna z calg pewnoscig stwierdzic, ze prasa polska
w Stanach Zjednoczonych nalezy do najlepszej prasy amerykanskiej i
najwieksza oddaje ustugi krajowi i spoteczenstwu.

Prasa polska w Ameryce przezyla juz dwa okresy, a obecnie znaj-
duje sie w okresie trzecim. W pierwszym okresie prasa nasza spetniata
role informatora i doradcy. Informowata przybywajgce masy z Polski
0 tutejszych warunkach i stosunkach, pouczata ich o obowiazkach oby-
watelskich i usitowata podtrzymaé tradycje polskie i mitos¢ dla Oj-
czyzny. | w tej roli byla ona jednolita. Roznice powstaty tylko na tle
religijnym i politycznym.

W drugim okresie, okresie krotkiego bytu niepodlegtego Polski,
po pierwszej wojnie Swiatowej, prasa polska w Ameryce dzielita sie
na dwa obozy, zalezne od obozéw w Polsce. Jedna cze$¢ szta bezwzgle-
dnie za wskazaniami rzadu w Polsce, druga ustosunkowywata sie do
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tego rzadu krytycznie. Dziataly tu przewaznie wptywy czynnikdéw rza-
dza%ch polskich.

zi§, w trzecim swym okresie, prasa polska staneta na WysokOSCI
swego zadania. Wzniosta sie ona cata do wysokiego ideatu wolnej,
szczesliwej i niepodlegtej Polski i o te ideaty walczy.

Majac przed sobg tragiczne potozenie Polski i pragnac przyjsc
Jej z pomocg, prasa nasza zjednoczyla sie i stworzyfa intuicyjnie wspol-
ny front. Nie ma dzi§ wsrod nas obozéw ani réznic zdahn w odniesie-
niu do Polski. Wszyscy stoimy na stanowisku wolnosci i rownosci zjed-
noczonych narodéw. Ta jednolitos¢ prasy polskiej jest zdumiewajgco
silna i niewzruszalna. Jesli kiedy, to dzi$ moze Polska polega¢ na pra-
sie naszej w Stanach Zjednoczonych.

W odniesieniu do interesow Ameryki jesteSmy rowniez zjednani.
Nie ma wsréd nas rdéznic co do wysitkéw dla celéw wojny, ani co do
programu wspdtpracy Standéw Zjednoczonych z innymi krajami $wia-
ta. Roznice sg tylko pod wzgledem wewnetrznej polityki partyjnej. Ale
te roznice nie stojg nam na przeszkodzie w stuzbie naszej dla Stanow
Zjednoczonych i Polski.

Osiagnigcie wspolnego frontu przez prase polskag w Ameryce po-
twierdza i ten fakt najnowszy, ze na zjezdzie tu naszym, w sobote 27go
maja, b. r. wszystkie trzy zrzeszenia dziennikarskie zjednoczyty sie w
jednej organizacji reprezentacyjnej, ktora bedzie miata prawo dziata-
nia i wystepowania imieniem nas wszystkich. To Zjednoczenie sie
otwiera dla nas nowe pole prac i stawia nas dziennikarzy wobec no-
wych zadan i nowych programow.

Aby prasa polska w Ameryce mogta oddawac skuteczniej ustuge
Stanom Zjednoczonym, spoteczenstwu polskiemu i Polsce, musi ona
wejs¢ w sfere dziatan wyzszych czynnikow. Jest to niezbedne dla lep-
szego informowania spoteczenstwa amerykanskiego i ksztattowania po-
je¢ i charakterow obywateli amerykanskich polskiego pochodzenia.
I tu wihasnie przychodzimy do gtdwnych potrzeb prasy naszej.

Prasa polska w Ameryce powinna mie¢ statego swego reprezen-
tanta w Washingtonie, ktoryby brat udziat we wszystkich konferen-
cjach prosowych z czynnikomi rzadzacymi, byt w cigglym kontakcie z
Kongresem i dostarczatl prasie polskiej wiarogodnych wiadomosci. Ma-
jac takiego reprezentanta w Washingtonie, prasa nasza bedzie mogta
tatwiej kierowaé umysty polskie w nalezytym kierunku i silniej popie-
ra¢ dobre wysitki wladz prawodawczych i wykonawczych, a przy tym
tatwiej broni¢ spraw Polonii Amerykarskiej. Prasa nasza znalazla sie
W swym postepie na tej juz wyzynie, ze reprezentacja jej w stolicy
kraju stata sie niezbedna.

Wszyscy wiemy, w jakich warunkach materialnych istnieje ta pra-
sa nasza. | wszyscy zgodzimy sie bez zastrzezen, ze sama ona o wias-
nych sitach nie moze pozwoli¢ na takiego reprezentanta prasowego.
Musi kto$ przyjsc¢ jej z pomoca. Nie widzimy innej organizacji ani ze-
spotu, ksoryby podotat temu zadaniu, jak organizacje Polonii Ame-
rykanskiej, powstajgcq do zycia na tym tu Kongresie. Wchodzi to
w zakres jej dzialania i zbiega sie w zupetnosci z jej celami.

Kongres nie spetni swego postannictwa, jesli tej sprawy nie za-
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fatwi. Znaczenie prasy zwieksza sie stale i odgrywa ona coraz to wigk-
szg role w kazdym kierunku. Kazde panstwo uwaza prase za najwiek-
szgq bron zaréwno w dziele obrony kraju, jak i w dziele budowy kra-
ju. To samo znaczenie posiada prasa i w spoteczenstwie polskiem w
Ameryce.

Druga nie mniej wazng naszg potrzebg jest dotarcie do catego spo-
feczenstwa amerykanskiego polskiego pochodzenia. Nie mozemy za-
mykaé oczu na rzeczywistos¢, ktora dowodzi nam na kazdym kroku, ze
czytelnictwo polskie kurczy sie na catej linii.

W ostatnich dwdch dziesiecioleciach upadto siedem dziennikéw
polskich, w pierwszem trzy pisma dziennie, w drugiem cztery. Za
dziennikami p6jda tygodniowki. Moze w niedalekiej przysztosci przyjsé
do tego, ze zostaniemy bez prasy polskiej. A wtedy wszystkie dziatania
Polonii Amerykanskiej ustang. Trzeba wobec tego ratowaé prase Pol-
ska, ktéra jeszcze istnieje.

Aby ratowaé prase, trzeba rozwingé w spoteczenstwie naszem za-
mitowanie do czytania pism. Trzeba zrobi¢ poprostu propagande i wy-
kaza¢ wielkim masom Polonii Amerykanskiej, ze istnienie i podtrzy-
manie pism polskich lezy w ich interesie.

Stawiamy projekt, by Kongres Polonii Amerykanskiej, ustanowit
“TYDZIEN PRASY POLSKIEJ” raz w roku, przypuszczalnie w mie-
sigcu pazdzierniku. W tygodniu tym Wszystkle szkoty, parafie, organi-
zacje, profesje, kupiectwo i jednostki uSwiadomione przeprowadzg in-
tenzywng kampanie na rzecz prasy polskiej.

Nie przedstawiamy tu formy tej kampanii, ani jej programu.
Opracowaniem formy i programu zajmie si¢ odpowiednia komisja, wy-
brana z tona dziennikarzy. Dzi$ idzie nam o przyjecie projektu w za-
sadzie. Jestesmy pewni, ze “TYDZIEN PRASY POLSKIEJ” w Ame-
ryce da wielkie rezultaty, z czego skorzysta cata Polonia Amery-
kanska.

Jako trzeci nasz dezyderat stawiamy projekt opracowania historii
prasy polskiej w Ameryce i wydawanie co roku odpowiedniego skoro-
widza prasy polskiej istniejgcej. Brak takiego skorowidza utrudnia
prace wielu dziataczom naszym organizacyjnym, spolecznym i na
rodowym.

Oto nasze trzy dezyderaty.

Ufamy, ze Kongres Polonii Amerykanskiej nie przejdzie nad nimi
do porzadku dziennego.

Powyzszy referat zostat odczytany i przyjety na Zjezdzie trzech zrze-
szefi Dziennikarzy Polskich w Ameryce, dnia 27-go maja, w Buffalo i po-
lecony Kongresowi do przyjecia. Kongres Polonii Amerykanskiej przyjat
go na polecenie Sekcji Trzeciej.

x

Przewodniczacy Sekcji Drugiej dla spraw polskich, Dr. B. L. Smy-
kowski, sprawozdaje zaznaczajac, ze Sekcja jego przejrzata wszystkie re-
feraty i projekty ztozone i przygotowata raport w formie rezolucji, ktdrg
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sekretarz jej, Dr. Karol Wachtl odczyta. Izba wystuchuje raportu tej
Sekg;ji.

Po krotkiej dyskusji, raport odestano z powrotem do Sekcji celem
poprawienia koricowego paragrafu.

Sekretarka Komitetu Wykonawczego Kongresu, Honorata Wotowska
proponuje wystosowanie oredzia do Narodu Polskiego w odpowiedzi na
nadestany apel. Maria Korpantowa przedstawia Marte Mazurowska, kto-
ra odczytuje oredzie pod tytutem: POSLANIE.

POSELANIE KONGRESU POLONII AMERYKANSKIEJ
DO WALCZACEGO NARODU POLSKIEGO

My, amerykanie polskiego pochodzenia, zebrani na Kongresie,
na wolnej ziemi amerykanskiej do Was, bracia i siostry, do Ciebie,
walczacy Narodzie Polski, poprzez morza i fady, poprzez pola bi-
tewne, poprzez mury wiezien i zasieki niewoli wotamy z daleka. Wo-
tamy z pragnieniem, by stowa nasze mogty by¢ gtosem otuchy i na-
dzieji wsrdd nocy, jaka okrywa ziemie polskie juz przez lata, wsrod
meki. Waszej, ktérej nie wida¢ kresu.

Zwigzani jesteSmy dzisiaj z Wami, bracia, nie tylko wspdlnotg
pochodzenia, nie tylko pamiecig dziejow petnych krwi i chwaty —
krwi przelewanej za wolno$¢ swojg i cudza, chwaty, jakiej tylko nie-
ztomno$¢ wobec przeciwnych loséw przysporzy¢ moze. Zwiazani jes-
teSmy dzisiaj z Wami wspolnotg o przysztosc.

Swiadomi jeste$my bowiem ile kraj nasz potezny, wolny i umi-
towany: Stany Zjednoczone Ameryki Potnocnej — Wam zawdzigcza.
Swiadomi jestesmy, ze gdyby nie Wasza dobrowolna ofiara, gdyby
nie Wasze mestwo, co z podniesionem czotem przyjeto wyzwanie
dwuch najwiekszych poteg wojennych $wiata — wojna innemi mogta
potoczyC sig szlakami i do naszych tu domostw spokojnych mogta
byla okrutng wtargna¢ dola. Swiadomi jesteSmy, ze ocalenie wszedzie
wolnosci przed triumfem niemieckiej tyranii Swiat Wam jest winien
i Wasza meka i niewola jest cena wolnosci naszej i wszystkich Zjed-
noczonych Narodow. Wiemy takze, jak wielka jest ta cena dla na-
rodu Polskiego, ktérego najlepsi synowie jednako ging w zakamar-
kach kazni niemieckich, w dalekich tundrach Sybiru, bohaterska
$miercig na polach bitew i na szubienicach, z ragk rzekomego sprzy-
mierzenca, $miercig meczenska.

To tez nie tylko poczucie wspdlnego pochodzenia, nie tylko stu-
szna duma, jaka cierpiemy z nadludzkie! nieztomnosci narodu pol-
skiego. narodu naszych przodkéw, nie tylko uczucie bolu, jakie nas
przenika w obliczu Waszej meki — lecz przede wszystkiem i nade-
wszystko nakaz sumienia kaze nam czyni¢, co tylko w naszej jest mo-
cy, by Polske przed zamierzonym rozbiorem i ponowng niewolg
obronic.
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Los Polski stat sie bowiem probiezem nas wszystkich zwyciestwa.
Gdyby zlekcewazona by¢ miata Wasza najwyzsza ofiara, gdyby za-
pomniane by¢ mialy wasze niezastapione zastugi, gdyby podeptane zo-
staty miliony mogit a cato$¢ i niepodlegto$¢ Panstwa Polskiego nie
zostata przywrécona — natenczas koniec tej wojny nie bylby zwycie-
stwem, lecz kleskg wszystkich demokracy;j.

Dlatego my, obywatele amerykanscy pochodzenia polskiego, w
poczuciu najgtebszej stusznosci, w wykonaniu naszych obowigzkéw
obywatelskich i w zrozumieniu wspdlnoty loséw wszystkich wolnych
ludow — przesytamy Wam, bracia, przesytamy Tobie, walczacy pol-
ski narodzie uroczyste nasze zapewnienie:

Ze wedle miary praw naszych i wedle mocy naszej walczy¢ be-
dziemy o dotrzymanie wiernosci ideatom amerykanskim, wyrazonym
w Karcie Atlantyckiej,

0 uznanie pierwszenstwa prawa przed sita,
o dochowanie zobowigzan.
0 rownos$¢ wolnych naroddw Swiata.
dotrzymanie traktatow.
uszanowanie poswiecen.
naprawienie krzywd.
tryumf sprawiedliwosci,
zwyciestwo demokracji,
bezpieczng przysztos¢ Swiata,
0 bezpieczenstwo Ameryki.

Czyniagc za$ tak, tern samem, na kazdym miejscu i w kazdej
okolicznosci walczy¢ bedziemy o Polski catos¢, wolnos¢ i niepodle-
gtos¢. Tak nam dopomoéz Boég!

O O o©o

o

Izba przyjmuje tekst Postania bez zmian przez powstanie i poleca
przestanie go do Polski przez rzad polski w Londynie.

Przewodniczacy Sekcji Pierwszej dla spraw amerykanskich, Wiady-
staw Pytko podat uwagi co do postanowien tej Sekcji, a sekretarz jej,
Leopold Krzyzak odczytat sprawozdanie i zalecenia.

The Section on American Affairs reports and recommends as fol-
lows:

1. The creation of a statistical bureau to correlate and centralize
date of the participation of Americans of Polish descent in the armed
forces of the United States, contributions to War Bond drives, Red Cross
and United War Fund and similar efforts.

Statistics of Polish American educational, professional and cultural
groups, hospital and social welfare institutions.
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2. Tlie support of historical research of Polish American contribu-
tions to American life.

3. The support of Polish American educational institutions of high-
er learning. The encouragement, of the present trend of establishing
schools for girls, initiated by the various religious orders.

4. The support of all cultural programs, such as the Polish Arts
Club movement, the Polish Singers Alliance movement, historical and
literary competitions.

5. The support on a large scale of all Americans commemorative
exercises including Pulaski Memorial Day. underscoring early partici-
pation of Poles in American Independence, and the observance off May
3rd Constitution Day, as an expression of an early development of demo-
cratic ideals among our forefathers.

6. To urge the support directly in the family group of youth par-
ticipation in Polish fraternal and beneficial organizations, to insure their
sound actuarial growth by the influx of low age groups.

7. The Committee recognizes the interest in juvenile delinquency
and emphasises the fact that the problem is the prime responsibility of
the family and Church and therefore urges the full support of youth
activities as fundamental approach to the solution of juvenile delinquency.

Wiadystaw Pytko, Chairman
Manfield Amlicke, vice-chairman
Dr. Adolf Wegrocki, vice-chairman
Leopold L. Krzyzak, secretary.

Piotr Beczkiewicz. Barbara Fisher, Marta Welzant, Stefan Grzecz-
kowski, Ks. Dr. M. Starzynski, C. R., Aleksander Chmielewski, Pawet
Flak.

Sprawozdanie lzba przyjeta w catosci.

Sekretarz Sekcji Drugiej, Dr. Karol Wachtl odczytuje poprawiony
koncowy paragraf swego raportu. lzba przyjmuje raport w nastepujagcem
brzmieniu:

SPRAWOZDANIE SEKCJI DRUGIE]
DLA SPRAW POLSKICH

Sekcja dla Spraw Polskich na Kongresie Polonii Amerykanskiej,
odbytym w dniach 28go, 29go i 30go maja, 1944 roku w Buffalo, N. Y.,
powotana zostata z nastepujacych i ukonstytuowata sie, jak nizej:

Dr. Bronistaw L. Smykowski, prezes,
Franciszek J. Tomczak, wiceprezes,
Dr. Karol Wachtl, sekretarz,

Ks. J. Swattek, Ks. M. J. Lipinski, Ks. Prowincjat W. Cyman, Ks.
Dr. Cz. Jasionowski, Emilja Drzewiecka. Wiadystawa Duch, Jézef A. Glo-
wacki. Jézef Onka, Jozef J. Dziekan, Jan Konopa, Edward Witkowski.
Antoni Rutkowski, Lucja Kajko i Wihadystaw Pron; nadto uczestniczyto
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w sesjach Sekcji wiecej Pan i Pandw, interesujacych sie spraw’ami, zle-
conemi Sekcji.

Rozpoczeto prace od przeczytania przydzielonych Sekcji referatow,
nastepujacych:

1. Referat w sprawach religijnych: p. K. K. Bieniecki;

2. Projekt urzadzenia manifestacji we Washingtonie: p. L. Toma-
szewski ;

3. Zadanie wystgpienia w sprawie Rosji: pni. R. G. Karpowicz;

4. W sprawie zbiorki Odziezy: referat p. W. Babicza z Okr. 32-go
Rady Polonii Amerykanskiej;

5. Referat Komitetu Zbidrki Odziezy z Cleveland i Akron, Ohio;

6. Dekleracja Legionu Weterandw;

7. Referat Polskiego Bialego Krzyza: pani W. Gorynska i M. Woro-
niecka;

8. Wniosek w sprawie Akcji B. Gubernatora Lehmana: W. Ozimka;

9. Apel na Pomoc Polsce: p. W. Pron;

10. Referat Technikéw i Inzynieréw: Inz. W. Kosicki;

11. Referat Fundacji Pufaskiego: p. S. Gutowski;

12. “Co i Jak Zrobi¢ Tu Mozemy dla Polski””; Dr. Karol Wachtl.

Wszystkie referaty przeczytano i przedyskutowano — z rezultatem
nastepujacym:

1. Referat w sprawach religijnych przekazuje sie Ill-ej, jako do na-
szej nie nalezacy;

2. Projekt urzadzenia manifestacji we Washingtonie — odrzucono;

3. Zadanie w sprawie Rosji, odsyta sie do Referatu spraw politycz-
nych;

5. Deklaracje Weterandw postanowiono przekaza¢ Izbie Kongresu;

7. Wniosek w sprawie akcji p. Lehmana odrzuczono;

8. Apel w sprawie Polski odrzuczono, jako nie dajgcy niczego
nowego;

10. Referat Fundacji Putaskiego polecono przestudjowaé i przyjac
wskazania, ktérych niema w Referacie No. 12, oraz zuzy¢ odpowiednio;

Pozostate referaty polecono uwzgledni¢ odpowiedniemi wypowiedze-
niami sie, zawartemi we wskazaniach, ktére brzmig, jak nastepuje:

Gdy Wojna Swiatowa zbliza sie do stadiéw koricowych, rozstrzygaja-
cych, Polakom Amerykanskim czyni¢ trzeba wszystko, by Sprawe Polski
utrzymac jak najsilniej na programie Swiatowym. Mandat ku zabiegom
w tej kwestji winien i moze by¢ rzecrg Polonii Amerykanskiej, ktora go
podejmuje zgodnie na niniejszym Kongresie. Na zasadzie stawnych pre-
cedensOw z czasu pierwszej Wojny Swiatowej, kiedy to niezapomniany
Prezydent W. Wilson — dzieki wptywom Obywatelstwa Polsko-Amery-
kanskiego przyjat i stawit Sprawe Polskg na programie swoich warun-
kéw pokoju, uwazamy, ze i obecnie skladajg sie znowu konjuktury poli-
tyczne tak korzystnie, ze Polacy w Ameryce moga, a wiec i powinni —
odda¢ swe stuzby i wplywy na rzecz Polski, jej praw dochodzenia, jej —
przed ukrzywdzeniem obrony. z

Znana i niezachwianie wierna lojalnos¢ dla rzadu Stanéw Zjedno-
czonych, ktdrej nikt kwestjonowac sie nie wazy, stworzyta poczet zastug —
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zaiste znakomity dla Polakéw w Ameryce: i teraz stojac mocno na pod-
stawie tej naszej patriotycznej lojalnosci, uzywa¢ chcemy wplywow na-
szych- znaczenia naszego w kraju tutejszym dla pomnozenia Polsce, dla
obrony jej praw i spraw.

Aby akcja taka byfa poprawng i skuteczng, musi by¢ prowad:ona
przez cynniki, do tego powotane i upowaznione. Tym cynnikiem jest dla
nas Kongres Polonii, ktéremu Sekcja 1l1-ga Spraw Polskich, na nim dzia.
fajaca, przekazuje swe postanowienia, ufna w jego kompetencje — mo-
ralne i materialne.

Najusilniej popieramy plan stworzenia stalej, naczelnej, politycznej
i spofecznej, Organizacji Polsko - Amerykanskiej — na pomoc Polsce
— w jej ciezkich obecnych potrzebach i przejsciach, a rdwniez na nasz
wiasny trwaty pozytek. Wierzymy, ze wszechstronnie opracowany Statut
tej Organizacji obejmie skutecznie wszystkie pola, rodzaje, moznosci-
dziatan, dto ktérych — wszystkich naprawde dobrze myslacych Rodakow
usilnie wzywamy o solidarne poparcie.

Wierzenia nasze — na te planowang akcje streszczamy w sposob
nastepujacy:

Zgodnie z wiekszoscia Og6tu Amerykaniskiego i z jegp Opinig Pu-
bliczng wyrazamy przekonanie, ze losy Polski mogg i muszg by¢ nierozer-
walnie zgczone ze. zwyciestwem Kaoalicji, ale zwyciestwo to naprzod defi-
nitywnie, i to jak najrychlej, odnies¢ trzeba za wszelkg cene nad wspdl-
nym wrogiem, Niemcami; dla zwyciestwa tego poswieci¢ trzeba wszystko;
taki poglad gtosza, taki sposdb myslenia pojma najtatwiej wszyscy naj-
powazniejsi Amerykanie: Opinia amerykanska najtatwiej i najchetniej
go przyjmie.

My nie powinnismy robi¢ tu polityki polskiej, bo do tego nie jestes-
my powotani, ani nie mamy ku temu prawa, a narazilibySmy tem na
szwank nasza powage i skutecznos¢ dziatan naszych w tutejszym Kraju:
my tylko powinnismy wskazywaé spoteczenstwu amerykariskiemu potrze-
be wazng doceniania Sprawy Polskiej, wiernej sojusznicy Amerykanskiej
Demokraciji.

Polska walczy nie o wiasne dobro, ale o dobro wszystkich walcza-
cych Demokracyj. a we wojnie obecnej jest petno-wartosciowym sprzy-
mierzericem, nie filantropig, na europejskim za$ kontynencie jest jednym
z najwazniejszych czynnikéw pokoju, rzecznikiem i obronfcg prawego lu-
dowtadztwa: o tem nalezy pouczaé Amerykandéw systematycznie a kon-
sekwentnie.

Podejmijmy te prace, te walke naszg na tutejsyzm gruncie: réwniez
nie tatwa ona, a bardzo doniosta — bo mogaca by¢ nieobliczalnie skutecz-
ng. Kongres Polonii powiedzie ja, a wszyscy poczuwajacy sie szczerze w
przywigzaniu do polskosci — pomoga.

Zalecamy usilnie utworzenie co najrychlejsze Biura Informacyjno
Prasowego, ku czemu nalezatoby zuzytkowa¢ dobrze juz zaczete dotych-
czasowe dziatania Fundacji Pufaskiego, ktére mozna odpowiednio roz-
wing¢ i spotegowac. Wiemy, ze Statut Kongresu Polonii i tworzonej na
nim statej Organizacji przewiduje i postanawia stworzenie takiego Biura
Propagandy Polskiej: szczegély dziatari pozostawia sie egzekutywie t. j.
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Radzie Naczelnej Kongresu — w petni ufnosci i przekonania, ze akcja
omawiana zostanie zrealizowana jak najlepiej na najwydatniejsza pomoc
Polsce, a na nowy dorobek chwalebny Polakéw w Ameryce. Osobno za-
strzega sie, ze nasze Biuro Prasowe powinno utrzymywac odpowiednie do-
ktadne kontakty informacyjne z Rzadem Polski, a nastepnie z Polskg
samg, w interesie bezwzglednej poprawnosci i miarodajnosci podawa-
nych informacyj. Zdaniem obradujagcych w naszej Sekcji zaleca sie
szczegoblniej rozlegte, caty Kraj obejmujace oddziatywanie na Prase ame-
rykanska, a wiec nie tyle nawet zakfadanie Pism nowych, jak raczej po-
zyskiwanie wptywow w Pismach ogdlno-krajowych, amerykanskich; to
sie nam wazniejszem by¢ zdaje; dalej zalecamy jak najroileglejsze wy-
zyskanie radio - publicystyki, w sposéb powazny prowadzonej, wydaw-
nictwo broszur o rzeczach polskich, masowo dystrybuowanych, pomoc i
wplywy przedstawicieli Polonii Amerykariskiej w Kongresie Stanéw Zjed-
noczonych, oraz wszelkie powazne i Sprawy Polskiej godne s$rodki aktu-
alne, jakie czas i potrzeba nastreczag. W jednosci usitowan na rzecz wzmo-
zenia wspolnego amerykanskiego wysitku wojennego celem zwycieskiego
zakonczenia wojny Swiatowej, pod przewodem Sztandaru GwiaZdzistego
stajemy do pracy ofiarnej — na Pomoc Polsce.

Podane nam w referatach przestudiowanych zalecamy réwniez spra-
wy nastepujace: szereg referatow btaga o pomoc dla Polski — material-
ng, jak wiec o wspieranie organizacyj humanitarnych, o skiadkowanie
odziezy, jak narozleglejsze, caty Kraj obejmujgce, azeby z chwilg nasta-
nia pokoju mozna byto bezzwiocznie rozpoczaé wysytke zebranej odziezy
dla nieszczesnelj Braci w Polsce.

Usilnie zalecamy Radzie Naczelnej Kongresu i jego Zarzadowi Wy-
konawczemu — projekt Zjednoczonych Zrzeszenn Technicznych, ktdrego
osnowe nalezatoby wecieli¢ do Statutu Kongresu Polonii Amerykanskiej—
pod nagtowkiem “Sekcja, lub Komisja Techniczna”. Projekt ten po-
leca miedzy innemi skoordynowanie zawodowe zrzeszeri technicznych,
opracowanie programu niesienia pomocy Polsce w dziedzinach odbudo-
wy szkolnictwa technicznego, zaktadania szkét technicznych, instytucyj
naukowo - badawczych i t. p. uwazamy poparcie tego projekt za jeden
z bezposrednich $Srodkéw doraznych niesienia realnej pomocy Polsce po-
wojennej.

Polecamy réwniez wigczenie do Statutu Kongresu “Sekcji Ligi Mor-
skiej”, oraz innych instytucyj podobnego typu.

Najgorecej zalecamy poparciu naszej spotecznosci polsko-amerykan-
skiej wszelkie instytucje dobroczynne, patriotyczne, jak: Rada Polonii
Amerykanskiej oraz Liga — Niesienia Pomocy Religijnej Polsce i inne
organizacje. Podtrzymujac w catej petni, wznioSle ideowg a historycz-
nie w ciggu wiekéw przejawiong w Polsce wolno$¢ religijng, jednoczes-
nie wyrazamy gorgce, synowskie przywigzanie do Wiary Ojcéw naszych.

DR. BRONISEAW L. SMYKOWSKI,
Przewodniczacy.

DR. KAROL WACHTL
Sekretarz i referent.
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Referat o przemysle i handlu odczytat Pawet Nurkiewicz, przedsta-
wiciel Stow. Kupcow i Przemystowcow Polskich z Buffalo, New York.

* * X

ADDRESS OF IGNATIUS NURKIEWICZ
PRESIDENT FEDERATED MERCHANTS ORGANIZATION

Mr. Chairman — Reverend Monsignori — Members of the Clergy
— Distinguished guests, — Ladies and Gentlemen.

I am pleased to accept the invitation of the Chairman, to address
the Members of this Congress this morning on behalf of the Merchants
and Businessmen of Polish origin, who are members of the Federated
Merchants Organization of America — composed of Poiish American
Industrialists, Bankers, Wholesalers and Tradesmen in America. Our
organization could not allow this important Congress of Poles in Amer-
ica to take place without giving it our whole-hearted support. I am
proud to say that our organization and the Polish businessmen in
America are represented here by a number of delegates at this
Congress.

As president of the Federated Merchants Organization of Amer-
ica. | am speaking on behalf of all American businessmen and manu-
facturers of Polish descent. Our participation in the economic life of
our country is of great importance, and is steadily increasing. A par-
tial surveY. recently made shows that American-Poles at the present
time are listed as ‘owners of:
£18 factories

87 banks and Insurance Companies
324 Wholesale Corporations
38,550 Retail stores and
7,640 Trades.

During the last years we have noticed a considerable expansion of
these Polish - American owned businesses — especially in the indus-
trial field.

The retail and wholesale establishments which survived the last
depression find themselves in somewhat difficult position at the pre-
sent time. The shortage of material — as well as — the small mar-
gin of profit allowed by the government through O P A etc., along
with encreasing overhead — costs — and steadily mounting transpor-
tation and distribution difficulties — cause financial hardships —
against which retail and wholesale businessmen must fight in order
not to liquidate their establishments.

Hard work and honest realization of his duties — gives the Po-
lish Merchant courage to stay in business. By increased effort — he
is able to contribute to the war effort by supplying all defense war
workers and their families with necessary food and merchandise.

In the field of industry we have noticed an increase in the num-
ber of establishments organized and managed by Polish Manufactur-
ers. These factories efficiently managed and properly operated are
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turning out products for the Allied Armed Forces and receiving due
recognition and citations from our government.

As we witness the steady increase of the commercial and indus-
trial establishments managed by Americans of Polish extraction we
become aware of the necessity of organizing all of those concerned in
order to enable them to play a more important part in the economic
life of our country.

Thrifty — because they are industrious and patriotic, our Polish
Merchants and Manufacturers are doing much for the war effort. Due
recognition and credit — of this — has been given to the Federated
Merchants Organization of America by the Treasury Department —
the American Red Cross and other Service Organizations, in the form
of Certificates of Honor for their excellent cooperation. In this way
we are contributing towards the goal of victory.

When we speak of Victory we are aware of the uncertainty which
post-war economic conditions may develop. We fully realize that win-
ning the war alone will not bring about security and employment.
Only Victory with the assurance of a long and just peace will prevent
another depression.

During this war America has increased her war production beyond
all expectation. However, maintenance of the present level of busi-
ness activity cannot be sustained by domestic markets alone. To main-
tain it — we shall have to increase our prewar foreign market ex-
ports — by regaining all our old markets and promoting new ones.
We shall have to find safe investments for our vast American capital.
That olny can be accomplished in a world of free, independent and
democratic countries. Among foreign markets the European one is of
most vital importance to America.

But the countries now under the hell of the nazis must be organ-
ized on democratic principles which will allow the United States of
America to enter with them — into normal trade relations.

With this in mind — the American Business World must become
fully aware of the danger that the steadily increasing Autocratic Sov-
iet influence upon the foreign market will bring to our country. Euro-
pean nations subjected to this influence — will undoubtedly cease to
be markets for American trade.

The populations of the countries will not be in a position to be-
come prospective consumers of our products. Nor can we safely invest
our capital in these countries.

If this is true concerning Europe it is particularly true concern-
ing Poland — where we warn our fellow Americans that any curtail-
ment of her boundaries will have a definite detrimental effect on the
economic life of the United States.

Poland has enjoyed increasing trade relations with us. Poland —
was buying ten times more from America than she was selling to us.
American capital had all the possibilities of safe investments on the
Polish market. It is obvious — therefore — that should the Eastern
Territory of Poland be annexed to Soviet Russia — half of the Polish
Market will be lost to American trade. American cotton — for instance
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— will no longer be shipped there — as Russia would bring it from
Turkestan. American capital would no longer be placed in Polish oil
fields and all pre-war investments there would be lost. Millions of
people, prospective consumers of American articles would not be in a
position to buy from us.

Russian domination of any part of Poland — would only enable
the Soviet Economic System to flood the world markets more ef-
fectively with products manufactured by forced labor and at prices
which will disrupt American Industry.

The United States would not be able to compete on there markets
with Soviet goods — as the price of our products is based on the ele-
ment of fair wages to labor and the Soviet methods are based on
forced labor. We would never be able to cope with this competition.
We would lose not only the European markets — but the Near East,
Far East and South American trade also.

That is why we are warning the American business leaders of
the danger of Soviet expansion. Europe can again become the market
for American Economic expansion only if European countries — free
of Soviet influences — can again freely improve their standards of
living. Accomplishing the purposes of the Atlantic Charter — which
guarantees — Four Freedoms — will secure this. By any other even-
tuality Europe will be lost to American Business and will become a
dangerous element in the world economy.

All we say is vital to the American business man. It is vital be-
cause we must provide the millions of veterans of this war with pro-
per employment. We cannot allow them to return from the battle-
fields to a lower standard of living.

We cannot allow this opportunity to pass — to call to your at-
tention as businessmen and women of this country — that Poland
needs not only spiritual help — food and medical care for her people
— but also financial and industrial rehabilitation.

We should take the lead among the United Nations in this respect.
This is not so — because there are 6,000,000 of us in this country —
but because the character — honesty — and integrity of the Polish
Nation are a guarantee of the safety of American investments. Our
Organization is working on post-war planning in this respect —
which will be submitted to our government — and we shall at some
future date — ask your support in obtaining favorable action on them.

In closing — allow me to again thank you for this opportunity
to address you. On behalf of the Federated Merchants Organization
— | pledge — our untiring energy in the war effort — so that — this
terrible world conflict — will be brought to a speedier and victorious
end for the allied nations — to be followed by a just — honorable —
and enduring world peace for all our allies — with independent Po-
land — the land of our Forebears.

The Federated Merchants and Industrialists Organization wishes
you every success in your deliberations and hopes that your efforts
will be fruitful of beneficial results for Poland.
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Mayor miasto Hamtramck, Stefan S. Skrzycki przemoéwit i ztozyt
nastepujacg uchwate Rady tego miasta:

WHEREAS, the people of Polish extraction throughout the entire
wor d are viewing with increased anxiety and concern events respect-
ing the future of Poland and that of her millions of people, faithful
and valiant in the cause of Democracy, and

WHEREAS, the allied nations are approaching a critical stage in
the history of humanity in a noble mission and task to dispense justice
to a liberty loving nation of the oppressed and heroic Polish people,
with its cultural tradition of many centuries, and its inspired courage,
hope and fidelity to mankind, and

WHEREAS, many delegates and representatives from various or-
ganizations, parishes, and other institutions in the United States, will
assemble at the Polish Congress to be held in Buffalo, New York, from
May 8th to May 30th, inclusively, in the year of 1944, to participate in
the grave deliberation concerning the questions that materially affect
the interest of the people of Polish extraction.

NOW, THEREFORE, BE IT RESOLVED, That the City of Ham-
tramck, in the State of Michigan, through its Mayor and City Council
do and it does hereby extend its sincere wishes for the success of the
Polish Congress in Buffalo, New York, with an earnest hope that all
the deliberations conducted with a stability of purpose may ultimately
result in various actions which will stand unimpeached in honor and
serve as basis for a perpetual and inviolable justice for the Polish Na-
tion and all the people of Polish extraction.

ALBERT J. ZAK, City Clerk of
the City of Hamtramck, Michigan.

DR. STEPHEN S. STRZYCKI, M. D
Mayor of the City of Hamtramck, Michigan.

¥ ¥ ¥

Sekretarz Kongresu Z. Stefanowicz odczytat donacje ztozone do Se-
kretariatu na prace Kongresu jak nastepuje:

DONACJE ZtOZONE NA OSTATNIEJ SESJI KONGRESU,
DNIA 30-GO MAJA, 1944

Charles Rozmarek, Chicago, 111 500.00
Polish Legion of American Veterans,. Hamtramck, Mich $100.00
Polish Falcons Alliance of America, Pittsburgh, Pa. .............. 167.00
Stella Siemiradzka, Cleveland, Ohi0 ... 105.00
John Chonacki, Cleveland, Ohi0 ........ccccoviiiiiiiiece e 100.00
J. J. Olech, Cleveland, ONi0 ......ccccevviiieiieeee et 50.00
Jan B. Krocin, Hamtramck, Mich. 25.00
Klub Woj. Biatostockiego, Chicago, Ill. .. 25.00
Tow. Koto Pan Polskich, Gr. 2651 ZNP. Detroit, Mich. 25.00
Pawet Btaszcz, Hamtramck, Mich. ........ccccoovviiiiiiiiiiieeee, 5.00
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Bolestaw Krun, Kom. W.A.P. Southampton, L. I. N.Y. ..............
Jan Knap, Milwaukee, WIS .......ccccooviiiiiiiiiisesee e
Rozalia Kocot, Calumet City, 111 ..o
Bronistawa Skwarlo, Taunton, Mass. (Prezeska Gr. 2565 —
DZIEINE POLKI .ooiviiis vt
Stella T. Rose, R.M. Perth Amboy, N. J...ccoioiiiiiiiiinceas
Maria Janusz, Par. Sw. Jadwigi, Lakewood, Ohio

Mayor Frank .1. Migas, E. Chicago, Ind

Casimir Jarzembowski, New York, N. Y. (Radio Sta. WHOM)
Anna Btaszczynska, Chicago, 11l ..o
W. Podkul, Wilmerding, Pa. .....ccccccoviiiiiinineiseisieee e
Antonina Lewandowska, Philadelphia, Pa.

Kinga P. Dziubak, Legion Miodych Polek, Chicago, 111

Okreg 34, RPA., Detroit, Mich. (Prez. Rosowicz)

Maria Mazur, Buffalo, N.*Y.

Jan Wyszynski, Schenectady, N. Y.

Julia M. Baumann, M. I). Holyoke, Mass.

Wiadystaw Zaleski, Lawrence, Mass.

Antoni Joniak, Gary, INd. ...
Anna Lewandowska, Cleveland, Ohio

Adwokat S. E. Basinski, Chicago, 111. (Dekleracja)

Peter Kulpinski, Philadelphia. Pa.

Leonarda Andruszkiewicz, Par. Sw. Brunona, Chicago, 11
Tow. Wzajemnej Pomocy Matki B. Cz,, Maynard, Mass.
Komitet Potaczonych Tow. Gardner, Mass.

Wiktor Rosinski, Toledo, Ohio (Ameryka Echo)

S. L. Stecewicz, Norwich, Conn.

Tow. Grono Oswiaty, Nr. 2394 ZNP. Gm. 39, Chicago, 111

K. Borowicz, Hamtramck, Mich.

Konstanty Derowski, Camden, N. J. Oddziat 10, Kom. APP
Zuzanna Spychaj, Chicago, 111,

Zw. Obrony Narodowej, Im. J. Pitsudskiego, Hamtramck, MICh.
Karolina Bross, No. Towanda, N. Y.

Jadwiga Gc')recka, Cleveland, Ohio

Ignacy Seget, Elizabeth, N. J....ccccccoiiiiiiiininensincice e
Paulina Pieklik, Fernumsville, Mass.

Liga Morska, Im. J. Pitsudskiego, Hamtramck, Mich.
Leontyna Dymsza, Philadelphia, Pa.

Edward Nowicki, Gary, Ind. ..., — EEEE
Franciszka leel Chicago, 111. (Par. Sw. Konstancji) .............
Janina Falkowska Pittsburgh, Pa. ..ot e
Maria Mesiewicz, North Tonawanda, N. Y.....coocooceeveiiieeiiereiens
Joseph Piech, Chicago, Ill.....ccce oo oo e e e —
Franciszka Siedlewska, Philadelphia, Pa. .............. e —
Rozalia Pasternak, Elizabeth, N. J. e e
Maria Daneska, Bloomfield, N. J.  ......... -
Stanistaw Wiski, Gardner, Mass.  ........... e

John S. Nielipowicz, Cleveland, Ohio .................. e
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25.00
10.00
25.00

5.00
50.00
25.00
50.00
25.00
25.00
25.00
10.00
25.00
10.00

1.00
10.00
25.00

5.00
10.00
25.00

100.00
35.00
10.00
25.00
50.00

100.00
10.00
25.00

100.00
10.00
10.00
10.00
25.00
10.00
25.00

5.00
25.00
25.00
25.00
5.00

10.00

10.00

200.00

10.00

10.00

25.00

10.00

10.00

Par. Najsw. Marii Panny, Duluth, Minn. (Wreczyta Maria

Wilkosz) oo oo 25.00
Maria Wojtczak, Chicago, 111 Par. $w. Jakuba ........... 5.00
Wiadystaw Kobylanski, Gary, Ind..... 50.00
B. Sielski, Gary, Ind. ....... ... 50.00

Czlonek Komisji Prasowej, Jan Czech odczytuje dla prasy amery-
kanskiej nastepujace oSwiadczenie:

THE CONGRESS WISHES TO EMPHASIZE THAT:—

1. We met here as American citizens of Polish descent. The fact
that we maintain our fillial love for Poland does not in any way alter
our loyalty to the United States. We are Americans first and last.

2. If our sessions have not been conducted entirely in English it
is because many of the delegates who are Polish born have a more
fluent command of the Polish language. Because, of the importance
of the issues involved, our predominant aim during this Congress,
was and is to conduct the sessions so that all issues will be clearly
understood, by all our delegates.

3. Americans of Polish ancestry who are doing all they can for
the war effort are more interested in American issues, then European
politics, and it is primarily because, the mutilation of Poland offenses
our American sense of fair play and justice, that we have assembled
here to raise our voices in behalf of Poland’s independence and terri-
torial integrity.

4, We firmly believe as freedom loving Americans, that neither
Poland nor any other lesser nation fighting for the common cause of
democracy should be sacrificed to the intemperate greed of her more
powerful neighbors, — even if these neighbors happen to be our allies.

4 ¥ *
SPRAWOZDANIE KOMISJI REZOLUCII

Za Komisje Rezolucji sprawozdaje przewodniczaca Honorata Wo-
towska i odczytuje nastepujgce oswiadczenie:

Komisja Rezolucji postanowi’fa odbiec od zwyklej utartej formy
rezolucji i uchwalita uja¢ mysli i uczucia Kongresu w forme Apelu do
cywilizowanego S$wiata.

Komisja otrzymata stosy réznych rezolucji, ktére po przeczytaniu
i opracowaniu nalezytem przesle na rece Zarzagdu Wykonawczego.
Wszystkie one zostaly wziete pod uwage i dola.czone do rekordow
Kongresu, jako materiat do rozwazenia.

Nasza Rezolucja przygotowana w jezyku angielskim. Kopie jej
przestane zostang wszystkim rzadom panstw alianckich, —cztonkom
Kongresu obu Izb i wszystkim gubernatorom i redakcjom pism ame-
rykanskich.

Poprosze pana sedziego B. F. Gunthera o odczytanie rezolucji,

wzglednie apelu. Sedzia Gunther odczytuje apel w nastgpujacem
brzmieniu:

C
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RESOLUTION OF THE POLISH AMERICAN CONGRESS

Three thousand one hundred and seventy four delegates gathered
in council at the call of the Polish Congress in Buffalo on May 28, 29
and 30th, authorized by mandates given to them by societies, organi-
zations, churches and clubs in their communities to speak in behalf
and in the name of C.030,000 Americans have unanimously voted to
address the following appeal to the civilized world now engaged in
total war against the enemies of democracy.

We are mindful that this appeal is being written on Memorial Day,
when our Nation pays tribute to those who have given their lives for
the United States. Many thousands of old graves of Americans of
Polish ancestry, many monuments of Polish heroes, will be decorated
today with the American flag. Thousands of mother will weep today,
their hearts will bleed not knowing where the graves of their beloved
sons _are.

There is in this sacrifice a holy unity between them and all the
mothers in America, Poland and other lands.

We are also mindful that the thoughts and sentiments of this ap-
peal are being written on the eve of the invasion of Europe. We all
live in grave anticipation of news that will announce victory — and
death of man%. ) . )

We can. therefore, speak only in solemn seriousness in the name
of our beloved ones who are there with our consent and with our bles-

To all of us there shall be only one consolation that will redeem
this great sacrifice — the knowledge that they have not died in vain.
The principles for which they fought are accepted by all the Nations
who signed the Atlantic Charter.

Poland signed the Atlantic Charter accepting these principles as
rights as well as obligations.

We wish to remind the world that on September 1-st, 1939, when
the German barbarians invaded Poland there was only ONE boundary
question. Poland’s boundaries were violated by the Germans. The
whole world stood up in arms BECAUSE the boundaries of one Na-
tion were violated by force and brutality of another Nation.

England and France declared war because this violation of a
principle challenged international morality, the principle that the
boundaries of every country are a sacred responsibi ity of the whole
world. One could enumerate many sins of diplomacy that have brought
upon us this global war. All started with violations of boundaries, as
in China, Ethiopia, Austria and Czechoslovakia. A fourth partition of
Poland, by any Nation would be dangerous to peace and tend to de-
stroy the moral influence and responsibility of the United States. Our
soldiers undertook the perilous trip to the battlefronts of the world
and will march on carrying the flag of the United States as a symbol
that American not only lends and leases money, food and arms, but
also lends and leases the lives of millions of Americans who are carry-
ing with them the American tenets of a new world embodied in the
Four Freedoms and the Atlantic Charter. This specifically applies to
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Russia, to whom Poland as one of the United Nations will be the best
guarantee against Germany. Poland had repeatedly rejected German
attempts to win her into an alliance against Russia, always faithful
to her pledges and pacts.

Unjustified propaganda claims that Poland may become a fascist
country. There need be no such fear. Poland had been partitioned three
times before — because she was a democracy and she now, selfsacri-
ficed herself for the cause of democracy rejecting fascism and reli-
gious oppression.

Russia need not fear Poland — unless she fears democracy.

The Atlantic Charter pledges that “no territorial or other ag-
grandisement should be tolerated”.

— That the United Nations “desire to see no territorial changes
that do not accord with the freely expressed wishes of the people con-
cerned”.

The Polish people will never give accord to Russian claims or
grab by force. They will continue to repeat this pledge of the Charter
and we Americans, shall joint them because the Atlantic Charter is
America’s moral responsibility to humanity.

The Atlantic Charter plainly states that —

“The United Nations believe that all nations of the world — for
realistic as well as spiritual reasons, must come to the abandonment
of use of force”.

It is for this reason — that we resolve to united our material
and spiritual forces to defend the Atlantic Charter, which is a pass-
port for every American soldier on his way to victory, and any at-
tempted act repudiating the Atlantic Charter is a thrust at the unity
of nations.

We solemnly appeal to our fellow Americans and to the citizens
of all civilized countries to stand by and adhere to collective respon-
sibility for Poland. This is a test of international morality.

To the Polish government in London, the only legitimate and con-
stitutional representative government of Poland, to the Po'es whose
country is again a battlefield in the common cause of civilization and
Christianity, to the gallant soldier in the American Armed Forces and
to our sons in the Polish Armed Forces to the armies of all United
Nations we send this message that we dedicate ourselves to the end
that they will not have suffered, fought and died in vain.

RESOLUTION COMMITTEE:

B. F. Gunther,
Manfield G. Amlicke,
Peter P. Yolles,
Rev. F. J. Kachnowski,
Honorata B. Wotowska.

Przewodniczacy Komitetu dla spraw Weteranskich, K. J. Zielecki
odczytuje Rezolucje nastepujaca:
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REZOLUCJA KOMISJI SPRAW WETERANSKICH

Komisja Spraw Weteranskich wybrana przez Kongres Polonii Ame-
rykanskiej w celu przedtozenia spraw tyczacych sie dwuch organizacyj
weteranskich, a mianowicie: Stowarzyszenia Weteranow Armii Polskiej
i Legionu Polskiego Amerykanskich Weteranéw, przedstawia w formie
rezolucji z prosba o przyjecie przez Kongres i polecenie do wykonania
organizacji, jaka na Kongresie tym powstanie, nastepujacych wnioskow:

My weterani Armii Polskiej i Armii Amerykanskiej, ktorzysmy
chlubnie spetili swe obowiazki na polach boju w czasie pierwszej Woj-
ny Swiatowej niosac zycie i krew w walce o wolnos¢ i niepodlegtosé sta-
rej Macierzy naszej Polski oraz walczac w szeregach Armii Amerykan-
skiej o wolnos¢ i demokracje drugiej Ojczyzny naszej Standw Zjedno-
czonych, dopominamy sie by w Zarzadzie nowej, reprezentujgcej calg
Polonie organizacji, jakag Kongres do zycia powotla, znalezli sie réwniez
weterani, reprezentanci obydwuch organizacyj weteranskich, to jest Sto-
warzyszenia Weterandw Armii Polskiej i Legionu Polskiego Amerykan-
skich Weteran6w.

Dopominamy sie réwniez azeby taka sama reprezentacja byta we wszy-
stkich ogélnych poczynaniach i dazeniach Zjednoczonej Polonii Ame-
rykanskiej, uwazajac, iz to sie weteranom nalezy, bo przeciez oni byli
tymi, ktérzy pospieszyli ochotniczo na zew przywddcow Polonii, aby z ka-
rabinem w reku wywalczy¢ Polsce upragniong wolnos¢ czy tez pospieszyli
w szeregi Armii Amerykanskiej, gdy kraj ten znalazt sie w niebezpie-
czenstwie — w obydwuch wypadkach przynoszac chlube, uznanie i zasz-
czyt catej Polonii Amerykanskiej.

Poniewaz weterani Armii Polskiej nie majg tych przywilei, jakie
maja, i z nich korzystajag weterani Armii Amerykanskiej, to jest rzado-
wej opieki szpitalnej, gdy zaczng niedomaga¢ na zdrowiu steranem na
polach walk we Francji, dopominamy sie, aby Kongres Polonii polecit
majacej powstaC nowej organizacji +— czynienie staran u rzadu federal-
nego czy u rzadéw stanowych o réwnouprawnienie weteranéw Armii Pol-
skiej pod wzgledem otrzymywania opieki szpitalnej, bo przeciez wete-
rani ci tak samo, jak i weterani Armii Amerykanskiej zgtosili sie do stuz-
by w tym kraju, walczyli o te samei cele, a po zwyciestwie powrdcili po-
nownie do Standw Zjednoczonych, jako do swej przybranej Ojczyzny,
ktérej sa lojalnymi obywatelami.

Azeby ten wielki Czyn Polonii, jakim bylo organizowanie Polskiej
Armii ochotniczej oraz by te liczne zgloszenia sie mitodziezy polskiej do
szeregdbw Armii Amerykanskiej nie poszty w zapomnienie, domagamy sie
by nowa organizacja Polonii ustanowita jeden dzien w roku, jako $wieto
weteranskie i by z racji tej ukazaty sie w prasie polskiej odpowiednie
artykuty, stawiace czyn Polonii Amerykanskiej i odpowiednie komunikaty
wyjasniajace zastugi i poswiecenia weterandw polskich, tak z jednej jak
i drugiej armii, oraz prace catej Polonii, prace, tak ofiarne i skuteczne w
latach pierwszej Wojny Swiatowe;j.

Wierzymy, ze Zjednoczona dzi§ Polonia Amerykanska przez swych
prawomocnych reprezentantow na Kongresie, zwazajac na zastugi i ofiary
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poniesione w tamtej wojnie Swiatowej, przyjmie przedktadane niniejszem
trzy wnioski i poleci wprowadzenie ich w czyn. i
KOMISJA SPRAW WETERANSKICH,
K. L. Zielecki
Lucjan Kajko
Jan Tyrka
Stan. Sadowski
Alf. Czarnota
Jan Ciaglo
F. R. Rydzewski

Dr. B. L. Smykowski wzywa do poparcia spraw Weteranow polskich
oraz stawia wniosek, aby rezolucje przyja¢. Wniosek przechodzi jedno-
myslnie.

y Del. Synakowski z Syracuse, N. Y. stawia wniosek, aby wysta¢ de-
pesze do generata Andersa i wojska polskiego we Wioszech. Whniosek
przechodzi.

Uchwalono wysta¢ depesze do generata Eisenhauera.

Uchwalono wystat podziekowanie wszystkim kongresmanom i senato-
rom, ktorzy ostatnio przemawiali w Kongresie przychylnie w sprawie
polskiej.

Na wniosek Bolestawa Jaszkowskiego uczczono przez powstanie bo-
haterow Polski Podziemnej.

Na wniosek del. Babicza uchwalono wysta¢ depesze do prezydenta
Raczkiewicza i rzadu polskiego.

T. B. Dybowski odczytat oswiadczenie Legionu Weterandw Armii
Amerykanskiej, w nastepujgcem brzmieniu:

DECLARATION OF THE POLISH LEGION
OF AMERICAN VETERANS

On behalf of the million Soldiers and Veterans of Polish birth or
extraction who have served in the armed forces of United States in the
First World War or are serving now in this War — The Polish Legion of
American Veterans request the Congress of the United States and the
President Franklin D. Roosevelt to declare that Poland will not loose
half or part of her territory but will be treated justly and in accordance
with the American ideals as expressed by President Woodrow Wilson in
his well remembered 14 points and American principles expressed in the
Atlantic Charter which was proposed by President Roosevelt and adopted
by all the United Nations.

* K K
Uchwalono zanotowa¢ w protokole depesze i listy od nastepujacych
0s6b i zrzeszen:

Potaczone Tow. przy par. SS. Piotra i Pawta w Buffalo, N. Y.
Antoni Nykiel, Prezes.
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K. Gajewska, z Montreal, Canada.

Polish Veterans Canadian Legion Branch, J. Polowy, Prezes.

Polish War Veterans Post No. 23, Adams, Mass.

S. B. Kizniak, w imieniu parafii sw. Jozefa, w Browerville, Minn.

Polsko, Narodowa Katolicka Parafia, Bethlehem, Pa.

Tow. Sw. Wojciecha, No. 870, ZPRK. Southampton, N. Y. Adam
Bosko, Prezes.

Jozef Sowinski, Highland Park, Mich.

Worcester County Association of Polish American Citizens Clubs,
Joseph Gut, Prezes.

Osada Nr. 85, ZPRK., Weirton, W. Va. Jozef Filak, Prezes.

Polska Centrala Potgczonych Towarzystw Inc. Julian C. Kozlo-
wski, Prezes.

F. Stojeba, St. Louis, Mo.

Eea League in America, Calumet Region Circuit, Hammond, Ind.
Bronislaw Skowronek, Prezes.

John J. Kozaren, Wayne County Treasurer, Detroit, Mich.

Ks. Dr. B. F. Jarzembowski, z Pontiac, Mich.

Zarzad Gitowny Polsko Narodowej Spéjni, z Scranon, Pa. Broni-
staw Wysocki, Kontroler, Michat Roman, Sekretarz.

“Kometa”, Czestaw Trawinski. redaktor.

Tow. Im. Majora L. Idzikowskiego, nr. 2384, ZNP. Hamtramck,

ch.

Jozef Obara, Stasia Obara, Stella Obara, Zdzistaw J. Obara, Cze-
staw W. Obara, z Chicago, 111

Studenci z Seminarium Polskiego Narodowego Katolickiego Ko-
dciota Im. Ks. Hieronima Sawanaroli, z Scranton, Pa.

Okreg 1-szy Stow. Weteranéw Armii Polskiej, Milwaukee, Wis.

Tow. Sw. Michata, Nr. 621, ZPRK., Pittsburgh, Pa.

Bruno Dziekanowski, Vice-Pres. Second District Polish Falcons.

Judge Frank Il. Bicek, Chief Justice of The Circuit Court of Cook
County and Presiding Judge of the Juvenile Court.

Casimijr J. B. Wronski, z Chicago, Ill.

Tow. Sw. Kazimierza, Nr. 389, ZPRK., Meriden, Conn. Walter Liber,
Prezes, Jan Nessing, Sekr.

Ignacy F. Kasprowicz, z Irvington, N. J.

Hamilton Polish Relief Committee, Hamilton, Ontario, Canada.

Thirty-First Ward Busines;. Men’s Association, Chicago, IlI.

Kawaleria Polska w Par. Sw. Stanistawa, z Chicago, IlI.

Klub Polsko-Amerykanski Obywatelski, z St. Louis, Mo.

Polish Home Association, Chicopee Falls, Mass.

Kolo Przyjaci6t, Plainfield, N. J.

Sokét Polski, Plainfield, N. J.

Gustaw Struminski, New York, N. VY.

Instituto Cultural Argentino Polaco, Buenos Aires.

Irish Literary Society of Buffalo, N. V.

A. A. Halibrand, Plainfield, N. J.

Comite Polaco Argentino De Socorro, Argentina.

Gwiazda Polarna i Rolnik, Stevens Point, Wis.
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Nowy Swiat, New York, N. Y.

Mutual Aid Society of Irvington, New Jersey.

T. W. Ochrymowicz, Program Radiowy w New York.

Polish-American Information Service, Milwaukee, Wis.

Boston Krakowianki Club, Boston, Mass.

Kurjer Polski, Buenos Aires.

The Fratelnal Congress of Maryland and District of Columbia,
Baltimore, Md.

Liga Marii, Milwaukee, Wis.

Df. Michal E. Rafacz, M.D., Whiting, Ind.

Federation of Lodges of Hegewisch, Ill., K. Le$niak, pres.; Fr. S.
Sowa, seer.

EE

Wiceprzewodniczacy Cytacki odczytat nazwiska cztonkéw Komitetu
dla Spraw Inwalidow Amerykanskich.

KOMITET DLA SPRAW INWALIDOW

Lucjusz Kupferwaser, Chicago, 111

K. Nowakowski, Milwaukee, Wis.
Wactaw Kotakowski, Muskegon, Mich.
Piotr Jastzebski, Pawtucket, R. I.
Jozef Szpak, Chicago, 111,

Jozef Lester, Kingston, Pa.

Honorata Bilanowska, Detroit, Mich.
Anna Skiba, Hamtramck, Mich.

Za Komisje Nominacyjng, przewodniczacy jej W. Fabisiewicz przed-
stawit nastepujacych delegatéw do Zarzadu Wykonawczego Kongresu:

Prezes Karol Rozmarek
Wiceprezeska Hinorata Wotowska
Wiceprezes Dr. T. Starzynski
Wiceprezes Maksymilian Wegrzynek
Wiceprezes Franciszek Januszewski
Wiceprezes Jan Mikuta

Skarbnik Jan J. Olejniczak
Sekretarz Stanistaw Gutowski

Na wniosek jednego z delegatow, Izba zatwierdzita powyzszych urzed-
nikéw jednomysinie przez powstanie.

Przewodniczacy Karol Rozmarek proponuje, by lzba upowaznita Za-
rzad Wykonawczy, dopiero co zatwierdzony, do powiekszenia swego skiadu
przez dobranie takich osdb, ktére bedg mogty odda¢ powazne ustugi Kon-
gresowi Poloniii Amerykanskiej. Izba propozycje przewodniczacego Roz.
marka przyjmuje bez najmniejszego sprzeciwu.

Na wniosek Komisji Nominacyjnej, I1zba uchwalita, ze Kongres Polonii
Amerykanskiej zamienia sie z tg chwile na organizacje stata.
Dr. B. L. Smykowski zwraca si¢ do Prezydium o wyjasnienie, jak
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wybrano do Zarzagdu Wykonawczego, Maksymiliana Wegrzynka, ktory nie
jest na Kongresie i czy Prezydium ma zapewnienie, ze on wybdr przyjmie.

Wiceprzewodniczacy S. Gutowski wyjasnia, ze ma pisemng zgode M.
Wegrzynka. . . . I

Sekretarz Z. Stefanowicz przedstawia Marie Gronowska, cztonkini
formacji wojskowej kobiecej WAC, ktorg Izba przyjeta oklaskami.

Przechodzi wniosek Wiadystawa Panki, by urzedowy protokdt Kon-
gresu Polonii Amerykanskiej zostat opracowany przez Sekretarza, wydru-
kowany z wszystkimi wnioskami, rezolucjami, referatami, memoriatami, i
depeszami i rozestany delegatom i gosciom Kongresu w formie broszury w
przeciaggu 60 dni,

Do Sekretariatu Kongresu wplynety nastepujace referaty:

1. Przyjdzmy Polsce z pomocg, ale bez btedéw po ostatniej wojnie
S. W. Warakomski. ,

2. Statystyka Polskich Organizacji Bratniej Pomocy powinna byc
opublikowana i spopularyzowana — S. W. Warakomski.

3. Kongres Polonii Amerykanskiej powinien mie¢ wpltyw na awanse
w Hierarchii Koscielnej — S. W. Warakomski.

4. Referat Fundacji Putaskiego.
oraz rezolucje i wnioski:

1. United Polish Societies of Brooklyn, N. Y.

2. Milwaukee Society gr. 2159 P.N.A.

3. Polski Bialy Krzyz z Seattle, Wash.

4. Okreg 17 Rady Polonii Amerykanskiej, z Cleveland. Ohio.

Dr. F. J. Krych postawit wniosek, aby Kongres Polonii Amerykariskiej
popart jak najusilniej nowe i wielce bogate w swej tresci dzieto, a miano-
wicie Stownik Angielsko-Polski Ernesta Liliena, ktéry w pierwszych ze-
szytach juz sie ukazat i stanowi olbrzymi dorobek kulturalny Polonii Ame-
rykanskiej.

Powyzszy wniosek przekazano Sekcji Kulturalno-Os$wiatowej jako za-
stugujacy na wszelkie poparcie.

Na wniosek A. J. Serafina uchwalono wysta¢ memoriat takze do
przewodniczacego Komisji dla Spraw Zagranicznych.

Jozef Glowacki przeméwit w sprawie zakupu bondéw piatej pozyczki
panstwowej.

PRZEMOWIENIE PREZESA KONGRESU

Prezes stalego Kongresu Polonii Amerykariskiej, Karol Rozmarek
podziekowat delegatom za zaufanie w nim ziozone i wygtosit nastepujace
przemowienie:

“Wspdlna praca moze dokona¢ wiele. ObradowaliSmy tu przez dwa
dni w sprawach amerykanskich i polskich oraz w sprawach Polonii Ame-
rykanskiej. 1 dokonalisSmy dzieta, ktére przejdzie do historii jako jeden
z najwiekszych naszych wyczyndw. W Kongresie tym, ktory udat sie tak
pieknie i pomyslnie, wzieli udziat przedstawiciele wszystkich warstw
spoteczenstwa naszego z catej Ameryki. Wszystkie fakcje, wszystkie
zapatrywania polityczne i wszystkie odcienia mysli byty tu reprezentowane.

[HO]

I wszyscy obradowali zgodnie, w harmonii, z jedyng troska o dobro
spraw Ameryki i Polski. Poraz pierwszy w egzystencji Polonia Amery-
kanska tak liczie sie zgromadzita i tak jedomysinie wypowiedziata sie
zbiorowo i zgodnie w sprawach nas wszystkich obchodzacych.

Zarzad Wasz bedzie si¢ starat te jednomys$Ino$¢ i zgode podtrzymaé
i wspollnos¢ dziatania zachowaé. Bedziemy prowadzi¢ sprawy tak, by
Amerykanie cenili i szanowali Polonie Amerykarskg i ustosunkowywali
sie do naszych spraw sympatycznie i zyczliwie.

Zywie nadzieje, ze jak w pracy przygotowawczej, tak i w pracy dalszej
i trudniejszej, bedziemy wszyscy dziatali zgodnie. | zapewniam wszystkich,
mie ta nowa organizacja nasza bedzie zabierata glos i dziatata w sprawach,
w jakich inne organizacje dotychczas dziata¢ nie mogty”.

Przemdwienie to Izba przyjeta oklaskami.

Nastepnie prezes Karol Rozmarek przedstawit wiceprezeske Hono-
rate Wotowska, skarbnika Jana J. Olejniczaka i innych urzednikéw
obranych. Izba powitata ich owacyjnie

Wiceprezeska Maria Korpantowa zlozyta serdeczne podziekowanie
wszystkim kobietim, ktdre licznie wzie’y udziat w obradach Kongresu i
wezwata je do dalszej wspotpracy z Zarzadem Wykonawczym.

Na propozycje Jana WIekliriskiego, weterana wojny hiszpanskiej na
estrade weszli weterani amerykariscy w mundurach i ustawili sie przy
sztandarze amerykanskim, a Izba Kongresu w podniostym nastroju zito-
zyla $lubowanie na wierno$¢ temu sztandarowi.

Po ods$piewaniu wspoélnie “My Country This of Thee” i “Jeszcze

Polska Nie Zgineta”, przewodniczacy Karol Rozmarek zamknat Kongres
Polonii Amerykanskiej o godzinie 2-ej po potudniu.

KAROL ROZMAREK
Przewodniczacy Kongresu

ZYGMUNT STEFANOWICZ,
Sekretarz Kongresu

* * *

[ui]



Usta Delegatéw na Kongres Polonii Amerykanskiej
w Buffalo, N. Y., dn. 28-go, 29-go i 30-go maja, 1944

CALIFORNIA
KURZAWA, Aleksander — Holly-

wood . 3
MASEACH, Cicha! — San Fran-

CISCO
ZAREMBA, B. — Los Angeles
CONNECTICUT
ANDROSKI John Francis — An-

ASZKIER Elzbieta — Torrington
BALASA Ks. Michat Jan — Wa-

erbur
BARTK WSKI, Ks. Julian — New

Bri

BARTKOWSKI Ks. Stefan —
New Britain

BARTLEWSKI, Ks. Pawet J. —
Thompsonville

BIEGAJ, Franciszka — New Bri-

tain ;
BIERYLO, Michat — Norwich
BLADEK Stanistaw — Middle-

BOJNOWSKI Ks. Lucjan — New
BOMBOLISKI Ks. A. J. — New

Milford
BOROWSKA Ewa — Brldgeport
BORSA, Maria — Norwic
BYSIEWICZ, W. J. — Mlddletown
CEPPA, Ks. Pratat Jan J. — Me-

riden
CHADZIEWICZ, Ks. Edward A. —
Bristol .
CHUDY, Jan S. — Meriden _
CYRKIEWICZ, Jan — Rickville
DRAUS, Jozef — Derb
DUCH, Wiadystawa M. — New
Britain
DUDZINSKI Karol — Milford
DZIEGELEWSKI Jan — Union

GLO%NIA, Bernice — Suffield

GODLEWSKI, Ryszard

GORSKI, Stanistaw — Bristol

GRZEGORZEK, Antoni — New
Britain

GRZEWINSKI, Tadeusz A. — Bri-
stol

GRZYBOWSKI, Aleksander —

Hartford
GRZYBOWSKI, Bolestaw A. —
New Britain .
GWOREK Anna — Rockville
HOLOWIENKO, Domicela —
Stamford
JANECZEK, Jan — artford
JANECZEK, Wtadystawa — Hart-

ford
JANIK, Stefania — Suffield
JENDRZEWSKA, Anna — Tor-

rin%ton .

KACZOROWSKI, Ks. Ludwik —
Union Ci

KALKOWS I, Klemens — New

Bri ) ..
KATARZYNA, Siostra Mana —

Enfield . .
KEOSOWSKI, Franciszek — Bri-

| .
KIEE?KOWSKI, Jan — Norwich
KOLAKOWSKI, Henryk — Men-

den .
KOeSnINSKI, Stanistaw — Middle-

town e
KOTOWSKI, Ks. Teofil —'Moodus
KOWALSKI, Ks. Jan P. — Tor-

rlngton 3
KOZAKIEWICZ, J6ézef — New
Britain
KROLIKOWSKA, I. T. — Bridge-

KlgoOrIEIKOWSKI, Edward T. —
Brid_(lg%-})ort .
KRYSTYNIAK, Damazy — Wind-

sor Locks .
KUKUC, Ks. Jozef W. — Middle-
town
KUSZA, Anna F. — Suffield
KWIATKOWSKI, Ks. Casimir —
LA'?‘LrJ]RA Siostra Mana — Enfield
FUKOWSKI, Jozef — New Britain
MACIORA, Lucian — New Britain
MAJEWICZ, Kazimierz — New
Britain
MARUT, Agnieszka — New Bri-
tain
MARUT, Czestaw — New Britain

MAZIARZ, J6zef — Hartford
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MAZURKIEWICZ, Ks. Antoni —
New Haven .

MOKRZYNSKI, Richard — New
Haven i

NIED_ZWIECKI, Stanistaw — An-

sonia
NURCZYK, Paulin — New Britain
PACHERSKI, Ks. Karol — New

Haven

PERZANOWSKA, Walerya —
Rockville

PIETROWSKI, Wiadystaw — Nor-

wich
PILEWSKA Florentyna — New

Britai
POPIELARCZYK Maria — Hart-

ford
POPIELARCZYK, Walter — Hart-

ford
PRZETAK, Regina — Torrington
ROGOWSKI Franciszek Antoni —

artford
ROMANOWSKI Jozef — Norwich
ROSOL, Marcin — New Britain
RUBACHA, Regina — Union City
RUSZENAF iktoria — Rock-

ville
SIEDZIK Ks. Lucyan — Norwich
SMYKOWSKI, Dr. B. L. — Bridge-

S(SJBOLEWSKI Jan J. Ks. — Me-

riden
SOCHA Wojciech J. — Hartford
SROKA., Piotr Ks. — Terryville
STECEWICZ, Stanistawa™ L. —
Norwich . .
STEMPIEN Marcin — New Bri-

STOKLOSA Szczepan — Taftville
STRYCHAZ, Stanistaw J.— Hart-

ford
SUTULA, Paul — New Britain
SWALTEK, Ks. Jozef — Derby
SZCZUR, Adam — New Britain
TANSKI, Ks. Aleksander — Sou-
thington .
TOMIKOWSKI, Leon — New Bri-

tain
TUTAK, Tomasz — Wallingford
TWORKOWSKI, Antoni — Bridge-

port )
TYBURSKI, Dr. F. C. — Bridge-

port
URBAN, Ks. Jan — Norwich

WAIDALOWSKA, Paulina— Nor-
wich

WALIGORA, Malgorzata — Tor-

QS?K Leokadia — New Britain

NZEL, Dr. J6zef — New Haven

WIECHEC Ks. Leon — Hartford

WOJCIESZCZUK Ks. Antoni —
Suffield

WOJCIK Katarzyna — New Bri-

WOJTUSIK Stanistaw F. — New

WORONIECKI Zygmunt Ks. —
Rockville

WRONA, Piotr — Norwich

ZAWADA, Frank — Thompson-
ville

DELAWARE
DELIKAT, Ks. Jozef — Wilming-

ton
KOWALEWSKA, Jozefa — Wil-

mington .
KOWALEWSKI, Vincent J. —
Wilmington

FLORIDA

HIBNER, Janina — Gainesville
HIBNER, Maria — Gainesville
VOINOWSKI, Eugeniusz — Hol-

lister
VOIJNOWSKA, Helena — Hollister
VOJIJNOWSKA, Maria — Hollister

ILLINOIS

ADAMSKI, Stanistaw — Chicago
ADESKO, Thaddeus V. — Chicago
ALBIN, Edward — Chicago
ALBIN, Eugenia — Chicago
ALBRECHT, Zdzistaw — Chicago
ALOJZA, Siostra Maria — Chica-

0
AI%DRUSZKIEWICZ Leonarda —

BABIAﬂZ Stanistaw — Chicago
BABICZ, WOJCIeCh — Chicago
BAJEK, Katarzyna A. — Chicago
BALLA, Jan — Chicago
BARABAS. Joseph — Chicago
BARC, Antonina — Chicago
BARC, Franciszek Stanistaw —
Evanston .
BARC, Jozef J. — Chicago
BARON, Bronistawa — hlcago
BASINSKI, Stanistaw E. Chi-
cago
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BEATRYCJA, Siostra Maria — DANIEL, Franciszek A. — Cicero
Chicago DEMETER, Franciszek — Chicago

BENBEN, Jozefina — Chicago .= DERWINSKI, Kazimierz — Chica-
BERENDT, Ks. Roman J. — Chi-

0
cago o ) DEUBISZ, Dorota — Chicago
BIALAS, Jozefina — Chicago DOVICK, Maria A. — Chicago
BICZEK, Ewa — Chicago DRZEWICKA, Evelina — Chicago
BLASZCZYNSKA, Anna E. — DUDA, Bronistawa — Harvey
Chicago ) DUDZINSKI, Tadeusz — Chicago.
BLASZKIEWICZ, Stanistaw — DULAK, Dr. Franciszek A. — Chi-
Chicago cago . .
BLIKOWSKA, Leokadja — Chi- DYBA, Harriet — River Forest
cago . DYBA Stanistaw — River Forest
BOBER, Jozef Jan — Chicago DYBAL, Janina — Chicago

BOBRYTZKE, Frank — Chicago DYDEK, Jézef — Chicago

BOCCHENEK, Antoni P, — Chi- DYMEK, Franciszka — Chicago
cago DZIELAK, Jézef — Rockford

BOGUSZEWSKA, Waleria — Chi- DZIOB, Franciszek W. — Chicago

cago DZIOBA, Franciszek J. — Chi-
BONA, Ks. Pratat Tomasz P. — cago
Chicago DZIUBAK, Kinga P. — Chicago

BRANDT, Elzbieta — Chicago =~ DZIUK, Dr. Wiadystaw —Chicago
BRANDT, Franciszek A. — Chi- FELTCITAS, Siostra Maria —

cago ] . Chicago
BRODA, Alojzy — E. St. Louis FILIPSKA, Stanistawa — Chi-
BRODNICKI, Franciszek A. —  cago
Argo i ] FISHER, Barbara — Chicago
ERONARS, J6zef — Chicago FOX, Dr. Pawet — Chicago
BUCZAK, Stanistaw — Chicago GALL, Andrzej J. — Chicago
BUCZEK, Jan — Chicago GALECKI, Bronistaw F. — Chi-
BURKE, Karol — Chicago cago
CALUSINSKA, Maria — Chicago GAPSIEWICZ, Anna — Chicago
CHRZANOWSKA, Helena — Chi- GéV\IIIARECKA, Antonina — La
cago alle
CIENCIARA, Dr. Felicia H. — GEMBARA, J6z*f — Chicago
Chicago GEMBARA, Zofia — Chicago

CMIEL, Franciszka — Chicago =~ GLOD. Mieczystaw M. — Chicago
CUTHBERT, Siostra Maria — Chi- GLOMSKI, Hyacinth M. — Chi-

cago cago
CYLKOWSKA, Angela Margaret GODLEWSKI, Porucznik Bruno—
— Chicago Chicago

CZACHOR, Janina A. — Chicago GOLNIK, Ks. Edward A. — Chi-
CZACHORSKA,, Helena Fleming cago

— Chicago . GONDEK, Stefania — Downers
CZAJA, Pawet B. — Chicago

Grove
CZARNECKI, Ks. Czestaw — Chi- GQRDON, John C. — Chicago

e . GORNA, Aniela B. — Chi
CZECH, Jan T. — Chicago niela icago

. ¢ GRABOWSKA, Aniela — Chicago
CZECH, Jadwiga — Chicago ' .
CZERNIAK, Antonina I. — Chi- GRABOWSKI, Jan — Chicago
cago GRABOWSKI, Stefan S. — Chi-
CZUWARA, Bolestaw Z. — Chi-  cago
cago GRAJEWSKA, Henryka Manka—

CZUWAROWA, Nina — Chicago Chicago

DALLMANN, August — Chicago GREMBOWICZ, Ks. Jan — Har-
DALLMANN, Pelagia — Chicago vey
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i _ KOLASA, Emil — Chicago

GRENIEWIECKI,  Stanistaw - — i SPERDA, Jan — Chicago
GROCHOWSKI, Ks. Biskup Leon KONOPA, Jan S. — Chicago

— Chicago KOSTECKI, Marian — Chicago
GRYGIEL, Dorota — Chicago KOWALSKI, Jan — Chicago
GRYGIEL, Marcin — Chicago KOZACZKA, Wanda — Chicago
GRZYWA, Jan — Chicago KOZLOWSKI, Piotr — Chicago
HAJDUK, Jan C. — Chicago KOZUBAL, Antoni J. — Chicago

HALICK, Stanistaw A. — Chicago KOKOT, Rozalia — Calumet City
\ ik — i. KOLBUCH, Ks. Michat — Olivet
HASKIEWICZ, Weronika Chi KOZUCH, Walenty — Chicago

cago . A
HEEMINSKA, Jadwiga — So. Chi- KRAMARCZYK, Maria —Chicago

cago KRAWIEC, Irena — Chicago
HERqOMINSKI, Bronistaw — Chi- KRENZALEK, Jadwiga — Chi-

cago . . CTJ\QO .
HUCE;qRICSI-L Stanistaw — C_Ithﬁgo PK<II${YIF3)EII: ‘I]Q%rg]]irié_ {]%Illi%'gt
IAGIELSKI, K. Franciszek — | RVSINGKI, Ks. Kazimierz —
JAKUB%WSKA, Bronistawa — Chicago .

Chicago KUDEEKO, Jan — Chicago )
JANIK, Stanistaw — Chicago KUPFERWASSER, L. A. — Chi-
JARANOWSKI, John W. — Calu- Cas%) . .

met City KUSPER, Stanistaw — Chicago
JASEK, Jan — Chicago LACHCIK, Joseph A. — Chicago

JAWOROWSKI, JerZS’ Zbigniew — LECZKOWSKI, Edward —Chicago
Chicago L AGODZINSKA, Adela — Chica-
JAWOF?SKI, Ks. J6zef — Chicago

0
JENDRYASZEK, Franciszek ~— LAUSE, Stefania — Chicago
Chicago LASECKI, Jézef Andrzej — Chi-
JOZWIAK, Jbzef J. — Chicago c%go )
JUREK, Franciszek — Chicago =~ LAZAROWICZ, Ks. Bronistaw —
KACHNOWSKI, Ks. Feliks — Chi- Chlca%o 3 .
caqo LECHERT, Ks. J6zef — Chicago
KA(?ZANOWSKI, Jozef — Chicago LENARD, Kazimierz — Chicago
KAKOWSKI, J6zef — Madison LESNIAK, Bronistawa Wanda —
KALISZ, Stefania J. — Chicago . Chlc?go . )
KANIEWSKI, Franciszek — Chi- LESNIAK, Stanistaw — Chicago

caqo LESNICKI, Ludwik — Chicago
KARqCZEWSKA, Bronistawa — LIGMAN, Dr. Marjan Franciszek
Chical — Chicago

0
KARCZYNSKI, Aleksander — Chi- LIGMAN, Ks. Tadeusz S. — Chi-

0 . ™ Ca%o s .
K&?Q'_OWICZ, Jadwiga — Chicago LINK, William W. — Chicago
KARLOWICZ, Jan — Chicago LISACK, Joseph L. — Chicago
KASZUBA, Walenty P. — Chicago +OPACINSKI, Karol — Chicago
KIEPURA, Antonina — Chicago LOPACINSKA, Marja — Chicago
KIEPURA, Szymon E. — Chicago LUZNY, Ks. Franciszek — Chicago
KILANOWSKI, Mieczystaw ~— MACIEJEWSKA, Anna — Cicero

Chicaao MACIEJEWSKI, A. F. — Cicero
KILLOIgEN, Stanistawa — Chica- MAJEWSKI, Walenty — Evanston

0 MAJKA, Maria A. — Chicago
Klgl'A, Ks. Cyril — Lake Forest MALINOWSKA, Bolestawa — Chi-
KLIMEK, Marja — Chicago CaEO .
KEOPOTOWSKI, Teodor Ks. — MALISZEWSKA, Anna — Chicago

Chicago MANIAK, Lt. Mamie — Chicago

KOCHANSKI, Tytus — Chicago MARCINIAK, Evelina — Chicago
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MARCINIAK, Rozalia — Chicago
MARCINIAK, Stanley — Chicago
MARKOWSKI, Henryk — So. Chi-

cago
MAIgUSZAK, Stanistaw — Chi-

cago

MATLA, Ks. Antoni — Chicago

MATUSZCZAK, Ryszard — Chi-
cago

MAZUR, Ks. Franciszek Jézef —
Chlcagé) ] ]

MENCLEWICZ, Felix V. Chicago

MIARA, Maria — Cicero .

MICHALAK, Bernard F. — Chi-

cago
MIC%ALAK, Jozef Fr. — Chicago
MICHNO, Jan — Chicago
MIGALA BONAWENTURA —
Chicago )
MIGALA, Janina — Chicago )
MIKOLAIJCZYK, Michat — Chi-
¢ago . .
MIX, Armelia — Chicago
MOSCICKA, Michalina — Chicago
MROZ, Bronistaw — Chicago
MSZANOWSKI, Jézef — Chicago
NASIATKA, Joseph — Chicago
NERING, Jan — Chicago
NIEMIEC, J6zef — Chicago
NIKLIBORC, Jan E. — Chicago
NOWAK. Henryk — Chicago
NOWAK, Leon” M. — Chicago
NOWAK, Maksymilian — Chicago
NURCZYK, Franciszek — Chicago
OLEJNICZAK, Antoni — Chicago
OLEJNICZAK, Jan J. — Chicago

OLEJNIK, Agnieszka — South
Chicago
ORLIKOWSKI, Walter J. — Chi-

cago

ORSgZULA, Anna — Chicago
ORSZULA. Stanistaw — Chicago
OSETEK, Ks. Michat — Chicago
OSINSKA, Genowefa —_ Chicago
OSINSKI, Henry — Chicago
OSOSKI, Theodore F. — Chicago
OSUCHA, Stanis’awa — Chicago
OZIMEK, Wiadystaw — Chicago
PACZYNSKI, L. J. — Chicago
PACZYNSKI, Tomasz — Chicago
PALCZYNSKA, Janina —Chicago
PALUCH, Frank — Chicago
PALUSZKOWA, Halina —Chicago
PANKA, Wiadystaw — Chicago
PAPIERZ, Wiadystaw — Chicago

PARADZINSKA, Eleonora — Chi-

cago
PAS?(O, Stanistaw — Chicago
PAWLOSKA, Klementyna — La

Salle
PIASECKA, Walentyna — Chicago
PIATKIEWICZ, Karol — Chicago
PIECH, Franciszek — Chicago
PIECH, Jézef — Chicago
PIECH, Stefania_— Chicago
PIEKARZ, Marcin — Chicago
PIEKLO, Helena Lenard — Chi-

cago

PIEI\?CZAK, Jézef — Chicago

PIOTROWICZ, Stanistaw J. —
Chic\?\?o )

PIWOWAR, Jakdb — Chicago

PELAWINSKI, Ks. Edward — Chi-

cago
POL%NSKI, Ks. Jozef P. — Chi-

cago

PORgANSKI, Walenty — Chicago
PORANSKA, Zofia — Oak Par
PORWIT, Maria A. — Chicago
POSTELANCZYK, Anna — South

Chicago .
PRANICA, J6zef — Chicago
PRUSINSKI. Antoni — Chicago

PRZYBYLINSKI, Kazimierz —
South Chicago .
PRZYBYLSKI, Ks. Edward — Chi-

cago . . )

PRZ(\;(DZIAL, Michalina — Chica-
0

PF?ZYPYSZNY, Ks. Alojzy — Chi-

KCZKA, 16 i
RACZKA, Jézef — Chicago
RADNIECKI, Ks. Stanistaw —

Chica%o .
RAKOCZY, Florentyna — Chicago
RATAJ, Tomasz P. — Chicago
ROGALA, Maria — Chicago
ROGATILLA, Siostra Maria —

Chicagq .

ROPA, Jozef F. — Chicago

ROSENTRETER, Maria E. — Chi-
cago

ROWINSKI, Ks. Franciszek —
Chicago

ROZMAREK, Karol — Chicago

ROZMAREK, Wanda — Chicago

ROZPUTYNSKI, John — North
Chicago

RYBARSKI, Henryk M. — Chica-
go
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RYBINSKA, Konstancja —  Chi-

C:Equ'g .
RYCHALSKI, Leonard — Chicago
RYCHALSKI, Stanistawa — Chi-

c%]g .
RYDZEWSKI, Frank X. — Chi-

c%} . .
RYZNER, Ks. Stanistaw — Chi-

cago .
SADOWSKI, Edmund J. — Chi-

DL i i
SADLEK, Dr. Wawrzyniec — Chi-

cago

SADgOWSKI, Wincenty — Chicago

SALA, Helena — Chicago

SAMPOLINSKI, Ks. Tomasz W.
— Chicago )

SCHMIDT,” Wiadystawa —  Chi-

cago .
SCI—RNEDA, John — Chicago
SERWINOWSKA, Jézefa — Chi-

cago
SIE&OCINSKA, Helena — Chi-

cago

SIEI%OCINSKI, Jan — Chicago
SIKORSKI, Al. H. — Chicago
SIWCZYZNSKI, Czestaw — Chi-

cago
SIV\/%K, Weronika — Chicago_
SKIBICKA, Franciszka — = Chi-

cago . .
SKOgCZYLAS, Maria A. —Chicago
SEAWINSKI, Dr. Alfred E. —
, Chicago ) )

SLIWA, Eugenia — Chicago
SMIETANKA, Julius F. — Chica-

SI\%)PCZYNSKI, Ks. Zenon L. —

Chicalgo .
SOBIENIOWSKI, Ks. Stanistaw—
Chicago . .
SOSKA™ Wojciech F. — Chicago
SPINDOR, Henryk — Chicago
SPISAK, Karolina — Chicago
SPUNAR, Walenty Marjan —
Chica%o . .
SPUNAR, Zofia — Chicago
STANEK, Jan A. — Cicero
STARZEC, Tillie — Chicago
STARZYNSKI, Ks. Mieczystaw —
Chicago
STASZAK, Maria — Cicero ]
STEFANOWICZ, Zygmunt — Chi-

cago
STEI%ANOWICZ, Zygmunt 1l —
Chicago

STRZYCKI, Ks. Pratat Jakéb J. —
Chicago )

SWIERCZYNSKI, J. S. — Chicago

SWIETOSEAWA, Siostra Maria—

Chica%) . .
SYNORACKA, Maria — Chicago
SZCZERBOWSKI, Albin S. — Chi-
cago
SZLAK, Amelia — Chicago
SZPAK, Jozefa — Chicago .
SZTERMER, Feliks J. — Chicago
SZUDZINSKI, Ks. Bernard K. —

Cicero .
SZUMNARSKI, John A. — Chi-
c\%;o
SZWAJKART, Dr-owa Adamowa
— Chlc}a(gio . .
TOMASZKIEWICZ, Michat — Chi-
Cﬁ/ﬁlo . .
TOMCZAK, Franciszek J. — Chi-

ca%)v ]
TRAWINSKI, Henry — Chicago
TRELA, Henra/k — Chicago .
TURALSKA, Jadwiga — Chicago
TURBAK, Michat — Chicago
TWARDZIK, Jakob — Chicago
TYCHEWICZ, Wiadystaw — Har-

ve

UCZ%IWEK, Jan — Chicago

ULATOWSKI, Jan — Chicago

UZDROWSKI, Franciszek S. —
Chicago ) .

WACHOWIAK, Jadwiga — Chica-

0

W%\DAS, Katarzyna — Chicago

WALEROWICZ, Jan W. — Calu-
met City .

WALKOWICZ, Leon T. — Chicago

WEéSRZYN, Stanistaw — Chicago

WIECZOREK, Jan Kanty — Chi-

ca%:o

WIECZOREK, Wiadystaw W. —
Chlcalg\(l)v . .

WISNI SKA, Stanistawa — Chi-

cago
WIS%GOWSKA, Maria — Chicago
WITECKI. Ludwik — Chicago
WLEKLINSKI, Jan — La Grange
WOJCIK, Aniela — Chicago
WOJCIK. Edward — Chicago .
WOJCZYNSKI, Marcin — Chicago
WOJTCZAK, Maria — Chicago
WOLNIAK, Leonard — Chicago
WOLOWSKA, Honorata B. — Chi-
cago
WOZNIAK, Aniela — Chicago
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WOZNIAK, Franciszek L. — Chi-

cago
WRgBEL, Jozef — Chicago
WROBLEWSKI, Ks. Teodor —
Chiczgg o .
WYSOCKA, Kazimiera — Chicago
ZACHARIAS, M. C. — Chicago
ZAREMBSKI, Klemens — Chicago
ZDROJEWSKI, Alfons — Chicago
ZIELINSKI, Ks. Pratat Antoni S.
— East St. Louis .
ZIELINSKI, Tomasz — Chicago
ZIEMBA, Joseph A. — Chicago
ZIENTEK, Michat — Chicago
ZMIGRODZKI, Stanistaw — He-
. gewisch . .
ZURAWIK, Jo6zefina — Chicago
ZURAWSKI, Dr. Kazimierz A—

Chica%o
ZWIERZCHOWSKI, Ks. Jan —
Chicago

INDIANA
BARAN, Wiadystaw — East Chi-

s - -

BECZKIEWICZ, Piotr A. — India-
napolis .

BEREK BOERG, Antoni — Gary

BOCANOWSKI, Aleksander —
— East _Chicago

BOLKA, Dr. Bernard J. — South

Bend ) .
CHOJNACKI, Jozef — East Chi-
VBU i
CYBULSKI, Ks. Stanistaw — East
Chicago
DELNICKI, Charles G. — East

Chlcalg:0 )

FABISIEWICZi, Wactaw — East
Chicago

GAPCZYNSKI, Ks. Ignacy J. —

GRZESKOWIAK, Stefan™ C. —
South Bend . o

GUZEK, Antoni — Whiting

JASKIEWICZ, J6zef — South
Bend .

JERZYK, Zofia — Hammond

KACZOR, Stanley — Gar

KAMINSK]I, L. S. — South Bend

KOBYLANSKI, W. F. — Gary

KOBYLANSKA, J. F. — Gary

KOMINIAREK, Antoni Sr. — Mi-
chigan City

KOMINIAREK, Antoni Jr. — La
Porte

KORZENIEWSKI, Jozef — Gary

KOSCIELNIAK, Michael — East

Chica%c\)l .
KRASOWSKI, Henry — Indiana
Harbor o
KRENGIEL, Jozef — Michigan

it
KF\(’:Z%WONOS, Ks. Wiktor — Ce-
dar Lake .
LISEWSKI, Ks. Stanistaw F. —
Notre Dame
MIGAS, Frank J. — Indiana Har-

bor
MULARCZYK, Walenty — East
Chica(%é) .
NOWICKA, Maria — Gary
NOWICKI, Dr. Edward — Gary
ORSTYNOWICZ, Mateusz T. —
South Bend
OSTROWSKI, Dr. R. 0. — Ham-

mond .
PAJAKOWSKI, Eugeniusz —
South Bend .
PASZKIEWICZ, Franciszka —
South Bend
PAWLICKI, Ks. Wiadystaw S. —
Whiting .
PIKULA, Andrzej — Gary
PRONIEWICZ, Ks. Wiadystaw —
South Bend .
PRONIEWICZ, Zofia — South

Bend .
PRZYBYCIEN, Stanistaw — East

Chica\%) .
RADZIWECKI, Jan — East Chi-

cago

R$KgAS, Ks. Karol — Gary

RYMAROWICZ, Kazimierz —East
Chicago

SAMBOR. Helena L. — Munster

SCHOEN, Stanistaw — South
Bend

SIELSKA, Wanda — Gary

SIELSKI, B. — Gary

SKALSKA, Albina — East Chi-

cago

SKA?LSKI, Stefan — East Chicago

SKRZYPINSKI, Ks. Pratat Julian
— East Chicago

TOLPA, Wiadystaw — Gary

ZJAWINSKI, Ks. Stanistaw F. —
La Porte

ZOTKIEWICZ, Joanna — Ham-
mond

ZYCH, Anna — Hammond
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KANSAS

KSIAZEK, Jézef — Kansas City
SERAFIN, Jan Wincenty — Kan-

sas CitY( .
TOMCZAK, Wincenty — Kansas
City
MARYLAND
BERNADZIKOWSKA, Leokadia—

Baltimore ]
CZYGIER, Anastazya — Balti-

more

GARCZYNSKI, Jan — Baltimore

GREGOREK, Franciszek — Bal-
timore . .

GREGOREK, Marjan — Baltimore

GREGOROWICZ " (Gregorius)

Adam S. — Baltimore
HELINSKI, Andrew — Baltimore
JASINSKI, Chester S. — Balti-

more

KARDAS, Maria — Baltimore
KNIEJSKI, Mieczystaw J. — Bal-
timore .
KOPERA, Katarzyna — Baltimore
KOSAKOWSKA, Helena — Balti-

more

KOSAKOWSKI, Chester George —
Baltimore .

KOWZAN, Wiadystawa — Balti-

more
KUJAWA, Franciszek A. — Essex
KUPISZ, Eugenia — Baltimore
LIPA, Matthew — Baltimore
MALENSKI, Thomas — Baltimore
MARKIEWICZ, Franciszek — Bal-
timore .
OBRYCKI, Jozef — Baltimore
OZAZEWSKA, Leokadia — Balti-

more
PFAIFER, John — Baltimore
RADZIMINSKA, Czestawa — Bal-

timore . .
RADZIMINSKIi, Stefan — Balti-

more i .
REKAS, Ks. Jozef — Baltimore
SIWINSKI, Dr. Bolestaw — Balti-

more

SIWINSKI, Jerzy W. — Baltimore
SPORA, Anna — Baltimore
WEBER, Jan M. — Baltimore
WELZANT, Marta — Baltimore

MASSACHUSETTS

ARCIKOWSKI, J6zef — Taunton
ARCISZEWSKI, Jozef — Maynard

BABIARZ, Michat F. — Fall River

BACHOROWSKI, Alphonse S. —
Salem

BALDYGA, Jan — Blackstone

BANAS, Wiadystaw — Chicopee

BARSZCZEWSKA, J6zefa — So.
Boston .

BAUMAN, Dr. Julia L. Holyoke

BIELAK, Ks. Michat — Ware

BIfI_EI\II(;EVENZ, Stefania —Spring-
ie

BIENIEVENZ, Genowefa —
Springfield

BOJANOWSKI, Ks. Bolestaw —
WOTPPQfor

BORYSIEWICZ, J6zef — Indian
Orchard

BRYDA, Stanistaw J. — Adams

BRZOZOWA, Rozalia M. — Turn-
ers Falls .

BURZYNSKA, Stefania G. —Wor-
cester

BZfD\éRA, Ludwika — New Bed-

or ;

CHMIELINSKI, H. H. — So. Bos-
ton

CHWALEK, Ks. Czestaw — Web-
ster

CICHONSKI, Michat S. — Hol-

yoke .
CYMAN, Ks. Wawrzyniec M. —
Chicopee
CYNARSKI, I. — Adams
CZARNECKI, Antoni — New Bed-

ford
CZARNOTA, Alfred — Holyoke
CZELUSNIAK, Franciszka —
No_rtham&ton
CZYZEWSKI, Bronistaw — Chel-

sea

DABROWSKA, Adela — Chelsea,

DELEZYCHOWSKI, Mikotaj —
W OTPPAPH

DOMINICK, John W. — Salem

DOWGIERT, Anthony — Auburn
DRABINSKA, Zofia — Dorchester
DRABINSKI, Jan D. — Dorches-

ter .
DRAZEK, Ks. Jan Alojzy — West

Lénn L

DUBIEL, William J. — Salem

DZIOK, Ks. Jan Stanistaw —
Cambridge

DZIURA, Dr. Jan — Lowell

FERESH, Maria — Hadley

FERESZ, Ks. Stanistaw — Hadley
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FLAK, Paul P. — Springfield

FURTEK, Felix — Chicopee

GABIS, M. — Gardner .

GALKOWSKA,  Franciszka —
Worcester

GALKOWSKA, Phylis — Worce-

ster
GENDRON, Helena — New Bed-

ford
GESING, Frank — Lawrence
GIMER, Mary — New Bedford
GOGUL, Ks. Stanistaw S. — Lo-

well .
GOSPODAREK, Dr. Francis S. —

Adams
GOSPODAREK, Karmela— Adams
GWOzDZ, Piotr — Adams
JAWOREK, Ks. Juliusz — West
Warren .
JAWOREK, Regina — New Bed-

ford

KACZOROWSKI, Walter — New
Bedford .

KAMINSKI, Ks. Franciszek —
Northampton

KANIA, Maria — Fall River

KAPALKA, Maria — Westfield

KAROLKIEWICZ, Edward J. —
Worcester .

KASKO Kaslikowski, Jan —
Springfield

KASKO™ Kaslikowska, Janowa —
West Springfield

KAZANOWSKA, Leokadia — So-
merville

KNYCH, Wojciech — Webster

KOSCIAK, Stanistaw — Uxbridge

KOSIOR, J6zef — Fall River

KOWALEWSKA, Maria — South

Boston o
KOZAKIEWICZ, Kazimierz |. —
Salem .
KOZIARA, Franciszek — Ware
KROL, Helena C. — Bondsville
KRUKOWSKI, Stephen — Wor-
cester
KRZYZAK, Sylwester — Adams
KULPA. Jan — Lawrence
KURNIK, Adam A. — Holyoke
KURNIK, Maria — Holyoke
KUS, Franciszek — Lowell
KUSZAJ, Ks. Jan — Greenfield
LACH, Tomasz — Lowell
LAJEWSKI, J6zef — Westfield

LANGOW, Ks. Jan — South Deer-
field

LEKARCZYK, Ks. Dr. Andrzej —
Webster . i

LESNIAK, Ks. Biskup Jozef —
SBrln field .

LUDWIN, Jozef — Southbridge

LUKASZEWSKA, Pelagia = —
Swampscott

MACIASZEK, Ks. Wactaw — May-

nard
MALKOWSKI, Piotr — Salem
MALYSZ, Konstanty — Indian
Orchard .
MARNIK, Franciszka — New Bed-
ford
MARTKA, L. — Uxbridge
MAT RAS. Franciszka — Chicopee
MEDESKI, Anthony J. — Spring-
field
MEISSER, Katarzyna — Lowell
MEISSER, Stanley — Lowell
MASKIEWICZ, Ks. Dr. Franci-

szek S. — Lowell
MIKUSZEWSKI, Stanley D. —
Adams

MILOS. Ks. M. S. — Westfield
MORRIS, C. M. — Gardner
MOSKAL, Jan — Holyoke
MULAWKA, Tomasz — New Bed-

ford .
NABOZNA, Carolina — Worcester
NEMEROSKI, Hedwig T. — Cam-

bridé;e .
NEMEROSKI, Lillian J. — Cam-

brll\(;ﬁe .

NIEMIRO-Kasprzynska Bronista-
wa — Holyoke

NOWAK, J. — Uxbridge

NOWAK, Stanistaw J. — Adams

NURCZYNSKI, Wiadystaw —
Dorchester

ORZECH, Ks. Jan J. — Boston

ORZELSKI, Wiadystaw — South

Boston , .
OSTROWSKI, J6zef T. — Spring-

Oglzlb(\jJCA, Emilja H. — Clinton
OSZAIJCA, Ks. Jan — Clinton
PALCZYNSKI, Albin — Westfield
PELCZAR, Jozef — Uxbridge
PIASECKI, Eugeniusz 0. — Chi-
copee
PIEKLIK, Paulin — Farnumsville
PIETRASZEK, Jan — Fall River
PIKOR, Mary Veronica — Law-
rence
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PODBIELSKA, Stefania — Dor-
chester N

POWICKI, Maksymilian — Lynn

PREJSNAR, Wojciech — Adams

PRUSACZYK, Stanistaw — Wil-
liamsett .

RABINSKA, Leokadia A. — Hol-

oke
RgGALESKI, Peter S. — Hatfield
ROGINSKA, Lola M. — Dorches-

ter

ROSZKIEWICZ, Wiktorya — New
Bedford

SAMORAJSKA, Katarzyna —
Greenfield

SAMORAJSKI, Stanistaw—Green-

field .
SEDROWSKI, Gabryel — Clinton

SIARKIEWICZ, Jan J. — Wor-
chester

SIKORA, Ks. Wiadystaw A. —
Salem . .

SITARZ, Stanistaw W. — Chi-

copee

SITXRZ, Stanistawa — Chicopee

SITKOWSKI, Ks. J6zef — Adams

SKONIECKI, Ks. Alfons A. —
Turners Falls

SKWARLO, Bronistawa — Taun-

ton
SLIZ, Pawet J. — Eastampton
SEOWIK, Frank — Lowell
SMIETANA, Stanistaw — New

Bedford .
SMOLCZYNSKI, Dr. Karol — Chi-

copee

SNI&ORSKA, J. — Lawrence

SNIGORSKI, Jan — Lawrence

SODOSKI, Bolestaw E. — South
Deerfield

SOJKA, Antonina — Turners Falls

STANCZYK, Ks. Jozef — Hatfield

STELIGA, Stanistaw — North-
amé)ton ) .
STERNOWSKI, Zofia — Indian

Orchard

STONINA, Anthony J. — Chicopee

SZCZYPIEN, Wiadystaw — Web-
ster

SZETELA, Julian — Salem

SZEWCZYNSKI, Wactaw J. —
Holyoke

SZUMAN, Ks. Stanistaw — South
Deerfield

TEBICH, Frank — Lowell

TOMIKOWSKI, Ks. J. M. — Indian
Orchard .

TOPOROWSKI, Ks. Jan Michat —
Chicopee .

TRACZ, Antoni — New Bedford

TROCKI, Franciszek A. — Matta-

\R/an ,

TWARDUS, Walenty — West
Springfield

WARRICK, Walter F. — West-

field
WIATROWSKI, Henryk — Spring-

field
WISKI, Stanistaw — Gardner
WISNIEWSKI, Zygmunt J. —

New Bedford .
WOJTASIEWICZ, Stanistaw —
Chic&pee .
WQJT OWIAK, Ks. Senior Anto-

ni — Ware
WOLANIN, John S. — Worcester
WROBEL, Ignacy — Worcester
WROBLEWSKA, Weronika —
Worcester
WROBLEWSKI, Tadeusz C. —
Worcester
WYSOCKI, Zygmunt — Salem
ZAJAC, Jozef E. — Adams
ZANIEWSKI, Jan — South Deer-

field
ZAPOROWICZ, Zygmunt — Dor-
. chester
ZAREK, Jan — Adams
ZDEBEL, Ks. Stanistaw K. —
Easthampton
ZIELINSKI, Jan — Holyoke
ZIEMBA, Jozef — Chicopee Falls

ZIEMSKI, Ks. Benigny — Wil-
liamsett .
ZIEWACZ, Tadeusz — Fall River
MICHIGAN

ADAMOWICZ, Zofia — Detroit

AMBROZY, Wiadystawa — Detroit

ANGER, Jan — Hamtramck

BARECKI, Peter — Grand Rapids

BARTKOWIAK, Ks. Jozef — Ka-
lamazoo

BARTOSZEWICZ, Ks. Eustachy
— Detroit

BASTA, Anna — Detroit

BELABUCH, H. — Detroit

BIERNACKI, Stanistaw — Ham-
tramck

B1ENIEWSKI, Kazimierz — De-
troit
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BINKOWSKA, A. — Flint

BLASZCZYK, Halina — Detroit

BODUCH, P. — Detroit

BOJANOWSKA, Emilia — Ham-
tramck

BOLANOWSKA, Honorata — De-
troit

BORKOWICZ, Ks. Wincent

BOROWICZ, Kazimierz — Detroit

BOROWICZ, Wiktoria — Detroit

BORUCKI, Ks. Stanistaw — De-
troit

BRODACKI, Helena — Detroit

BRZEZINSKA, Antonina — De-

troit
BRZUCHOWSKI, Jan — Detroit
BUCZYNSKI, Adam — Ham-
tramck
BUDZIAK, Leon — Detroit
CEGLOWSKI, Roman V. — De-
troit
CHAMSKI, Barney F. — Detroit
CHMIELEWSKA, Anna L. —
Hamtramck
CHORYAN, Bolestaw — Dearborn
CIAGLE, Helena — Detroit
CIAGLE, Jan Edwin — Detroit
CIStO, Stanistawa — Detroit
CUKROWSKI, Edward W. — De-
troit
CYRAN, Tomasz — Muskegon
CYTACKI, Walter — Hamtramck
CZAPSKA, Helena — Hamtramck

CZARNECKI, Jozef C. — Ham-
tramck
CZARNOWSKI, Julia — Ham-
tramck

C%:IIE_RWINSKA, Konstancja —
int

CZERWINSKI, Stanist.aw —Flint
CZMYR, Michat — Lincoln Park
DACH, Maria — Flint

DE GRAFF, Zofia — Grand Ra-

ids
D8DATKO, Felicja — Detroit
DODATKO, Jan Z. — Detroit
DOLANSKA, Kazimiera —Detroit
DOMBROWSKA Marta — Detroit
DOMBROWSKI. Francis X. —

Detroit
DOMZALSKA, Maria — Detroit
DREFFS, Sophie — Hamtramck
DRZYMALA, Stanistaw — Detroit
DUCZYMINSKI, Karol — Detroit
DULSKA, Karolina — Saginaw
DYMOWSKA, Stella — Flint

DWORNICKI, Piotr — Detroit
DYSARZ, Dr. T. J. — Hamtramck
DZIEKAN, Jozef J. — Detroit
DZIUK, Ks. Konstanty — Detroit
FALK, Stefania — Detroit
FELCYN, Maria — Hamtramck
FELCYN, Walenty — Hamtramck
FELIKS, J6zef — Detroit
FILIPOWICZ, Ida — Detroit
FRONTCZAK, Wactaw — Detroit
FURTAK, Ludwika — Detroit
GALANTOWICZ, Wiadystaw —
Detroit .
GANNAS, Ks. Maksymilian —
Detroit .
GARDULSKI, Joseph — Detroit
GIbBASIEWICZ, Jadwiga — Dear-
orn
GLINICKI, Francisz,ek +— Jackson
GLINSKI, Zuzanna — Detroit
GLOCHESKI, Roman F. — Grand
Rapids )
GOLLON, Janina — Hamtramck
GORNIAK, Wiktor — Detroit
GRESIKOWSKI, Lottie — Flint
GRZANKOWSKI, Stanistaw —
Detroit
GRZEBINSKA, Jean — Detroit
GWIZDOWSKA, Stefania — De-

troit
HACHLINSKA, Maria F. — De-
troit
HARANCZAK, Maria — Detroit
HEBDA, Helena G. — Dearborn
HEBDA, Kunegunda — Dearborn
HOJNACKI, Dr. Feliks — Lan-

sin

HUI\/ﬁNSKA, J6ézefa — Ham-
tramck

IGNASIAK, Andrew J. — Dear-
born

JACHIMSKI, Mieczystaw — De-
troit

JACHNA, Jan P. — Detroit

JANOWSKI, Antoni — Detroit,

Mich.
JANUSZEWSKI, Franciszek —
Detroit
JAWOR, Franciszek — Detroit
JAWOROWSKI, Lucjan — Ham-
tramck
JONIK, Aniela — Detroit
JOZWIAK, Aniela — Detroit
JOZWIAK, Robert — Wyandotte
JOZWIAK, Violet — Kalamazoo
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JUSTEWICZ, Eleonora — Ham-
tramck

JUSZCZYK, Aniela — Detroit

JUZWIAK, Mikotaj — Kalamazoo

KAMINSKI, J. — Detroit

KANIA, Jozef L. — Detroit

KANIA, Zofia — Detroit

KARASIEWICZ, Jozef — Bay

Ci% i .
KARPINSKA, Agnieszka — De-

troit
KARWOWSKI, Bronistaw — Ham-
tramck
KARWOWSKI, Henry — Ham-
tramck
KASK, Salomea — Detroit
KASK, Stanistaw — Detroit
KENDZIERSKA, Helena — De-

troit o
KENDZIERSKI, Wiodzimierz —

Detroit . .
KIJANSKI, Franciszek — Flint
KILAR. Ks. Szymon — Detroit
KIRKOROWICZ, Helena — Ham-

tramck .
KEOPOCINSKI, Artur — Detroit
KMICIC, Jakéb — Detroit
KMIECIK, Wincenty W. — Mus-

k%gﬁn 3 .

KOCHANSKA, Bronistawa — De-
troit

KOGUT, Henryk — Detroit

KOGUT, Maria — Detroit

KOLASA, Jan — Detroit

KOLASIA, Maria — Detroit

KOLKOWSKI, Wactaw S. — Mus-
kegon

KOLODZIEJ, Maria — Detroit

KOLODZIEJCZAK, Albina — De-

troit

KONSTANTYNOWICZ, Eugene H.
— Detroit

KOSCIELSKI, Konstanty — De-

troit
KOSICKI, Witold W. — Detroit
KOSTECKI, Walter — Dearborn
KOWALCZYK, Franciszka — De-

troit
KOZLOWSKA, Maria — Detroit
KRAKOS, Stanistaw — Ham-
tramck
KRAUSE, Ks. Jan — Detroit
KRAWCZAK, J6zef — Hamtramck
KROCIN, Jan B. — Hamtramck

KRYCH, Ks. Wiadystaw A.
Wyandotte

KRYSZAK, S. — Hamtramck
KUBASIEWICZ, Michat — Detroit
KUJTKOWSKI, Adam — Detroit
KUKAWSKA, Janina — Detroit
KUKAWSKI, Aleksander — De-

troit
KULCZYCKI, Stanistaw — Detroit
KUMOR, Zofia — Detroit
KUNYSZ, Zofia — Detroit
KUPIEC, Jozef — Detroit .
KUPRIANIUK, Maria — Detroit
KURZATKOWSKA, Maria —
Wyandotte
KWITT, Zofia — Detroit
LACKO, Lottie — Kalamazoo
LACKO, Maciej — Kalamazoo
LECZNAR, Stella — Detroit
LENTZ, Antoni — Hamtramck
LEWANDOWSKA, Helena —
Hamtramck
LEWANDOWSKI, Jacob — De-
troit
LEWKOWICZ, Henryk — Detroit
LINKIEWICZ, Mikofaj — Detroit
LORKOWSKA, Helena — Detroit
LUDWICKI, Bronistaw — Detroit
MACZKOWSKA, Wanda — De-
trot
MAGLECKI, Bruno S. — Coloma
MAJCHROWICZ, Tadeusz M. —

Hamtramck

MAJEWSKI, Ks. A. A. — De-
troit .
MAJKOWSKI, Zofia — Ham-

MALEK, Jan — Detroit .
MALISZEWSKI, Feliks — Detroit
MAY, Alicia — Detroit

MAZUR, Stefania — Detroit
MICHALSKA, Elzbieta — Detroit
MIKA, Michalina — Dearborn
MIKOLAIJCZYK, Szczepan — De-

troit

MILEWICZ, Helena — Ham-
tramck

MILEWICZ, Stach — Hamtramck

MILINKIEWICZ, Ks. Bolestaw —
Detroit

MILLIBRAND, Wiadystaw — De-

troit .
MOCKALSKA, Stefania — Ham-

tramck .
MOLINKIEWICZ, W. — Detroit
NERING, Kazimiera — Detroit

NICZISZEWSKA, Felicja — De-
troit
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NIEDZWIECKA, Maria — Detroit

NIKLAS, Ks. Adam — Hamtramck

NOKIELSKI, Leon J. — Detroit

NOWAK, Charles C. — Detrojt

NOWAK, Stanistaw — Detroit

N?W,tAKOWSKI, Marian — De-
roi

NOWICKI, Adam — Hamtramck

NYCEK, Stanistaw — Detroit

ODROBINA, Franciszek — Inkster

OKRAY, Jan J. — Detroit

OKRAY, J6zef — Detroit

OIEECtHOWSKA, Agnieszka — De-
roi

OIEEJ_It\IICZAK, Franciszka — De-
roi

OLEJNICZAK, Samuel — Detroit

OLSZEWSKA, J6zefa — Flint

OSTROWSKA, Anna — Grose
Point

OSTROWSKI, Janusz — Detroit

PAJEWSKA, Wiktoria — Detroit

PALUSINSKA, Barbara — Ham-
tramck

P,?W}EOWSKI, Kazimierz S. — De-
roi

PELA, Jan J. — Detroit

PESZYNSKA, Halina — Detroit

PIENTA, M. J. — Detroit

PLAS, Jozef M. — Detroit

PLEC, Walter — Hamtramck

PODESZEWSKA, Florentyna —
Detroit

PODKUL, Ks. Jan J. — Detroit

POPLAWSKA, Helena — Detroit

POPOWSKA, Leokadia — Detroit

PF&ZEBYLINSKI, Adam — Wyan-
otte

PRZYBY+LOWSKI, Roman — Ham-
tramck

PRZYGOCKA, E. — Detroit

PRZYGOCKI, T. — Detroit

PRZYGOCKI, V. — Detroit

PSCIUK, Jan — Detroit

PSCIUK, Waleria — Detroit

RACZYNSKI, Ks. Jan — Detroit

ROBAK, Maria — Detroit

ROKOSZ, Bronistawa — Ham-
tramck

ROSOLOWSKA, Zofia — Detroit

ROSOWICZ, Antoni F. — Detroit

ROSOWICZ, Jadwiga — Detroit

ROZYCKI, Wincenty — Detroit

RUCKER, Zygmunt — Detroit

RUTKOWSKI, Kazimierz — De-
troit

RYCHLICKI, J6zef — Hamtramck

RYGLICKI, Stefan — Detroit

RZEPECKA, Joanna — Detroit

SACILOWSKI, Ks. Zygmunt M. —
Detroit . .

SADOWSKA, Agrypina — Detroit

SADOWSKI, Dr. Roman — Detroit

SADOWSKI, Stanistaw — Detroit

SAGAN, Ilﬂnac — Detroit

SCHEMANSKE, Frank F. — De-
troit

SIEDLECKA, Maria — Detroit

SIEMBIDA, Ks. Jan — Detroit

SKIBA, Anna — Hamtramck

SKORUPSKA, Julia— Hamtramck

SKORUPSKI, Albert — Detroit

SKOWRONSKA, Hanna J. — De-
troit

SKOWRONSKA, Maria Stanista-
wa — Saginaw

SKOWRONSKI, Bernard Michat —
Saginaw

SKRZYCKI, Dr. S. S. — Detroit

SKUTECKI, Jozef W. — Detroit

SLESINSKA, S. — Detroit

SLESINSKI, S. — Detroit

SLISZ, Julia — Detroit

StOMKA, Jozefa — Detroit

SMIECINSKA, Leokadia — De-

, troit

SMIGIELSKI, Hieronim — Detroit

SMOLENSKI, Aleksander — Ham-
tramck

SMOLENSKI, Jan J. — Grand
Rapids

SOCHALSKI, Stanistaw — Detroit

SOKOL, Michat — Detroit )

SONDECKA, Angelina — Detroit

SOSIN, Wiadystaw — Hamtramck

SOSINSKI, Stanistaw — Detroit
troit

SOSNOWSKI, Franciszek — De-
troit

SQUIRES, J6zef — Detroit

STACHOWIAK, Stefan J. — Ham-
tvsimck

STACHOWSKA, Maria — Ham-
tramek

STANCZUK, Cecylia — Detroit

STANCZUK, Tadeusz — Detroit

STANCZUK, Wiadystaw — De-
troit

STANISZEWSKI, Bronistaw —
Detroit

STEPKOWICZ, Andrzej — Detroit

SUDEK, Stephen — Detroit
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SURAWSKA, Maria — Detroit

SWARCZEWSKI, Ks. Stanistaw —
jackson

SVt\/IEE:ZKOWSKA, Klara — De-
roi

SZtAITf\SZEWICZ, Jadwiga — De-
roi

SZtCZtEPANEK, Franciszek — De-
roi

SZtCZ_tEPANIK, Aleksandra — De-
roi

SZtCZ_tEPANSKI, Franciszek — De-
roi

SZCZESNY, Marcin — Detroit

SZNURA, Sylvester — Ham-
tramck

SZOK, Ks. Wihadystaw — Ham-
tramek

SZUMAL, Ks. Edward J. — Or-
chard Lake

SZYMANSKI, Jan — Wyandotte

TARICILA, Matka Maria — Ply-
mouth

TARNOWSKA, J6zefa — Detroit

TOBICZYK, Antoni — Dearborn

TOMASIK, J6zef — Rives Junction

TOMPOR, Ks. Jézef F. — Dear-
born

TCt)SI-_It, Kaliszewska Wanda — De-
roi

TREPCZYNSKI, Ks. Szczepan —
Detroit

TROJANOWSKI, Stanistaw Anto-
ni — Hamtramck

TUCHEWICZ, Wanda — Detroit

TUCHEWICZ, Wiadystaw S. —
Detroit

TUSZYNSKI, Alo%'zy. — Detroit

TUTAJ, V. — Detroit .

TYRKA, Jan A. — Detroit

TYRKA, Natalia — Detroit

WﬁC_II[IOCKA, Wiadystawa — De-
roi

WACHOCKI, Jan — Hamtramck

W@DRZYK. Magdalena — Dear-
orn

WALKOWIAK, Ks. Piotr P. —
Hamtramck

WALUK, Zofia — Detroit

WIKIERA, Bronistawa — Detroit

WITKOWSKI, Ks. Mieczystaw —
Detroit

WILTOLDA, Siostra Maria — Ply-
mouth

WODZIEN, Irena — Detroit

WOJICIECHOWSKA, Malgorzata
— Wyandotte

WOJCIECHOWSKI, Frank —
\Wyandotte

WOJCIKOWSKA, Bronistawa —
Detroit

WOjSOWSKT, Antoni — Detroit

WOJTYLO, Jan E. — Detroit

WOLSKI, Stanislaw T. — Detroit

WOZINSKI, Jan — Detroit

WYSZATYCKI, Leon — Detroit

ZADALA, Ks. Wojciech B. — De-
troit

ZAJDEL, Julia — Detroit

ZAJDEL, Wiadystaw — Detroit

ZAKLIKOWSKI, Ks. Florian —
Detroit .

ZAMIEROWSKI, Sigmund S. —
Grand Rapids

ZAPYTOWSKA, Aniela — Detroit

ZAWADZKA, Maria — Detroit

ZAWADZKI, Ks. Senior Michat —
Detroit

ZDYBICKI, Agnes — Dearborn

ZLOTECKA, Helena — Detroit

ZUBEL, Ludwik — Hamtramck

ZUKOWSKI, Martin — Detroit

ZYCZYNSKI, Wawrzyniec — Ham-
tramck

MINNESOTA

BARAN, Maria — Minneapolis

CYROL, John — Duluth ]

HEMAK, Jan W. — Minneapolis

IWANOSKI, Louis — St. Paul

JANDA, Victoria — Minneapolis

JENDRO, Maria — Minneapolis

OLEISINSKI, Bolestaw — Minnea-
olis

SCHULTZ, Ks. Franciszek T. —
Duluth

SOKIQLOWSKA, Maria — Minnea-
olis

WILKOSZ, Maria — Duluth

WLOSINSKI, Ks. Stefan S. —

WIS St — DR | wieson
, Aniela — Detroi i M ;
WINKOWSKI, ‘Szymon — Detroit WRONA, Julianna — Minneapolis
WITAK, Wiadystaw — Flint MISSOURI
WITKIEWICZ, Walter — Ham- BRATKOWSKI, Henryk — SL
tramck Louis
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KLEPA, Ks. Stefan — St. Louis
KUCIEJSKI, Bernard — St. Louis
NAHIRNY, Jakéb — St. Louis
NIEMCZYK, August — St. Louis
PUDLOWSKI, Ks. Pratat Francis

A. — St. Louis |
REICHERT, Franciszek — St.
Louis .
SEMKOWSKI, Stanistaw — St.
Louis
St ODKIEWICZ, Jan F. — St
Louis .
SULKOWSKI, Dr. Stanistaw J. —

Kansas City .
SZYDtEOWSKI, Jan G. — St. Louis

TUREK, Anna — St. Louis
WISNIESKA, Kazimiera — St.

Louis
NEBRASKA

BONA, Ks. Biskup Stanistaw W.
— Grand Island

CIUREJ, Wiktoria — Omaha

KLAMMER, Alojzy A. — Omaha

MICEK, Ks. Rajmund — Omaha

ZALESKI, Antoni — Omaha

NEW HAMPSHIRE

BETLEY, J6zef J. — Manchester
BETLEJ, Janina — Manchester
BETLEY, Stanistaw — Manchester
BIALON, Bronistawa — Manches-
ter
%BSKI, Antoni — Manchester
IWANICKI, Stanistaw — South-
amgton .
KLACZYNSKA, Maria — Nashua
KLAPSA, Walter J. — Manchester
KLOCEK, Wincenty — Manchester
PINSKA, Jozefa — Manchester
PISZCZALKA, Ks. Jozef —
Nashua .
PURRELL, Felix — Manchester
SOLTYSIAK, Ks. Senior Jozef —
Manchester
SZOT, Teofil — Manchester
WADOLOWSKA, Jadwiga —

Nashua
WADOL OWSKI, Stefan — Nashua
ZIOBRO, Anna — Manchester

NEW JERSEY
AMLICKE. Manfield G. — Passaic

BALINSKI, Stanistaw — Perth

Ambo&

BASZKOWSKI, Bolestaw — Jer-
sey Cit

BAUER, Hugo — Newark

BEMBENEK, Ks. Ignacy — Great

Meadows .

BIELAWSKI, Albin S. — Trenton
BIELECKI, Stefan — Camden
BILIK, Ks. Stanistaw — Harrison
BIESIADECKA, Weronika — Pas-

saic
BIESZCZAD, Wiadystaw — Haw-
thorne . .
BOCZAR, Maria — Irvmﬂton
BORK, Virgil W. — Roselle
BORYSZEWSKI, Ks. Biskup Fran-
ciszek |I. — Jersey City
BURAKOWSKI, J6Zef — Trenton
CIECHANOWSKA, Prakseda —

Camden .

CIECHANOWSKI, Stanistaw —
Camden

CIECIUCH, Helena M. — Jersey
Cit

CZA%N ECKI, Wiadystaw — Vent-
nor .

CZARNOGORSKI, Ks. Jakéb —
Jersgx(Cit

CZOSNYKOWSKI, Pawet — Ne-

CZYZEWSKI, Jézef — Bloomfield
DANESKA, Maria — Bloomfield
DEROWSKI, Konstanty — Cam-

den.
DEUZNIEWSKI, Adam — Newark
DUCH, Zygmunt F. — Bayonne
DURSKA, Czestawa — Garfield
FRONCZAK, Ks. Aleksander W. —
Wallington . .
ADEK,” Antoni Stanistaw —
Perth Amboy . .
GAJEWSKI, Antoni — Walling-

ton
GALUSZKA, Sebastian — Newark
GOQRALSKI, Henryk — Garfield
GORNY, Leon — Bloomfield
GORSKI, Raymond John — Irving-

ton
GORZELNIK, J6zef — Newark
GRZECZKOWSKI, Stefan — Cam-

den
GUTOWSKA, Jadwiga — Harrison
GUTOWSKI, Bolestaw — Bayonne

BACZESKI, Antoni — Perth Am- GUTOWSKI, Stanistaw A. — Ir-
boy vington
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HARSKI, Wactaw — Camden

HUDAK, Frank — Nutley

JAKUBOWSKA, Genowefa —
Dunellen

JAKUBOWSKI, Hipolit — Dun-

nellen

JANECZEK, Wiadystaw — Pas-
saic

JANIEWICZ, Henryk Korab —
Newark

JANOWSKA, Helena — Passaic

JAF§II\|I(SKA, Zofia — Cliffside

ar

JASIONOWSKI, Ks. Czestaw —
Bound Brook

JAWORSKI, Jan — Jersey City

KARCZ, Jozef W. — Passaic

KASPROWICZ, Ks. Franciszek —
Trenton

KAZMIERCZAK, Anna — South
River

KICZEK, Ks. Wojciech F. — Ir-
vington

KIJEWSKI, John J. — Jersey City

KLANIECKA, Wiadystawa — Jer-
sey City

KLEMP, Albert M. — Newark

KLUBOWICZ, Walter — Paterson

KNAPPEK, Ks. Pratat Pawet —
Newark

KOLODZIEJCZYK, Kazimierz —
Bayonne

KOMISKI, Ludwik — Jersey City

KOWALCZYK, Ks. Franciszek —
Passaic

KOWALCZYK, Franciszek — Pas-
saic

KOZIK, Katherine — Jersey City

KOZLOWSKA, Marta — Leonia

KOZLOWSKI, Leon — Leonia

KOZLOWSKI, Jan H. — Trenton

KOZMOR, Edward — Jersey City

KURASZ, Woiuech — Linden

KUTY, Stanistaw K. — Union

LATAS, Ks. Piotr — Bayonne

LAWNICKI, Ks. Maksymilian J.
— Camden

LESNIOWSKI, Ks. Zenon — Perth
Amboy

LItPINSKI, Ks. Marcin J. — Tren-
on

LIPINSKI, Zygmunt — Bayonne

LIPOWSKA, anda —  Jersey
City

LIWOCH, Piotr — Camden

LULASIAK, Melania — Camden

LUPINSKI, Ks. Stanistaw —
Bloomfield

MAJEWSKI, Ks. Franciszek —
Hudson Heights

MALISZEWSKI, Matthew A. —
South River

MANKOWSKA, Katarzyna — Ne-
wark

MATUSZ, Michat — Riverside

MAZIARZ, Stanistaw — Trenton

MAZOWIECKI, Artur — Passaic

MICHALSKI, Ks. J6zef — Pater-

son
MICHNEVICH, Leon J. — Kear-

ney
MIECZKOWSKA, Kazimiera —
Bayonne
MIKOS, Stanistawa — Irvington
MURAWSKA, Jane — Linden
MURAWSKI, Edward — Linden
MYSLINSKI, Stefan — Packnack

NIEMIEC, Ks. Stanistaw P. —
Wallington

NIEMYNSKI, Jan — Wallington

NOWAK, Michat — Linden

NOWINSKA, Stanistawa — Bay-
onne

NOWINSKI, Lucjan — Bayonne

OJCZYMAK, Jozef — Irvington

OLTARZEWSKI, Bronistaw —
Bayonne

ONKA, Jozef — Manville

PABS;I;]ERNAK, Rozalia — Eliza-
e

PAWLAK - Szyszynska, Leokadia
— Newark

PAWLAK, Zofia — Bayonne

PAWLOSKI, Jozef — Lyndhurst

PIETRAS, Ks. Wojciech'— Linden

PISKORSKI, Dr. Abdon V. — Jer-
sey. City

Pt ONSKA, Leokadia H. —
Newark

POLAK, Stanistaw — Passaic

PF\;)YGA, Stanistaw — Perth Am-
oy

PRZEBIEGLEC, Antoni — Newark

PRZYBYLOWICZ, Dr. Jan B. —
Newark .

PYRKA, Tomasz — Passaic

RENDA, Alicja — Perth Ambo%/

RENDA, Jadwiga — Perth Amboy

REPS, Franciszek

ROSE, Stanistawa T. — Perth
Amboy
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SADOWSKI, Franciszek — Clifton
SATURNIEWICZ, Jan F. — Jer-
sey C|t¥ .
SEGI%T, gnacy George — Eliza-

bet
SIEKIERSKI, Stanistaw — Bay-
onne
SILSKI, Casimir A. — Passaic
SMIECINSKI, Feliks — Orange
S?'le(le’ Ks. Bronistaw — Bloom-
ie
SOJA, Joseph — Paterson ]
STACHLEWSKA, tucja — Eliza-

beth

STACHOWIAK, Ks. Dr. Stanistaw
— Newark

STAJ, John — Bound Brook

STRENSKI, Ks. Pratat Arthur B.

. — Camden

SWIATKOWSKI, Bolestaw —
South_ Amboy ]

SWIETEK, Ks. Franciszek W. —
Trenton . .

SZEWCZYK, Aniela — Wallington

SZPILMAN, Ks. Julian F. — Har-
rison

SZREMO, Leokadia — Riverside

SZUL, Jézef A. — Trenton

SZYDEJGIS, Ludwik — Elizabeth

SZYMANSKA, Rozalia — Bayonne

SZYMANSKI, Czestaw — Bayonne

TRELLA, Jan — Wallington

TRZASKA, Bronistaw — South
River

TYSOWSKI, Jozef J. — Trenton

IjLAK, Franciszka — Newark

dRBAN, Helena — Bayonne

URBAN, Dr. Wawrzyniec J. —
Bayonne .

URBANIAK, Franciszek S. —
Trenton

URBANIK, Ks. Wiadystaw —
South Amboy

VILR((Bj_INETTA, Siostra Maria —

odi

WEGROCKI, Dr. Adolf — Newark

WEGRZYNSKI, Jan — Bayonne

mWERONIKA, Siostra Maria —

Lodi

WESOLOWSKI, Stanistaw Piotr
— Newark

WIECZOREK, Ks. Piotr — Man-
ville

WILK, Stanistaw J. — Newark

WITENBERG, Wincenty F. —
Bayonne

WITOSLAWSKI, Henryk — Jer-
sey City . ]
WLUDYKA, Janina — _Irvm%ﬁon
WOJCIK, Leo B. — Elizabe )
WOLWOWICZ, Jan — Jersey City
WOZNIAK, Antonina — Bayonne
WROBLEWSKI, Ks. Jan — Pas-

saic

WUJCIAK, Franciszek B. —
Irvington

WYGLENDOWSKI, Tomasz —
Newark

ZABAWA, Jan — Paterson
ZALESKI, Julian — South Amboy
ZAMECKI, Wiadystaw — Clifton
ZBIKOWSKA, Antonina — Cam-

den
ZBIKOWSKI, Emil — Camden
ZARNOWSKA, Zofia — Kearny
ZIMA, Ernest — Jersey City
ZIMINSKA, Anita — Jersey City

NEW YORK

ADAMSKI, Ks. Pratat Piotr J. —
Buffalo

ADWENT, Ligia — Rochester

ALBINA, Siostra Maria — Castle-
ton on Hudson

ALEKSANDRA, Siostra Maria —
Buffalo .

ALMA, Siostra Maria — Ham-

burRI . .
AMANDYNA, Siostra Maria —

Buffalo

ANDRASZAK, Charles M. — Ro-
chester

AIFICIBELA, Siostra Maria — Buf-
alo

ANNA, Siostra Maria — Buffalo

AI;III\IETTE, Siostra Maria — Buf-
alo

ANTCZAK, Aniela R. — Rochester

AROMINSKI, Adam — Brooklyn

ASZKLER, Jan — Lackawanna

AUGYSTYNIAK, Zofia— Niagara

Falls
BALCERAK, Ks. Jozef A. — Ro-

chester
BALCERAK, Wiktor 0. — Athol
Spri{](%s .
BALDYGA, Ks. Pacyfik — Athol
Springs

BANACH, Anna — Syracuse

B,?RANOWSKI, Piotr — Brook-
yn

BARANSKA, Janina — Buffalo
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BATOR, Jan — AIbanKI

BAYER, Walter J. — New York

BAZANOWSKI, Kazimierz —
Bronx

BEDNARSKI, Ks. Fabian K. —
Port Richmond

BIé&TIECKA, Maria — Niagara
alls

BIEDRON, Rozalia — Buffalo

BIELSKI, Henry E. — Rochester

BINISZKIEWICZ, Michat F. —
Lackawanna )

Blf'lz|dN|AK’ Ks. Dyonizy — Green-
ie

BLUM, Paulina — Niagara Falls

BOBINSKI, Maxim — Riverhead

BOCHENSKI, Ks. A. — Athol
Springs

BOCZAR, Katarzyna — Buffalo

BOJARSKI, Jan — Utica

BOKINIEC, Leonia — Greenport

BOSLEK, Ks. Franciszek — Athol

rings

BRODOWCZYNSKI, Bolestaw —
Rochester

BROSS, Karolina — North Tona-

wanda .
BUCZKOWSKA, Otylia — Buffalo
BUDNY, Ks. Marian A. — Brook-

LI}/n

BUKOWSKI, Dr. Bolestaw M. —
Buffalo

BURAKOWSKA, Genowefa —
Buffalo

BUREK, Wiktoria — Utica

BURZYNSKI, Ks. Jan — Bronx

BUTRYMOWICZ, Antonina — Nia-

ara Falls

BZDULA, John — Fulton

CEBULA, Maria — Albany

CELESTYNA, Siostra Maria —
Cheektowaga

CELINA, Siostra Maria — Castle-
ton on Hudson

CEPURA, Adolf — Buffalo

CHMIELEWSKI, Dr. Ludwik —

Floral Park
CI?MIELEWSKI, Teodor — Brook-
n
CI—?/M_IELOWIEC, Antoni — Ba-
tavia

CICHOWSKI, Ks. Stanislaw M. —
Batavia
CIELESZ, Stefania — Buffalo

CIEPLINSKI, Mieczystaw — New
York

CIESLIK, Ks. Michat — Rochester
COLLETTE, Siostra Maria — Buf-

falo
CULKOWSKI, Dr. Antoni S. —
Lackawanna )
CYMAN, Ks. Wincenty W. — Nia-

\g/ara Falls
CWALINA, Henryk — Rochester
CZARCINSKI, Roman — Buffalo

CZtAaRKOWSKA, M. — Schenec-

al

CZAI%/NOMSKI, Stanistaw = —
Brooklyn

CZfAI\STER, Stanislaw E. — Buf-

alo

CZAZASTA, Anna — Albany

CZEPENSKI, Mieczystaw — New
York

CZERU, Antoni — New York

CZYZEWSKI, Ks. Jozef W. — New
York Mills

DADEJ, Wiktoria — Syracuse

DAMBSKI, Kazimierz — Syracuse

DANIECKI, Marceli — Bridge
hampton

DANIELOWICH, Jan — Calverton

DASZEWSKA, Maria — Buffalo

DEC, Antoni — Perr

DOMBROWSKI, Stefan T. — Buf-

falo

DOMBROWSKI, Theodore J. —
Rome

DONATA, Siostra Maria — Buf-

falo
DOROSZKA, Jan B.—Long Island
DRAUS, Ks. Antoni — Rome
DREWS, Ks. Karol F. — Dunkirk
DI?ZIEWIECKA, Emil:a F. — Buf-
alo
DUDEK, Ks. Wincenty P. — Lacka-
wanna
DUDZIK, J6zef — Maspeth
DUKIET, V%A/gmunt — Buffalo
DUSZKIE Z, Lawrence —
Hempstead
DZIALUK, Ks. Dr. Michat —
Utica
DZIMIAN, Dr. S. J. — Buffalo
DZIMINSKI, J6zef — Buffalo

DZIURZYNSKI, J6zef — Auburn
ELEROWSKI, Leon — Rochester

ELEUTERIA, Siostra Maria —
Buffalo

ELLIS, R. I. — New York
ENDIAS, Jan —New Brighton
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EWANGELINA, Siostra Maria —
Buffalo

FEDZIUK, Wiadystaw — Buffalo

FEILC(ZjZAK, Ks. Jan S. — Pine Is-
an

FELERSKI, Adam — Rochester

FELERSKI, John F. — Rochester

FIJALKOWSKI, Ks. Aleksander—
New York Mills

FI]L\AI(i)WICZ Ks. Stanistaw — Buf-
alo

FLISS, Jan — Buffalo

FOLTMAN, Stefania — Amster-

am
FRANC, Franciszek — Lackawan-

na

FRANCISZKA, Siostra Maria —
Buffalo

FREJLICH, Dr. J6zef —New York

FF\;OINCZAK, Dr. Francis — Buf-
alo

FRONCZAK, Jozef E. — Buffalo

FRONCZAK, Ludwik E. — Buf-

falo

FUHRMAN, Adolf — New York

FUTUYMA, Genowefa — New
York

FUZAKOWSKA, Klementyna —
Buffalo

GAJ, Jozef J. — Port Chester

GAJEWSKA, Helena — Buffalo

G,?JIEWS.SKI, Wiadystaw — Buf-
alo 7y

GARTNER, Aniela — Gowanda

GASIOROWSKI, Frank — Albany

GERZABEK, Stefania — Buffalo

GIERKA, Edward — Watervliet

GIEYSZTORA, Wiadystaw —New
York

GIMINSKI, Jan F. — Syracuse

GLAPINSK, Ks. Pratat Jozef J.—
Buffalo

GLAZIK, Ks. Jan F. — Olean

GLOWACKI, J6zef A. — Brooklyn

GOLANOWSKI, J6zef — Yonkers

GORAL, Jan L. — Buffalo

GOSPODAREK, Ks. Stanistaw —
Amsterdam

GOTOWKO, Maria — Niagara
Falls

GRALEWSKI, Bonifacy — Am-
sterdam

GROCHOWIAK, Michat — Go-
wanda

GRONO, Ks. Jozef — New York

GRUCHACZ, Stanistawa E. —
New York

GRYKSA, Zofia — Buffalo

GRZYBOWSKI, Stanistaw —
Brid ehamﬁton

GI?ZIY OWSKI, Wiadystaw—Buf-
alo

GUCFA, Zygmunt J. — Buffalo

GULMANTOWICZ, Szczawinska,
Eleonora — New York

GUTOWSKA, Maria — New York

GUZEWICZ, Ks. Jerzy — Bing-
hampton

GUZIELEK, Ks. Wiadystaw —
Schenectad

GUZY, Ks. Franciszek — Buffalo

GWALBERTA, Siostra Maria —
Buffalo

GWIAZDOWSKI, Stanislaw —
Schenectady

GWOzDZ, Ks. Tomasz — Depew

HABER, Piotr K, — Lockport

HALGGAS, Wanda V. — Syracuse

HELMAN, Leokadia W. —Buffalo

HMIEL, John F. — Syracuse

HOBERT, Adam S. — Buffalo

HOFFMAN, Bolestaw — Brooklyn

HOLUBOWICZ, Ks. Heronim —
Auburn

HOTLOS, Jan R. — Buffalo

IDZIK, Daniel — Depew

IDZIK, Marcin — Buffalo

IMANUELA, Siostra Maria —
Buffalo o

JACHIMIAK, Wojciech F. — Buf-

alo
JAKUBOWSKI, Thaddeus — De-

pew

JAMRO, Edward — Schenectady

JANCZEWSKI, Ks. Bernard A, —
Rome

JANKIEWICZ, Stanistaw J. —
Binghampton ]

JANUCHOWSKI, Wincenty J. —
. Buffalo

JANUSZCZAK, Wawrzyniec —

Buffalo

JAREMBEK, Kazimiera — Buf-
alo

JARGOSZ, Jozef — Buffalo

.]AFR%IAB, Leokadia — Niagara

alls

JARZAB, Dr. Walter A. — Nia-
ara Falls

JARZEBOWSKI, Kazimierz —
New York
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JASINSKI, Ks. Biskup Jan Z. —
Buffalo

JASINSKI, Stanistaw — Buffalo

JEfNIDRASIAK, Telesfor — Buf-
alo

JULIANNA, Siostra Maria —
Hamburg

KéJIﬁA, Franciszka — Niagara
alls

KAJFASZ, Jan — Niagara Falls

KAJKO, Lucjusz C. — New York

KALETA, Ignhacy — Utica

K/?\ITINOWSKI, Edward R. —Buf-
alo

KAMINSKI, Joseph — Buffalo

KAMINSKI, Ks. Tadeusz E. —
Poughkeepsie ]

KARMOLINSKI, Stanistaw —
Buffalo

KASPRZAK, Czestaw — Buffalo

KASPRZAK, Ks. Pratat Franci-
szek — Buffalo

KASPRZYCKI, Jozef — Buffalo

KASPRZYK, Jan — Buffalo

KASZUBOWSKI, J6zef — Buffalo

KAZMIERCZAK, Edward — Buf-

falo ] .
KELhER, Antoni J, — Niagara
Falls .
KIERONSKI, Henryk J. — Brook-

lyn
KIX, Dr. Joseph — Lackawanna
KILARSKA, Maria — Flushing
KILARSKI, Maria — Flushin
KIRSHENSTEIN, Leon —Buffalo
KLEMENTOWSKI, Barttomiej —
Buffalo
KLIMAS, Jan —North Tonawanda
KLIMEK, Ks. Jan W. — Dunkirk
KLIMEK, J6zef — New York

KLODINSKI, Stanistaw — Ro-
chester

KLUKACZEWSKI, Ks. Michal L.
— Perry

KOCIELA, Ks. Jan A. — Syracuse
KOLACK!I, Bronistaw — Roches-

ter
KOLACKI, Wojciech — Rochester
KOLATAJ, Wactaw — New York
KOLIPINSKA, Rozalia — Buffalo
KOLIPINSKI, Leon — Buffalo
KOLTONIAK, Barbara M. — Nia-
gara Falls
KONCZAKOWSKA, Marya —
Buffalo

KONCZAKOWSKI, Mieczystaw —
Buffalo

KONDRACKA, Ewa — Cutchoque

KONDRACKI, Ignacy—Cutchoque

KONOWALSKI, ~Dr. Wiadystaw
A, — Buffalo

KOSCIANSKI, Dr. Leon — Ro-
chester

KOSCIENSKI, Dr. Leon C. — Ro-
chester

KOSIK, Gustave — New York

KOSINSKI, Franciszek — Sche-
nectady

KOSINSKI, Jan — Amsterdam.

KOSINSKI, John A. —Amsterdam

KOSINSKI, Julia E. — Schenec-

tadly,

KOSINSKI, Ks. Wiadystaw —
Castleton on Hudson

KOSIOR, Ks. Bernard — Amster-

dam

KOSZARSKI, Kazimierz — Long
Island Ci

KOWALSKI, J6zef — Rochester

KOWALSKI, Leon — Rochester

KOWALSKI, Ludwik — Corona

KOWALSKI, Mieczystaw — Ro-
chester

K(f)ZIANOWSKI, Stanley — Buf-
alo

KOZIOL, Nellie — Syracuse

KOZLOWSKI, Julian C. —Buffalo

KRESINSKI, Stefan — Buffalo

KROCZEK, Ks. Stanislaw—Cheek-
towaga

KROLCZYK, Michael — Buffalo

KRONENBERG, Ks. Michat —
Utica

KRUK, Bolestaw — Mattituck

KRUPSKI, Jézef A. — Southold

KRZYZAK, Leopold L. — New
York

KRZYZAN, Ks. Cezary — Buffalo

K?AI\WERA, Siostra Maria —Buf-
alo

KUBEC, Ks. Gerwazy — Brook-

lyn
KL,YBIK, Adam — Buffalo
KUDYLA, Feliks, — Brooklyn
KUJAWA, John — Brooklyn

KUJAWA, Teofil — Buffalo
KULA, Ks. Jézef F. — Syracuse
KURPISZ, Adam — Hicksville

KURPISZ, Edward J6zef — Buf-
falo
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KUZNIAR, Janina — North Tona-
wanda .

KWAK, Stanistawa — Depew

KWIATKOWSKA, Aleksandra —

Buffalo
KWIATKOWSKI, Aurelian S. —
New York
LABINSKI, Jan J. — Buffalo
LABOSKI, Henryk M. —Rochester
LAPINSKI, Jan J. — Watervliet
LAZEWSKI, Alojzy — Buffalo
LECHON, Jan — New York
LEJA, Stefania — Auburn
LEONIA, Siostra Maria — Ham-

burg\

LESIAKOWSKI, Wiadystaw —
Amsterdam .

LINDNER, Jadwiga — Syracuse

LINDNER, Janusz — Syracuse

LINKE, Maria — Brooklyn

LIPINSKI, Franciszek — "Roches-

ter
LIWACZ, Henryk G. — New York
LOHR, Wiadystaw J. — Buffalo
L OPACKI, Zygmunt M. — Niaga-
ra Falls
LOREK, Wiadystaw — Brooklyn
LORENTZ, Edmund F. — Roches-
ter
LUBECKI, Jan — New York
Ll#F;INSKI, Ks. Stanistaw — Buf-
alo
LYSIAK. Franciszek — Buffalo
MACHNIK, Helena — Maspeth
MACHNIK, Stanistaw — Maspeth
MACHUCKA, Wiadystaw — Buf-

falo
MACIAG, Bolestaw J. — Rome
MACIAG, W. J. — Rome
MACIEJEWSKI, Dr. Ambrozy A.

— Buffalo

MACKO, Jan — Syracuse .

MAGIIIDZIAK, Irena — Niagara
Falls

M%A.IJCHRZAK. Ks. Emil — Buf-
alo

MAJCHRZAK, Franciszek — Nia-
gara Falls

MAJCHRZAK, Teresa — Niagara
Falls
MAJKA, Piotr — Binghampton
M,fb\fEWSKI, Ks. Antoni J. —Buf-
alo

MALEWICZ, Andrzej — Schenec-
tady

MALINOWSKI, Ks. Stanistaw J.
— Kingston
MANKA, Ks. Wiadystaw — Mas-

peth .
MARCINIAK, Franciszek — Ba-

tavia_ . .
MARCZYNSKI, Dr. Antoni S. —

Jackson Heights
MARKIEWICZ, Tadeusz — Buf-

falo
MARKOWSKA, Helena M. —
Brooklyn .
MARLIN SKA, Maria — Buffalo
MARTUSZEWSKI, Franciszek L.
— Buffalo
MATALA, Joseph S. — Buffalo
MATALA, Marja J. — Buffalo
MATEJA, Bronistaw — Brooklyn.
MAZUREK, Jézef — Buffalo

MAZUREK, Maria — Niagara
Falls
MAZUROWSKA, Marta — Buf-
falo

MED'Vv ID, Zygmunt — Buffalo
MELLERSKI, Edmund A. — Buf-

falo

MIERZWA, Stefan P. —New York

MIKOLAICZYK, Jozef F. — Buf-
falo

MIKULSKI, Jan — Buffalo

MILOS, Karolina — Tro

MISIEWICZ, Marja — North To-
nawanda

MORAWSKI, Ignacy — New York

MOSCICKA, Veronica — Brooklyn

MOSCICKA, Franciszek P. —
Brooklyn

MOSKAL, Helena — Amsterdam

MROZINSKI, Ks. Mieczystaw —
Brooklyn

MSZANSKI, Wiadystaw — Am-
sterdam

MUSIAL, Wojciech — Amsterdam

NAPIERALSKI, Jan — Buffalo

NAWROCKI, Stanistaw — Buffa-

lo

NIEBIECZANSKA, Kornelia —
Buffalo

NIECKARZ, Jan — Cohoes

NIfE}NIADOWSKI, Marjan —Buf-
alo

NOSEK, Andrzej — Brooklyn

NOWAK, Jan F. — Buffalo

NOWICKI, Franciszek — Syra-
cuse
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NOWICKI, J6zef — Yonkers

NOWICKI, Jozef — Yonkers

N(f)\{VICKI, Stanistaw S. — Buf-
alo

N?{WLNSKI, Mieczystaw — New

or
NURKIEWICZ, Ignacy — Brook-

lyn
NL}/RKIEWICZ, Macy — Brooklyn
NURKIEWICZ, Paul — Brooklyn
NYKIEL, Antoni — Buffalo
OGONOWSKI, Mieczystaw S. —
Utica
OGRODNIK, Jan — Schenectady
OGRODOWICZ, Ks. S. F. — De-

pew
OLDAKOWSKA, Zofia — New
York
OLIWIECKI,  Franciszek L. —

Niagara Falls

ORZECHOWSKI, Stanistaw —Ro-
chester

OSTROWSKA, Maria — New
York

OSZYWA, Apolonia — Rochester

PACHUCKI, Adolf K. — Schenec-

tadé/ ]

PALEWSKI, Stanley B. — Utica

PALUSZEK, Jan — Brooklyn

PAPROCKI, J6zef — Rochester

PASZKIEWICZ. Franciszka —
Buffalo

PATERACKI, John Anthony —
New York

PAUL, Ks. Jan — Buffalo

PAULA, Siostra Maria — Cheek-

towaga

PAWLACZYK, Florian — Buffalo

PAWLAK, Franciszek — Elmira

PAWLAK, Jézefina — Delmira

PAWLAK, Wincenty — Delmira

PAWLICKI, J6zef — North Tona-
wanda |

PELCZYNSKI, Medard — Buffalo

PENDZIWIATR, Jézef — Buffalo

PIEJDA, Ks. Kazimierz — Syra-
cuse

PIfE'II'KIEWICZ, Wiktorya — Buf-
alo

PI%]AI\NOWSKI, Edward A. — Buf-
alo

PILAT, Stanistaw — Syracuse

PILCH, Wactaw — Brooklyn

PINSKA, Stanistawa M. — Niaga-
ra Falls

PIOTROWSKA, Wiadystawa —
Brooklyn

PITASS, Ks. Pratat Alexander —
Buffalo

PITKIEWICZ, Mateusz — Utica

PIUSA, Siostra Maria — Buffalo

POL, Jan — New York

POLASKI, Michael F. —New York

POLENSKI, Stanistaw — New
York

POPLAWSKI, Felix — New York

POSPULA, Jan — Rochester

POTOCKI, Franciszek — Utica

PRACZKAILO, Jan — Buiialo

PRATNICKI, Leon — Staten Is-

land
PROZNY, Ks. Leopold Walentine
— Utica .
PRZEWOZNA, Stefania — Buf-

falo

PRZYBYSZEWSKA, Michalina —
Brooklyn

PRZYMUSINSKI, Jerzy — Buf-

falo

PUCHALSKI, Ks. Pratat Bolestaw
— Brooklyn

PUROL, Antoni — Dunkirk

PURZYCKA, Stanistawa — Sche-
nectady

RABCEWICZ, Alina — Brooklyn

RACHMACIEJ .Franciszek —New
York

RACKI, Zygmunt A. — Buffalo

RADZISZEWSKI, Ks. Pratat Fran-
ciszek — Buffalo

RAaITH, Ks. Wincenty J. — Flor-
ida

REGULA, Marja — Brooklyn

REKUCKI, Jakéb — Schenectady

REKUCKI, Michat A. — Schenec-

tady

REN, Ks. Franciszek S. — Sche-
nectady

RO[?IAK, Franciszek J. — York-
ville

RODZAJ, Anna — Elmira

RODZAJ, Pawet — Elmira

ROMANOWSKA, Helena — New
York Mills

RO_I\I/IIANOWSKI, Albert — York-
ville

R(t)MANOWSKI, Leon — Calver-

on _

ROSINSKI, Tadeusz S. — Lack-
awanna

ROSS, Felicja — New York
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ROZAN, Dr. Leo J. — Niagara

Falls
ROZYCKI, Wiadystaw — Buffalo
RUDEK, John P. — Brooklyn
RUSEK, Jan S. — Buffalo
RUSIN, Dr. Antoni W. — Brook-

Doms, o1 san

RfSIZAJ, Dr. Stanislaw E. — Buf-
alo

RUSZKIEWICZ, Antoni — Buf-

falo
RUTKOWSKA, Anna — Long Is-
land
RUTECKA, Klara — Buffalo
RUTKOWSKA, Marja A. — Utica
RYSIAKIEWICZ, Ks. Stanislaw-
Jamaica
SABINA, Siostra Maria — Ham-

bu%;
SADOWSKI, Jan — Gloucester

Hei%hts .

SAJDZIKOWSKI, Franciszek —
Utica

SAMPOLINSKI, Jan — New York

SARNOWSKI, Konstanty C. —
Schenectad

SAWICKI, Dr. Anthony M. —
Brooklyn

SAWICKI, Felicia — Brooklyn

SCHMIDT, Cecilia — Brooklyn

SCHOEN, Zofia — Buffalo

SCHOLASTYKA, Matka Maria-

Buffalo
SCISKALSKI, Ks. Jan — Oswego
SIELSKI, Stanislaw — Buffalo
SIELSKI, Tadeusz — Buffalo
SIERAKOWSKI, Ks. Stanislaw J.
— Buffalo
SIKORSKI, Genia — Long Island
SKALNY, Jan T. — Rochester
SKALSKI, Jozef I. — Buffalo
SKOCZYLAS, Florentyna — Go-

wanda
SKOWRONEK, Elzbieta — New

York

SKRZhYPCZAK, Bolestaw — Mas-
eth,

SLpEDZIEWSKI, Kazimierz —
Long Island

St OMINSKI, Marcin — Buffalo

SEONINA, Jan — Dunkirk

St OWAKIEWICZ, Feliks — Sche-
necta(ljel )

StOWIK. Henryk — Utica

SNAGLEWSKI; Antoni — Niaga-
ra Falls

SOBOTKA, Klara — Buffalo
SOBUS, Ks. Alojzy — Buffalo
SORON, Casimir — Buffalo
SREDZINSKA, Zofia — Buffalo
SRUTKOWSKA, Janina — Brook-

lyn

ST%CHECKA, Anna —Southamp-
ton

STACHECKA. J6zefa — South-

amé)ton .

STACHECKI, Stanislaw — South-
amgton

STACHECKI, Wactaw — South-
amé)ton .

STACHEWICZ, Michael — Buf-

falo
STAREZEWSKI, Walery — New
Yor
STEJBACH, Frank W. — Buffalo
STENCLIK, Jan — Rochester
STEPAN, Adam — Schenectady
STEPAN, Marja — Schenectady
STERNAD, Teodor — Olean
STOBIERSKI, Jan — Brooklyn
STRAZINSKA, Eleonora — Buf-

falo
STRYJEWSKI, Ks. Stefan S. —
Rochester .
STYCZYNSKI. Ks. Piotr K. —
Niagara Falls.
S'I;UD INSKI, Ks. J6ozef— Brook-
n
SV\}/IERAT, Michat F. — Depew
SYNAKOWSKA, Maria — Syra-

cuse .
SYNAKOWSKI, Kalixt S—Syra-

cuse

SZCZEPANKOWSKI, Marian —
Long Island

SZCZEPANSKI, Ks. Wiadystaw J.

— Elmira .
SZCZEPKOWSKI, tucjan — Al-

banE .
SZCZESNY, Ks. Franciszek —
Buffalo .
SZCZYGIEL, Joseph — Liverpool
SZEGLOWSKI, Stanislaw — Buf-

falo
SZEMPLINSKA, Maria — Albany
SZPAKOWSKI, Walter — Buffalo
SZUREK, Ks. Jan — Buffalo
SZUWALSKA, Lidia — Buffalo
SZYMANSKI, Wiadystaw — Long
Island
TATKO, Leon — Buffalo
TAYLOR, Leokadja — Buffalo
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TEBINKA, Zygmunt — New York
TENCZA, Ks. Jozef — Long Is-

land
TEOBALDA, Siostra Maria —
Buffalo
THOMAS, Walter T. — Brooklyn
TOMASIKIEWICZ, Michal —Buf-

falo
TOMASZEWSKA, Sabina — Buf-

falo

TOMASZEWSKI, Leon — Long
Island

TOfI\fIIAK, Ks. Kazimierz — Buf-
alo

TONTARSKI, Feliks — Water-
town

TOPOLSKI, Antoni — North To-
nawanda

TRZASKA, Jan — New York

TUBINIS, Czestaw — Niagara

Falls
TUCHEWICZ, George W. — Syra-
cuse
TUCHEWICZ, Maria — Syracuse
TUMAN, Anna — Utica
TURKIEWICZ, Stanislaw P. —
Buffalo
TURSKA, Helena — Schenectady
TUSZYNSKI, Stefania — Buffalo
ULINSKI, Jan A. — Buffalo
URBAN, Kazimierz — Buffalo
URBAN, Leokadia — Buffalo
URBANOWICZ, Helena — Buf-
falo
UZAR, Maria — Buffalo
WALENT, Joseph — Brooklyn
WALKOWIAK. Jan — Buffalo
WARCHOW, Jan — New York
WARDYNSKI, Franciszek — Buf-

falo

WASILEWSKA, Dr. Maria —
Syracuse .

WAS“SELLE, Felix J. — Forest
Hills

WAZETER, Franciszek X. — New

York .
WAZETER, Franciszek J. — Yon-

WEGRZYNEK, Maksymilian F. —
Forest Hills )

WIECKOWSKA, Bronistawa —
Brooklyn

WIELOSZYNSKA, Bronistawa —
North Tonawanda

WIERZBINIEC, Adela — Lacka-
wanna

WILAMOWSKI, Ks. Franciszek—
Floral Park
WINNICKI, Ks. Jozef J. — Buf-

falo )

WISNIEWSKA, Eugenia — Syra-
cuse

WISNIEWSKI, Ks. Marjan —

Lpn? Island )

WISNIEWSKA, Eugenia — Syra-
cuse

WISNIEWSKI, Ks. Stanistaw M.
— Buffalo )

WISNIOWSKI, Michal — Buffalo

WITKOWSKI, Edwrd S. — New
York

WLOSZCZEWSKI, Stefan — New
Yor

WINOROWSKI, Marjan — Brook-

n

y
WOQJICICKI,, Antoni — New York
WOJCICKI, Paul D. — Amster-

dam

WOJICIK, Elzbieta — Amsterdam

WOJDA, Irena — Buffalo

WOJIDA, Piotr — Buffalo

WOJINICZ, M. — Schenectad?]/

WOJTCZAK, Walter — Rochester

WIOLé)SIK, Kazimiera — Long lIs-
an

WOZNICKI, Marian — Buffalo

WROBLEWSKI, Antoni — Sche-
nectad?/ .

WRZESINSKI, Ks. Ludwik —
Lackawanna

W]BIZESINSKI, Ks. Ludwik —Buf-
alo

WYSOCKA, Jadwiga — Bronx

W'\:(SI(IJCKA, Jozefa — Niagara
alls

WYSOCZYNSKI, Stanistaw —Go-
wanda

WYSZYNSKI, Jan — Schenec-

tady
W(\j(ZYKOWSKA, Olga — Amster-

am

YEDOWICZ, Emil — Yonkers

YOLLES, Irena S. — Brooklyn

YOLLES, Piotr P. — Brooklyn

ZABEK, Ks. Rudolph — New York

ZACHEUSZ, Roman — Albany

ZAIDEL, Kazimierz — Buffalo

ZAJDA, Jan — Perry

ZAK, Leon — Depew

ZAK, Michat — Buffalo

ZAKLIKIEWICZ, Stanislaw —
Buffalo

[135]



ZARZYNSKI, Stefan — Endicott

ZAWISTOWSKI, Ks. Jozef L. —
Schenectad

ZAWISTOWSKI, Rene L. Sr. —

Brooklyn
ZEBIiQIOWSKI, Julian — Water
Mill |
ZIELINSKA, Jozefa — Amster-
dam

ZIELINSKA, Katarzyna — Jama-
ica .
ZIELINSKA, Malgorzata — Buf-

falo
ZIELINSKI, Aleksander — Am-
cjfprdain
ZIELINSKI, Karol — Jamaica
ZIMMER, Michael E. — Puffrlo
ZIOLI:<OWSKI, Jozef — Niagara
Falls
ZMORENSKI, Anthony J.—Flush-

in

ZREgBIEC. Anthony — Syracuse

ZUCHOWSKI, Jan — Long Island

ZWIERCZYNSKI, Kazimierz —
Buffalo

ZYNIEWICZ, Wincenty — Cohoes

OHIO

ADAMCZAK Lucian — Cleveland
ADAMSKI, Franciszek — Toledo
BARTOSZEK, H. — Cleveland
BARTOSZEK, S. — Cleveland
BISTREK, Helena H. — Dayton
BOGDAN, Jan J. — Lorain
BUDNY, Ks. L. W. — Alyria
CARTER, Janina — Lakewood
CHONACKI. John — Cleveland
CHOROMANSKI, Ks. Feliks C. —
Cleveland
CHRZANOWSKA, Wiktoria —

Toledo
CIEKANSKI, Tadeusz S. — Cleve-

an
CIESLAK, Dr, Kazimierz G. —
Cleveland
CISNIEWICZ, A. — Cleveland
CISNIEWICZ, Ks. Bronislaw —
Cleveland
CZAPLICKI, George J. — Dayton
CZARNECKA, Bronistawa —
Cleveland
CZYZAK, John J. — Lakewood
CZYZAK, Zofia — Cleveland
DABROWSKI, Lucien — Dayton
DLUZYNSKI, Teodor — Cleveland

DLUZYNSKA, Walentyna—Cleve-
land
DOMAGALA, Wincenty F. — To-

ledo
DOMBSKA, Marta — Cleveland .
DRANEK, Eleonora — Cleveland
DRANEK, J6zef — Cleveland
DUDA, Ks. Franciszek — Cleve-
land
D\I(BS)WSKI, Zygmunt —  Cleve-

an

DZIK, Wiadystaw — Elyria

EJCHOST, Ks. Bronislaw J. —
Cleveland

FALKOWSKA, Irenn — Cleveland

FALKOWSKA, Stanistawa —
Cleveland

FILTPTAK. Bolestaw — Cleveland

FILIPIAK. Stefania — Cleveland

FRYDRYCH, Ks. Pawet — Day-

ton
GADOMSKI. Er'ward — Cleveland
GAWRYSZEWSKI, Wiadystaw L.
— Cleveland
GLIWA, Wiadystaw — Cleveland
GOLAWSKI, Ks. Bernard —Cleve-

land
GOLBA. Stella — Davton
GOLUBSKI Antoni A. — Cleve-

Jand
GOQRECKA. Jadwiga — Cleveland
GORSKA, Bronis’awa — Young-

stown . .
GRABECKI, Mieczystaw—Bridge-
port
GRABOWSKI, Andrz.ej — Cleve-
land

GRZELAKOWSKA, Stefania —
Youngstown

GRZEZINSKI, Stanislaw A. —
Toledo

HABUDA, Jozef — Youngstown

HAJEC, Jan — Cleveland

HOINOSKI, Frank Paul — Co-
lumbus

JANICKA, Agnieszka — Toledo

JANUSZ, Maria — Lakewood

JAIRI\QOLOWICZ, Maria — Cleve-
an

JAROSZEWSKI, Bronislaw — Cle-
veland

JASZCZAK, Henry — Cleveland

JAWORSKI, Jan — Lorain
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KARPOWICZ, Regina Genowefa—
Youngstown

KENDZIORSKA, Paulina —
Youngstown .

KIEDROWSKA, Jadwiga — Gar-
field Heights

KIIELdBASA, Stanislaw — Cleve-
an

KLIMOWICZ, Serafin — Youngs-

town
KLONOWSKI, Stanislaw — Cleve-

land
KOCINSKA, Weronika — Toledo
KONYS, Joseph J. — Cleveland
KOSAK, J. — Akron
KRASINSKI, Felix — Uniontown
KRASOWSKA, A. — Cleveland
KRASZEWSKI, S. S. — Akron
KRAWCZYK, Franciszka — Cleve-

land
KROWIALLIS, Piotr — Dayton
KUDLA, V. — Cleveland
KUJAWSKA, Helena — Cleveland
KUJAWSKI, Leon A. — Cleveland
KUPNIEWSKI, Jézef A. — Cleve-

land
KUPNIEWSKI, Leopold — Cleve-
land
LANGE, J6zef F. — Cleveland
LEWANDOWSKA, Anna — Cle-

veland .
LEWANDOWSKI, Antoni — To-

ledo
LEWANDOWSKI, Edward P. —

Cleveland .
LEWINSKI, Franciszek K. —

Akron
LODZIESKI, Stefan — Lakewood
L UKASZEWSKI, Leon — Dayton
MACIAG, Jan — Cleveland
MACIESZA, Anna — Toledo
MAJDECKA, Wactawa — Youngs-

town L
MARCINIAK, Kazimierz — Cleve-

land
MARCZEWSKA, Stella — Dayton
MARKOWSKA Alina — Toledo
MARKOWSKA, M. — Cleveland

MARKOWSKI, Steven L. — Toledo
MARKOWSKI, W. — Akron

MARSZEWSKA, J6zefa — Youngs-
town

MARZEC, Michal — Canton
MATECKI, L. W. — Toledo
MATIA, Felix T, — Cleveland

MEKLEMBURG, Wincenty — Cle-

veland
MIESZKALSKA, Anna — Toledo
MISSAL, Jézef F. — Cleveland
MISZEWSKI, Wiadystaw — Cle-

veland .
MUCHEWICZ, Stanislaw — Cleve-

land
NIELILPWOCZ, Jan — Cleveland
NIELILPWOCZ, Regina — Cleve-

land
NOWOGROCKI, Wiadystaw —
Cleveland
OLECH, Joseph — Cleveland
OLSTYN, Stanley J. — Cleveland
ORLIKOWSKI, Karol — Cleveland
OSTROWSKA, Emilia — Youngs-

town

OSTROWSKI, Ks. Romuald —
Youngstown .

OWCZAREK, Stanistawa — Cle-
veland

PARYSKA, Irena — Toledo

PAWLAK, Zdzistaw Jan — Gar-
field Heights
PAWLIKOWSKA, R. — Cleve-

land
PAWLIKOWSKI, Ks. Roman —
Cleveland
PAI\W(’;_OWSKA, Monika — Cleve-
an
PIEKARSKA, J. — Akron
PIJANOWSKA, Jozefa — Lorain
POREMBSKA, Maria K. —Young-

stown .
POREMBSKI, Franciszek J. —
Youngstown
RACINOWSKI, Bolestaw —
Cleveland .
RADECKI, Ks. Pratat Andrzej A.
— Cleveland
RAGAN, Marja — Cleveland
REKAS. Feliks — Youngstown
ROSINSKA, Paryska Maria — To-

ledo.
ROSINSKI, Wiktor — Toledo
RUSZKOWSKI, Stanley — Cleve-

land .
RUTKOWSKI, Antoni A. —Cleve-

land 3
RUTKOWSKI, Ks. Jozef C. —
Lakewood
RUTKOWSKI, Thaddeus —Toledo
RYBACKI, Stanislaw — Cleveland
RYCHEL, Bolestaw — Cleveland

RYGWALSKI, Ks. Leon—Loraine
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SAWICKA, J. F. — Cleveland

SAWICKI, Jézef F. — Cleveland
Heights

SERBA, William — Cleveland

SIEKANIEC, Ks. Wiadystaw —
Cleveland

SIKORSKA, Helena F. — Cleve-

land, .

SIWINSKA, Marjanna — Cleve-
land

SKICA, Maria — Youngstown

SKROCKI, Ks. J6zef — Cleveland

SKRZECZKOWSKI, Franciszek—
Cleveland .

STACHOWICZ, Stanistaw Zyg-
munt — Cleveland

STANISZEWSKI, Stanistaw —
Cleveland

STANKIEWICZ, Dr. W. E. —
_Youngstown

SITEFANOWICZ, Konstanty —
Cleveland

STRYJEWSKI, Bolestaw —Cleve-

land

SZALECKA, Maria — Cleveland

SZENBORN, Michat — Campbell

SZTUCKI, Ks. Jozef M. — Cleve-

land o
SZIUE(SjSKA, Kazimiera — Cleve-
an
SZUBSKI, James F. — Cleveland
SZUBSKI, S. — Cleveland
SZUKALSKI, Jézef E. — Cleve-

land

TEISI\(IjY, FRANCISZKA — Cleve-
an

THOR'ZYNSKI, Stanley J. — To-

ledo

TCI)M(|1<ALSKA, Wiktoria — Cleve-
an

TYLICKI, Jan F. — Cleveland

UNGERMAN, Stawomir Maz —
Cleveland .

WiALEZAK, Stanistawa — Cleve-
an

WARREN, Dr. Piotr — Lakewood

WOZNICKI, Ignatius J. — Cleve-
land

WROST George J. — Cleveland

WUDARSKA, Aniela — Cleveland

WUMPIERSKA, Franciszka —
Lakewood

ZABAWA, Ks. J6zef — Cleveland

ZAWISTOWSKI, Nick Kazimierz
— Cleveland

ZElilKé)WSKA, Waleria — Cleve-

an

ZEBROWSKI, Jan A. — Cleveland

ZIIEL(IjECKI, Konstanty J. — Cleve-
an

ZIELINSKI, Wojciech — Youngs-
town )

ZOTKIEWICZ, Franciszka — Day-

ton
ZUCHOWSKA, Stanistawa — Cle-
veland

PENNSYLVANIA

ABRAMSKI, Ks. Edward J. —
Duryea

ADALBERTA, Siostra Maria —
Readin )

ADAMSKI, Tomasz — Reading

ALSKI, Wiktor — Pittsburgh

AMBROZIEWICZ, Wiadystawa —
Whitaker

ANISKO, Ks. Ludwik K. — Mones-

sen

AUGUSTYN, Ludwik — New
Castle

AUGUSTYN, Ks. Michat J. —
Chester

BABCZAK, Helena — Reading

BABIARZ, Jézef E. — Washing-

ton |
BAGINSKA, Stanistawa — Am-
brid\gve .
BAJEWICZ, Stefan — Philadel-

Xhla
B kl_\IACH, Ks. Adolf J. — Shamo-
in
BARUCH, Ks. Jan S. — Philadel-

hia

B£DNARZ, Wiadystaw — Dupont

BERCHMANSA, Matka Maria —
Pittsburgh

BICZYSKO, Ks. Walenty L. —
Wilkes-Barre . )

BIELICKI, Stefan — Philadelphia

BIrI]ERNACKI, Bolestaw — Bethle-
em

BISS, Adolph — Washington

BISS, J6zef — Washington

BOCIANSKI, Ks. A. B.— Hudson

BOJANOWSKI, Wojciech — Phi-
ladelphia ]

BOI;\]’AWSKA, Anna — Philadel-
phia

BRUC, Ks. Walter J. — Bethlehem

BRUI%GO, Bronistaw — Summit
Hi
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BRUZGOQ, Maria — Summit Hill

BU[l)(ZINSKA, Leokadia — Nanti-
coke

CABO, Henryka — Scranton

CEBELINSKI, Ks. Joseph J. —

Erie
CISZEK, Stanistawa J. — Shenan-

doah, Pa. .
CULE, Elzbieta — Middleport
CWYNAR,Henryk — Scranton
CYBURT, Jo6zef — Johnstown
CZACHOR, Maria — Dupont
CZbEMIrE]RDA, Jacob — Canons-
ur
CZERNY, Ks. Marian — Wilkes-

Barre .
DABROWSKI, Barttomiej — Al-

lentown ] ]
DABROWSKI, Marcin — Philadel-

hia
DII:')NDE, Jan — Scranton
DEORACKA, Siostra Maria Rita
—- Philadelphia . ]
DEREN, Janina — Philadelphia
DEREN, Tomasz — Philadelphia_
DELUGOLECKI, Ks. Stefan — Erie
DOBROStAWA, Siostra Maria —
Coraopolis .
DOBROWOLSKI, Stanistaw F. —
Pittsburgh ]
DOMBROWSKI, Mieczystaw F. —
Philadelphia
DOMINIAK, Ks. Franciszek X. —
Wilkes-Barre
DRISCOLE, Scholastyka — Scran-

ton
DROBEK, Rozalia — Reading
DRZEWUCKI, Ks. Michat — Sha-
mokin
DUBIS, Andrzej — Pittsburgh
DUDEK, Henry — Philadelphia
DUDEK, Katarzyna — Philadel-

phia .
DYMSZO, Leontyna — Philadel-

fhla .

DZIADKOWICZ, Andrzej — Forest
Sk |

DZIEKAN, Marcin — Plymouth

FABIERKIEWICZ, Wincenty —
Philadelphia

FALKOWSKA, Janina — Pitts-

o
FEDEROWICZ, Ks. Jan J. — Nan-
ticoke

FRYSZTACKI, Wactaw — Phila-
delphia

G%\I__LMAN, Edmund J. — Rea-
ing

GALLMAN, Joanna C. — Reading
GARGULA, Jan — Lansford
GAWLINSKA, Helena — Swoyer-

ville
GAWRYSIAK, Wactaw — Phila-
delphia
GLAUDEL, Antoni P. — Phila-
delphia ] )
GLOWACKA, Maria — Nanticoke
GOCOLINSKI, Antoni — Philadel-

hia
GSMBKA, Anna — Dickson City
GONDEK, Anna — Farrell
GONTARZ. Ludwika — Scranton
GORGOL, Maria — Scranton
GRABOWSKA, Julia — Middle-

gort )
GRABOWSKI, Zygmunt — Wil-
kes-Barre
GRYCESKI, Frank — Mayfield
GRYCZKA, Ks. Jakob — Kingston
GRYNIA, Ks. Wiadystaw A, —
Philadelphia .
GUNTHER, Blair F. — Pittsburgh
GYNECKI, Jan — Philadelphia
HALON, Amelia — Aliquippa
HILARIA, Siostra Maria — Co-
raopolis )
HOLIDNIK, Michat — Sharon
HONOROWSKI, Ks. Jozef Ro-
muald ) ) )
HOTLOS, Zofia — Philadelphia
IWANOWSKI, Wiadystaw W. —

Erie

JANKOWIAK, Jan — Johnstown

JANOCHA, Jozef — Carnegie

JANOSKI, Bruce — Nanticoke

JANUCHA, Julianna — Carnegie

JANUS, Anna — Scranton

JAROSZ, Helena — Wilkes Barre

JASINSKI, Ks. Roman Polikarp —
Johnstown

JASIONOWSKI, Jozef J. — Mc
Kees Rocks

JASIORKOWSKI, Sierzant To-
masz — Phoenixville

JAWORSKA, Henrietta — Pitts-
burgh

JAWORSKI, Ks. Putk. J6zef L. —
Pittsburgh

JERZAK, Ks. Sebastian J. — Con-
shohocken

JUDYCKI, Ks. Jan — Shenandoah
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JUbR_PéOWSKA, Zenobia J. — Am-

ridge

JURKOWSKI, Leon J. — Chester

JUSZKIEWICZ, Wincenty S. —
Scranton

KACZMAREK, Jozef — Erie

KACZMAREK, Walter — Scran-

ton
KACZMARCZYK, Ks. Franciszek
— Summit Hill o
KALAMAIJKA, Jan — Qil City
KAMINSKI, Alex — Throop
KAPALSKA, Marianna — Scran-

ton

KAPALSKI, Franciszek — Scran-
ton

KARDAS, Ks. J6zef — Dupont

KAE_DASZEWSKI, A. — Philadel-

ia

KAWALKOWSKI, Kazimierz —
McKees Rocks

KAZMIERSKI, Tadeusz — Mec-
Keesport .

KELLNER, Janina — Youngwood

KINOWSKI, A. F. C. — Scranton

KLEKOTKA, Ks. Piotr J. — Ches-
ter

KLEPACKI, Piotr — Chester

KLIMASZEWSKA, Helena —
Pittsburgh

KLONOWSKI, Ks. Henryk T. —
Scranton

KLUZ, Helena — Ambrid%e

KNAPP, Florentyna — Pittsburgh

KNOLL. Leon — Dickson City

KOCHAN, Wiadystaw — Scranton

KOCIEL, Grzegorz J. — Philadel-

ghla )
KOLACZEWSKI, Franciszek —
Shamokin )
KOLASA, Jan J. — Cambridge
S rl% ) .
KOLENDA, Teodozja — Nanticoke
KOLSKI, V. C. — Braddock
KOLSKI, W. — Braddock
KOPICKI, Leon — Reading
KORPACZEWSKI, John — Ches-

ter
KORPANTY, Irena Maria — Co-
raopolis . .
KORPANTY, Maria — Pittsburgh

KOSIK, Maria — Dupont
KOSTKA, Wojciech — Canons-
burg

KOTULA, Stanistaw — Dupont
KOWALSKA, Helena — Scranton

KOWALSKI, Bruno — Mocanaqua

KOZICKI, Walter — Chester

KRAJEWSKI, Ks. Aleksander —
Glassport

KRf?iJE SKI, Ks. Leon — Miners-
ville

KROL, Andrzej — Pittsburgh

KROLOWNA, Dr. Maria — Pitts-

burgh .
KROPIEWNICKI, J6zef — Plains
KRUSZKA, Edward J. — Cam-
brld?_| Springs.
KRYCH, Dr. Feliks Jozef — Forty
Fort
KRYS, Freda M. — Altoona
KRYS, Jan J6zef — Altoona
KRYSTYNIAK, Ks. Stefan S. —
Cumbola .
KULPINSKA, Florentyna — Phi-
ladelphia . . .
KULPINSKI, Piotr — Philadelphia
KURKOWSKI, Ks. Franciszek X.
— Forest City ]
KUROCZKO, Jan — Bridgeport
KUZMINSKI, Ks. Edward C. —
Washington
KWIECINSKA, Maria — Phila-

deIEhla, . .

KWIECINSKI, Andrzej — Phila-
deIEhla, . .

KWIECINSKI, Feliks — Philadel-

hia

K\?VOLEK, Zofia — New Castle

LACH. Jézef — Dickson City

LACHOWICZ, Tomasz P. — Mc-
Kees Rocks .

PANKOWSKI, Franciszek —
Scranton

LAWNICZAK. Ks. Kazimierz F.
— Philadelphia

LENARD, J6zef — Scranton

LESNIAK, Stanistaw — Braddock

LESTER, J6zef F. — Kingston

LEWANDOWSKA, Antonina —
Philadelphia

LEWANDOWSKI, Stanistaw —
Reading

LEWANDOWSKI, Teofil C. — Al-
lentown

LIPINSKI, Frank — Shenandoah

LISk(]).WICZ, Dorota — Philadel-

phia

LISOWICZ, Maria — Philadelphia

LISOWSKI, Ks. Michael J. —
Summit Hill
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L OSIENIECKI, Ks. Jozef —
Scranton

L OSIENIECKI, Ks. Wactaw A. —
Scranton

LUCAS, Pawet J. — Shamokin

LUTER, Stanistaw — Cambridge
Sprirllgs )

MACEK, Ks. Jozef — Phoenix-

ville
MACIEJEWSKI, Ks. Marcin —
Bridgeport . .
MAKOWSKA, Maria A. — Nanti-

coke .
MALINOWSKI, Frank H. — Phi-
ladelphia
MALINOWSKI, Jan A. — Maho-

noy City .
MALINOWSKI, Pawet E. — Erie
MALLEK, Dr. Antoni S. — Pitts-

bur%h ]
MANUSZAK, Edward — Philadel-

hia
MRZEWSKI, Ks. Bronistaw —
New Castle
MAZIARZ, William — Duryea
MAZURKIEWICZ, Bazyli — New
Castle .
MICKUN, Ks. Jan — Reading
MIELCAREK, Helena — Chester
MIELCZAREK, Joseph — Chester
MIKUTA, Jan F. — Scranton
MILEWSKI, A. — Erie
MIODUSZEWSKI, Jan F. — Lans-

ford .

MISIASZEK, Ks. Biskup Jan K. —
Scranton .

MOLON. Ks. Prof. Stanistaw —
Scranton

MORAWSKA, Katarzyna — Read-

in
MR(gZEK, Stanistaw — Scranton
MROZIEWSKI, Ks. Jozef A. —
Mayfield .
MSZANOWSKA, Florence — Erie
MSZANOWSKA, Stefania — Erie
MSZANOWSKI, Melchior — Erie
MSZANOWSKI, Tomasz S. — Erie
NAE_OLSKI, Roman — Philadel-
ia
NAJA, Ks. Jan A. — Pottstown
NIEDBALSKI, Ks. Pratat Seweryn
— Erie
NIEPOKOQY, Franciszek — Cone-
maugh
NIEWODOWSKA, Jézefa — Phi-
ladelphia

NITCH, Wiktoria A. — Wilkes

Barre . .
NIZIOLEK, Leokadia — Nanticoke
NOWAK, Andrzej J. — Erie
NOWAK, Helena — Erie
NOWAK, Wanda — Philadelphia
NOWICKI, Teodor P. — Philadel-

8h|a
NOWICKI, Dr. Zygmunt — Scran-

ton
NOr\]NOSIELSKI, Jan — Philadel-
ia
N\F()CZ, Antonina — Ford City
OHAL, Piotr — Old Forge
OLSZEWSKA, Helena M. — Wil-
merdin
OLSZEWSKI, Bronistaw F. — Qil

CI'%/
OLSZEWSKI, Wactaw — Consho-

hocken
OSOWSKI, Aleksander — Chester
OWCARZ, Franciszek — Scranton
OWOC, Alojzy — New Castle
OZGA, Stanistaw — Philadelphia
PACZKOWSKI, Andrzej — Sum-
mit Hill )
PADEWSKI, Ks. Biskup Jozef —
Scranton . .
PAJEWSKI, Marian — Philadel-

hia
PKLECKI, Marian — Philadelphia
PALECKI, Ks. Franciszek — Phi-
ladelphia )
PALINSKA, Leokadia — Scranton
PARUCH, Anna — Nanticoke
PASKO, Tomasz — McKeesport
PAWLOWSKI, Henry — Farrell
PENDRAK, Edward — Philadel-

é)hla .. .
PERDOCH, Kotodziej Maria —
Reading
PEShZKA, Stanistaw — Philadel-
ia

PETYK, Anna — Pittsbu_rfgh )
PICHALA, Ks. Jan — Philadelphia
PIEKARSK]I, Felix — Philadelphia
PIETRUSINSKA, Marta — Pitts-

bur?_h

PIKULIK, Ks. Edward — New
C&stlc . .

PILCHOWSKI, Stanistaw — Pitts-
burgh

PILZYS, Ks. Franciszek M. —
New Kensington

PIOTROWSKI, Ks. Jan H. — Beth-
lehem
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PITUCH, Karol — Summit Hill
PLUCINSKI Ks. Ryszard — Bon

Avo
PLUTNICKI Adam — Pittsburgh
PODKUL, Jézefa — Wilmerding
PODKUL, Wiadystaw — Wilmer-

POL/gKOWSKA, Helena — Wilkes
Barre . .

POLASKI, Julian — Erie

POLITYKA, Ks. Stanistaw — Phi-
ladelphia

POREMBA, Wojciech — Lansford

PRON, W%adys’faw — Scranton

PULCHERIA, Siostra Maria —
Plttsbur\%

PYTKO tadystaw S. — Phila-

PYZIgROWSKI Antoni — Pitts-

RAJKq EWICZ, Stanistawa — Wil-
kes Barre

RITTER, Ks. Ignacy J. —Throop

ROZAJEWSKA, Helena C.
Dickson . .

RUFINA, Matka Maria — Phila-

deIRhia . .
RYBAKOWSKA, tucja — Phila-
delphia .
RYCZAK, Jan — Mayfield
RYDZIK, Marcin — Philadelphia
SADOWSKI, Ks. Michat — Erie
SERAFIN, Antoni J. — Moosic
SHUBERT, Dr. Felix — Erie
SIEDLEWSKA, Franciszka —
Philadelphia.
SIEDLIK, Franciszka — Shenan-

doah .
SIEMIANOWSKI, Stanislaw —
Philadelphia
SIEMIATKOWSKI, Ks. Sr. Fran-
ciszek J. — Carnegie )
SIEMINSKI, Kazimierz. — Wilkes
Barre
SIENKIEWICZ, Ks. Bronislaw J.
— Shenandoah .
SIERACKI, Ludwik — Washing-

ton
SINKUC, Michat — Sharon
SLIWINSKI, Ludwik — Kingston
SLIWINSKI, Stanislaw — Car-

negie

SLIZEWSKI, Anthony — Wilkes
Barre

SEOMINSKI, Ks. Stanislaw Jozef
— Olyphant

St OWIK, Jézef — Chester

SOKOL, Ks. Franciszek — Phila-
delphia

SOKOLIS, Aleksandra — Phila-
delphia

SOLECKA, Maria — Reading

SOLECKI, Pawet — Phlladelphla

SOLECKI, Stanislaw Michal
Readin

STACHURSKI, Stanislaw J. —
McKeesport

STADNIK, John —Canonsburgh

STANCELEWSKI Ks. W. W. —
New Castle

STANCZAK Edward —East Van-

STAI\'(I:’ CZAK, Ks. Wiadystaw J. —

STAPINSKA Maria — Glen Lyon

STARUSZKIEWICZ, Stanistaw —
Scranton .

STARZYNSKI, Dr. Teofil A. —
Pittsburgh

STASIKOWSKI, Ks. Piotr —
Homestead )

STASKIEWICZ, Ks. Alojzy— Bon

Avon |, .
STEFANSKI, Ryszard — Wilkes

Barre o .
STELIGA, Kazimierz — Philadel-

hia
SSLEWSKI Marcin — Ransaw
SYCHTERZ, Stanistaw — Reading
SYMPLICJA Siostra Maria —
Wilkes Barre
SZANKIEWICZ, Katarzyna —
Ford City
SZCZUCKI, Antoni — Edwards-

ville
SZCZYGIEL Janina — Philadel-

SfCZYGIEL Wiadystaw — Phi-
ladelphia

SZNYTER, Emilia — Scranton

SZUBRA, Franciszek — Plains

SZUFLADOWICZ, Ks. Sr. Stani-
staw — Plymouth

SZUKIEWICZ, Wactaw — Phila-
delphia

SZYI\F/)IOROWSKI Edward —Brad-

dock

TERCHA, Jozef F. — Chester

TOMASZAEV(\j/SKI Jan Franciszek
— A

URBANOWSKI, Bolestaw — Phi-
ladelphia
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VARHELY, Emilia J. — Wilkes
Barre .

WACHTL, Dr. Karol — Philadel-
hia

WFAJCHLER Antoni— Pittsburgh

WAJCHLER, Maria — Pittsburgh
WALICHIEWICZ, Ks. Adam —

Readin .
WARAKOMSKI, Stanistaw W. —
Wilkes Barre .
WASILEWSKA, Hela — Pitts-

burgh

WASILEWSKA. Marta — Pitts-

WASﬂ_EWSKI Mieczystaw J.
Pittsburgh

WATTRAS, J6zef F. — Monessen

WEGLARSKA, Julia — Philadel-

%hla . .

WEGLARSKI, Bronistaw — Phi-
Iadellfhia

WIELEBSKI, Whalystaw A. — Mt.

WIKIERA, Jan — Philadelphia.
WILECZEK Jézef — Philadelphia
WISNIEWSKA Marta — Pitts-

WISI\?IEWSKI, Ks. Antoni — Mc-
Keesport

WITEK, Jan — Duryea

WOJICIK, Zofia — Wilkes Barre

WOJITASZEK, Zofia — Dubois

WOJTKOWSKI, Julian — Mones-

sen

WYBORSKI, Ks. Michat — Phi-
ladel

YABL(S)NS|KI Leon — California

ZALESKI, W’radyslaw — East
Vandergrift

ZAREMBA, Michat — Plymouth

ZBYTNIEWSKI, Julian — Phila-
delphia

ZIEBA, Ks. Jan — Canonsburg

ZIEMAK, F. — Philadelphia

ZMUDZINSKA Rozalia — Pitts-
burgh

ZNANIECKI, Martin B. — Nan-
ticoke

ZOLA, Antoni — West Hazleton

ZWOLINSKI, Ks. Alojzy — Pitts-
burgh

ZYGMUNT, Franciszek — Brad-
dock

ZYGMUNT, Matka Maria —
Scranton

RHODE ISLAND

ANTON, Joseph S. — Providence
BABINSKA, Bronistawa — Provi-

dence

CHMIELEWSKI, Aleksander —
Providence

FARRELL, Stefania— Providence

GRUDZINSKI, Adolph M. — Pro-
vidence

JACOBSCHE, Ks. Jozef — Cen-
tral Falls

JANAS, Joseph — Central Falls

JANAS, Lillian — Central Falls

JANUSZ,  Stanislaw — Valley
Falls

JAROSZ, Bernarda — Woonsocket

JASTRZEBSKI Piotr—Pawtucket

KOZARA, Walenty — Providence

KRASOWSKA, Kunegunda —
Woonsocket

MAJKUT, Zofia — Providence

KRAWIEC, Jan W. — Providence

NIKODEM, Michat — Lonsdale

NOWAK, Stanistaw — Central

Falls
OGRODNIK Stanislaw — West
Warwick

PLAZIAK, Franciszek — West
Warwick

PUKOS, John — Wakefield )

ROdMASZKO Anthony —  Provi-
euce

SOLTYS, Jan — West Warwick

WOSKO, Wanda — Providence

ZAE_B(?(RSKI, Teodor — West War-
wic

TENNESSEE
STAGOSKI, A. P. — Deer Lodge
TEXAS

HOLM, Waleria — Houston

VERMONT
MICHULKA, Ks.. Walenty— West
Rutland
ORZEL, Andrzej L. — Center
Rutland
VIRGINIA
BOGACZYK, Ks. J6zef — Bowers
Hills
WASHINGTON, D. C.

LESINSKI, John — Washington,
D. C.

[143]



LEWICKA, Jadwiga F. — Wash-
ington, D. C.
LUNIEWSKI, Ks. Jozef — Wash-

ington, D. C.
MONKIEWICZ, Bolestaw— Wash-
ington, D. C. | )
SIELSKI, Ks. Jozef — Washing-

ton, D. C. .
TARNOWSKI, A. — Washington,
D. C.
WEST VIRGINIA
DUPLAGA, Stanistaw — Wheel-

in .
JAGQELLO, Katarzyna — Weir-

ton
JAGIELLO, Rozalia — Weirton
JASINSKI, Jan — Wheeling
JUSZCZYK, Marja — Weirton
OLSZEWSKA, Stanistawa —

Weirton .
RAJCHEL, Karol — W heeling
RAJS, Antonina — Weirton
SCHWARTEN, Elzbieta — Weir-

ton
SOBOLAK, Juliusz — Weirton
SZCZYPINSKI, Antoni — Wheel-

in
YUIgCZAK, Pawet — Wheeling

_ WISCONSIN
BOCHENSKI, Ks. Antoni — Hart-

land .
BOJANOWSKI, Jerzy — Milwau-

BONCZAK, Ks. Biskup Franciszek
— Milwaukee .
BORUN Thaddeus — Milwaukee
BRZEZINSKI, Julian — Krakow
CELICHOWSKI, Ks. Bronislaw —
Milwaukee ) )
CHYLINSKI, Ks. Dziekan Juliusz
_— Stevens Point
CWIKLINSKI, Ks. lzydor — Pu-

CZUBAJ, Ks. Pawet — Milwaukee

GORAL, Ks. Pratat Bolestaw E.—
Milwaukee

GORAK, Ks. Feliks A. — Mil-

waukee
GOSIEWSKA, Janina — Manito-
wocC

GOSIEWSKI, Klemens — Mani-
towoc

GRABEK, Ks. Walenty — Pulaski
GREGORSKI, Franciszek E. —
Milwaukee )
GRONCZEWSKI, Jézef K. — Mil-

waukee .
JAMULA, Ks. Kanizjusz — Bur-

Iln%ton . .
JANISZEWSKA, Zofia — Mil-
waukee o .
JANISZEWSKI, Kazimierz— Mil-
waukee .
JASIORKOWSKI, Tomasz — Mil-

waukee
KALINOWSKI, Ks. Teofan —
Sturtevant .
KEDZIERSKI, Ks. Filip K. — So.
Milwaukee ) )
KEDZIORA, Marcin — Milwaukee
KEDZIORA, Marcin — Milwaukee
KIELPINSKI, Ks. Pratat R. A, —
Milwaukee
KIRSTEIN, Ks. Leon S. — Ken-

osha
KLESZCZYNSKI, Wiadystaw —
Milwaukee
KNAP Jan — Milwaukee
KNITTER, Ks. Pratat Jozef C. —
Milwaukee
LISS, Korneljusz Ks.— Green Ba
MAJKOWSKA, Yolanda — Mil-

waukee

MALINOWSKI, Stanistaw — Mil-
waukee

NOWAKOWSKA, Katarzyna —
Milwaukee

PAWLOWSKI, Ks. Ferdynand —
Pulaski

POPOWSKI, Jan — Lublin

SAl\(WICKA, Prakseda — Milwau-
ee

STARZYNSKI, Stefan — Starzec

SWIETLIK, Francis X. — Mil-
waukee

TOBOLA, Jozef T. — Thorpe

WABISZEWSKA, Emilia — Mil-
waukee

WABISZEWSKI, Sylvester J. —
Milwaukee

WYSOCKI, Ks. Wananty — Pu-
laski

ZYCH, Ks. Klemens J. — Milwau-
kee
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Referaty ztozone w poszczegolnych sekcjach

*x K *

REFERAT NA TEMAT SPRAW ROBOTNICZYCH
Opracowat Jan Z. Dodatko.

Wychodztwo polskie jest w swojej wiekszosci spoteczenstwem ro-

botniczem. Po dzi$ dzien jeszcze wiekszos¢ Amerykandéw polskiego po-
chodzenia stoi przy warsztatach. Dlatego zagadnienia robotnicze sg
niezmiernie wazne w zyciu Polonii amerykanskiej. Szczego6lnie jatrza-
cem zagadnieniem staje sie w tej chwili udziat Polakéw w zyciu unij-
nym.
Y Jak dlugo Unie byty i sg organizacjami zawodowymi, dbajacy-
mi tylko o interesy i dobrobyt rzesz pracujgcych — tak diugo udziat
Polakéw w zyciu unijnym jest zjawiskiem naturalnym, nie wywotuja-
cym zadnych problemow, ktoreby macity zycie wychodztwa polskiego.
Z chwilg przeciez, kiedy niektére organizacje zawodowe usitujg za-
mieni¢ sie na polityczne — przed Polonig amerykanska staje zaga-
dnienie jak sie do tego ustosunkowac.

Problem ten ma podwdjne oblicze. Po pierwsze Polonia amerykan-
ska powinna zajg¢ stanowisko wobec og6lno-amerykarnskiego zagadnie-
nia, czy nalezy popiera¢, czy tez nalezy przeciwstawia¢ sie prawom,
zmierzajgcym do uczynienia ze zwigzkéw zawodowych czego$ w ro-
dzaju partii politycznej.

Po drugie Polonia amerykanska musi zajg¢é stanowisko wobec
faktu, ktory obserwujemy, niestety, — a mianowicie faktu wystepo-
wania niektérych zwigzkéw zawodowych “w imieniu polskiego robot-
nika.”

Poswiecmy kilka chwil rozwazeniu ogolnego zagadnienia: czy jest
zjawiskiem zdrowym zamienianie ruchu zawodowego na ruch polity-
czny?

yWydaje sig, ze odpowiedZ jest jasna: splatanie ruchu zawodowego
z ruchem politycznym nie jest korzystne. Natomiast ochrona praw ro-
botniczych, wysokosci robotniczych zarobkéw, odpowiednich warunkéw
pracy — jest rzeczg konieczng i naturalna. Dlatego ruch zawodowy
jest objawem zdrowym i koniecznym. W olbrzymiej wiekszosci spote-
czenstwa amerykanskiego ta prawda — diugo tutaj nie uznawana —
znalazta juz catkowite zrozumienie. Ale kiedy ruch zawodowy staje sie
jednoczesnie ruchem par'yjno-politycznym, kiedy w ten sposéb zmie-
rza sie do zorganizowania robotnikdw w wielkg polityczng “pressure
group’ — wowczas sprawa sie komplikuje. Bo zycie polityczne obej-
muje roéwniez zagadnienia, nie majgce nic wspolnego ze stosunkiem
pracownika do pracodawcy, z wysokoscig zarobkdw robotniczych, z ubez-
pieczeniem od bezrobocia i wypadkéw — stowem, ze sprawami, zamy-
kajacymi sie wiasciwie w problemacie podziatu dochodu narodowego
pomiedzy rozne warstwy ludnosci. Istote bowiem zagadnien ogdlno-
politycznych jest nie tylko podziat dochodu narodowego pomiedzy po-
szczegblne warstwy spoteczenstwa w ramach jednego kraju, lecz sto-
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kro¢ trudniejsze i ogoblniejsze zagadnienie podziatu dochodu $wiatowego
pomiedzy krajami, oraz jeszcze wazniejsze zagadnienie polityki mie-
dzynarodowej, ktore stanowi o0 bezpieczeristwie kazdego kraju, o po-
koju i wojnie. . . - o

Dlatego usitowania upolitycznienia ruchu zawodowego wydaje sie
by¢ podwojnie szkodliwe. Wydaje sie one by¢ szkodliwe dla catych kra-
jow, w ktérych to postepuje, gdyz upolityczniony ruch zawodowy przed-
stawia kolejnos¢ znaczenia zagadnien. Wydaje sie réwniez szkodliwe
dla intereséw robotniczych, gdyz gubi ochrone tych intereséw w poli-
tycznef' walce. . L . . . .

Dla kazdego kraju najwazniejszym jest jego bezpieczenstwo. Dru-
ga z kolei, pod wzgledem wagi, sprawg jest udziat tego kraju w ogol-
nym dochodzie Swiatowym. Tylko bowiem ten dochdd idzie do podziatu
pomiedzy poszczegllne warstwy ludnosci. Jesli jest on maty naj-
bardziej nawet faworyzujacy robotnika podziat tego matego dochodu —
nie moze zaspokoi¢ jego potrzeb. WidzieliSmy to tu, w bogatej Ame-
ryce, przed 10-ma laty, kiedy podczas kryzysu mato bylo zatrudnio-
nych, a wielu bylo bezrobotnych. Kryzys za$ byt objawem zaburzen,
zachodzacych w podziale dochodu $wiatowego. Byt on réwniez w znacz-
nym stopniu wynikiem tego, ze polityka najwiekszego aparatu wy-
tworczego na $Swiecie — Standw Zjednoczonych — byta wiasnie pro-
wadzona pod katem wewnetrznego podziatu dochodu pod naciskiem
réznych “pressure groups” amerykanskich. Podziat wiec wewnetrzny
dochodu narodowego jest trzecig dopiero z kolei sprawag pod wzgledem
znaczenia,

Upolitycznienie ruchu zawodowego jest wiec ustawianiem do gory
nogami waznosci zagadnien. Istota ruchu zawodowego jest i byc musi
ingerencjg w podziat dochodu narodowego, t. j. dazenie do kontroli
podziatu dochodu. Istota polityki jest zabezpieczenie kraju i zabezpie-
czenie mu wihasciwego udziatu w dochodzie Swiatowym. Jesliby zwig-
zki unijne nabraty charakteru partii politycznej — w takim razie sta-
netyby przed nastepujacg alternatywa: albo uczciwie prowadzi¢ poli-
tyke i w takim razie odsung¢ ochrone praw robotniczych na trzeci plan,
albo pozostawi¢ ochrone praw robotniczych na pierwszym planie i w ta-
kim razie wykona¢ swoje obowigzki polityczne w sposob nieuczciwy,
poswiecajgc  zagadnienia gtowne zagadnieniom wtdrnym, czyli po-
Swiecajac bezpieczenstwo kraju i jego og6lny dobrobyt zdobyciu gltosow
swoich wyborcow.

Wydaje sig, ze jedng z gtébwnych przyczyn pomysinego rozwoju
Stanéw Zjednoczonych we wszystkich kierunkach — byt fakt, iz zycie
polityczne amerykanskie nie byto dotychczas podzielone wedtug po-
trzeb “pressure groups”. Oba gtéwne stronnictwa amerykarnskie byty
stronnictwami o charakterze ogdlnym, powszechnym, wszechstanowym.
W ten sposob — zagadnienia, stawiane przed wyborcg przez takie wia-
$nie stronnictwa polityczne byly najczesciej zagadnieniami obchodza-
cymi og6t Amerykanow, rozstrzyganymi wiec w ptaszczyznie intere-
sow catego kraju. Upatrujemy w tym powoéd szybkiego rozwoju Standw
Zjednoczonych, gdyz tylko w Stanach Zjednoczonych taki, z gruntu
zdrowy, ukiad stosunkéw byt mozliwy. W spoleczenistwach europej-
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skich, ktore przez cate wieki byly podzielone na stany — wioscianski,
mieszczanski, rycerski itd. — wytworzenie ogoélno-krajowych stron-
nictw politycznych oczyszczonych od pierwiastka interesow warstwo-
wych — byto bez poréwnania trudniejsze.

Dlatego stronnictwa polityczne w Europie zachowaty az do ostat-
nich czaséw charakter mniej lub wiecej zaakcentowany wiasnie “pres-
sure groups” i nie ulega watpliwosci, ze wygranie wyscigu z Europg
przez Stany Zjednoczone jest spowodowane tym, miedzy innymi, ze
zycie polityczne Standéw Zjednoczonych pozbawione byto balastu prze-
sztosci, jaki cigzyt nad zyciem politycznym Europy.

Préby wiec przebudowania zycia politycznego w Stanach Zjedno-
czonych przez zwigzanie tego zycia z interesami warstwowymi, klaso-
wymi, stanowymi — jest ruchem wstecz. Mozna wiec to nazwaé z calg
Scistoscig ruchem reakcyjnym. Upolitycznianie zwigzkéw zawodowych
jest to reakcja.

Zatem, w stosunku do ogolnego zagadnienia: czy upolitycznia¢
ruch zawodowy czy tez nie — Polonia amerykanska, a w szczegd6lnosci
jej dominujgca cze$¢ robotnicza — powinna zajg¢ stanowisko nega-

ne.
ow Pozostaje drugie zagadnienie. A mianowicie zagadnienie usitowa-
nia niektérych zwigzkéw zawodowych do wystepowania “imieniem ro-
botnika polskiego”.

Temu usitowaniu cato$¢ Polonii amerykanskiej powinna przeciw-
stawi¢ sie jak najbardziej stanowczo.

Polacy uczestniczg 1 uczestniczy¢ powinni w zyciu zawodowym,
jako pracownicy, ale nie uczestniczg tam oczywiscie, jako obywatele
amerykanscy pochodzenia polskiego. Nie uczestniczg tam rowniez jako
cztonkowie stronnictw politycznych amerykanskich.

W ogélnym zyciu politycznym amerykanskim, Amerykanin pocho-
dzenia polskiego musi mie¢ catkowita swobode sumienia. Musi mie¢
prawo wstepowaé¢ do tego stronnictwa politycznego, jakie odpowiada
jego przekonaniom. Musi gtosowaé na tych kandydatow lokalnych i ogdl-
nych, ktérzy sa, jego zdaniem, najodpowiedniejsi. Polonia amerykan-
ska ani zadna z jej organizacji nie moze usitowa¢ wptywaé¢ na Ame-
rykandéw pochodzenia polskiego, by ich skiania¢ do gtosowania za taka
czy inng partig, za takim czy innym kandydatem. | Polonia amery-
kanska. ani zadna organizacja Polonii amerykanskiej tego nie czyni.
Tymbardziej nie mozemy zgodzi¢ sie na to, aby zwiazki zawodowe sta-
waly sie panami wolnego sumienia ludzkiego. Z tg chwilg bowiem ro-
botnik przestawatby by¢ wolnym cztowiekiem.

Jeszcze wigkszej ostrosci nabiera ta sprawa tam, gdzie zwigzki za-
wodowe usitujg wystepowaé w imieniu grup narodowosciowych. Zwig-
zki zawodowe faczy wspdlnos¢ intereséw ekonomicznych. Grupy naro-
dowe fgczy wspolnos¢ historyczna i kulturalna. Grupy zawodowe taczy
wspolnota zainteresowan ekonomicznych i majg one najwiecej do po-
wiedzenia w sprawach zagadnien gospodarczych i socjalnych. Organi-
zacje narodowe sg najbardziej zainteresowane zagraniczng polityka
Panstwa i w tej dziedzinie majg najwiecej do powiedzenia. To za$ co
moga powiedzie¢ stanowi wynik doswiadczenia historycznego. Jako
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takie — da¢ to moze cenny wkiad w polityce Stanéw Zjednoczonych
i Europy. Szczegdlniej organizacje narodowe polskie moga dostarczy¢
polityce zagranicznej Stanéw Zjednoczonych takie elementy, jakich me
jest w stanie da¢ zadna inna grupa narodowosciowa. Bowiem | olacy
posiadajg wiekowe doswiadczenie walki z sitami zta na terenie Europy.
Polacy wiedzg gdzie to zlo mieszka i jaka jest jego prawdziwa twarz.
Z chwilg wiec, kiedy pewne lokalne zwigzki zawodowe usitujg uzur-
powaé sobie prawa przemawiania w imieniu Amerykanéw polskiego
pochodzenia — trzeba sie temu jak najbardziej kategorycznie przeciw-
stawi¢. Powinni sie temu przeciwstawi¢ sami robotnicy polscy we
wszystkich Uniach, aby przedstawiciele Unii pilnowali interesbw ro-
botniczych, a nie polityki. . o . .
Najskuteczniej przeciez zapobiegnie takiemu uzurpowaniu naszych
praw przedstawicielstwo, wytonione przez Kongres, jesli przedstawi-
cielstwo to uwzgledni w odpowiednim stopniu, we wiadzach, jakie wy-
toni, polski element pracowniczy. o .
Jako stary robociarz, jako "Amerykanin i jako | olak z pochodzenia
wzywam wiec zebranych, aby dali wyraz temu, ze robotnicy, pocho-
dzenia polskiego, stanowigcy wiekszos¢ Polonii amerykanskiej, sg nie-
odtgczng czescig catej Polonii, czeScig zwigzang z calg Polonig wiezami
krwi i historii — przez wybor do zarzadu takze Kkilku robotnikéw
i przez roztoczenie pdzniej w pracach nowej organizacji opieki nad
duchowym i kulturalnym zyciem robotnika amerykanskiego krwi po-

Pamietajcie bowiem wszyscy, ze my robotnicy amerykanscy krwi
polskiej stawiamy wyzej ponad swoje interesy te wspolng nam wszyst-
kim mitos¢ do kraju ojcow naszych. Pamiegtajcie, ze poswiecimy wiele
z naszej wygody, z naszego majatku, pracy, potu i wysitku, aby po-
wstata ponownie Polska cata i niepodlegta. Kraj z ktérym nas wigze
nie tylko uczucie mitosci dlatego, ze w tamtej polskiej ziemi lezg kosci
ojcbw naszych — ale z ktérym wigze nas dzisiaj uczucie bolesnej
dumy Bowiem mozemy by¢ dumni z naszych braci i naszych sibstr,
walczacych z nieztomnoscig, nieznang nigdy w dziejach, walczacych
przeciw wrogom i despo'om ze wschodu i zachodu.

My, robotnicy, polscy na ziemi amerykanskiej rozumiemy, ze bra-
cia nasi i siostry nasze walczac z tyranig niemieckg i walczac z ty-
ranig sowieckg bronig nie tylko Polski, ale bronig takze krwig swoja
naszej nowej ojczyzny — Ameryki. .

I” dlatego wiemy, ze wystepujac tutaj w obronie praw 1 olski —
bronimy nie tylko stusznosci, nie tylko sprawiedliwosci, ale bronimy
takze bezpieczenstwa Stanéw Zjednoczonych, zagrozonego dzisiaj przez
Slepote wielu moznych tego kraju. Niech zyja Stany Zjednoczone. Niech
zyje Polska cata, wolna i niepodlegta.

kS

REZOLUCJA POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO W AMERYCE

Kongres Polonii Amerykanskiej odbywa sie w przetomowym mo-
mencie dziejowym: wojna Swiatowa toczy sie od lat bezmata pieciu.
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Starty sie ze sobg Swiaty: Swiat reakcji ze Swiatem Demokracji.
Wojna jest prowadzona w celach okres$lonych: oparcia zycia zbiorowe-
go na catym Swiecie na podstawach wolnosci politycznej i sprawiedli-
wosci socjalnej, oraz zabezpieczenia trwatosci pokoju powszechnego, a
to wszystko w mysl zasad Karty Atlantyckiej.

Robotnicy Polscy, obywatele Amerykanscy, od dnia wybuchu woj-
ny, jaknajpelniej — i sercem i rozumem — wielkie te cele popieraja.

Dowody swego catkowitego poparcia dajg na polach bitew, na
ktérych walczg i ging nasi synowie, nasi bracia, jakotez stuzac Sta-
nom Zjednoczonym — nie szczedzg swych sit, swego zdrowia i mienia
— we wszystkich dziedzinach narodowego wysitku, aby jaknajpredzej
osiggna¢ catkowite zwyciestwo nad Niemcami, Japonig i ich satelitami.

Oddani w petni swemu krajowi — Stanom Zjednoczonym, robot-
nicy polscy, obywatele amerykanscy, nie tajg, ze sg rownoczesnie
zwigzani krwig, swem pochodzeniem, swg tgcznoscig kulturalng,
SWIEIE serdecznem umitowaniem z krajem swych ojcow i Praojcow —
Polska.

Tej tacznosci, opartej na krwi i uczuciu, zadne wysitki wrogéw
Narodu Polskiego nie zdotajg zerwaé ani tez ostabi¢, jak réwniez nie
zdotajg jej zamaci¢, zabiegi nielicznych zaprzancéw i stuguséw obcych
interesow, zastaniajagcych sie swem polskiem pochodzeniem.

To tez robotnicy polscy, obywatele amerykanscy, nie oming zad-
nej sposobnosci, aby — w ramach prawa i lojalnosci wobce naszego
kraju — sta¢ niezachwianie w obronie Polski, nad ktérg zawista nowa
grozba rozbioru. Przeto my robotnicy polscy, obywatele amerykanscy:—

1. Slubujemy, w granicach ludzkich mozliwoéci, dazy¢ do zwiek-
szenia wysitkow we wszystkich dziedzinach pracy wojennej Stanéw
Zjednoczonych.

2. Stoimy w calej swej masie, przy zasadach, wytozonych w Kar-
cie Atlantyckiej.

3. Wskazujemy, ze zasady te muszg by¢ szczerze zastosowane
wobec wszystkich Narodow, walczacych z Niemcami i Japonia.

4. Podkreslamy, ze zasady Karty Atlantyckiej musza byc, przede
wszystkie zastosowane w obec Polski, jako pierwszego kraju, ktory
podjat walke z Niemcami i dlatego bedacego Matkg Narodow Zjed-
noczonych. Matki swej — Narody Zjednoczone nie majg, prawa, nie
moga opusci¢, skrzywdzi¢, ostabi¢, okaleczyd.

5. Oswiadczamy, zeSmy stanowiska swego wobec Prezydenta
Roosevelta nie zmienili, wierzac, ze nasz Prezydent, jako wspottworca
Karty Atlantyckiej, jako wielki maz stanu, pojmuje dokladnie calg
wage sprawy niepodlegtosci catosci terytorialnej Polski i ze nie dopusci
do zadania gwaltu Polsce.

6. Potepiamy jaknajmocniej, wszystkie dziatania komunistow i
ich satelitow, zmierzajgce do szkodzenia Polsce na amerykanskim grun-
cie politycznym. Potepaimy komunistyczne proby i metody, majace na
celu wptywaé na opinie publiczng naszego kraju, przez wmawianie, ze
robotnicy polscy, obywatele amerykanscy, wystepujac w obronie Pol-
ski, dziatajg przeciw Prezydentowi Rooseveltowi.

7. Pietnujemy wszystkie dziatania renegatow, odmawiajac im
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prawa wystepowania w imieniu robotnikow polskich w Stanach Zjed-
noczonych.

8.” Przesytamy braterskie pozdrowienia robotnikom, chfopom i
inteligencji pracujacej, walczacym w Polsce z krwawym najazdem
niemieckim. | wyrazamy przejeci duma, podziw dla bochaterskich walk
Polski  Podziemne;.

Niech zyje ojczyzna nasza — Stany Zjednoczone!

Niech zyje Polska, Demokratyczna, wolna, cala, niepodlegita!

Niech zyja Narody Zjednoczone, walczace o wolnodé i sprawiedli-
wos¢ spoteczng!

Za Zwiazek Socjalistow Polskich w Ameryce,

JAN TRZASKA
Za Polsko - Amerykanska. Rade Pracy w Detroit,
ANTONI WOJSOWSKI

Za Polsko - Amerykanskq Rade Pracy w Chicago,

W. SZPUNAR | JAN KUDELKO

Za Polsko - Amerykanska Rade Prac%;vw Los Angeles,

BRONISEAW A. ZAREMBA.

EE

ORGANIZACJE BRATNIEJ POMOCY PODSTAWA ZYCIA
POLONII AMERYKANSKIEJ

Kongres Polonii Amerykanskiej w Buffalo, New York zostat zwo-
fany za inicjatywa organizacji bratniej pomocy, duchowienstwa i prasy.
Nalezy wobec tego zastanowi¢ sie nad dotychczasowg dziatalnoscig
naszych ubezpieczeniowych organizacyj bedacych koscig pacierzows
Wszystkich naszych poczynan narodowych, spotecznych, oswiatowych
i dobroczynnych.

Pierwsze zrzeszenia nasze w Ameryce poczety powstawaé przed
90 laty, kiedy to nasi ojcowie i praojcowie z powodu przes$ladowan po-
litycznych i w poszukiwaniu za chlebem poczeli przybywaé coraz licz-
niej w goscinne progi tutejszego kraju. Powstawaty towarzystwa zrazu
przy parafiach, potem samois.ne, nastepnie tgczac sie w wieksze zrze-
szenia i organizacje bratniej pomocy. Dzi$§ w Stanach Zjednoczonych
mamy kilka wielkich polskich organizacyj bratniej pomocy o zasiegu
krajowym oraz kilkanascie mniejszych organizacyj lokalnych, dziata-
jacych w jednym miescie lub stanie.

Organizacje te, zostaty zalozcne przewaznie dla nastepujgcych
celow:

1. Niesienie moralnej i materialnej pomocy imigrantom niezna-
jacym jezyka angielskiego i warunkéw zycia w Ameryce, oraz pod-
trzymania tradycyj i kultury polskiej.

2. Interesowania sie spotecznym i politycznym zyciem amery-
kanskim oraz zachecenia ich do wybierania papieréw obywatelskich.

3. Dopomoganie wspdtrodakom w Polsce akcjg ratunkowa i do-
broczynng oraz w razie potrzeby politycznej.

W czasie pierwszej Wojny Swiatowej, wychodZtwo polsko amery-
kanskie pod kierunkiem tych organizacji spetniajac przyjete na siebie
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zobowigzania, przyczynito sie bardzo wiele do odzyskania przez Pol-
ske niepodlegtosci, oraz do ratowania gtodnych i biednych ofiar wojny
na ziemiach polskich.

Najstarszg polska organizacja w Ameryce jest Zjednoczenie Pol-
skie Rzymsko-Katolickie z siedzibg w Chicago, lllinois, istniejgce od
roku 1873. Druga z rzedu najstarsza organizacjg jest Zwigzek Na-
rodowy Polski zatozony w roku 1880. Najwiekszga Kobiecg Organizacjg
jest Zwigzek Polek w Ameryce, zorganizowany w roku 1898. Reszta
organizacyj powstata w okresie miedzy latami 1881 i 1910.

Osiemnascie polsko-amerykanskich organizacyj ubezpieczeniowych,
bratniej pomocy, wiaczajac wielkie organizacje o zasiegu krajowym
i kilka mniejszych liczacych razem 695 tysiecy czionkdw, w tej liczbie
jest 283 tysiecy kobiet i 90 tysiecy miodziezy w wieku ponizej 16-go
roku zycia.

Cata suma ubezpieczeniowa wszystkich cztonkdw petnoletnich i
matoletnich nalezacych do tych organizacyj wynosi 396 milionow do-
larow’. Za$ majagtek tych organizacyj w dniu 31-go grudnia 1943 roku
wynosit 86 milionow dolarow. Majatek ten pokrywa wymagane rezerwy
na pokrycie wyptacalnosci certyfikatow ubezpieczeniowych i stanowi
nadwyzke na pokrycie nieprzewidzianych wypadkéw. Stan finansowy
naszych organizacyj jest doskonaty, a wyptacalnos¢ ich zobowigzan jest
zapewniona.

Prowadzg one interes w 28 stanach pod kontrolg wiadz ubezpie-
czeniowych poszczeg6lnych standw.

Od poczatku swego istnienia organizacje te wyptacity 97 milio-
néw dolaréw rodzinom po zmartych cztonkach.

Ponadto organizacje te udzielaly i udzielajg zapomo6g swoim czton-
kom pozbawionym chwilowo $rodkow do zycia z powodu choréb lub
kalectwa.

Trzecim bardzo powaznym kontem rozchodéw w budzecie tych
organizacyj sa koszta potgczone z oswiatg, jak biblioteki, odczyty i u-
dzielanie bezprocentowych pozyczek dla ubogich, a zdolnych studen-
tow na ukoriczenie wyzszych studiow.

Setki lekarzy, prawnikdéw, inzynieréw, Amerykanéw polskiego po-
chodzenia, ktérzy obecnie zajmujg poczesne miejsce w kulturalnym
i spotecznym zyciu amerykanskim, zawdzieczajgc swoje wyksztatcenie
finansowej pomocy udzielanej przez niektére z tych organizacy;j.

Pozaktadane biblioteki przy grupach tych organizacyj w réznych
miastach i dawane odczyty za staraniem i kosztem tych organizacyj, w
najwiekszym okresie naptywu do Standéw Ziednoczonych polskiej emi-
gracji, wywieraty potezny wplyw na ustosunkowanie sie milionowych
mas emigracji polskiej do politycznego i spotecznego zycia w Ameryce
i przygotowywaty ich na dobrych obywateli.

Na cele: zapomogowe, oSwiatowe i narodowe, organizacje te wy-
ptacity blisko 10 milionéw dolardw.

Dziewie¢ z posrdéd tych organizacyj wydaje wiasne tygodniowe
pisma, a jedna wydaje dwa pisma: codzienne i tygodniowe.

Czternascie z nich posiada wiasne budynki, w ktorych sie miesz-
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Organizacje te starajg sie we wszelki mozliwy sposdb dopomce
naszemu krajowi do szybkiego zwyciestwa w tej wojnie. Tworzg one
poza frontem bojowym silny front domowy o bardzo wysokim pozio-
mie patriotycznym. A najlepszym tego dowodem jest zakupienie przez
nich rzadowych bondéw wojennych na sume 35 milionéw dolaréw, co
stanowi 40.69 procent catego majgtku. Do tej sumy nie sg wigczone
wojenne hondy i wojenne znaczki oszczednosciowe zakupione przez
poszczegdblne towarzystwa i inne zbiorowe czesci tych organizacyj oraz
ich cztonkéw i czlonkinie.

W sitach zbrojnych Stanéw Zjednoczonych stuzy 29,038 czionkow
i cztonkin tych organizacji. Do dnia 1-go kwietnia, b. r. 413 z posréd
nich \Bonio_s’fo.émieré na polu bitwy. ] ) ) .

dziewieciu organizacjach ztozono w ich biurach jeden mi-
lion i 400 tysiecy dolaréw na zapomogi dla polskich jencéw wojennych
i uchodZcéw z Polski.

Kobiety nalezace do siedmiu z tych organizacyj przygotowaty 162
tysigce paczek z odzieza i zywnoscig dla polskich jencow wojennych
i uchodzcow kosztem przeszto jednego miliona dolaréw. Biorg one row-
noczesnie czynny udziat w pracach Amerykanskiego Czerwonego
Krzyza.

yObecnie organizacje te $wiadome tego, ze I'0 ska byla pierwszym
panstwem, ktére przeciwstawito sie agresji niemiecko - nazistowskiej,
ze Polska przez to ulegta strasznemu zniszczeniu, a nardd poi ki cier-
pi nie dajgce sie okresli¢ katusze moralne i fizyczne, ze armia polska
walczy przeciwko armiom panstw Osi, organizacje te sg przekonane,
iz Polska zastuguje na uczciwe traktowanie przez swoich sprzymierzen-
cow i ze powinna ona otrzymac¢ po tej wcjnie granice przedwojenne, ze
Karta Atlantycka powinna by¢ w catosci zastosowana do Polski.

Organizacje te uwazajg sie za Amerykanskie instytucje.

Pisma wydawane przez te organizacje, jak i organizacje same tak
w pierwszej Wojnie Swiatowej, jak i w obecnej wojnie popierajg bez
zastrzezen wojenne poczynania rzadu Stanoéw Zjednoczonych; prowa-
dza propagande za zakupowaniem oszczednosciowych bondéw wojen-
nych; za sktadaniem donacji na Czerwony Amerykanski Krzyz i na
zapomogowy Fundusz Wojenny; podtrzymujg one na wysokim pozio-
mie wojenny zapat wsrod Polonii Amerykanskiej.

Organizacje te sg widomym S$wiadectwem pracowitosci i zapobie-
gliwosci Polonii  Amerykanskiej.

Whnosza cne w spoleczne i polityczne zycie Amerykariskie wielki
dorobek kulturalny i moralny narodu polskiego.

Organizacje te, jako instytucje Amerykanskie sg konieczno cig dla
normalnego ekonomicznego, spotecznego i po itycznego zycia Polonii
Amerykanskiej. | jako takie majg one przed sobg wielka przysziosc.

Cyfry wyzej podane nie okreslajg petnego catoksztattu prac na-
szych organizacyj bratniej pomocy. Jest caly, diugi szereg czynnosci
dobroczynnych, narodowych, spotecznych, politycznych, edukacyjnych
i oSwiatowych, na ktérych wymienienie nie ma czasu. Nalezy jednak
wskaza¢, ze dookota naszych organizacyj bratniej pomocy skupia sie
cale zycie polsko - amerykanskie i ze nasze organizacje bratniej po-
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mocy sg fundamentem wraz z naszymi parafiami i szkotami na kto-
rym opiera si¢, rosnie i wzmacnia sie potezny gmach, ktéremu na imie
Polonia Amerykanska, a ktory dziata i pracuje Ameryce na pozytek a
Polsce na chwate.
JULIAN GROSZEWSKI
MARIA A. PORWIT
J. S. FAFARA

té

polska SZKOLA DOKSZTALCAJACA W AMERYCE

Kultura amerykanska jest wytworem wkiadéw kulturalnych posz-
czegolnych grup narodowosciowych i rasowych, a, jedng z cech ducha
demokratycznego Ameryki jest catkowita swoboda i moznos¢ pielegno-
wania tych wartosci i odrebnosci kulturalnych. Grupa Polska wniosta
i stale wnosi do wspolnoty amerykanskiej bardzo wiele pierwiastkdw
pozytywnych, a ten olbrzymi, dodatni wkiad emigracji polskiej w tej
dziedzinie jest najlepiej rozwijany nie tylko przez wychowanie rodzin-
ne, ale przede wszystkiem przez polskg szkote.

Zgodnie z powyzszym twierdzeniem, Polska Szkota Doksztatcaja-
ca ma nastepujace, specyficzne zadania:

. Zaznajamienie miodziezy z tymi pierwiastkami w kulturze ame-
rykanskiej, ktdre majg podtoze polskie, oraz zaznajamianie jej z pier-
wotng ich formg w kraju macierzystym.

Il. Zaznajamianie miodziezy z jezykiem polskim i przesztoscig
historyczng narodu polskiego, oraz szerzenie wiedzy o Polsce wspot-
czesnej.

Ill. Przysposabianie mtodziezy do kontynuowania pracy spofecz-
nej wychodztwa, a wiec tej pracy, ktéra przyczynita sie do wzbogace-
nia zycia amerykanskiego i utrzymania dorobku poprzednich pokolen.

IV. Pogitebianie wspdlnych ideatdbw demokratycznych polsko-
amerykanskich przez zaznajamianie miodziezy z duchowymi osiagnie-
ciami obu narodéw.

Poczatkéw polskiego szkolnictwa doksztatcajacego szukaé nalezy
w pierwszych latach obecnego stulecia. W tym poczatkowym okresie
posiadato ono jednak charakter wybitnie lokalny, poszczegdlne szkotki
powstawaty spontanicznie z inicjatywy poszczegdlnych oséb i nie opie-
raty sie o silne i trwale organizacje oSwiatowe. Taki stan rzeczy nie
mogt oczywiscie wptyngé dodatnio na rozwdj polskiego szkolnictwa w
Ameryce i dopiero powstanie niepodlegtej Rzeczypospolitej Polskiej i
Swiezy naptyw polskiej imigracji daty wychodZztwu bodzca w kierunku
rozwiniecia intenzywnej dziatalnosci oSwiatowej.

Dzieki niestrudzonym staraniom Kkilku spotecznie wysoce uswiado-
mionych obywateli, w licznych o$rodkach polskiego wychodztwa za-
kwitly rozliczne Towarzystwa OsSwiatowe, Rady Szkolne, Komitety
Szkolne itp. instytucje. Mtode pokolenie Amerykanéw polskiego po-
chodzenia gromadnie garneto sie do polskich szkétek, ktére w szybkim
tempie tworzyty sie w niemal kazdym S$rodowisku polskim. Roéwno-
czednie z tym gwattownym rozwojem powstawaly rozmaite nieprzewi-
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dziane problemy, ktdre ujawnity konieczno$¢ uzgodnienia catej dziatal-
nosci oswiatowej wszystkich szkot i zjednoczenia sie w Centrale Szko6t
Polskich Dokszta’rcajgcych w Ameryce. o

W latach trzydziestych, w okresie przesilenia gospodarczego
wplyw nieprzychylnych warunkéw ekonomicznych dat sie rowniez do-
tkliwie odczu¢ w zyciu polskich instytucyj oswiatowych, gtdwnie w za-
silaniu niezbednych funduszow.

Pomimo usiinych staran Centrali i poszczegdlnych organizacyj,
wiele szkét znalazto sie w przykrej sytuacji finansowej, ktéra zmusita
je do zlikwidowania ich dziatalnosci edukacyjnej. Wraz z liczbg szkot
malata takze liczba dziatwy w pozostatych szkotach, gdyz brak. mate-
rialnego poparcia uniemozliwit systematyczne przeprowadzanie ko-
niecznej propagandy w prasie i w radio. Réwnocze$nie w spoteczen-
stwie wytworzyla sie pewnego rodzaju apatia wzgledem spraw o$wia-
towych, ktéra bardzo ujemnie wptyneta na polskie szkolnictwo i kto-
ra po dzien dzisiejszy podrywa byt polskiej szkoty doksztalcajacej w
Ameryce.

d chwili wybuchu wojny zainteresowanie Polonii sprawami 0$-
wiatowymi spadto do minimum. Ten stan niewatpliwie przypisa¢ nale-
zy przepracowaniu ludnosci w przemysle wojennym i innych dziedzi-
nach, majacych bezposredni zwigzek z wojng. Rodzina, ktéra chyba
moze wywiera¢ najwiekszy wplyw na dziatwe i miodziez, nie uzywa
swego autorytetu, rzadko popiera szkole polska, nie widzi uzasadnie-
nia istnienia takiej szkoty. Jakie bedg konsekwencje tego apatycz-
nego ustosunkowania sie Polonii amerykanskiej wzgledem szkoty pol-
skiej, mozna fatwo sobie wyobrazi¢. Z punktu widzenia Centrali i wszy-
stkich pracownikdéw o$wiatowych jest to problem pierwszej wagi, kto-
ry winien wzbudzi¢ ochote do wzmozonej pracy na polu oswiaty i za-
interesowa¢ og&t wychowywaniem i ksztatceniem miodziezy.

Streszczajgc zadania wymienione na wstepie, gtdwnym celem Cen-
trali Polskich Szkdt Doksztatcajgcych jest umozliwienie dzieciom i
mtodziezy pobierania nauki jezyka polskiego, historii, geografii i li-
teratury polskiej, majac na wzgledzie miodziez amerykanska polskie-
go pochodzenia, ktéra nabywa swe zasadnicze wyksztatcenie w amery-
kanskich szkotach publicznych i ktéra nie uczeszcza do szkoét para-
fialnych.

Majac ten fakt na uwadze, nalezy stwierdzi¢, ze praca szkoty do-
ksztatczajgcej solidaryzuje sie z pracg szkoly parafialnej i na tym
punkcie wspotpraca tych dwuch instytucyj jest wielce pozadana i
przedstawia wprost nieobliczalng warto$¢ dla Polonii amerykariskiej
i jej dalszego rozwoju w kazdej dziedzinie zycia spotecznego.

Szkota parafialna organizacyjnie niewatpliwie stoi na silniejszym
fundamencie niz szkota doksztalcajgca, i zajmuje korzystniejsze sta-
nowisko, moze wiec tatwo stang¢ u boku szkoly doksztatcajacej we
wspdlnym wysitku wychowywania i ksztatcenia naszej dziatwy i mio-
dziezy.

Wychodzac wiec z zatozenia, ze istnienie i dziatalno$¢ Polskiej
Szkoty Doksztatcajacej w Ameryce przedstawia donioste znaczenie w
ksztalceniu sie i utrwaleniu przysztego spoleczenstwa amerykariskiego,
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ze szczeg6lnym uwzglednieniem grupy narodowosciowej polskiej. Cen-
trala Szkét Polskich Doksztatcajgcych zwraca sie do plenum Kongresu
Polonii z goracym apelem o poparcie nastepujgcego wniosku:

Celem ustalenia jednolitej i skoordynowanej akcji oSwiatowej na
terenie Stanéw Zjednoczonych, ktérej zadaniem winno byé organizo-
wanie i prowadzenie szkot doksztatcajacych we wszystkich miejsco-
wosciach gdzie znajdujg sie skupienia ludnosci polskiej i polskiego
pochodzenia, oraz celem dostarczania dziatwie i miodziezy szkolnej
podrecznikéw i innych przyboréw szkolnych nieodzownych w nauczaniu
przedmiotéw wymienionych na wstepie, oraz celem utworzenia stano-
wiska Dyrektora Oswiatowego, ktéryby byt odpowiedzialny za wpro-
wadzenie w czyn i kontynuowanie akcji okreSlonej powyzej, Polonia
amerykanska bez wzgledu na swe zapatrywania polityczne, czy religij-
ne, winna stworzy¢ fundusz Os$wiatowy w wysokosci ktéraby umozli-
wita zrealizowanie tych trzech zasadniczych celéw.

W zwigzku z powyzszym wnioskiem, Centrala Szkot Polskich
Doksztatcajacych proponuje, by szczegotowe plany i problemy tyczace
sie polskiego szkolnictwa, doksztatcajacego byty omodwione podczas
Konferencji miedzy Komisjg OSwiatowa, ktéra niewatpliwie wyloni sie
w toku obrad Kongresu, a Zarzadem Centrali.

Centrala zywi mocna, nadziejg, ze Kongres Polonii Amerykanskiej
raczy rozpatrzy¢ wyzej opisane sprawy polskiego szkolnictwa do-
ksztatcajgcego i przychylnie ustosunkowac sie do jego zagadnien, gdyz
wowczas Szkota Polska bedzie mogta sprosta¢ swemu szczytnemu za-
daniu.

] ZA ZARZAD
CENTRALI SZKOL POLSKICH DOKSZTALCAJACYCH
W AMERYCE )
Jan Brustowicz
0. S. Nowicki.

RAPORT KOMISJI OPIEKI SPOLECZNEJ

Komisja Opieki Spotecznej poleca:

1. Wspotprace z Amerykanskim Czerwonym Krzyzem nie tylko
przez szycie, robienie bandazy i “Blood Banks,, ale przez organizowanie
klas, jak “First Aid” — Home Nursing — Nurse Aids — Food and Nu-
trition — Canteen Gray Ladies — Motor Corps” i branie udzialu w
drajwie na Amerykarnski Czerwony Krzyz.

2. Dlatego, ze sg pewne trudnosci w zakupywaniu materiatu, pole-
camy, by wszystkie pienigdze sktadane na ten cel, byty uzywane na za-
kupno materiatu, z ktérego ma by¢ szyta odziez dla kobiet, dzieci i ro-
dzin i wysytanie do sktadnicy Rady Polonii w Nowym Yorku, gdzie
reprezentant Rady Polonii przeSle jg tam gdzie jest najwieksza
potrzeba.

3. Polecamy dalej zbidrke odziezy uzywanej, ktéra musi by¢ czysta
i cata aby ja mozna wysta¢ do skladnicy Rady Polonii.

4. Poniewaz Rzad Meksykanski naktada wysokie cto i robi trud-
nosci przy odbiorze paczek, przeto polecamy aby paczek indywidual-
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nych nie wysyta¢, bo potrzeby ich sg objete przez Akcje Polonii, ktora
dostarcza odziez, potrzeby szkolne i szpitalne.

5. Polecamy od czasu do czasu ogolne zbidrki recznikéw, poscieli,
mydia i sktadanie ich w sktadnicy do czasu, kiedy bedzie mozna takowe
wysia¢ do Polski. Zgromadzenia zakonne, ktore majg swoje Zarzady
Generalne i Prowincjalne w Polsce, powinny czyni¢ sktadki dla swoich
zgromadzen.

6. Polecamy usilnie popiera¢ finansowo War Fund Drive, z kto6-
rego to Rada Polonii otrzymuje cze$¢ na wszystkie Polskie potrzeby
ratunkowe i pomoc uchodzcom.

7. Poniewaz po wojnie bedzie wielka potrzeba roznych rzeczy dla
redzin, uwazamy, ze teraz jest czas przygotowa¢ jakna:wiecej nowych
ubrann by te byly gotowe do wysyitki, kiedy bedzie droga do Polski
otwarta.

Helena M. Larkowska, Przewodniczaca
Maria F. Hachlifska
Siostra Maria Dobrostawa, felicjanka
Stefania PrzewozZna

* * *

ROLA | ZNACZENIE KOBIETY ;
W PRACACH | POCZYNANIACH POLONII AMERYKANSKIEJ]

opracowany przez
Jadwige Kartowiczowa, Redaktorke “Gtosu Polek”

Pracy kobiety, a wiec roli i znaczenia jej w spoleczenstwie, nie
da sie oddzieli¢ Scisle i powiedzie¢ — tutaj sie zaczyna, a tutaj konczy.

To samo dotyczy i Po'ki w Ameryce, ktéra od poczatku stojac wy-
trwale przy boku mezczyzny, spetniala swoje obowigzki, w miare roz-
szerzania sie widnokregu mysli i dopuszczenia jej przez opinie publicz-
ng do szerszej dziatalnosci. Gdy dzisiaj spojrzymy wstecz — to zoba-
czymy, ze od poczatkdw pierwszej emigracji, kobiety polskie w Sta-
nach Zjednoczonych, rozumiaty swe stanowisko i powotanie i idac z
duchem emancypacji zdobywaty sobie nalezne miejsce, co jest uwidocz-
nione w dziatalnosci wszystkich naszych organizacyj, a zwtaszcza uwy-
pukla sie chwila powstawania organizacyj czysto kobiecych. Przepiek-
ng karta dziatalnosci kobiet polskich sg dziedziny nastepujace: preca
narodowa, ratunkowa i szkolnictwo.

W imie pracy narodowej powstaty w Stanach Zjednoczonych
pierwsze organizacje czysto kobiece przy schytku ubiegtego stulecia.

Praca ratunkowa zaznaczyla sie jeszcze przed pierwszg wojng, gdy
pomyslano o staniu pomocy oOwczesnym wiezniom syberyjskim, rozwi-
neta sie w pierwszej wojnie Swiatowej, a doszta szczytdbw w obecnej
wojnie, gdy rekoma polskich kobiet w Stanach Zjednoczonych zapako-
wano tysiace i tysigce paczek dla jencoéw i uchodzcow.

Szkolnictwo, zwlaszcza poczatkowe to odzielna i chlubna dziedzina
pracy, w ktorej niestrudzone siostry nauczycielki osiggnely rezultaty
nader korzystne.

W chwili obecnej, Polka w Stanach Zjednoczonych zdobyta sobie
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to stanowisko, ze razem z calym spoteczenstwem mysli i obraduje dla
dobra przysztosci. Tak zwane réwnouprawnienie, o ktére tak niezmor-
dowanie walczyty nasze babki i matki, nie jest dzisiaj dla zadnej dzia-
faczki i kobiety wogole sprawg zasadnicza.

Wplyw na bieg wypadkéw i znaczenie pracy zalezy dzisiaj nie

- od pici a jedynie od tego na co nas sta¢ i co mamy do zaofiarowania

spoteczenstwu.

Oczywiscie, ze kazda kobieta ma swe obarczenia, z ktorych nigdy
sie nie wyzwoli lecz ma i atuty w reku.

Nam “kobietom sprawa polska lezy gleboko w sercu. Moéwimy o
tym otwarcie, wierza,?, ze wielkos¢ Stanéw Zjednoczonych zdobedzie
sie na zrozumienie naszego potozenia i stanowiska.

Zalezy nam bardzo na tym, aby spoteczenstwo amerykanskie zro-
zumiato, ze ten sam patriotyzm, jaki w imie Polski wmawiaty w dusze
mtodociane nasze babki i matki, my dzisiaj dajemy w dziedzicznosci
plemiennej swym synom walczacym w sitach zbrojnych Stanéw Zjed-
noczonych.

CZEGO CHCEMY! — CZEGO PRAGNIEMY!

Pragniemy, aby zrozumiano nasze stanowisko.

W Swiecie, we wszystkiem co istnieje na ziemi, w duszach ludz-
kich, myslach i uczuciach — widzi sie prawo rozwoju. Naturalne, pra-
wo przyrodzone kreSlone reka Boga, wedtug ktrego postepujg naro-
dy — upadajg stare, powstajg nowe. Wedtug tego prawa, wotamy o
prawo do zycia dla narodu polskiego.

Inaczej nie mamy potrzeby Wié:cej mowic.

Cézby nam z tego przyszto, gdybysmy na tym miejscu mowity o
wiasnych zastugach nawet nie pojedynczych osob lecz catych zespotow
i organizacyj, jezeli nie bytybySmy w stanie dzisiaj moéwi¢ w imie po-
trzeb naszej STAREJ OJCZYZNY.

Przeciez matka nam byta! Data nam to, na co jg byto stac!

Data nam jezyk, swoja wiasng kulture. Wszystko to czym jesteSmy
jej zawdzieczamy.

Nawet i pokolenie zrodzone w Stanach Zjednoczonych jest jej winno
swe pochodzenia.

Zrezygnowac z praw do zycia moze kazdy, ale nie kobieta!

Kobieta polska w Stanach Zjednoczonych widzi w SWEJ NOWEJ
OJCZYZNIE TRYBUNAL PRAWA | SEUSZNOSCI | WIERZY, ZE
JEST TRYBUNAL SPRAWIEDLIWY OPARTY NA ZASADACH
TRWALYCH, NIEZEOMNYCH.

POTRZEBY CODZIENNEGO ZYCIA

Z racji swego stanowiska matki i gospodyni, kobieta ma bodaj ze
wieksze wyczucie dla potrzeb codziennego dnia.

W dzisiejszym nowoczesnym i postepowym $wiecie, w zyciu co-
dziennym i wychowawczym nie mozna zy¢ bez korzystania ze Srodkow
cywilizacji.

Te jedng, kardynalng prawde musimy sobie wyraznie i dobitnie
powiedzie¢. Cztowiek wartosciowy i nar6d wartosciowy, majg to do

[157]



siebie, ze daje z siebie $wiatu nowe wartosci. Tylko bra¢, chociazby w
dziedzinie kultularnej, jest upokarzajace.

Whkiad kobiet do catego dorobku Polonii Amerykanskiej jest wielki
i rozumiejg to doskonale ludzie stojgcy na czele naszych organizacyj.

Co kobiety moga uczyni¢ dla podniesienia poziomu naszego co-
dziennego dnia?

Wiele! Tak bardzo wiele i tak wiele majg do dania Swiatu, ze je-
dynie powinny sie umocni¢ w tym przekonaniu.

Zacznijmy od domu!

Domy nasze s petne najrozmaitszych naleciatosci, wielekroc
$miesznych i nieuzasadnionych. Gdybysmy w tym kierunku popraco-
waty troche, umiatybySmy ozdobi¢ je polskiem pieknem, naszymi bar-
wami, naszg sztukaB naszymi zwyczajami.

Rzeczy te podobatyby sie znajomym i oni przejeliby je od nas.

W tym kierunku potrzebna jest ksigzka w jezyku angielskim i pol-
skim, traktujgca o zwyczajach i tradycjach, a zarazem o prowadzeniu
domu.

NASZE DZIECI

Dzieci sg najwiekszymi krytykami swych rodzicow i to nawet
wowczas, gdy im tego nigdy nie powiedza.

Dzieci tez umiejg by¢ dumne ze swych rodzicdw i przywigzujg
wielkg wage, o wiele wiekszg od dorostych do urzadzenia domu i za-
mitowan przejawiajgcych sie w urzadzeniu domu czy ogrodu.

Temi prostymi srodkami mozna wiecej zdziata¢ niz calym arsena-
fem stow.

Jedna mata piekna kolorowa ksigzka z ilustracjami wiecej powie
miodocianym umystom o Swiecie i Polsce, niz nasze czesto nieudolne
opowiadania przepojone najwigkszym sentymentem i tzami.

Kobieta — spotecznica, matka i gospodyni, nauczycielka i wycho-
wawczyni, majac nawet najlepsze checi, nie znajduje dzisiaj na rynku
rzeczy i ksigzek by jej ulatwity prace.

Dlatego jest sprawg pierwszorzednej wagi, aby pomysle¢ gteboko
o0 tych potrzebach i zorganizowa¢ odpowiednich ludzi tak, aby nie mar-
nowali swych zdolnosci, lecz oddali je na ustugi spoteczenstwa.

TRZEBA SZANOWAC TALENT

Spoteczenstwo zastugujgce na miano madrego, musi posiada¢ do-
brych rzadcow, nie tylko w dziedzinie finansowej lecz i w zorganizowa-
niu ludzi do pracy. Jest to doprawdy wielka rzecz — zaprzadz ludzi do
pracy, ktérej by oddali sie¢ z zamitowaniem i pragnieniem dania $wiatu
piekna, jaki Bdg zasiat w ich duszach.

Dotychczas niestety Polonia bodaj pod tym jednym wzgledem grze-
szyla nierozumieniem i kobieta nie wiele zdziatata w tym kierunku.

DoszliSmy dzisiaj do takiego poziomu, ze widzimy ze nie tylko
chlebem cziowiek zyje, ze muzyka, sztuka i literatura przez samo radio
wprowadza wiew tych rzeczy do naszych domoéw.

Czy mozemy czué¢ sie dobrze jezeli bedziemy tylko odbiorcami,
a nic z siebie w tym kierunku nie damy?
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Nie! Tym mozemy by¢ tylko upokorzeni, gdyz czesto styszymy
i widzimy rzeczy brzydkie i mierne, a sami stoimy w jakim$ dzikim
up(l)(rze nie siegania do swych narodowych i ogélno ludzkich wartosci
piekna.

Wojny dzisiaj nie wygrywa sie jedynie na polu walki — toczy sie
ona na kazdym polu pracy i ludzkiego wysitku, a zdobywa uznanie to
co jest piekne i podoba sie szerokiej publicznosci.

0 WYJSCIE NA SZEROKI SWIAT

Whkiad kobiet w og6lne poczynania spofeczenstwa polskiego w Sta-
nach Zjednoczonych jest wielki i jest rzecza og6lnie znana, gdyz sie
mowi czesto, ze wogole bez kobiet nic tu*aj zrobic sie nie da.

Dotychczas jednak nie zdobytySmy sie na wielki rozmach skrzydet.

Zawsze wystarczylo nam nasze wiasne podworko. Umiaty$my sie
zadowoli¢ matymi cnotami, matym wysitkiem. BatySmy sie pracy prze-
rastajgcej moze nasze sity ... Lecz co zrobi¢, gdy sa sity, gdy sg lu-
dzie i dobre checi?

Czy zasypaC te studnig, natchnienia wielkich pragnien i rzeczy,
piaskiem niezrozumienia i obojetnosci;

Czy wystarczy nam praca san®irytanska, w najscislejszym i naj-
prostszym znaczeniu tych stow?

Chyba ze nie powinno tak by¢! Dzisiaj cztowiek pragnacy zy¢ tylko
chlebem — wogdle nie jest cztowiekiem!

Dzisiaj zyjemy w innym S$wiecie, gdy kazdy robolnik jest cztowie-
kiem inteligentnym, gdy tylko pragnie nim byc.

Dzisiaj, — gazeta, radio, ksigzka — nie sg zbytkiem, a konieczno-
Scia!

Dzisiaj — dusza narodu polskiego skgpana we krwi, pragnie wy-
zwolenia swego ducha — tak samo w ucielesnieniu bytu panstwowego
jak i w kazdej dziedzinie pracy i sztuki.

Czy nas sta¢ na to?

Tak? Gdy bedziemy mieli szeroko otwarte oczy, na to wszystko
co sie wokdt nas dzieje. Innym tez nie przychodzi wszystko samo. Trze-
ba pracowac, aby miec.

Trzeba pracowac i mie¢ ludzi we wszystkich dziedzinach.

Nic nie stoi na przeszkodzie, zebySmy szli w tym kierunku. To
wszystko od nas jedynie zalezy.

Kobieta gdy szczerze zapragnie moze by¢ natchnieniem i dobrym
duchem swego spoteczenstwa.

RZUT OKA W PRZYSZt0SC

Gdy wojna sie skoriczy, potrzeby spoleczenstwa naszego nie zma-
lejg lecz przeciwnie powiekszg sie jeszcze. Dzisiaj trzeba juz o tych
sprawach i rzeczach mysle¢ oraz dojs¢ do zrozumienia i zorganizowa-
nia pracy.

Trzeba mysle¢ o potrzebach w Polsce i o potrzebach Polonii Ame-
rykanskiej, a przez to samo o potrzebach Standéw Zjednoczonych, kté-
rych musimy by¢ petnowarto$ciowemi obywatelami.
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Jak dojs¢ do takiego porozumienia, ktdreby objeto cate spote-
czenstwo?

Tego cudu dokona¢ tylko moze ksigzka. Ksigzka o problemach
spoteczenstwa, ksigzka prawdziwa, pisana z mysla o dobrach spofecz-
nych. Ksigzka dostepna, madra, budujgca.

Oczywiscie ze zjazdy, zebrania sg rzecza pierwszorzednej wagi lecz
nigdy nie doréwnujg ksigzce, ktéra jest w stanie wszedzie dotrze¢ i na-
wet u ludzi nam odlegtych obudzi¢ mysli twdrcze.

Gdy wojna sie skoriczy, pracy i problemow bedzie wiele, o tyle tyl-
ko wrécimy do normalniejszych stosunkdw, ze nie bedziemy zy¢ w sta-
tym naprezeniu i trosce o zycie najblizszych.

Swiat jednak bedzie musiat by¢ uporzadkowany. Czy my jako Po-
lonia Amerykanska mamy bra¢ w tym udziat? Czy tez inni majg pla-
nowa¢ nasze zycie?

Pomysimy o tym! Pomys$imy o tym zwiaszcza my kobiety!

Omoéwmy wszystkie nasze bolaczki! Piszmy o nich! Dajmy wyraz
naszym myslom i naszym nadziejom! Naszej pracy! Naszych zabie-
gow! A takze bohaterstwa naszych mezow, dzieci i wnukow — wal-
czacych o lepsze jutro!

Rozrasta sie rola dziatalnosci kobiecej. Dzisiaj nie wystarcza ro-
bi¢ jedynie skarpetki czy zwija¢ tandaze. Sg to oczywiscie rzeczy
pierwszorzednej wagi lecz na tym nie mozemy poprzestac.

Jezeli pragniemy mie¢ znaczenie i wpltywy w Swiecie — musimy
mie¢ wszedzie swych ludzi. Nasze kobiety musza byé we wszystkich
instytucjach. Muszg z siebie promieniowaé inicjatywe i nie ba¢ sie
pracy ani odpowiedzialnosci. Zycie ludzi dwudziestego wieku nie jest
tatwe, lecz nie moze sta¢ w miejscu, ani cofaé sie wstecz, ten kto ma
ambicje i pragnie utrzyma¢ sie na powierzchni.

Przed Polkg w Ameryce otwiera sie szeroka droga zycia, czy sko-
rzysta z tego to jedynie zalezy od niej, od jej wiasnych sit.

Miejmy nadzieje, ze nagromadzita w sobie dosy¢ cnét, aby wyjs¢
z nimi, moze w najblizszej przysztosci na szeroki Swiat.

* *

Referat Klary Swieczkowskiej Dziataczki
Spotecznej.

YOUTH — YESTERDAY, — TODAY, — TOMORROW.

The subject given me is very popular at this time—newspapers are
writing about: priests, professors, teachers are studying and talking
about it and parents are beginning to give some thought to it. It is
not the intention of the Wykonawczego Kongresu Polonii Amerykan-
skiej Committee that these carefully studied papers be read and then
filed away, but rather that they be thoroughly discussed here and that
the delegates present will take the suggestions made and act upon
them in their organizations at home. This subject of youth is a very
important one meriting careful consideration.

Above all we must remember that human nature doesn’t change.
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It is true that in time of war the rate of delinquency rises alarmingly
and in normal times it falls, but the basic needs of youth remain the
same. Psychologists tell us that children can endure shocking ex-
periences with little or no harm as long as they are with their families.
The essential need of Youth is today as always, security.

YOUTH YESTERDAY

The youth of yesterday had this security—physical, mental, emo-
tional and spiritual under which heading we find religion. However
it lacked much of what the youth today has in work and play oppor-
tunities. However, in spite of this lack, youth of our generation grew
up normally, married and raised families.

YOUTH TODAY

The subject of youth today is one which concerns us all for these
boys and girls are the citizens of tomorrow—the fathers and mothers
of future generations, the rulers of the world. Statistics show that in
the United States there are 36,000,000 chi.dren under the age of 16—
5,000,000 young people from 16 through 17; last year there were
3,000,600 infants born. Society as a whole, through the family, school
and church, more especially is responsible for the care and education
of our youth in such a spirit and philasophy that they may live
together in the future in equality and tolerance.

Society is responsible for religious education, for instilling the
fundamental conepets of belief in God and brotherhood of man; for
training of the ideals of right and wrong, the ideals of fulfilling the
pbdl_ig_agiorps of a good citizen, respecting always the freedom of every
individual.

The greatest responsbility for your falls of course on these three
institutions—the home, the school and the church.

PARENTS

Parents are the most important influence in a child's life. If
this influence is poor, it has a detrimental effect on the child’'s per-
sonality and character affecting especially his emotional life. This
reflects on the family and society. During wartime security and peace
in the home are largely lost.

In too many cases, both of the parents work for financial gain.
Very often through this financial gain they loss of their children.
Mothers who work in factories do not have time to give their children
the proper -care, do not have time for prayers and religion. They do
not know how their children spend their time after school. In regard
to this spiritual catastrophe, | present the following figures:

Source of Information: Federal Bureau of Investigation, Dept,
of Justice,
(See 1944 World Almanac, page 658).
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Boys under 21 years:

Assault increased ........cccoers veenene. 17-1 percent
Rape ..o 10-6 7
Disorderly Conduct increased........... 26.2 "
Drunkenness increased ......... 30.3

Girls under 21 years:

Prostitution increased .............ccou..... 64.8
Other Sex Offenses increased ----  104.7
Vagrancy ........... 124.3
Drunkennes ............ s 39.3
Disorderly Conduct ........ e ——— 69.6

It is true that these figures are frightening and society cannot
cope with them today. But we must not be just alarmed; we must
stand ready to do something about the situation.

For these reasons, we must urge and aid parents to assume again
the responsibilities of their home, to guide family affairs and the
lives of their children. They should be examples for them in their
behavior and the fulfilling of their duties with regard to God, their
neighbor and their Country. Above all, parents must know where and
in what kind of company their children spend their free time.

SCHOOL

In a large measure the school has the opportunity to prevent and
control delinquency. In their daily contact with children, teachers
have the opportunity to observe the behavior and character traits of
children. Dessatisfaction or lack of interest in school may in a large
measure dispose a child toward delinquency. The school can make a
large contribution for the benefit of society if it will concentrate more
on the child and less on the academic subjects taught. The school
program must arouse the children’s interest, encourage them to intel-
lectual pursuits and prepare them for adult life. Teachers ought to
be in close contact wi.h social workers with whom they can discuss
the emotional problems of difficut children and possibly reach solutions.

CHURCH

The Church not only gives spiritual help but can be of great
assistance in solving all community problems. From the church, the
individual learns respect and love for his neighbor and recognize the
ultimate benefits of life everlasting. Through religious training the
child learns the difference between right and wrong and learns to
overcome himself and conquer evil. Religion gives him strenght to
live a good life and give a good example. Through the parish he has
the opportunity to meet good companies. With them he will be able
to spend his leisure time congenially and thus avoid the occasions
of evel.
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RECREATION

A very important consideration in the life of youth in wartime
is recreation. Because work is plentiful, young people and even chil-
dren have plenty of money. They do not know the value of this money.
For this reason, we must concentrate our efforts in a program for
these youngsters and here again the Family, School and Church play
an important part. In order to plan a good program, these Institutions
must find out what youth needs, how much free time they have, what
kind of books, movies and amusements interest them. Youth with the
guidance and advice of adults should themselves decide on their re-
creation, Boys and girls should meet at parties and dances, but under
supervision.

YOUTH TOMORROW

Now we approach our most important consideration—youth to-
morrow. As | mentioned previously we have in this Country at present
five million young people in the age group of 16 and 17. These will be
citizens five years hence. They will be fathers and mothers in the
next few years; the parents of future generations. Are these young
people of today imbued with the love of God and neighbor? Or are
they going up worldly, ambitious, selfish and greedy? We can do
something about them now—tomorrow, next week! On whether we
do what we can will depend whether or not the peace after this World
War will be a lasting one; whether this war will be the last war.

Our responsibility is great. It rests on us toward whom the eyes
of youth are turned, what the future will bring..

o

Cultural Movements Among Poles and Americans
of Polish Descent

by
ANGELA M. CYLKOWSKI, DISTRICT SUPT. SCHOOLS
CHICAGO, ILLINOIS

When the cold, clear light of history is brought to play upon
the events of today there will be little doubt that our times will be
judged as critical as any through which the civilized world has ever
passed. Upon our ability as educators to accurately and sensibly analyze
our present situation in this crisis and to act accordingly depends the
education and life fate of thousands of those who must “carry on”
in the tomorrow in which many of us likely will not be present.

One does not have to be a pessimist today to realize the tremen-
dous advantages that have been gained by our foes through care-
fully planned preparation over a period of ten years. For ten years
the first lesson of a German kindergarten child has consisted of

holding a globe in his hands and learning the following sentences:

“This is a world”. “This is a German world”. They have had
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years to indoctrinate their teaching, and the philosophy underlying
this teaching is definitely a challenge to all of us teacher® f

Education vigorously, definitely used was without doubt, one of
the most potent ingredients used to stir up the terrible holocaust in
which the entire world is now embroiled.

President Roosevelt says: “A war of ideas cannot more be won
without books than a naval war can be won without ships an
teachers using books as tools we have definite responsibility as to
what is contained in them, and to use them to advantage.

How the “Mein Kampf” idea was so easily promulgated among
all the people beyond school age in Germany is bey°” "|e. Be that
as it may | am wondering with you how it happens that | shou.d be
selected to talk to you on cultural movements amongst Americans of
Polish descent in America knowing very little of the trend outside of
the Middle West and nothing at all about it in Canada or Mexico.
Chicago stands as at the crossways of the United States and is a
to give quite a cross section of the country at large, so with the
hastily offered material that I have been presented with by Professor
Sktodowski of De Paul University and the Reverend Father Boleks
prepared “Materiaty Statystyczne” a work with a 1933 copyright date
| shall try to do justice to my assignment.

So that opportunity could be offered to our young people, Father

Bolek listed for 1933:

Seminaries ............ 7 High Schools .....ccccoeiiieine 40

Noviciates for Women ............... 17 Higher Institutions ..........c........... 33

Normal Schools .......cccceevvvvveennnen, 3

Colleges ..o e ® _
Total oot e, 33 Total oo, 73

with 572 Polish Parochial Schools in 833 Parishes with 1,562 priests
and 13 orhpanages. . » .

7 Seminaries only are equipped to care for nearly 5 milion Catholic
souls of Polish descent in the United States. The Parochial School
facilities are inadequate we can see by this listing. However our
youth does attend, as it necessarily will where no available Polish
institutions can be reached, other parochial and public high schools
It is not too good an idea to isolate ourselves in this matter of higher
education.

There are dangers to be sure but “nohting ventured, nothing
gained”. Eleven religious communities in 20 different provinces total-
ing 8,408 teachers are working in the parish schools. There are abou
1,200 teachers of Polish parentage who are enrol ed in other than | o-
lish religious communities.

To the above figure we can add 9,504 techares of Polish descent,
who work in the public elementar?/ and secondary schools in the United
States. In order that this be a flexible figure we can without fear of
contradiction say that 11,000 persons of Polish parentage are teachers.
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Buffalo has a population of over a half million nearly 200,000 of
them Poles and there are 3,000 teachers in the city. This is a 1940
figure. Chicago in the same year records 600,000 Poles for 23 percent
of the popu’ation are Poles. There were 13,990 teachers in Chicago
(1940) and if vocations went proportionately, as they do not, 3,218
teachers would be Polish Americans. Yet in this large city there are
scarcely 300 young Americans of Polish parentage at work as teach-
ers in the public schools. Naturally we have not listed our good Nuns
in this number.

It is heartening to know that in the colleges and universities
throughout this land the workers are numbered as 500 for the Polish
group.

The Census Bureau of America (1930) reports nearly 25 and a
half million children between the ages of 5 and 17.

Of this school-age youngsters over one million were of Polish ex-
traction yet only 162,513 of them were enrolled in the Polish parochial
schools. For a round two hundred number, 9 are of Polish descent
among the Clergy. In other words Polish American priests constitute
4 and a half percent of all the clergy in the United States.

The decade 1932-42 saw an increase of 28 percent in the growth
from 28,297 to a 36,580 total among the clergy, but of Polish priests
born in America there was indeed no increase but a decrease of two
percent. Five million €1942) Americans of Polish descent constitute
25 percent of the catholic population of the States.

This is a disproportion for 4 and a_half percent of all the priests
are serving one fourth of all the catholics.

Chicago has 264 Polish priests out of the 2,013 priests in the dio-
cese. In the Medical arts we have 5,000 professionals:
2.200 Physicians
1.200 Dentists
600 Pharmacists
250 Oculists and Optometrists.

750 Registered Nurses, 300 must be added as registered nurses
in the religious orders.

Buffalo Chicago Milwaukee Detroit

o (1940) (1940) (1940) (1940)
Physicians 54 183 35 85
Dentists 33 198 51 51
Pharmacists 20 106 50 50
Oculists 6 25 17 17
Nurses 28 — 35 24

Attorneys at Law:

Chicago has 5,310 practicing lawyers, Of Polish parentage there

are 198.
Artists 200
Actors 100
Sculptors 100 plus
Singers 300 or more
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Musicians (professional pianists etc. 200. These are scattered
throughtout the United States.

We have 10,000 persons of Polish extraction in business and trade.
Then, too, we have a number of Representatives now in our State
and Federal Legislatures and a goodly number in our Municipal of-
fices within our cities.

The 16th census of the United States (1940) tabulates the:

UNIVersity graduates .......coococeoeeieeienneee e 3,324.760
Individuals with collegiate training from one to three years 3,976.240
7,301.000

Our representation among the above group does not quite total
10,000 even if we include Orchard Lake, Alliance College and our stu-
dents in the Theological Seminaries.

The figure comes closer to 5,000 than 10,000.

Eric Kelly says that “a new world faces those of us who love Po-
land. A beautiful dream has been shattered in a cold, bitter, cruel, de-
grading fashion. . o

It'is for those of us who love it to rebuild it through the use and
emplo%/ment of every faculty we possess”.

These faculties are our inetrest, our devotion, our encouragement
of those among us who have the power to do. Parents, groups, com-
munities often are satisified to keep education as it was when grandpa
went to school. In an air age we have too many “bicycle shop” schools,
— small, poorly equiped, inadequately staffed; too many “bicycle
shop” school people in the profession, who lack vision in the pos-
sibilities of education, — too many “bicycle shop” communities about
US( __ satisfied to be only partially literate and slightly educated.

Children of immediate foreign background must be, and | hesitate
to say it “denationalized” to certain extent.

Denationalized to the extent that they must be equiped with the
best and most fluent use of the language of the land of their birth as
a basic tool of communication for them.

This is imperative. Frustrations, inhibitions arise from the lack
of this tool. To denationalize immigrant peoples and their offspring
to the point where the remnants of their folkways, their culture and
religion become obliterated through disuse, deprives the adpoted na-
tion of sources of new strength.

American culture is weakened when the second generation learns
to be ashamed of the first. If progress exists anywhere it exists in the
classrooms of America. Our children know that one can eat spaghetti
and “szare jajka”, and still be a good American. Just because his an-
cestry missed the Mayflower need not make our very able young
people feel inferior. Many things are happening just now that can

make them feel that their people are making America strong and for
that Poland is partly responsible.

Who transmitted American culture to the degree that it is now
possessed by the people of this country?
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The home, the church, and the school are the chief moulders of
the behavior. To say that the home does it alone is to be unmindful
of the great number of homes that are only dormitories.

To say that the churches did it alone, is to be careless with the
facts of church attendance. The one common element for cultural ex-
perience shared by everyone in the United States is attendance at
school. To look at the changes schools have undergone since the last
war, who is there to say that education’s contribution is the least
among them?

Study upon a study has shown that in education as any other
human enterprise you get what you pay for. Today we see the military
services spending billions to liquidate a series of educational short-
ages which never should have been permitted to occur.

Hitler and his gang fully understood the potency of education. We
see now how he build a generation of youth with both ideological and
technical qualifications appropriate to the evil ends of the Nazi pro-
grom. The world will have there youth to deal with as long as they
live regardless of the outcome of the war. Did they in Germany spare
the price?

For us Americans of Polish stock the duty shines crystal clear to
pay more and more attention to genuine equalization of educational
opportunity here, and when we are asked about in Poland too.

Who 1s doing the fighting and the dying?

Anyone one group or are they all giving their last full measure of
devotion?

It is not enough to make educational opportunities. Programs of
student aid need to be developed so that no student need drop out of
school for financial reasons. The Executive Secretary of the National
Education Association, Mr. Givens, in an address in Chicago said:
“Before us loom the great tasks of the postwar years, which only
an educated citizenry can hope to master”.

The school of the future will recognize no fixed terminal point
in education. A thirteenth and fourteenth grade to be added to the
public school curriculum is in the offing.

A counselor who will follow the graduate through at least the
first year in his career on terminating schooling is nearer a reality
than we think.

All of this will cost plenty but we are paying for it and we should
well avail ourselves of the opportunity. The Educational Policies Com-
mission estimates that an adequate program of secondary education
would cost a little more than twice our present expenditure for it.
Can we afford it? Let's see!

The National Planning Commission which is a private agency
with directors who are business men says that after the war our
national income should be at least 110 billions.

Its report says that we will spend for:

lItem in 1947 as against 1936

Foodstuffs 25,000.000.000 7 16,000.000.000

Housing 16,000.000.000 ” 9,000.000.000
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Household operations

and Household equipment  13,003.000.000 " 6,500.000.000
Automobiles 8,000.000.000 " 4,000.000.000
Clothing 8,000.000.000 " 1,600.000.000
Recreation 3,000.000.000 n 1,600.000.000

Can we in the face of the above refuse to increase the two and a
half billion needed to provide adequate education for all children and
all youth of all ages and conditions? If the Founding fathers of this
country were correct in their conviction that education of all the people
is indispensable for a free people and a democratic government, than
5 or 6 billions a year for education is indeed a wise and sound invest-

The Polish spirit is not unlike the American. Some of the best
defenders of Poland today do not speak its language well but God help
any one who dares belittle it in their presence. To me, they stand out as
fine Americans yet withal they are fine Poles. Paderewski said of them:
“Conscious of their value, and valor, supremly loyal and grateful the
American Poles will continue to perform all duties toward America.
They will perform them in time of war, in time of peace, and always
without fear of reproach.” Do these words ring true today? | leave

it to you to sit in judgment.

STATYSTYKA POLSKICH ORGANIZACYJ BRATNIEJ POMOCY
POWINNA BYC OPUBLIKOWANA | SPOPULARYZOWANA

W pierwszej potowie maja b. r., Pan Karol Rozmarek, Prezes
Komitetu Wykonawczego Kongresu Polonii Amerykanskiej, rozestat
do Zarzadéw Polskich Organizacyj Bratniej Pomocy w Stanach Zjedno-
czonych okélnik z wezwaniem, azeby te Zarzady przesialty Komitetowi
Wykonawczemu materiat statystyczny, dotyczacy ich dziatalnosci pod
kazdym wzgledem — a ktory nastepnie ma by¢ przedstawiony Kongre-
sowi w osobnym referacie.

Nie wyliczajgc tutaj tych 11-tu punktéw, na ktére kazda z Orga-
nizacyj Polskich Bratniej Pomocy miata odpowiedzie¢ i zagdany matrial
statystyczny dostarczy¢ — pragne tu stwierdzi¢, ze statystyka ta bedzie
miata wielkie znaczenie dla przysztego rozwoju tych Organizacyj i
dlatego stawiam propozycje — wzglednie zamieniam jg na formalny
wniosek — azeby cata statystyka byta nie tylko podana do wiadomosci
Kongresu Polonii Amerykanskiej, ale odpowiednio sklasyfikowana i
wydana w osobnej ksigzce dla uzytku wszystkich naszych rodakdw,
ktérzy interesujg sie naszym Kkiludziesiecio-letnim dorobkiem na tym
polu w Ameryce, jako tez dla celéw agitacyjnych.

Niektdre z naszych Organizacyj — jak naprzyktad i nasza Unia Pol-
ska w Stanach Zjednoczonych PoOtnocnej Ameryki — rozpoczely juz
drugie piecdziesieciolecie swego chlubnego i zastuzonego istnienia i wiele
dobrego, oraz mnostwo korzysci przyniosty swojemu Czlonkostwu, jako
tez Sprawie Polskiej wogole. Wszak te Organizacje od swego zarania
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byly szermierzami Niepodlegtosci naszej starej Ojczyzny i one byty
niejako Westalkami Znicza Mitosci dla naszej Macierzy. Wreszcie, 0
czem nie nalezy réwniez zapomina¢, Organizacje nasze, lub poszcze-
goblne ich Grupy i zespoty — dawaty réwniez inicjatywe do zakladania
parafij polskich, szkdl polskich, Domoéw Polskich, wyzszych zaktadéw
naukowych, stypendiami utatwiaty zdolnym i utalentowanym dzieciom
swych cztonkéw zdobywanie wyzszego wykstatczenia, a w nastepstwie
tegoz — takze i lepszych i wyzszych stanowisk w spoteczenstwie ame-
rykanskim — zwiekszajac w ten spos6b stan naszego posiadania pod
wzgledem gospodareszym, politycznym, edukacyjnym oraz kazdym
innym.

Jednym stowem, Polskie Organizacje Bratniej Pomocy —- to zasad-
nicze zreby naszego zycia polskiego w tej przybranej ojczyznie i dla-
tego najwyzszy juz czas, azeby wspdlna ich historia w kierunku ich za-
stug — byla na wieczng rzeczy pamiatke opublikowana i mtodemu
pokoleniu polskiemu w spadku przekazana.

S. W. WARAKOMSKI,
Sekretarz Generalny Unii Polskiej w S. Z. P. A.

* *x

PRZYJDZMY POLSCE ZNOWU Z POMOCA, ALE BEZ
BLEDOW PO OSTATNIEJ WOJNIE POPELNIONYCH.

Jakkolwiek do zakoriczenia Drugiej Wojny Swiatowej jest moze
jeszcze stosunkowo daleko, to jednak juz obecnie przez gltéwne Pan-
stwa Sprzymierzone projektowane sg plany i programy dziatalnosci,
jakie powinny by¢é w zycie wprowadzone po wojnie tak w krajach oku-
powanych przez wrogow demokracji — jako tez przez Narody Zjed-
noczone.

Nasza stara Macierz, nasza Polska, ma réwniez swoje plany w
tym kierunku. Ma je bezwa.tpienia i Polonia Amerykanska, ktdra za-
mierza w ten sposéb przyjs¢ swej Macierzy z pomocy i zarazem zlozy¢
niejako egzamin ze swych zdolnosci i do$wiadczenia byznesowego —
zdobytego w ciggu tylu lat w Ameryce.

Piekna to mysl i tylko przyklasng¢ jej nalezy. Kierujmy sie jed-
nak zdobytym poprzednio — po pierwszej wojnie Swiatowej — do-
$wiadczeniem i drogo opfaconym, przy zaktadaniu jakichkolwiek ko-
operatyw, spotek handlowych 1 t. p.

Niech nie powt6rzg sie niestawne i kosztowne afery Palatines,
Korporacyj Polskich Zeglug Morskich i dziesigtkbw innych, podobnych
przedsiebiorstw, ktére — chociaz zatozone z najlepszymi moze nawet
intencjami, ale bez wymaganego doswiadczenia byznesowego — przy-
niosty tylko straty i gorzkie rozczarowanie inicjatorom tychze, a Pan-
stwu Polskiemu — dzwigajagcemu sie nadwczas do zycia samodzielnego
— tylko straty i szkody, zniechecajace do dalszych préb w tym Kkie-
runku.

Azeby wiec tego uniknag¢, azeby te kosztowne bledy wiecej sie nie
powtdrzyly, lecz azeby jakiekolwiek projekty tego rodzaju przyniosty
korzys¢ i pozytek nie tylko ich inicjatorom, ale i Polsce ponownie Od-
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rodzonej — proponuje zawczasu, azeby wszelkie takiego rodzaju pro-
jekty i plany byly wpierw przedkladane do aprobaty Kongresowi Po-
lonii Amerykanskiej, ktéry — jak to juz obecnie rozumie — ma po-
zosta¢ statg Centralg Polonii Amerykanskiej i na przysztosé.

Tylko aprobowane przez ten Kongres Polonii Amerykanskiej ja-
kiekolwiek projekt kooperatyw, spdtek handlowych i t. p., majacych
sie zakfada¢ po wojnie w Polsce — moga by¢ w zycie wprowadzane
i tylko takim projektom Kongres moze nawet i w inny mozliwy spo-
sob dopomaga¢. W kazdym razie ktade nacisk na to, azeby podobne
projekty handlowe przynosity obustronne korzysci i pozytek — t. j. i
Polsce i ich inicjatorom i wykonawcom.

S. W. WARAKOMSKI,
Sekretarz Generalny Unii Polskiej w S. Z. P. A.

KONGRES POLONII AMERYKANSKIEJ POWINIEN MIEC
WPLYW NA AWANSE W HIERARCHII KOSCIELNEJ.

Przyjmujac za podstawe wiadomosé, ze Kongres Polonii Amery-
kanskiej pozostanie statg Organizacjg Centralng Wychodztwa Polskie-
go w Ameryce — pozwalam sobie ztozy¢é u laski marszatkowskiej
jeszcze jedna, trzecig z rzedu sugestie, ktdra — moim zdaniem — po-
winna by¢ stanowczo wzieta pod obrady i tak lub owak zadecydowana,
a mianowicie:

Sprawa tak zwanego Réwnouprawnienia Kleru Polskiego w Ame-
ryce” byta od wielu lat jedng z bolgczek Polonii Amerykanskiej. Spra-
wa ta — gdyby byla od samego poczatku umiejetnie traktowang —
bytaby najprawdopodobniej przyniosta lepsze rezultaty dla naszego
kleru w Ameryce, a jednoczesnie i wieksze zadowolenie wsrod Polonii
Amerykanskiej, a zwhaszcza wsrdd tej jej czesci, ktdra energicznie —
moze za energicznie nawet — domagata sie biskupéw polskich i czest-
szych awansow wsrod naszego kleru polskiego w  Stanach Zjedno-
czonych.

Dzisiaj doniosta ta sprawa znajduje sie bez kwestii na znacznie
lepszej drodze, chociaz jeszcze nie na takiej, na jakiej Polonia Amery-
kanska pragnetaby jg widzie¢. Unia Polska, jako Organizacja Scisle
katolicka, dotkliwie to odczuwa. Mamy wprawdzie obecnie — a raczej
mieliSmy do niedawna — czterech Biskupéw polskiego pochodzenia, a
to: J. E. Ks. Biskupa Pawfa Rhodego, J. E. Ks. biskupa Stefana S.
Woznickiego, J. E. Ks. Biskupa Stanistawa Bong, oraz $p. Jozefa K.
Plagensa, ktory przed kilku miesigcami umart, lecz wakans po kto-
rym nie zostat polskim kaptanem wypetniony.

Ten ostatni wiasnie wakans i wiele innych wzgledéw i powodow
daja mi podstawe do niniejszej interpelacji, wzglednie przedtozenia
Kongresowi niniejszej sugestii. Mam mianowicie na mysli projekt ta-
kiego kontaktu i wejscie w porozumienie z najwyzszg hierarchig kato-
licka w Ameryce, azeby przy kazdej okazji mianowania biskupéw pol-
skiego pochodzenia, czy tez przy awansach nizszego stopnia — Kon-
gres Polonii Amerykanskiej miat sposobnos$¢ staraC sie wszelkimi go-
dziwymi $Srodkami by¢ pomocg w uzyskaniu stusznie nalezgcych sie
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naszemu klerowi zaszczytnych wyr6znien w hierarchii Kosciota Ka-
tolickiego tu w Ameryce. Jednym stowem, azeby Kongres ten maogt
przy kazdej nadarzajacej sie do tego okazji — przychodzi¢ z pomocy
naszemu Duchowienstwu pod tym wzgledem.

Sadze, ze mamy wszelkie legalne podstawy do tego skromnego za-
dania. Mamy bowiem z gérg 800 parafii polskich w Ameryce, obstu-
giwanych przez dwa do trzech razy tak wielkg liczbe kaptanow. Za$
wiernych polskiego pochodzenia w catym Stanach Zjednoczonych jest
przeszto PIEC milionéw, czyli wiecej jak CZWARTA cze$¢ wszystkich
katolikow w tym kraju — o czem poswiadczy¢ moze ostatni Skorowidz
Katolicki.

S. W. WARAKOMSKI
Sekretarz Generalny Unii Polskiej w S. Z. P. A

REFERAT OKREGU 32-GO RADY POLONII AMERYKANSKIEJ
W SPRAWIE ZBIORKI ODZIEZY

Korzystajac z powszechnego i tak bardzo licznego zjechania sie
tutaj najprzedniejszych przedstawicieli catej Polonii Amerykanskiej,
32-gi Okreg Rady Polonii przy Zwiazku Klubéw Matopolskich, w Chi-
cago, zwrocit sig, do Komitetu Kongresowego z prosbg o umozliwienie
Okregowi zaapelowa¢ do Kongresu w sprawie niezmiernie waznej, mia-
nowicie, w sprawie ustawicznego zbierania i gromadzenia nowej i uzy-
wanej odziezy dla Polskich uchodZzcow i dla ludnosci w Polsce. Chodzi
o0 to, abySmy byli gotowi w chwili, gdy sie nadarzy pierwsza mozliwos¢
niesienia tej pomocy. Komitety Rady Polonii juz te prace prowadza,
wiec nie jednemu moze sie zdawac ze apel naszego Okregu jest zby-
teczny. Nie, on nie jest zbyteczny! Przeciwnie, jest bardzo aktualny.

Prawda jest, ze sie odziez zbiera, ale prawdg jest takze, ze tylko
pewna cze$¢ spoleczenstwa to czyni i przez to czes$¢ tej odziezy jest
tylko zabrana. Odziezy takiej znajduje sie wiele po sklepach, ktéra
juz wyszta z mody, a jest dobra do uzytku, i nie jeden kupiec chetnie
by oddat za malg ceng, lub catkiem bezinteresownie, gdyby sie komitet
po nig zgtosit. Nasze doswiadczenia i obserwacje pozwalajg nam stwier-
dzi¢ ze wiekszos¢ Polonii i odpowiedzialne czynniki zdajg sie nie przy-
wigzywac wiekszej wagi do zbiorki odziezy, nawet zdaja sie lekcewazyc,
te sprawe. Tymczasem wszyscy zgadzajg sie w zdaniu, ze potrzeby
odziezowe ludnosci w Polsce, beda po wojnie ogromne i Polonia Ame-
rykanska, winna by¢ przygotowana.

Dla tego, nie czes¢, lecz cata Polonia winna sie zaja¢ zbiorka odzie-
Zy, W przeciwnym razie odziez tg nasi wrogowie zbiorg wsréd Polonii.
Oni juz to czynig na wielkg skale od diuszego czasu.

Odziezy w Polsce brak; brak ten pogarsza sie z dnia na dzien, i po
ustaniu dziatann wojennych, ujawnig sie tam gwattowne potrzeby do
zaspokojenia.

Wobec tego zwracamy sie do Kongresu Polonii z prosbha, o uchwa-
lenie rezolucji wzywajgcej wszystkie parafie nasze, wszystkie orga-
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nizacje, o zbieranie i gromadzenie odziezy, ktéra po sortowaniu i nale-
zytym opakowaniu odsyta¢ do najblizszych sktadnic Rady Polonii.
Niechaj cata Polska prasa w tym kraju, niechaj wszystkie Polskie
godziny radiowe propagujg potrzebe zbierania odziezy, a kazdy spo-
tecznik lub przeds awiciel — kazdej organizacji, niechaj stowem i
czynem zacheca ludzi do tej pracy.
WOJCIECH BABICZ,
Delegat Okregu 32-go R. P. A. przy Z. K. M.

REFERAT ZJEDNOCZONYCH ZRZESZEN TECHNICZNYCH

Polska niewatpliwie najbardziej ucierpiata z powodu wojny. Jej
dwudziestoletni dorobek zostat kompletnie zniszczony i Nardd Polski
bedzie musiat odbudowywa¢ wszystko od podstaw. Po zdaniu egzaminu
mestwa, Polska stanie do nastepnego, tym razem egzaminu pracy,
rownie ciezkiego, bo szeregi polskie sg przerzedzone stratami, a war-
sztaty pracy zniszczone. Ludno$¢ polska zamiast zastuzonego odpo-
czynku otrzyma zadanie odbudowy kraju, do ktérego wykonania po-
trzeba olbrzymich sit i energii.

Narod Amerykanski zrozumial, ze jego przyszte “prosperity” nie
moze by¢ odgrodzone murem od innych panstw Swiata i chce przyjs¢
innym z pomocg. Jest rzecza naturalng, ze my, amerykanie polskiego
pochodzenia, chcemy przyj$¢ z pomocg ziemi naszych matek i “ojcow.
Wiemy, ze Rzad Stanéw Zjednoczonych, w mysl ustawy o “Lend-
Lease”, dostarczy Polsce materiaty i zywno$¢, oraz prawdopodobnie
zechce dobra¢ ekipe, ztozong z ludzi fachowych, ktorzy prace swojg
i doswiadczenie zawiozg do budujgcej sie Polski.

Moralnym obowigzkiem naszym jest zorganizowaC sie by pomoc
amerykanska dla Polski przeznaczona wydala jak najlepsze owoce i
bysmy mogli wnie$¢ swoéj udziat w budowaniu Jej lepszej przysztosci.

W dziedzinie technicznej mamy duze mozliwosci i duzo do zrobie-
nia. Musimy przeprowadzi¢ rejestracje przemystowcow, technikéw, in-
zynieréw, robotnikéw, zgrupowac ich w sekcje wedtug ich specjalnosci,
obliczy¢ sity, pozna¢ naszg warto$¢ i stang¢ gotowi do akcji.

Zrzeszenia techniczne polsko - amerykanskie: Stowarzyszenie In-
zynierow w Chicago, Stowarzyszenie Pomocy Technicznej Polsce w De-
troit, Stowarzyszenie Polonia Technika w New Yorku pofaczg swoje
wysitki dla zorganizowania wspdtpracy w celu pomocy powojennej
Polsce i podaza do stworzenia centrali, ktoraby:

1. reprezentowala stowarzyszenia na zewnatrz, nawigzata kontakt
z Rzadowymi instytucjami, a tez z przedsiebiorstwami, ktore chciatyby
nawigza¢ kontakt z Polska i wspotpracowac przy Jej odbudowie i roz-
budowie gospodarczej.

byta biurem informacyjno - doradczym do spraw technicznych
i przemystowych.

3. koordynowata prace poszczegblnych zrzeszen technicznych.

4. nawigzala kontakt z Naczelng Organizacjg Polonii Amerykan-
skiej, uzgadniajagc z nig, swoje metody dziatania.
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5. opracowata program i spos6b przyjscia z pomoca przy odbu-
dowie szkolnictwa technicznego w Polsce. Pomoc ta polegataby na:

(@) opracowaniu planéw na budowe szkdt techniczno-zawodowych
typu amerykanskiego, ktore zostatyby ufundowane w Polsce przez
poszczegblne osrodki Polonii Amerykanskiej.

(b) zaopatrzeniu szkét i uczelni technicznych, instytutow nauko-
wych i zaktadéw badawczych w nowoczesny sprzet i pomoce naukowe
(laboratoria, biblioteki).

6. centrala posiadataby kompletng kartoteke wszystkich zrzeszo-
nych czoinkéw wedtug ich zawodow.

7. dla utrzymania kontaktu z rzeszonymi stowarzyszeniami i po-
szczeg6lnymi cztonkami, Centrala wydawataby miesiecznik infor-
macyjny.

Poniewaz ostateczne zrealizowanie tych celéw mozliwe jest dopie-
ro z chwilg zakonczenia wojny, dziatalnos¢ obecna z natury rzeczy ma
charakter gtdwnie przygotowawczy. Chodzi o zbudowanie organizacji
gotowej i sprawnej, ktdraby z nastaniem pokoju miata pod rekg wszel-
kie dane i informacje oraz potrzebne konekcje, aby dobre checi wy-
chodZtwa, jego zasoby materialne i fachowy materiat ludzki mogly by¢
skierowane ku najwiekszej korzysci wyniszczonej wojng Polski.

Wiemy, ze szereg innych organizacji zdgza ku podobnym celom,
koniecznym wiec jest koordynacja tych poczynan.

Taka koordynacja bedzie najlepiej przeprowadzona przez odpowie-
dni wydziat Organizacji Centralnej, ktGra napewno zostanie wytoniona
przez obecny Kongres Polonii Amerykanskiej.

Doceniajac doniostos¢ tego Kongresu i konieczno$¢ podporzadko-
wania sie wytonionym przez ten Kongres wiadzom, stawiamy wniosek
0 utworzenie Sekcji Technicznej, ktéraby zajeta sie uzgodnieniem i po-
parciem pracy nad realizacjg wyzej przedstawionego programu.

(—) inz. WALENTY MARIAN SZPUNAR
Polsko-Amer. Stow. Inz w Chicago lllinois.
(—) inz. WITOLD W. KOSICKI
Stow. Tech. Pomocy Polsce
Detroit, Michigan
(—) inz. WACLAW SZUKIEWICZ
Stow. “Polonia Technika”
New York, N. Y.

Co i Jak Zrobi¢ Tu Mozemy Dla Polski

Referat na Kongres Polonii Amerykanskiej w Buffalo, w roku 1944,
Napisat Dr. Karol Wachtl, Redaktor “Gwiazdy,, we Filadelfji, Pa.

Wojna S$wiatowa rozwija sie statecznie, a dzieki potezniejgcemu
udziatowi w niej Stanéw Zjednoczonych, niezawodnie pomyslinie. Deter-
minacja spoteczenstwa i rzadu Standéw Zjednoczonych, oraz nieogra-
niczone zasoby i $rodki, jakie Ameryka rzuca na szale tej wojny, muszg
da¢ zwyciestwo Koalicji Walczacych Demokracji. Rozwoj sytuacyj wo-
jennych i spraw miedzynarodowych wskazuje iz czyni¢ nam trzeba
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wszystko, by sprawe Polska utrzymac jak najsilniej na Swiatowym
programie.

Mandat kv takim dziataniom winnien by¢ rzecza Polonii Ameryk-
kanskiej. “Precedensy” ku temu istniejg wielkie i historyczne donioste:
Amerykanie Polskiego Pochodzenia, dzieki swoim wptywom i ustosun-
kowaniem za prezydentury Wilsona a, do ktérego wyboru przyczynili sie,
znakomicie, przez wytrwale i czujne dziatania sprawili, iz Przeydent
Wilson podat wolng i niepodlegly Polske — jako jeden z pokojowych
warunkoéw po pierwszej Wojnie Swiatowej i do konca juz zajmowat sie
Sprawg Polskg zyczliwie: nawet referat ewentualnych granic Polski
poruszyt Wilson w znacznej mierze naszym opracowaniom i wnioskom,
ktore Paderewski do “Biatego Domu” zawozit.

Dzi$, gdy Druga Wojna Swiatowa wchodzi przypuszczalnie w sta-
dia, raczej juz blizsze, niz dalsze, rozstrygnie¢, odejmuje sie znowu
zorganizowanie w Polonii Amerykanskiej politycznej akcji — na rzecz
nowej Polski.

Konjunktury ku temu mamy nawet lepsze. Przede wszystkiem Pol-
ska jest cata — niepodzielnie — po stronie Walczacych Demokracyj;
dalej Polska zastuzyta sie Swietnie w tej walce, zwlaszcza w poczatko-
wych wojny stadiach, wstrzymujac bohatersko - ofiarnie — sama jed-
na — caty napér pierwszego najpotezniejszego ataku Niemcoéw, czem
data czas Aliantom zachodnim do przygotowania sie na atak w ich
strone. Gdy pod obuchem niemieckim upadia — walczy¢é nie chcaca
Francja, Polska z W. Brytanig wiernie zostata w tej walce, diugo ja-
ko jedyny, militarnie wazki sprzymierzeniec. Tern wszystkiem Polska
pozyskata zastugi, ktére — poza zasadniczg stusznoscig jej sprawy —
zawazyty realnie i nie moga by¢ przeoczone.

Zachodzi jeszcze jedna wazna okoliczno$¢ sktaniajgca nas do akcji
na rzecz Polski w Ameryce: oto tak samo, jak wydatnie przyczynili
sie obywatele amerykanscy polskiego pochodzenia do obioru Prezyden-
ta Wilsona, tak trzykrotnie — za kazdym razem — przyczynili sie oni
uderzajaco solidarnie do obioru Prez. Koosevelta, ktory wsrod nas cie-
szy sie popularnoscia., entuzjastycznie wyrazang przy kazdej sposob-
nosci, a ktéry o tern wie i niezawodnie pamieta. Tern lepiej Pclacy-
Amerykanie mogg zndéw przyczynic sie do postawienia Sprawy Polskiej
silnie i sprawiedliwie na programie Amerykanskich postulatow poko-
jowych. Nie ulega watpieniu, ze Stany Zjednoczone wogole, a Prez.
Roosevelt w szczegélnosci, w uktadach pokojowych glos mie¢ bedg
pierwszorzednie decydujacy. ldzie o to, by ten glos, Swiatly i prawy,
byt zawsze i niepodzielnie po Sprawy Polskiej stronie: ku temu, by tak
wiasnie bylo, mozemy tu pomaga¢ skutecznie.

Powinnismy utworzy¢ Wydziat, ktory wziagtby na sie proponowa-
ny referat polityczny. Wydziat 6w powinien co do orientacyj politycz-
nych utrzymujac kontakt z Rzadem Polskim, zajaC sie czujnie strzeze-
niem dobra Sprawy Polskiej na Swiatowej arenie interesow miedzyna-
rodowych. Zwazmy bo, ze n. p. w czasie biezacym Prez. Roosevelt nie
posiada nikogo — ni w najblizszem, ni w dalszem otoczeniu — ktoby
mogt by¢ jego miarodajnym i Sprawie Polskiej informatorem: nasz
Wydziat miatby to zadanie do petnienia.
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Co wiecej, w powaznej Prasie amerykarskiej jawig sie opinie, dla
Sprawy Polskiej, dla przysztego Parnstwa Polskiego, nie koniecznie
wrogie, cho¢ i takie sie trafiajg, ale zapoznajagc rozmaite walory pol-
skie, stad niekorzystne i niepozadane. Wydziatu omawianego zadaniem

musiatoby by¢, jak bywato ongi — przeciwdziatanie takim opiniom.
Dzialajagc zawsze na zasadzie amerykanskiego naszego obywatel-
stwa, a ujmujac sie za Polskg i za Polakami — z punktu sprawiedli-

wosci amerykanskiej, amerykanskiego altruizmu, umocnieni lepszg
spraw polskich znajomoscia, mielibySmy tu w dyskusji o Polsce auto-
rytet taki, ze nie fatwo moznaby go bylo czy obali¢ czy choéby ostabi€.

Propaganda polityczna, aby byta skuteczng i miarodajng., musi by¢
prowadzona przez czynniki do tego powotane. Jako Amerykanie nie
moglibysmy, ani nie powinnismy prowadzi¢ tu politycznej akcji pol-
skiej — ale mozemy i winniSmy podja¢ akcje informacyjna, ktéra nie-
watpliwie przyczyni¢by sie mogta powaznie do pozyskania tern wiegk-
szej sympatii w spoteczenstwie amerykanskiem dla Sprawy Polskiej.

Rada Polonii, dotad naczelne nasze zrzeszenie reprezentacyjne
Amerykandw Polskiego Pochodzenia, podjeta mandat reliefowy polski
nien wytoni¢ organizacje, czy Komitet, czy Wydziat Polakéw Pocho-
dzenia Amerykanskiego, ktdry podejmie zadania polityczne na grun-
cie amerykanskim.

Popieramy plan i program takiego Wydzialu Polakéw Pochodze-
nia Amerykanskiego, okreslajac jego najfundamentalniej zasadnicze
podstawy myslenia zbiorowego i dziatan podlegajagcych mu zrzeszen
polskich w Ameryce, jak nastepuje:

Kongres dziata sam i na przyszto$¢ przez egzekutywe, na nim wy-
toniong wychodzac zawsze ze zasad amerykanskiego patriotyzmu i oby-
watelskiej lojalnosci dla Stanéw Zjednoczonych, a po wtore Kongres
stoi i egzekutywie swej sta zleca bezwzglednie i wylgcznie na pod-
stawie orientacyj alianckich, ktorym trzeba podporzadkowa¢ — wszy-
stko. Tych zasad rzecznictwo winno by¢ streszczone w odpowiednich
referatach, czy memoriatach i zamkniete w rezolucjach ostatecznych,
ideowo - kierunkowych. Referat pierwszy winien by¢ najsilniejszym
wynurzeniem naszej lojalnosci dla rzadu Stanéw Zjednoczonych; re-
ferat drugi powinien by¢ przeznaczony dla krajowej Opinii Amery-
kanskiej, dla mezéw stanu, dla Prasy a opiewa¢ winien o wiasciwem
rozumieniu Sprawy Polskiej i roli wzgledem niej Amerykanéw Pol-
skiego Pochodzenia, ktérzy niezachwianie wierzg i sadza, ze losy Pol-
ski majg i musza by¢ zigczone wiacznie za zwyciestwem Koalicji, ze
to zwyciestwo naprzod odnie$¢ trzeba koniecznie i za wszelkg cene —
nad wspolnym wrogiem, nad Niemcami: taki poglad, taki program
glosza wszyscy najpowazniejsi Amerykanie, taki sposéb myslenia i po-
stepowania Opinia Amerykanska najtatwiej przyjmie i — najchetniej.

Na rzecz tych zasadniczych wskazan podajemy pare argumentow,
jak nastepuje:

My ani chcemy, ani nie powinnismy robi¢ tu polityki obcej, choc¢-
by polskiej, bo do tego nie mamy prawa, ani powotania; nam tu nalezy
i8¢ z narodem amerykanskim i dziata¢ wiernie, lojalnie, nawskré$ pa-
triotycznie, aby nikt nie wazyt sie kwestionowac czy sentymentow, czy
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intencyj naszych! Jako Amerykanie wskazywa¢ mozemy Stanom Zjed-
noczonym i ich spofecznosci potrzebe aktualng i wazng do ceniania
spraw Polski, ktéra — jak zawsze byla Amerykariskiej Demokracji
przyjaciotka, sojuszniczka i wyznawczynig najszczerszg — tak jest nig
i teraz. W tej ciezkiej walce — nie samej Polski bo we walce o obrone
Demokracji wszystkich — jest Polska wartosciowym sprzymierzericem,
tak bardzo waznym, jak n. p. Anglia: gdy Anglia na morzach i w za-
Swiatach dzi$ reprezentuje wolnosciowe i ludowtadcze idee, tak Pol-
ska na gruncie Europy jest najwazniejszym czynnikiem i powinna by¢
utrzymana najpotezniejszym tych idei rzecznikiem i obronca. O tern
trzeba uczy¢ Amerykandw systematycznie, a konsekwentnie.

My Amerykanie Polskiego Pochodzenia, winnismy poja¢ i podjaé
te wielka misje, doniostg znakomicie i dla Ameryki i dla Polski. Pew-
nem jest, ze wihasnie jako Amerykanie — wplywami naszemi obywa-
telskiemi najwiecej tu dla Polski zrobi¢ mozemy; pisa¢ nam przeto,
wystepowac nalezy tylko w tym wiasnie sposobie i duchu — takze
w obecnym czasie wojennym, ktory powoduje zwracanie baczniejszych
obserwacyj na grupy naptywowe ludnosci, a wiec i na naszg: niechze
nam nikt tu nie zrobi zarzutu — by najmniejszego, ktéryby maégt na-
szg lojalnos¢, nasz amerykanski patriotyzm stawi¢ pod znak zapytania.

Wszyscysmy tu przyjeli dobrowolnie i szczerze zobowigzania
wzgledem tego Kraju, ktory obraliSmy na Ojczyzne dla siebie i dla
dzieci naszych, wzgledem ktérego zatem do najpierwszych poczuwac
sie winnismy lojalnosci! Tak stuzyliSmy tu zawsze i stuzyli dobrze.
Tak postepujmy i obecnie. Uznajemy i rozumiemy potrzebe prac dla
Polski, ale te prace muszg by¢ zawsze pracami szczerych, wiernych
Amerykanow Polskiego Pochodzenia. Sg w tym wzgledzie u nas uster-
ki — moze powierzchowne zapomnienia i braki przygodne, wiec ko-
niecznos¢ ich poprawy nalezy wbija¢ w glowy przede wszystkiem na-
sze wlasne — przy kazdej nadarzonej sposobnosci; dlatego tej sprawie
posSwiecam miejsce i omowienie.

Niezawodnie dobrze bedzie, je$li wazne dziatania, majace poli-
tyczny charakter bedg pokierowane jedynie miarodajnie przez Kongres
Polonii Amerykanskiej jako naczelng, Instytucje reprezentacyjng
Amerykandw Polskiego Pochodzenia: to wykluczy wyrywania sie nie-
powotane rozmaitych grup i grupek, jak bywato dotychczas, a czego
powinnismy unika¢ na przysztosc.

Wzmiankowatem, ze w Prezydencie Roosevelcie, Polska ma wy-
prébowanego a szczerego przyjaciela: zna on nas i ceni, dat tego nie-
raz przed Swiatem catym dowody. Dla przyktadu przypominam, ze w
poczatku r. 1942 Prezydent Roosevelt ogtosit oswiadczenie do Polakdw
skierowane, dajac historycznie wazne S$wiadectwo Polsce Walczace;j.
Oto co mowit (w streszczeniu) “Stany Zjednoczone $lubuja poswieci¢
wszystkie swe sity i Srodki, aby przywréci¢ Polsce wolnos¢, ktéra do
niedawna stusznie sie cieszyla. Wklad Polski we wojnie z panstwami
Osi jest bezcenny, a niezachwiany duch oporu wszystkich lojalnych
Polakéw w dalszym ciggu jest peten znaczenia dla odniesienia zwy-
ciestwa w tej wojnie. Niezliczone ofiary, zitozone przez Polakéw na
ottarzu Ojczyzny, nakazuja szacunek i wspoOiczucie catego cywilizowa-
nego Swiata dla Narodu Polskiego”. Prezydent Roosevelt upowaznit
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agencje publicystyczne dla oswiadczenia w jego imieniu, ze “Ofiara
przelanej krwi polskiej nie pojdzie na marne; wielka sprawa aliantow
niewatpliwie zatryumfuje, a Demokracja przywroci wolno$¢ Polsce”.
“Stany Zjednoczone — mowit dalej — otworzg Polakom swe olbrzymie
zapasy zywnosci, $rodkéw lekarskich i produktow pierwszej potrzeby.
Polska byfa pierwszym krajem ktory stawit czoto, walczy dotad bo-
hatersko i wszelkimi sposobami stara sie przyczyni¢ do pokonania wro-
ga. Caly Swiat patrzy z zachwytem na bohaterskg — z ducha nieztom-
nego wytrwatos¢ Polski! Ona zilozyta w tej wojnie ofiare swa naj-
wczesniej, Dzi$ Stany Zjednoczone gotowe sg ponies¢ najwieksze ofia-
ry, gotowe sg do najwiekszych poswiecen, jakie tylko bedg potrzebne,
azeby uzyska¢ zwyciestwo Demokracyj walczacych. Cele nasze sg
wspolne, jedne i te same. — Potega wszystkich narodow mitujacych
demokracje, sprzegta swe kadry przeciw wspdlnemu wrogowi Wol-
nosci. Polacy, pamietajcie, ze wyjdziecie z tej wojny, konczy Prezy-
dent Roosevelt, “z wolnoscig z woli Bozej”, z prawem do wolnego,
spokojnego, petnego szczesdcia i dobrobytu zycia!” Takie stowa od ta-
kiego pochodzac meza, jak Prezydent Roosevelt, co$ chyba znacza, nie
moga, by¢ zapomniane, ni pominiete, gdy doba realizacyj tych celow,
tych idei nadejdzie. Zatem — jak trwaliSmy dotad, wytrwajmy dalej
— do konca cierpliwie, ofiarnie i roztropnie. A cho¢ chwila obecna nie-
pomysinie nam gtosi mozliwosci, cho¢ w samemze Kaoalicji tonie —
podniosty sie zagrozenia krzywdzacych Polske, zachtannosci i zabor-
czosci. nic-zaprawde-nie majacych wspdlnego z ideowg strong wojny,
mimo to — Scierpie¢ ram trzeba przetrzymac¢ i to, a trwa¢ we walce
wiernie, po polsku, nieztomnie — az do ostatecznego zwyciestwa; po
niem zobaczymy, co sie stanie;: w Bogu wiara i ufno$¢ nasza, ze za
meki swe i krzyzowania Po'ska zmartwychwstanie prawdziwie wolna
i potezna.

Nie robi¢ nam tu polityki polskiej “lepiej” niz to robi Polska sa-
ma, jej Rzad jedynie powotany ku temu, a zachowywa¢ umiar i po-
wage postepowania, czem najpewniej pozyskamy na naszg strone og6t
Amerykandéw powaznych i bezstronnych: ci bedg za nami i z nami.
Podzielamy ich przekonania — na pore obecng jedynie roztropne, ze
wojne te skoriczyé nam trzeba przede wszystkiem, skoriczy¢ zwyciesko,
by pozniej gdy Pokdj sprawiedliwy, trwaty i bezpieczny nastanie, wow-
czas rozstrzygniecia Sprawy Polskiej wyglada¢ — podiug praw na-
szych odwiecznych i zastug, we wojnie tej na rzecz zwyciestwa w niej
potozonych.

Dla statego, mocnego a powaznego rzecznictwa zasad tu wyrazo-
nych dla przekuwania ich w czyny skuteczne, proponuje sie nastepu-
jace najgtdwniejsze agendy do uchwalenia na niniejszym Kongresie:

1. Stworzenie Krajowego Kongresu Amerykanéw Polskiego Pocho-
dzenia Polonii Amerykanskiej.

2. Powotanie do zycia przy jego egzekutywie Biura Informacyjno-
Prasowego.

3. Pobdr Podatku na koszta tej akcji i zbiorke funduszow na Dar
Narodowy.

Dla miarodajnego wyrazenia Mysli Politycznej Amerykanéw Pol-
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skiego Pochodzenia, dla kierowania ich dziataniami w okresie dziejowych
przesilen drugiej Wojny Swiatowej, oraz lojalnego ich wspdt- praco-
wania we formowaniu obcnych i przysztych stosunkéw miedzynarodo-
wych, pod egidg Standéw Zjednoczonych, najpowazniejszego rzeczow-
nika i broricy prawego Ludowtadztwa, zaktadamy Krajowy Kongres
Amerykanéw Polskiego Pochodzenia (Americans of Polish Descent)
z Egzekutywg na czele i podziatem Polonii na autonomiczne Okregi
Wybor Egzekutywy i podziat na Okregi winny by¢ dokonane na Kon-
gresie: sklad naczelnych urzedébw — jak najprostszy z wiadzg koop-
tacji: prezes, dwu wiceprezesow, dwu sekretarzy, skarbnik oraz dyrek-
torzy Okregow; wszystkie kota spolecznosci polsko-amerykanskiej
majg by¢ reprezentowane w skiadzie Egzekutywy: Okregi moga by¢
Organizacyjne, Stanowe lub wiecej ich w jednym Stanie, stosownie do
potrzeby. Do Okregdéw naleza kota lokalne, réwniez autonomiczne. Eg-
zekutywa — naczelna i okregowe—majg, bezzwilocznie—na Kongresie
otrzyma¢ zasadnicze wytyczne i plany swoich dziatan i normalngo
funkcjonowania. W razie uchwaty odnosnego wniosku — Kongres obie-
rze Egzekutywg i wyznaczy Komisje, ktéra ustali ilos¢ okregow i ich
funkcje, urzedy etc. Kongres winien ustali¢ siedzibe Egzekutywy i
obra¢ jej urzedy; odnosna komisja, obrana przez Kongres, ustali zasad-
nicze zlecenia i sposoby urzedowania, zakresy dziatan i.t.p.

Biuro Prasowo-Informacyjne. Informacyj poprawnych i miarodaj-
nych potrzeba spotecznosci amerykanskiej o rzeczach nie tylko polskich,
ale — ogdlno europejskich a propagandy uczciwej na Swiatowej spraw
arenie potrzeba Polsce: Biuro Prasowo-Informacyjne niechaj by pod-
jeto prace w tych dziedzinach prowadzac je konsekwetnie, w ciggu
czasu potrzeby wojennej i stosunkéw powojennych. Jak dziata¢ dla
tych zasadniczych celéw, to kwestja wskazan gtownych, uchwalonych
na Kongresie i zawartych w jego rezolucjach, oraz bezposredniego po-
kierowania wykonaniem tych zlecen ze strony Egzekutywy, srodki
finansowe nie powinny stanowi¢ nieprzemozonych trudnosci: podejmo-
walismy juz rzeczy wieksze i z powodzeniem. Kongres i Statut Orga-
nizacji obmysli nietrudno plan zgromadzenia potrzebnych funduszéw,
a w miare ich naptywu na ten prawdziwy Dar Narodowy Polonii Ame-
rykanskiej dla Polskiej Macierzy — pewien odsetek nalezy wyznaczy¢
na koszta administracyjne, koszta akcji tutejszej i.t.p. Dodamy jeszcze,
ze nasze Biuro-Informacyjne powinno postara¢ sie o cztonkdw-kores-
pondentéw w catym Kraju, ku czemu nalezy zainteresowa¢ miodziez
wyksztatcong i uzytkowa¢ kwalifikacje inteligencji polsko-amerykan-
skiej: wspotpracownicy tacy S$ledzi¢ bedg Prase amerykanska, w swoich
Okregach, wystepowanie politykéw i dziataczy amerykanskich, stuzyc
im beda informacjami, pozyskiwaé ich zyczliwos¢, podawa¢ Pismom
wiadomosci pozadane i.t.d., co wszystko musi by¢ robione pod dozorem
i kontrolg Biura Prasowo-Informacyjnego, oraz Egzekutywy Kongresu.
Przypuszczac nalezy, ze w dzisiejszem stadium rozwoju intelektualnego
Polonii sit ku takim pracom w Biurze owem i w kraju catym — naszych
wiasnych, ztozonych z miodych Swiattych Amerykanéw Polskiego Po-
chodzenia — nie braknie.

Biuro Prasowo-Informacyjne polega¢ winno na bliskich kontak-
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tach z uznanym przez Rzad Standéw Zjednoczonych — Rzadem Pol-
skim, ewentualnie z Polska, czerpigc od nich miarodajne pewne tylko
i poprawne co do spraw polskich wiadomosci. Na czasy dzisiejsze prze-
widuje sie i poleca — nie zakladanie Pisma angielskiego o Polsce, a
raczej poleca sie najwszechstronniejsze, najrozleglej Kraj caty obejmu-
jace dziatania publiczystyczne-dziennikarskie w Prasie amerykarnskiej,
dalej radio-publicystyke powazna i wydawnictwo broszur o rzeczach
polskich masowo dystrybuowanych.

Podatek na Dar Narodowy. Jak juz wzmiankowano, akcja, omo-
wiona w niniejszym, bedzie na czasy obecne najzywotniej doniostym
Darem Narodowym Polonii Amerykanskiej dla Polski. Rada Polonii,
przewodnia nasza instytucja patriotyczna filantropijna gromadzi fun-
dusze na prace ratunkowe: prace te popiera¢c nam trzeba, ku czemu
Statut Kongresu Polonii Amerykanskiej powinien poczyni¢ odpowied-
nie przygotowania i obmysli¢ zawczasu srodki i sposoby. Ze wzgledu
na normy obowigzujace, ustanowione przez wiadze krajowe tutejsze,
trzeba obmysle¢ te sposoby i $rodkéw gromadzenie — tak, aby z nor-
mami owemi nie kolidowaty, a dawaty mozno$¢ wykonania rozlegtych
zadan, jakie podejmujemy. My musimy mie¢ fundusze na potrzeby,
juz dzi$ naglace, a w przysztosci tern wiecej wazne, na dziatania omo-
wione zaréwno w ninejszym referacie, jak we wszystkich na Kongresie
Polonii Amerykanskiej podejmowane zamierzenia: w istotnej jednosci
szczerych umitowan, w petnym poswiecenia zbiorowym Czynie ogétu
polsko-amerykarnskiego, p6jdziemy $miato ku pracom tym, wierzac, ze
je wykonamy: — pod ostong i przewodem naszego Gwiazdzistego Sztan-
daru podejmujemy ten NOWY CZYN — na pomoc Polsce.

DR. KAROL WACHTL,
Redaktor “Gwiazdy” we Filadelfji.

Referat Fundacji Putaskiego

Zanim przystgpie do wihasciwego referatu, niechaj mi wolno bedzie
poswieci¢ pare stow pewnej sprawie, z ktorg kazdy z nas niewatpliwie
zetknagt sie w okresie poprzedzajacym dzisiejszy nasz Kongres. Oto
juz w pare dni po zapowiedzi zwotania Kongresu zaczely pada¢ z pew-
nych stron pozornie niewinne pytania, wyrazajac watpliwosé, czy tez
Polonia amerykanska potrafi sie naprawde zjednoczy¢ i we wspolnej
akcji politycznej przekresli¢ wszystkie dzielagce jg dotychczas rdznice.

Wiemy doskonale, kto stawiat i stawia te pytania i kto budzi
watpliwosci. Watpliwosci — z gory to stwierdzamy — zupetnie nie-
uzasadnione. Nie przyjechaliSmy tutaj, by w ogniu dyskusji i sporéw
podja¢ jaka$ niepewng i watpliwg probe zjednoczenia. Polonia amery-
kanska przybywa na Kongres w Buffalo wewnetrznie juz zjednoczona.
taczg nas jedne i wspollne cele, a zadanie nasze polega na tern, aby po
dojrzatej rozwadze ustali¢ zewnetrzng postaC zjednoczenia i roztrzyg-
nac jakie metody pracy beda najskuteczniejsze dla realizacji naszych
celow.

Nasuwa sie tutaj innej, zgota innej natury pytanie, a mianowicie
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dlaczego, zjednoczona I’olonia amerykariska zjechata sie na Kongres
dopiero dzisiaj, a nie jesienig 1939 roku, albo latem 19140-go, albo kie-
dykolwiek p6zniej w tragicznych latach wojny do 1943 roku? Skoro
Kongres jest mobilizacjg tworzej sity i ofiarnej woli amerykanskiej
Polonii, to czyz mobilizacja taka nie byta bardziej, albo przynajmniej
w tym samym co dzi$ stopniu potrzebna wtedy, gdy panstwa Polskie
padto pod ciosami dwu sprzymierzonych ze sobg totalizmoéw; niemiec-
kiego i sowieckiego, lub gdy nad catg Europg zawiat ponury cieri swa-
styki, lub wreszcie w nastepnych 2 latach klesk narodéw demokratycz-
nych, gdy zwyciestwo zdawato sie by¢ nieosiggalnym mirazem?

Odpowiedz wstepna nasuwa sie sama przez sie! Nie sposéb zaprze-
czy¢, iz bytoby ze wszcchmiar rzeczg pozadana, gdyby polityczna kon-
solidacja Polonii amerykanskiej, dokonata sie byla wczesniej.

Jezeli jednak giebiej wnikniemy w te sprawe, okaze sie, ze o ile
w poprzednich okresach drugiej wojny $wiatowej konsolidacja taka by-
ta potrzebna i pozadana, to dzi$§ stata sie — ona wrecz koniecznoscig*

Pierwsze 3 i p6t lata wojny dla demokratycznych narodéw sprzy-
mierzonych byty tragicznym okresem defensywy krwi, tez i potu. Miaz-
dzaca wowczas technicznie i liczbowo przewaga wroga, dysponujacego
w dziedzinie wojskowej nieograniczong niemal swobodg inicjatywy i
manewru przynosita nam tylko kleski i zawody. Ale w chwilach naj-
wiekszej nawet stabosci wojskowej w obozie narodéw sprzymierzonych
nie bylo najmniejszych wahani i watpliwosci w stosunku do zasadni-
czych celow tej wojny. Widoki zwyciestwa zblizaty sie czasami nie-
pokojace do granic realnych mozliwosci, ale cele zwyciestwa na chwile
nie przestawaly by¢ powszechnie uznawanym aksjomatem.

Wobec jakzez odmiennej stoimy dzi$ sytuacji! Dzi$§ zwyciestwo
wojskowe obozu przymierzonych jest pewnikiem, niepodawanym przez
nikogo w watpliwosci, natomiast cele tego zwyciestwa, przed dwu la-
ty jeszcze tak jasne i aksjomatyczne przestania coraz bardziej cien
mglistej problematyki i niejednego lecz wielu ztowrdzbnych znakéw
zapytania.

W okresie naszej stabosci orezne powstaty i przyjete zostaty z
najgtebsza wiarg sformutowania naczelnych celéw wojny obozu Alianc-
kiego t. zw. miarodajne zobowigzania bezkompromisowej walki z
wszelkg postacig totalizmu, bezprawia i gwattu az do catkowitego zwy-
ciestwa demokracji, prawa i sprawiedliwosci.

Cztery Wolnosci i Karta Atlantycka zrodzity sie w dniach klesk
Alianckich, ale one wiasnie, organizujagc wiare i wole pozwolity ume-
czonym ludom Swiata na wytrwanie. Dzi§, w okresie wzrastajacej
przewagi i pewnosci zwyciestwa oreznego, mnozg sie oznaki coraz to
dziwniejszych i coraz bardziej niepokojacych wykolejeri  polityki
alianckiej: Ustepstwa wobec agresywnego totalizmu sowieckiego, po-
krywane rzekomymi koniecznosciami taktycznymi, podawanie w wat-
pliwos¢ jasnych i wyraznych zobowigzan miedzynarodowych, prezen-
towanie aktow rezygnacji z naczelnych celow wojny jako wyrazu
“Realizmu” politycznego, uleganie wptywom nazistowskiej koncepcji
grossraumowej pod formg zasadniczego rozréznienia miedzy prawami
t. zw. wielkich i t. zw. matych narodéw, powr6t do politycznych metod
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tajnej dyplomacji w okresie Konferencji w Teheranie. Wszystkie te
zjawiska dowodza., iz wkasnie w czasie, w ktdorym za cene olbrzymich
ofiar wojska sprzymierzone zblizajg sie do upragnionego zwyciestwa,
sens tych ofiar zaczyna jakgdyby gubi¢ sie w mgle watpliwosci i groz-
nych znakow zapytania.

W roku, 1941 i 1942 mielismy przed sobg krystalicznie jasng wizje
Karty Atlantycklej i Czterech Wolnosci, mieliSmy wyrazny plan mie-
dzynarodowej organizacji, opartej o drogle nam ideaty cywilizacyjnej
Wspolnoty narodéw zachodnich. Od roku codziennie wyzej musimy pod-
nosi¢ gltowy, by dostrzec coraz bardziej w mgly snéw i marzer odda-
lajgcy sie Karte Atlantycka, by ustysze¢ jakgdyby zanikajacy w sta-
bym szepcie glos Czterech Wolnosci. Gdy za$ znéw opuscimy nasz
wzrok na ziemie widzimy wokot ty’e batwochwalczego uwielbienia dla
sity i tyle lekcewazenia dla prawa i sprawiedliwosci, iz z ust naszych
wyrywa sie zdumione pytanie: Czy to aby nie hitleryzm, naznaczony
juz pietnem Smierci zarazit trucizng swych idei inne narody S$wiata?

W zestawieniu dwu roznych okreséw polityki alianckiej w czasie
obecnej wojny znajdujemy réwnocze$nie odpowiedz na pytanie, dlacze-
go w pierwszych 3 i pét latach tej wojny stworzenie statych ram or-
ganizacji dla jednolitej akcji polskiej Polonii byto tylko pozadane, a
dzi$ jest wrecz konieczne.

Jak dtugo nad alianckimi celami wojny nie zawista zadna watpli-
wos¢, zaden znak zapytania, do naczelnych obowigzkéw Polonii ame-
rykanskiej nalezaty z jednej strony najofiarniejsza i najbardziej zdy-
scyplinowana wspotpraca w wysitku wojennym, z drugiej za$ organi-
zowanie pomocy dla polskich ofiar wojennych. Z chwilg jednak gdy
rozwdj wydarzen politycznych podkopat nasza wiare w nieztomnos¢ ce-
low wojny, zwlaszcza tych, ktore zostaty zawarte w Karcie Atlantyc-
kiej, do wymienionych obowigzkéw Polonii amerykanskiej dotgczyt sie
trzeci, niemniej wazny i istotny obowigzek czuwania i systematycznej
dziatalnosci w kierunku prostowania zboczen i falszywych albo nie
do$¢ wyraznych tendencji politycznych.

Jako patriotyczni obywatele Stanéw Zjednoczonych, jako bracia i
ojcowie walczacych na wszystkich frontach Swiata zotnierzy amerykan-
skich nie mozemy pozosta¢ bierni, gdy na naszych oczach dokonujg sie
fakty i procesy wyraznie szkodliwe albo wrecz niebezpiecznie zar6éwno
dla naszego wysitku wojennego, jak i dla przysztosci i bezpieczenstwa
Stanéw Zjednoczonych Ameryki Poéinocnej.

Nasz sekretarz Stanu Cordell Hull oswiadczyt w swej mowie z
dnia 9-go kwietnia, b. r., ze “ustabilizowana Europa powinna by¢ bez-
posrednim celem alianckiej polityki” oraz wyjasnit nastepnie, ze “usta-
bilizowanie i porzadek nie oznaczajg, i nie moga oznacza¢ reakcji”.

Stusznie. Powstaje tylko nader wazne pytanie, czy pod reakcja,
ktéra w danym wypadku niewatpliwie oznacza system totalistycznego
gwattu i bezprawie rozumie¢ mamy tylko nazism, faszyzm i dyktatu-
re japonskg? Czy totalizm sowiecki, oparty takze na zasadach gwalttu
i bezprawia nie podpada pod pojecie “reakcji’”?

W pytaniu tym zawiera sie tre$¢ naistotniejszego dzi$ zagadnienia
polityki alianckiej. Sformutowal je zresztg sam Cordell Hull w naste-
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pujacych stowach wspomnianej mowy z dn. 9-go kwietnia:

“Bytoby bledem, gdybySmy po osiagnieciu zwyciestwa, z po-
wodu braku czynéw z naszej strony wtrgcili wolne narody $wiata w
stabos¢ i rozpacz”.

Nie moge z calg pewnoscig stwierdzi¢, jakie konkretne fakty czy
mozliwosci miat p. Hull na mysli. W $wietle rzeczywistosci jednak do-
strzegam tylko jedno prawidlowe rozszyfrowanie formuly naszego
Sekretarza Stanu. Oto wolnym narodom $wiata grozi otchtan stabosci
i rozpaczy, jesli straszliwe ofiary tej wojny po6jdag na marne i ostanie
sie taka lub inna forma niewoli, gwattu i ucisku jednych narodéw
przez drugie. A p. Hull doskonale sobie zdaje sprawe, ze dla ofiar
gwaltu totalistycznego, drugorzedng jest sprawg czy meczy je i nisz-
czy totalizm brunatny czy tez czerwony.

Akceptujemy w petni metody polityki alianckiej, majace na celu
uwolnienie ludzkosci od bestializmu nazistowskiego i japoriskiego. Ale
dlaczego miarodajne czynniki alianckie wykazujg jaskrawy “brak czy-
now” w kierunku zabezpieczenia wolnych naroddéw przed grozbg agre-
sywnego totalizmu sowieckiego?

Niestety, zbyt wielu obywateli amerykanskich traktuje to zagad-
nienie jedynie jako izolowany zesp6t lokalnych sporéw —granicznych
Rosji z jej sasiadami i sadzi, ze gtdbwnym i jednym bodaj celem Ro-
sji w Europie jest rozszerzenie granic Unii Sowieckiej przez aneksje
wschodniej Polski, krajow Battyckich, Litwy, Estonii, totwy, Batka-
néw. Tak sformutowany poglad, na cele sowieckie, prowadzi przez bez-
droza “realistycznej” polityki rezygnacji do wniosku, ze ostatecznie,
dla spokoju catego Swiata mozna poswieci¢ los kilku mniejszych na-
rodow.

Pomijajac juz ztowrdzbny i samobdjczy z punktu widzenia naszych
celéow wojny cynizm tego pogladu, stwierdzi¢ trzeba, ze jest on z grun-
tu falszywy i wynika z nieznajomosci metod dziatania i instrumentow
polityki zagranicznej Rosji. Zdobycze terytorialne s dla Rosji w rze-
czywistosci sprawg drugorzedng. Glownym postulatem jej jest, by
wszystkie sgsiadujgce z nig kraje mialy rzady “przyjzane” Rosji So-
wieckiej. Conditio sine qua non wznowienia stosunkow dyplomatycz-
nych z rzadem polskim, zerwanych w kwietniu 1943 r. jest, jak wia-
domo, zadanie t. zw. reorganizacji gabinetu polsktgo w duchu “przy-
jaznym” dla Rosji. W razie przyjecia tego warunku przez Polakéw,
rzad sowiecki wyrazit podobno nawet gotowos¢ ustepstw w zakresie tery-
torialnym. Rosja sowiecka pragnie, poprostu, stworzy¢ w Europie caty
system krajow kierowanych przez rzady, ulegte i podlegte woli dykta-
toréw na Kremlu. W terminologii, uzywanej przez urzedowg prase so-
wieckg nazywa sie to dgzeniem do stworzenia “systemu defensywnego
bezpieczenstwa” albo krdcej “strefy bezpieczenstwa” Sowietow. Za
tg pozornie niewinng formulg kryje sie plan uzyskania petnej kontroli,
najprzéd nad Srodkowo - wschodnig i potudniowo - wschodnig Europa,
a pozniej nad catym kontynentem Europejskim. Do potrzeb techniki
imperialistycznej dostosowaty Sowiety swa. konstytucje, ktéra do
Zwiagzku sowieckiego otworzyta szeroko drzwi “wszystkim republikom
socjalistycznym, zaréwno tym, ktére istniejg, jak i tym ktdre powsta-
ng w przysztosci”.
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Plan jest prosty i jasny. Najpierw zajmuje sie droga agresji “ba-
zy wyjsciowe” i ustala sie w szeregu panstw rzady “przyjazne” Rosji
sowieckiej. To etap pierwszy. W drugim etapie “przyjazne” rzady od
wewnatrz sowietyzuja, dane kraje, a w trzecim zglaszajg swa “prosbe”
0 przyjecie do Zwiazku republik sowieckich.

Taka, dostownie taka procedura zostata zastosowana w r. 1940 w
trzech krajach Battyckich. Zaczeto sie od “przejsciowej” okupacji. P6z-
niej powstaly rzady “przyjazne”, przy akompaniamencie zapewnien
Stalina, iz pragnie on “silnej i niepodlegtej Litwy” (Lotwy i Estonii)
a skonczyto sie na rzadach . . . Gepeu.

Nie tudZmy sie wiec. Proba zaboru wshodniej Polski jest tylko
jednym, jakkokolwiek kluczowym fragmentem wielkiego planu sowie-
tyzacji Europy.

Czy tylko Europy?

Najbardziej autentycznej odpowiedzi na pytanie udzielit sam Sta-
lin. Dyktator Rosji sowieckiej stwierdzit wyraznie w swej ksigzce
"Oproblemach Leninizmu”, ze “celem polityki sowieckiej nie sg Stany
Zjednoczone Europy, lecz Zwigzek republik sowieckich tych postepo-
wych krajow, ktore badz juz sie odlgczyty, badz gotowe sg odigczyC sie
od imperialistycznego systemu gospodarczego”.

To nie sg dwuznaczniki. To naczelna teza programu, dzi$ przez
Moskwe realizowanego. Istotnym bowiem celem Rosji sowieckiej jest
stopniowe doprowadzenie do takich warunkéw zycia miedzynarodowego,
w ktorych, w ostatecznym wyniku stolicg Zjednoczonych republik so-
wieckich $wiata stataby sie — Moskwa.

Zgodnie z ustalong przez Lenina zasada, iz komunista “musi by¢
gotowy do wszystkiego, jesli to jest konieczne, do wszelkich mozliwych
podstepow, oszustw i nielegalnych metod” — kazdy $rodek jest dobry
do osiggniecia tego celu. | jest rzecza wprost nieprawdopodobna, jak
fatwo udaje sie polityce sowieckiej wprowadzaé w bigd niektére kota
opinii na Zachodzie. Rosja sowiecka przywraca cerkwi prawostawnej
jej dawne prawa, Rosja sowiecka nadaje autonomie poszczeg6lnym re-
publikom sowieckim, Rosja sowiecka potepia doktryne komunizmu
I afirmuje kapitalizm .. .

Oszotomiony czytelnik gazet, wydany na pastwe agitacji i pro-
pagandy sowieckiej, dziatajgcej w Ameryce i w Anglii z najzupetniej-
szg swobodg traci, poprostu, orientacje.

Bezboznicza Rosja przywraca prawa cerkwi prawostawnej. — —
Znawcy stosunkéw wiedzg doskonale, ze rzad sowiecki w dalszym ciggu
stoi na stanowisku bezbozniczym i antyreligijnym. PocdZz wiec ta glo-
$na komedia z rzekomg odbudow's praw religii i kosciota?

OdpowiedZ jest bardzo prosta. Kosciét prawostawny w Rosji re-
zerwuje dla siebie prawa zwierzchnictwa religijnego nad prawostaw-
nymi catego Swiata, a w szczegolnosci na Batkanach. Moskwie chodzi
wiec 0 zapewnienie sobie wygodnego instrumentu wptywu na ludnos¢
Rumunii, Butgarii, Jugostawii i Grecji. Glowa kosciota prawostawnego
jest bezwolnym narzedziem w reku Kremla . . . Restauracja praw ko-
sciofa jest wiec tylko zrecznie wyrezyserowang fikcjg, ale na zewnatrz
fikcja ta oddaje doskonate ustugi propagandzie i polityce sowieckiej.
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Podobnie ma sie sprawa ze zmiang konstytucji sowieckiej i roz-
szerzeniem autonomii poszczeg6lnych republik sowieckich. Nie mamy
watpliwosci, ze w dalszym ciggu o wszystkim decyduje w Rosji jedy-
nie i wylacznie Moskwa i ze za najmniejsze wykroczenie przeciw dy-
scyplinie grozi — $mier¢. Poco w takim razie to powotywanie do zycia
fikcyjnych polityk zagranicznych Ukrainy i Biatorusi?

Na pytanie to daje odpowiedz niezwykle ciekawe doswiadczenie,
jakie Polska zrobita w latach 1913-1919.

W sierpniu 1918 r. Lenin w imieniu centralnego rzadu sowieckiego
w Moskwie uroczyscie zrzekt sie wszystkich praw i pretensji do histo-
rycznych ziem polskich na wschodzie. A mimo to w lutym 1919 roku
wybuchia wojna sowiecko-polska o te wiasnie ziemie. Dlaczego? Dla-
tego, poniewaz Moskwa, sama nie zgtaszajac pretensyj do ziem pol-
skich, powotata do zycia w grudniu 1918 r. “samorzadne” republiki
biatoruskg i litewskg i te republiki (a nie Moskwa...) rozpoczety
agresje przeciw Polsce. Oczywiscie “samorzadnos¢” sowieckiej Biato-
rusi i Litwy byta w r. 1918 tak samo jak w r. 1914 — fikcja, ale fikcja
spetnita doskonale swoje zadanie w stuzbie rosyjskiego imperializmu.

Tak samo majg sie sprawy z rozwigzaniem Kominternu. lub z osta-
tnio ogtoszong sowiecka rehabilitacjg kapitalizmu, ktorej metody i cele
jakzez tudzaco przypominajg kroétki epizod z t. zw. Nepem (nowa poli-
tyka ekonomiczna) z przed lat 20-tu..

A jednak mimo tyle oczywistych dowodéw ztej wiary, podstepnej
gry i polityki gwattu ze strony totalistycznej Rosji, znajdu g sig
wcigz ludzie, ktérzy nam dowodza, ze Rosja dazy “tylko” do opa-
nowania pasu krajow sgsiednich, a poOzniej nasycona da juz reszcie
Swiata spokdj. W stosunku do totalizmu niemieckiego trzeba byto sze-
§ciu lat smutnych doswiadczen od r. 1933 do 1939 zanim S$wiat sie
przekonat, ze istnieje tylko jedna granica apetytéw Hitlera i ze gra-
nicg tg jest, kres ustepliwosci narodéw demokra ycznych. Czyzbysmy
dzi$ znowu stali u progu nowej kapitulacji monachijskiej, tym razem
wobec totalizmu sowieckiego?

Monachium nie byto jednorazowym aktem Kkapitulacji, wymuszo-
nej przez zaskoczenie. Narastalo ono powoli stopniowo. Kazde nowe
ustepstwo panstw demokratycznych, zamiast “nasyci¢” napastnika —
jak chciata doktryna strachu i bezwtadu — wywotywato tylko nowe
zadania i zwigkszato apetyt totalizmu.

Dzi$ z kolei stoimy w obliczu takiego samego stopniowego odwrotu
demokracji przed ofenzywsg totalizmu sowieckiego. Kazde nowe uste-
pstwo demokracji automatycznie zwigksza pozycje jadtospisu, ukia-
danego na Kremlu. Z podziwu godnym mistrzowstwem taktycznym,
badajg? wpierw odporno$¢ grun u i przygotowujac starannie kazdy
krok, totalizmu sowieckiego nadrusza i tamie opory prawa, moralnosci,
sumienia. W stosunku do Polski dwa lata z gorg trwata przygotowa-
wcza robota, zanim Moskwa zdecydowata sie rzuci¢ Swiatu w oczy za-
dania. ktérych realizacje musiatyby przemieni¢ wojne przeciw totali-
zmowi w tryumf totalizmu!

Moskwa rozumuje poprawnie. Wszak Polcka byta PIERWSZYM
narodem, ktéry nie baczac na olbrzymia dysproporcje sit czynnie prze-
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ciwstawit sie Hitlerowi. Polska jest JEDYNYM z podbitych narodow,
ktéry odrzucit wszystkie propozycje ugody z totalizmem niemieckim.
Polska poniosta w walce z Hitlerem NAJWIEKSZE ofiary (ofiary jej
w ludziach sg proporcjonalnie 4 i pot razy wieksze od ofiar Rosji).
Polska stanowi istotnie KLUCZOWA pozycje, o ile chodzi o los i przy-
sztos¢ catej srodkowo - wschodniej Europy. W tej sytuacji politycy
sowieccy nie mylg sie, sadzac, iz rezygnacja Aliantow z obrony pel-
nych praw Polski oznaczataby najbardziej przetomowe zwyciestwo to-
talizmu sowieckiego w tej waojnie.

A jesli mamy najostrozniej nawet formutowaé obecne stanowisko
Aliantow w tej sprawie, to podsumowanie ostatniego okresu polityki
alianckiej, od konferencji w Quebec, przez obrady w Moskwie i w Te-
heranie, ostawiong mowe Premiera W. Brytanii z dnia 22-go lutego
b. r. po niejasnych os$wiadczeniach amerykariskich dyplomatéw daje
wynik, ktéry — postugujac sie terminologia p. Hulla — nalezy okre-
$li¢ jako bezczynnos$¢ wobec jaskrawych planéw i aktéw agresji.

Bezczynnos¢ wobec zta ujawnita sie dotychczas w nastepujgcych
faktach:

(1) W milczacym zaakceptowaniu zaboru przez Sowiety 3 kra-
jow battyckich;

(2) W braku nalezytej reakcji na plan rozbioru Polski przez za-
bor potowy jej terytorium, wyrazajacy sie miedzy innymi w zgodzie
na zmiane art. 6 deklaracji moskiewskiej;

(3) W nieprzeciwstawieniu sie probom sowieckiej polityki inge-
rowania w wewnetrzne sprawy szeregu panstw $Srodkowo-wschodniej
i potudniowo-wschodniej Europy;

(4) W stopniowym zastepowaniu koncepcji uniwersalistycznej
organizacji $wiata, opartej na Prawie Sprawiedliwosci i Wolnosci szu-
flowana przez Moskwe koncepcjg podziatlu Swiata na t. zw. strefy
wplywow wielkich mocarstw.

(5) W pozostawieniu peitnej swobody dziatania jasnej lub zama-
skowanej propagandzie sowieckiego totalizmu i ulatwianiu takich
imprez jak podréz Ks. Orlemanskiego i p. Lange do Moskwy;

(6) W zabijajacej instynkt prawdy i stuszno$¢ konspiracji mil-
czenia wobec jaskrawych aktow gwattu, chocby takich, jakim Swiezo
byto rozstrzelanie 4 i powieszenie 19 dowddcow polskiego “under-
ground’, ktérzy za polecenie rzadu polskiego zgtosili sie do wojsko-
wych wiadz sowieckich z propozycja wspdtpracy w walce z Niemcami.

Ttumacza nam z niektérych stron, iz takiej wiasnie polityki wy-
magajg jakoby t. zw. koniecznosci taktyczne. Rozumiemy doskonale, iz
w czasie wojny powstajg sytuacje, w ktérych wiasnie w imie najwyz-
szych celow strategicznych niezbedne sg pewne metody defenzywne.
Ale defenzywa i kapitulacja to sa dwie zupetnie rézne rzeczy. Taktyka
powinna stuzy¢ strategii, ale taktyka nie moze zabija¢ zatozen stra-
tegii! Cele strategiczne polityki Aliantdbw w tej wojnie sg jasne. Pole-
gaja one na uwolnieniu Swiata od zmory totalizmu. Cele te sg obecnie
powaznie zagrozone i to jest instotnym powodem dlaczego Polonia
amerykanska zjednoczona i solidarna przybyfa dzi$ na Kongres dla
powziecia waznych decyzyj i uchwat.
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W sercach naszych nie zagasto i nigdy nie zagasnie wierne przy-
wigzanie do kraju naszych dziadéw i ojcow, Polski, ale tutaj zwotat
nas przede wszystkim gtos obowigzku patriotycznego wobec Stanow
Zjednoczonych A. P. Nie potrzebujemy w tej mierze zadnych legity-
macji. Legitymacja naszg jest dtugi rejestr pracy i ofiar, ktére Ame-
rykanéw polskiego pochodzenia postawity w pierwszych rzedach praw-
dziwego patriotyzmu amerykanskiego. | dzisiaj, skoro przysztos$¢ i in-
teresy naszej ojczyzny amerykanskiej sg tak samo zagrozone jak
przysztos¢ Polski nie wolno nam pozostawac biernymi.

Zjechalismy sie tutaj po pierwsze po to, by da¢ gtosny wyraz na-
szym troskom i naszym uprawnionym zadaniom, a po drugie by, po
opracowaniu szczegotowego planu podjaé systematyczny wysitek w Kie-
runku realizacji tych zadan.

Zadania nasze pod adresem amerykanskiej polityki zagranicznej
sq proste i wyrazne. Moznaby je sformutowa¢ w jednym krotkim zda-
niu: Karta Atlantycka w czynach, a nie w stowach tylko! Nie poto
ging nasi bracia i synowie, nie po to w rzekach krwi sptywa Polska
i inne umeczone narody, by po zgnieceniu jednego totalizmu, otworzyé
bramy przed drugim. A “brak czynow”, o ktorym mowit sekretarz
Sﬁanu Hull réwna sie w dzisiejszej sytuacji zgodzie na nowe Mona-
chium.

Nie uwazamy, by podstawg polityki zagranicznej Stanéw Zjedno-
czonych A. P. mogla by¢ filantropia albo idealistyczny program ofiar
i poswiecen. Stany Zjednoczone A. P. musza przede wszystkim zape-
wni¢ swoje wiasne bezpieczenstwo i swoje wilasne interesy. Jakzez
tragicznie jednak mylg sie ci rzekomi “realisci”, ktérzy sadza, ze bez-
pieczenstwo, dobrobyt i rownowage wewnetrzng naszej ojczyzny zbu-
dowa¢ moze polityka rezygnacji i kapitulacji, oddajagca kluczowe po-
zycje wiadzy i wplywdw totalizmowi i anarchii. Chowaniem gtowy
w piasek i ucieczkg od stojacych przed nami wielkich zadan nie prze-
mycimy chytkiem ani naszego bezpieczenstwa, ani warunkéw naszego
rozwoju. “Realisci” twierdza, ze podstawami naszej polityki zagra-
nicznej powinno by¢: silna armia, silne pozycje strategiczne i wojen-
ne, a nie idealizm i moralizowanie. Formuta ta, apelujgca do logiki
i trzezwosci polega na fatalnym nieporozumieniu. Silna armia, silne
pozycje strategiczne i sojusze, to sg niezbedne oczywiscie narzedzia
obrony i wojny. Na tych tylko podstawach zbudowany pokdj musiatby
jednak przeksztalci¢ sie w stan ciagtego pogotowia, ze wszystkimi
swymi katastrofalnymi nastepstwami. Trwatego i prawdziwego pokoju,
a wiec i istotnego bezpieczenstwa Ameryki nie zbudujemy bez orga-
nizacji miedzynarodowej opartej na prawie. Wiemy co sg warte so-
jusze w warunkach imperialistycznej mechaniki miedzynarodowej,
w ktdrej prawem staje sie wola silniejszego, a sojusz zasadzkg dla ta-
twowiernego.

Jezeli gtébwnym celem naszym ma by¢ przygotowanie sie do nowej
wojny to realisci majg racje. Jezeli jednak nie chcemy, by olbrzy-
mie ofiary nasze i catej ludzkosci poszty na marne, jezeli nie chcemy,
by nastepne pokolenia uginaty sie pod ciezarem olbrzymich zbrojen®
musimy podja¢ probe politycznego i gospodarczego zorganizowania
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Swiata na zasadach Prawa i Sprawiedliwosci. Tu nie chodzi o Zadng
filantropie i moralizowanie, ale wtasnie o bardzo pozytywng — i reali-
styczng koncepcje zabezpieczenia naszych interesdw. Rezygnacja Ame-
ryki wobec agresji takiej czy innej postaci totalizmu i imperializmu by-
faby sama przez sie Smiertelnym zagrozeniem Ameryki.

Warunki wspditczesnej cywilizacji i techniki sprzegly i zwigzaty
ze sobg nierozerwalnie narody S$wiata, iz wszelka proba sztucznego
izolowania sie i ucieczki za jakie$ polityczne, wojskowe i gospodarcze
linie Maginota musiataby nieuchronnie spowodowaé nowe, ciezkie kry-
zysy i kleski. Granice bezpieczenstwa i terenu zywotnych intereséw
Standéw Zjednoczonych A. P. sg tatwe do wykreslenia, poniewaz obej-
mujg caty Swiat. Najgenialniejszy planis*a nie potrafi izolowaé i odia-
czy¢ losu nas samych, naszych dzieci i wnukdw, ich poziom zycia i cy-
wilizacji od losu wszystkich innych narodéw $wiata. Zrobi¢ to maogtby
chyba tylko technik, rozwigzujac zagadnienie masowej wedrowki na
inng planete . . . Uniwersalizm nie jest jedng z mozliwosci amerykan-
skiej polityki zagranicznej. Jest, poprostu jej organiczng cecha, jej
losem. | dlatego nie tudZmy sie, ze mamy do wyboru wiele réznych
mozliwosci. Stoja przed nami tylko dwie drogi: albo trwaly pokoj
Swiatowy, oparty na zasadach Prawa i Sprawiedliwosci, albo kapitu-
lacja i kleska, mniejsza o to, czy jednorazowa, czy narastajgca eta-
pami.

Problem ten byt od poczatku obecnej wojny jasny i wyrazny. Az
do jesieni 1913 r. mieliSmy prawo sadzi¢, ze rzad nasz wybrat droga
pierwszg. Szereg oSwiadczen Prez. Roosevelta, Cztery Wolnosci, Karta
Atlantycka, mowa sekretarza Hulla z dn. 12 wrze$nia 1943 r. nie na-
suwaty zadnych w tej mierze watpliwosci, co sie wyrazato m. i. w ak-
tach takich jak rezolucje Fullbrighta i Connaly’ego lub deklaracja
w Mackonac.

Zmiana nastapita dopiero w czasie konferencji w Moskwie i w Te-
heranie, ktére przyniosty szereg niepokojacych znakéw zapytania i za-
gadek, dotychczas jeszcze w petni niewyjasnionych. Zasady i idee po-
przednio ogtaszane nie zostaty wprawdzie odwotane, ale z jednej strony
zaczely sie interpretacje, wyraznie zdgzajgce do ograniczenia wagi
tych zasad, z drugiej za$ ujawnita sie zdumiewajgca bierno$¢ naszej
polityki zagranicznej wobec faktow i prob, zdecydowanie z tymi za-
sadami sprzecznych. Sprawia to wrazenie, jak gdyby nasza polityka
zagraniczna, postawiona przed konieczno$ciag wyraznego wyboru mie-
dzy dwoma drogami, gorgczkowo szukata trzeciej, ktorej . . . niema.
Tag trzecig drogg ma by¢ bowiem préba zrealizowania stusznych zasad
Prawa za pomoca ustepstw wobec gwattu, w przekonaniu, ze w przy-
sztosci jako$ sie wszystko wyréwna. Bylaby wiec to droga pot-prawdy,
pot-prawa, pot-sprawiedliwosci.

Sekretarz Stanu Hull wzywa nas do cierpliwosci. Podobnie do-
magali sie cierpliwosci alchemicy, pracujacy nad wynalezieniem kamie-
nia madrosci. Otéz proba kompromisu demokracji z totalizmem i pra-
wa z bezprawiem jest w istocie swej tak samo beznadziejna jak proba
wynalezienia magicznego kamienia madrosci.
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Jako patriotycznych obywateli obowiazuje nas wobec naszego rzadu
petna i catkowita szczeros¢.

Bedziemy wiec szczerzy. Zagadkowos¢ i biernos¢ amerykarniskiej po-
lityki zagranicznej wobec agresywnych zadan totalizmu sowieckiego
zarysowata sie juz tak jaskrawo, iz z niepokojgca szybkoscig zblizamy
sie do punktu, w ktérym zacierajg sie granice miedzy celami wojny
obozu Prawa, Sprawiedliwosci i Demokarcji a celami obozu totalis'ycz-
nego. W tej sprawie musimy sie domagaC jasnych i niedwuznacznych
oSwiadczen i odpowiedzi. Nie po to daliSmy i dajemy wszelkie ofiary
zycia i mienia, by polityka z poczatku biernosci, po6zZniej ustepstw
a wreszcie rezygnacji doprowadzita do zwyciestwa totalizmu najpierw
w Europie $rodkowo-wschodniej, p6zniej na catym kontynencie euro-
pejskim. a w koricu w catym S$wiecie. Tu nie chodzi o teoretyczne spory,
tu chodzi o bezpieczenstwo Ameryki i przysztos¢ wielu jej generacji.
Z jakiejkolwiek za$ strony zechcemy uczciwie pode’s¢ do tego zaga-
dnienia okaze sie, ze w obecnej sytuacji podstawowym warunkiem za-
pewnienia bezpieczenstwa Standéw Zjednoczonych jest skuteczna obrona
Polski i innych narodéw przed agresjg totalizmu sowieckiego.

Nie domagamy sig, jak sie chce nam przewrotnie z pewnej strony
szuflowac¢ polityki antyrosyjskiej. Doceniamy w petni wage wkiadu
sowieckiego do wojny przeciw Hitlerowi, cenimy walory zoinierza ro-
syjskiego i odlegta nam jest mysl o jakichkolwiek interwencjach w we-
wnetrzne sprawy Unii Sowieckiej. Ale z drugiej strony nie mozemy sie
zgodzi¢ i nie zgodzimy sie nigdy na to, by bledy, brak charakteru
i polityka rezygnacji, pod takimi czy innymi pozorami torowaty droge
agresjl i ekspansji totalizmu.

JesteSmy przekonani, ze w zasadzie olbrzymia wigkszo$¢ narodu
amerykanskiego jednego z nami jest zdania. Niestety propaganda to-
talistyczna, operujaca petng swobodg dziatania i olbrzymimi Srodkami
czyni wszystko, by zaciemni¢ naszg sprawe, wywotaé chaos i dezorien-
tacje. W tych warunkach koniecznoscig stato sie podjecie szerokiego
i systematycznego wysitku w kierunku przeciwdziatania wrogiej i
przewrotnej agitacji, prostowania btedéw, szybkiego a nie spdznionego
informowania opinii publicznej, pozyskiwanie dla stusznej sprawy
wszystkich ludzi dobrej woli.

Rozwdéj wypadkéw wykazat ostatnio ponad wszelkg watpliwos¢, ze
rozbici i podzieleni nie zdotamy skutecznie wykona¢ tej pracy. Najstu-
szniejsze i najszlachetniejsze nawet akcje poszczegélnych grup moga
dac¢ tylko czesciowe wyniki. Gdy jednak odezwie sie potezny glos pie-
ciu milionéw, zorganizowanych w jedng wole i apelujgcych do dobrej
woli patriotyzmu 130 milionbw — zwyciestwo naszej stusznej i wiel-
kiej sprawy bedzie pewne.

| dlatego, przystepujac do koncowego sformutowania celéw poli-
tycznych obecnego kongresu na pierwszym miejscu stawiamy zasade
utrzymania jednosci politycznej Polonii Amerykanskiej w sprawach
polityki zagranicznej, przynajmniej na caly okres, w ktorym trwac
bedzie stan posredniego albo bezposredniego zagrozenia bezpieczen-
stwa i najzywotniejszych intereséw Standéw Zjednoczonych A. P.

Drugim z kolei naszym celem jest przedsiewziecie w ramach na-
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szych uprawnien obywatelskich energicznej akcji dla catkowitego wy-
jasnienia charakteru i dgzen polityki zagranicznej, tak aby kazdy zot-
nierz i kazdy obywatel amerykanski miat petng i jasng $wiadomos¢
0 co sie bije, w imie czego sklada ofiary, za co ginie.

Uzyskanie jasnego pogladu na zagadkowa dzi§ tre$¢ amerykan-
skiej poli yki zagranicznej pozwoli nam podja¢ szerokg dziatalnosé
w duchu bezkompromisowej obrony $wietosci zobowigzan alianckich
i Karty Atlantyckiej, jako podstaw tego programu, ktory jedynie
moze doprowadzi¢ do zbudowania trwatego pokoju, opartego na | ra-
wie i Sprawiedliwosci, a tym samym zapewni¢ bezpieczefstwo naszej
ojczyznie.

W dziatalnosci tej linig przewodnig bedzie dla nas sprawa obrony
praw Polski i innych narodéw europejskich jako najwazniejszy w obe-
cnym okresie probiez polityczny.

Podejmujemy akcje, ktéra w istocie swej bedzie przede wszystkim
apelem do dojrzatosci i rozumu naszych wspotobywateli w wielkim
narodzie amerykanskim. W akcji tej nie chcemy sie odosobnié. Przeci-
whnie. Rozumiemy, ze na tej wiasnie drodze najlepiej przyczynimy sie
do procesu zcatkowania opinii amerykanskiej i wzmagania celowego
wysitku wojennego. Nie mamy zadnych ubocznych czy partyjnych ce-
I6w. Nalezymy wszyscy do jednej partii, do partii wielkosci i sumienia
Ameryki. Blogostawimy Opatrznos¢ za to, ze w dzisiejszym tragicznym
okresie nie poskagpita nam wielkiego daru w postaci tak catkowitej
zgodnosci celéw i interesbw naszej ojczyzny amerykanskiej, i krajii
naszych ojcow Polski, jaka istnie€ moze tylko w nierozerwalnym #an-
cuchu przyczyn i skutkdéw, Swiadomi tej prawdy nie zawahamy sie
przed zadng ofiarg w obronie wielkiej i stusznej sprawy.

A teraz, drodzy Rodacy, pare jeszcze stdw tylko.

Chwila dziejowa obarczyta nas straszliwg odpowiedzialnoscig
Uciec od niej nikt nie potrafi, chyba, ze uprzednio wyzbedzie sie su-
mienia. Albo sprostamy naszym zadaniom, albo wyrok historii zmia-
zdzy nas pietnem samolubéw i zaprzancow.

Mamy do sptacenia wielki dtug. Diug wobec kraju ojcéw naszych,
umeczonej nad wszelkg miarg, ale nieztomnie walczacej Polski.

Przed pieciu laty, 6wczesne pokolenie Polakéw staneto przed wy-
borem: albo wzorem innych narodéw, zgodzi$ sie na spokojng i wygo-
dng, ale niewolniczag wegetacje w cieniu swastyki, albo zdecydowac sie
na $Smier¢ w najstraszniejszych torturach po to, by nastepne pokolenia
mogly zy¢ w stoficu wolnosci.

Polacy nie zawahali sie. Wybrali droge walki o wolnos¢ i honor,
to znaczy droge ofiary i meczenstwa. Wybrali dobrowolnie, odrzuca-
jac z pogarda ponetne oferty wroga. Dzi$ Polska stata sie ziemig dy-
migcych zgliszcz, glodu i cmentarnych krzyzy. Rzeki polskie sptywajg
krwig zotnierzy wolnosci a zotnierzem jest w Polsce kazdy mezczyzna,
kazda kobieta i kazde dziecko.

Niedawno miatem sposobno$¢ rozmawia¢ z Amerykanka, polskie-
go pochodzenia, ktéra po kilkuletnim pobycie w Polsce powrdcita do
Ameryki w marcu 1944 r. Opowiadata o wspaniatem bohaterstwie ca-
tego narodu, o okrutnym terrorze niemieckim, o zyciu codziennym,
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ktére w Polsce stato sie jednem krwawem pasmem walki i meki. Na
zakonczenie tej ponurej opowiesci padlty najbardziej niespodziewane dla
stuchaczy stowa:

. — A ja, mimo wszystko chetniebym tam powrdcita, chocby dzi-
siaj jeszcze!

— Dlaczego — zapytaliSmy wszyscy w jednym okrzyku.

— Dlatego — odpowiedziata — poniewaz, dzi$, tutaj, w bezpiecz-
nym kraju czuje sie jakby wspétwinna . . . Wy wszyscy tutaj, nie zda-
jecie sobie sprawy jak bardzo Polska wierzy w Amerykae i jak liczy
na Ameryke i na Polonie Amerykanska. Matka-Polka, ktéra godzi sie,
by jej dziecko kolportowalo prase tajng, i w ten spos6b wysyta je na
Smierc, kobiety i mezczyZni, ktérzy setkami ging codziennie w walce
albo w wiezieniu i obozach koncentracyjnych, oni wszyscy czernig sity
do $miertelnej walki i poswiecen nadzei, ze my tutaj czynimy wszy-
stko, co w ludzkiej mocy, by im pomoéc, by ich podeprzec. | gdy, po
po kilkutygodniowym pobycie rozejrzatam sie tutaj, ogarneta mie pu-
stka i czuje sie wspoOtwinna i nie wiem z jakim czotem przyjdzie mi
wraca¢ do Polski . . .

Czy jest posrdd nas, ktokolwiek, ktéremu te stowa nie zapadng gte-
boko w serce i w sumienie? Z jakim czotem stanelibysmy wobec His-
torii, gdybySmy wobec gtosu umeczonej i walczacej Polski, ktory jest
r?wngczeénie glosem najszczytniejszych ideatdw ludzkosci, okazali sie
ghusi”

Nie! Polonia amerykanska speitni swoj obowigzek. Nie przybylis-
my tutaj na swarliwy plebiscyt sprzecznych pogladdw. Przybylismy
tutaj zadokumentowaC naszg wole, naszg gotowos¢ ofiar. Wzmocnieni
na duchu i jednoscia wzmozeni w sitach nie ustaniemy w pracy i w
ofiarach, az do chwili petnego zwyciestwa, ktérego znakiem bedzie
niepodlegta, nieuszczuplona w swych granicach w wolnym S$wiecie
Prawa i Sprawiedliwosci Zmartwychwstata Polska!
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Referat Kupiecki o Charakterystyce Ogoélnej Spraw
Gospodarczych Polonii Amerykanskie;j.

Hasto “Swdj do swego” w interesie, w profesji, w polityce, a na-
wet w kosciele, najwiecej jest wazne, a najmniej jest zrozumiane, naj-
wiecej oklepane i sponiewierane. Masy ludu naszego nie stosujg w zy-
ciu patriotyzmu gospodarczego czyli hasta “Swoj do swego”. Lezy nasz
nardd jak tazarz na tozu bolesci, ma porozcinane gospodarcze zyly,
a z tych zyt gospodarczych uptywaja nam miliardy dolaréw. Nie rozu-
miemy podstawy naszego bytu gospodarczego.

Zastandwmy sie nad faktami.

NIE STANOWIMY JESZCZE JEDNOLITEGO NARODU

Tutaj w Ameryce niema jeszcze jednolitego narodu amerykanskie-
go. Zyjemy jako grupy narodowosciowe, utrzymywane w skupieniu
wiasnie sitg patriotyzmu gospodarczego i kulturalnego, czyli hastem
“Swoj do swego”. Tylko my stanowimy wyjatek, bo hasta tego w zy-
ciu nie przestrzegamy. Inne narody majg swoje wiasne kupiectwo, one
przestrzegajg hasto “Swoj do swego”, zyja podlug niego, wiec majg
pieniadze na ksztatcenie, dos$wiadczenie, wyposazenie miodziezy i na
podtrzymywanie zycia kulturalnego. Te inne narody wykladajg duze
sumy pieniedzy na usuwanie ciemnoty gospodarczej swego narodu, dla-
tego wszelka praca im sie powodzi.

ZYLY GOSPODARCZE POPRZECINANE!

Polonia ma poprzecinane zyly gospodarcze, i z tych zyt je] ucie-
ka co nastepuje: Liczymy w Ameryce okoto 6,000,000 oséb, wydajemy
na utrzymanie jednej osoby dolara codziennie, czyli $6,000,000 na dzien,
czyli $2,190,000,000 albo okragto przeszto dwa miliardy dolarow
rocznie.

BRAK DOBRYCH KUPCOW

Zapytacie, dlaczego sie to dzieje? Bo brak nam dostatecznej liczby
wyszkolonych i do$wiadczonych kupcéw, brak nam jako masie narodu
zrozumienia patriotyzmu gospodarczego, brak nam propagandy gospo-
darczej, i za ten biad ptacimy rok rocznie przeszto dwa miliardy do-
larow. Ten grzech sie msci tysigckrotnie co sekunda na catym naszym
narodzie. Wydzieramy sami sobie i dzieciom naszym te miliardy i rzu-
camy innym, skazujac sie dobrowolnie na niewolnikdw innych na-
rodow.

90 PROCENT HANDLU NASZEGO W OBCYCH REKACH

A dlaczego nam brak dosy¢ dzielnych Kupcow? Dlatego, bo nie
przyjechalismy do Ameryki jako kupcy, ale przewaznie jako robotni-
cy rolni, wyrobnicy, jako ludzie odarci z naszej historii, geografii, li-
terackiego jezyka, bez fachu, bez pieniedzy, bez kierownikéw i dorad-

cow . . . Zamiast osig$¢ na roli, na ktérej dobrze sie znamy, i utworzyé
zwartg niezalezng gospodarczo, politycznie i kulturalnie mase, utwo-
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rzyliSmy wyrobnikéw miejskich. Inni nami kierujg w zyciu gospodar-
czem, w polityce w kosciele, niemal wszedzie!

DOKONALISMY CUDU

Pomimo to chociaz nie byliSmy przygotowani rzucilismy sie¢ tu w
Ameryce do profesji, do handlu, do przemystu, — i pomimo niemal nie-
pokonalnych trudnosci wprost cudéw dokonaliSmy. Wielu nas dorow-
nato najzdolniejszym, wyszkolonym, doswiadczonym, wyposazonym,
bogatym kupcom amerykanskim. Ale takich rzutnych i zdolnych jest
pomiedzy nami za mato.

POLACY TO WIELCY ORGANIZATORZY!

Dlaczego dokonalismy tej pracy? Bo Polacy to sg najwieksi or-
ganizatorzy. Bez uzycia przemocy, zapomocg potegi cnot obywatel-
skich, zbudowali oni z matego plemienia nad jeziorem Goptem wielkie
panstwo od Battyku do morza Czarnego. A gdy to panstwo popadto
w niewole, sita tych cno6t obywatelskich byta tak wielka, ze utrzymy-
wata ideje niepodlegtosci w duszy narodu przez 150 lat niewoli — i
wydostata cudownie nanowo Polske do zycia panstwowego. Te wielkie
cnoty organizacyjne prg i Kipig w naszej krwi, ale cnoty te dotych-
czas przewaznie drzenig w nas ukryte.

PRACA DOBROWALNA, OFIARNA

Inne narody naktadajg podatki na caty narod, za te pienigdze
utrzymuja szkoly kupieckie, ksztatlcg w nich miodziez, pedzg jg do
praktyki, utatwiajg zaktadanie interesow, otaczajg opiekuriczg taryf?,
celng, popierajg swoich, szerza uswiadomienie o patriotyzmie gospo-
darczym. U nas za$ trzeba wszystko to zastgpi¢ wysitkiem prywat-
nym, przypadkowym. Inni majg hasto “Swoj do swego”, malo 0 nim
mowig, ale podtug niego zyj?<. My narazie o niem tylko gadamy. Masy
ludu naszego pod tym wzgledem jeszcze drzemia.

POTRZEBA FACHOWEJ WIEDZY | KAPITALU

Czasem szlachetne jelnostki rzucaty sie do tej pracy i wyczerpy-
waty swe sity. Niekiedy jednostki te umiaty skupi¢ wokoto siebie gru-
pe powazniejszych ludzi, zapali¢ je do czynu i przez kilka lat podtrzy-
mywac¢ ta prace. Ta praca wymaga wielkiego, jednolitego wysitku ca-
tego narodu, wielkiego naktadu fachowej pracy i kapitatu. Trzeba tu
Swietej cierpliwosci, wielkiej wiedzy fachowej, dyplomacji, pieniedzy
i nieustajacej pracy.

POWOJENNE | WOJENNE KORPORACIJE

Zaraz po pierwszej wojnie Swiatowej, uniesieni radoscig z powodu
powstania wolnej Polski i pobicie bolszewikdw, poczat nardéd budowac
licznie korporacje. Z poczatku dobrze sie one rozwijaty. Jednak do dzi$
niewiele sie ich utrzymato. Z tego powodu naréd upadt na duchu i nie
rwie sie do dalszej budowy nowych korporacji. Stanowisko to catkiem
btedne. Zastanéwmy sie nad przyczynami.
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PRZYCZYNY UPADKU KORPORACIJI

Witedy, kiedy upadaty nasze polskie korporacje, wality sie takze
i obce korporacje, jeszcze predzej niz nasze. Burza gospodarcza byta
tak wielka, ze ceny w ciggu krotkiego czasu gwattownie skoczyly do
goéry, sztucznie podniosty warto$¢ towar6w, pobudzity niektérych na-
szych mniej doswiadczonych kupcdw do zakupna wiekszego zapasu to-
wardw, po tych wysokich cenach, a potem gwattownie ceny spadty,
zabrakto gotowki na pokrycie rachunkéw, przyszedt upadek. Ale, powta-
rzamy, ze upadty i milionowe firmy, amerykanskie, tam jednak do-
$wiadczeni kupcy przechodzili bankructwo jedno po drugiem, ale fir-
my utrzymywali przy zyciu, u nas za$ zaraz korporacje zamykano.

MALA SZKODA, WIELKI ZAL

Czy wielka powstata z tego szkoda? Powszechnie méwi sie, ze tak,
ale w rzeczywistosci szkoda ta przeszadzona jest nie tylko kilka razy,
ale kilka set razy. Zastandbwmy sie nad liczbami. Wszystkie upadie
korporacje zmarnowaty przed 25 laty okoto $25,000,000. Dzisiaj kor-
poracji niema, a pomimo to oddajemy codziennie w catej Ameryce
okoto $6,000,000 obrotu obcym. W tern jest okoto 10 procent zyskow,
czyli $600,000 codziennie. W ciggu 50 dni tracimy $25,000,000 zyskoéw.
Tego nikt nie widzi. Nad tern nikt nie ubolewa, chociaz co 50 dni
ta zbrodnia powtarza sie chociaz od upadku korporacji przed 25 faty
straciliSmy okoto $4,562,500,000 zyskéw. Czas przesta¢ ptaka¢ po roz-
lanem mleku, bo ta strata na korporacjach jest stosunkowo bardzo
drobna w poréwnaniu z tern, co my codziennie tracimy.

TRWALE KORZYSCI Z UPADLYCH KORPORACII

Przytem zaznaczamy, ze z tych korporacji wyszli liczni polscy kup-
cy, ktérzy tam nauczyli sie kupiectwa i dlatego dzisiaj sg w intere-
sach. Gdyby bylo wiecej wiedzy kupieckiej u catego narodu, to kor-
poracje bytyby nie upadly. Sp6jrzmy na wykresy cen na towary od
1914 do 1936. Najwyzsze ceny byty w 1919 i na poczatku 1920 roku.
Kto nie miat doswiadczenia, ten duzo kupit w 1919 i na poczatku
1920 roku, po wysokich cenach, a gdy ceny w 1920 roku spadly, nie
miat czem placi¢. Ale to samo przezyly obce korporacje. Obce jednak
przechodzity bankructwa, tatano je i leczono na wszelki sposéb, u nas
jednak korporacji nie leczono, tylko odrazu mordowano je. Straty wiec
olbrzymie powstaty przez zabicie ducha, a nie przez rzeczywiste stra-
ty materialne. Rzeczywista strata z korporacyj wynosita $25,000,000
a strata z zabitego ducha $4,562,500,000.

SEOWACKI NAPISAL:

Niczem Sybir, niczem knuty,
Lecz narodu duch zatruty,
To dopiero bdléw bol.
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15-LETNIE DOSWIADCZENIE STOWARZYSZENIA POLSKO-
AMERYKANSKICH KUPCOW, PRZEMYStOWCOW
| PROFESJONALISTOW W AMERYCE

Po 1929 roku The Northwest Business Club w Chicago, przeisto-
czony zostat na The Polish-American Businessmen’s Association of
America. Ustanowiono, ze kazdy kupiec i profesjonalista mdgt nalezeé
do Stow. Polsko-Amerykanskich Kupcéw, Przemystowcow i Profesjo-
nalistbw w Ameryce bez wzgledu na to, yr ktorej czeSci Ameryki
mieszka. Od tego czasu rozpoczeta sie nadzwyczaj zywa dziatalno$é
wsrod kupiectwa, ktéra wprawdzie ostabla z powodu depresji, a obec-
nie wojny, ale do dzi$ przetrwata i nanowo ozywia sie.

Przez te 15 lat zdobyliSmy moc doswiadczenia, ktorem dzielimy sie
w tern wypracowaniu. To do$wiadczenie pouczylo nas, ze Stowarzysze-
nie powinno ograniczy¢ sie tylko do ogolnej propagandy gospodarczej
wsrdd narodu, i do szerzenia wiedzy kupieckiej wséréd kupiectwa. Na-
uczyty nas tego kosztowne btedy. Gdy Stowarzyszenie wejdzie w jaki-
kolwiek byznes, to nadepnie ktoremu$ z kupcow na nagniotek, i spo-
woduje walke. Musi wiec ograniczy¢ sie do szerzenia kupieckiej propa-
gandy i nauki.

DLACZEGO PROFESJONALISC}I POWINNI NALEZEC
DO KUPCOW?

Stowarzyszenie nosi nazwe Stow. Polsko-Amerykanskich Kupcow,
Przemystowcow i Profesjonalistow w Ameryce, a wiec oprocz kupcow
i przemystowcéw przyjmuje inzynieréw, lekarzy, adwokatow, profeso-
row i innych profesjonalistow w catej Ameryce. Tu wychodzimy z tego
zatozenia, ze kupiec sprzedaje towar na miarg, a profesjonalista sprze-
daje ustuge, ale obaj opierajg. sie na tym samym fundamencie, bo na
zaufaniu u ludu, obaj muszg walczy¢ o to zaufanie, bez ktérego inte-
resow nie poprowadza, dlatego z powodu walki o zaufanie powinni na-
leze¢ tak kupiec jak i profesjonalista do jednego Stowarzyszenia. Ad-
wokaci, inzynierzy, nauczyciele inni profesjonalisci oddali Stowarzy-
szeniu wielkie ustugi.

INNE KLUBY HANDLOWE

Oprocz Stowarzyszenia Polsko-Aemrykanskich Kupcow, Przemy-
stowcéw i Profesjonalistbw w Ameryce, istniejg w Chicago hurtownie
spozywcze Midwest, Universal i liczne kluby kupieckie, oraz Stowa-
rzyszenia branzowe jak rzeznikéw, piekarzy, aptekarzy i innych. Nie-
mal w kazdej parafii istnieje Klub Kupiecki. Niektére z nich majg
charakter towarzyski, obywatelski, skupiajg sie w celu wykonania ja-
kiej$ pracy, przeprowadzenia bazaru, przyjecia gosci z Polski, nie-
kiedy przez dluzszy czas nie dajg o sobie znaku zycia, to znéw ozy-
wiajg. Niektore zbierajg sie regularnie, co miesigc, inne rzadziej, jedne
pozostajg, inne zanikaja.
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BOJOWE STOWARZYSZENIA KUPIECKIE

Wsrod tych Stowarzyszen jednym z najczynniejszych jest Stowa-
rzyszenie Polsko-Amerykanskich Kupcow, Przemystowcéw i Profesjo-
nalistbw w Ameryce, — Polish American Buseinessmen’s Ass’n., of
America, 1123 North Ashland Ave., tel. Armitage 1112-1113.

Nie wchodzi ono w droge zadnemu Stowarzyszeniu. Owszem, po-
maga w pracy za pomocg radia, przy urzadzaniu wiecéw i przy innych
pracach. )

PRACA DZIELI SIE NA KILKA DZIALOW.

Praca w tym Stowarzyszeniu rozpada sie na nastepujace dziaty:
Ogolny organizacyjno-spoteczny;

Godziny Radiowe;

Znaczki kupieckie; oraz dawniej szkote kupieckg i tygodnik Prawde.

125,000 LUDZI NA DNIU KUPIECKIM.

W og6lnym dziale organizacyjnym wykonano moc pracy. Stale,
codziennie w biurach pracuje kilka osob.

W 1931 roku urzadzony byt Dzien Kupiecki w lesie powiatowym
Edgebrook Grove. Caly las o 50 akrach wypetniony byt catkowicie
przez okoto 125,000 os6b. W czasie Dnia Kupieckiego rozegranych byto
daréw za kilka tysiecy dolaréw. Tak licznej zbidrki i tak sprawnie
bez wypadku przeprowadzonej uroczystosci jak w czasie Dnia Kupie-
ckiego Polonia nie pamieta. Wielka to byta propaganda dla kupiectwa
polskiego.

WIECE DLA LUDU.

Urzadzonych byto przeszto 100 wiecdw po réznych dzielnicach. Za-
zwyczaj na kazdy wiec dajg kilka set daréw wartosci od $500 do $1,000
sktadajac takze po $2.00 od osoby na koszta. Mowy wygtaszali ksieza
i nasi dzielni méwcy kupieccy. Czesto na wiecach urzadzane byto ku-
pieckie przedstawienie artystdbw, a na zakonfczenie rozgrywane byty
dary. Zazwyczaj zbierato sie od 1,000 do 5,000 ludzi na jednym wiecu.
Rozdawalismy ludziom spis kupcdw w postaci ksigzeczek. Ogoétem roz-
dano na wiecach daréw na setki tysiecy dolarow i wygtoszono tysigce
agitacyjnych méw, rozdano setki tysiecy ksigzeczek ze spisem cztonkéw.

W 1928 roku urzadzona byta nadzwyczaj gustowna, a przez ogot
licznie odwiedzana w Domu Zjednoczenia Wystawa Kupiecka. Trwata
ona kilka tygodni, pochtoneta moc pracy kilku jednostek, ktore po
Swiecity dtugie miesigce bezinteresownej pracy.

DZIAt KUPIECKI

Codziennie pisane byty Dziaty Kupieckie do wielu pism przez kilka
lat, a za§ Opowiadania Wieczorne przez 7 lat w “Dzienniku Zjedno-
czenia”. Napisanych bylo w ten sposéb kilka tysiecy agitacyjnych ar-
tykutdw na rzecz kupiectwa.

Cztonkowie zarzadu i zwykli cztonkowie zatozyli przed 12-tu laty
Baltic Trading Corporation, aby prowadzi¢ handel z Polska. Sprowa-
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dziliSmy grzyby z Polski i inne towary. Wprawdzie firma ta zostata
rozwigzana, ale z tej szkoty wyszly jednostki, ktérej z powdzeniem
zajmowaly sie importem z Polski.

Napisalismy w latach 1928-1931 kilkaset listéw do Polski, do pism,
do wiadz, do kupiectwa i do réznych instytucji w sprawie handlu z
Polska. Kazdy list wysytany byt odrazu w kilkuset odbitkach do Kilku-
set pism, o0séb i instytucji. Krakowski Kurier llustrowany, i inne pi-
sma, umiescity niektére z nich bez zmiany na pierwszej stronicy. W ten
spos6b poruszyliSmy nar6d, Rzad i kupiectwo w Polsce, zwracajac
ich uwage na wielkie mozliwosci w handlu z Ameryka, z wychodztwem.
WhystaliSmy naszego przedstawiciela do Polski. Ponieslismy wielkie
straty.

OgtaszaliSmy zbiorowo przez kilka lat na catych stronicach na-
szych cztonkéw we wszystkich pismach polskich w Chicago.

ObmysliliSmy godto. Jest to Merkurjusz przy kole okretowem na
tle fabryk i okretéow. Godlo to odtworzone bylo przez zywe postacie
na rydwanie w czasie wymarszu na Pole zotnierza w czasie Dnia Polskie-
go podczas Wystawy Swiatowej w Chicago. Nasz rydwan uznano wow-
czas za jeden z najpiekniejszych.

OSRODEK PRACY SPOLECZNEJ | KUPIECKIEJ

W dawnej sali kupieckiej odbywaty sie miesieczne posiedzenia
cztonkéw, odczyty, wyktady szkoty obywatelskiej, dawane byty porady
w sprawie zmniejszania podatkéw, porady adwokackie, prowadzona
byta szkotka dla dzieci, odbywaly sie posiedzenia akcjonarjuszy banku,
Stowarzyszenia Polskich Inzynieréw, Stowarzyszen Kupieckich i inne.

Polski Komitet Depozytoréw upadlego banku i Stowarzyszenie
Polsko-Amerykarnskich Kupcow, Przemystowcow i Profesjonalistow w
Ameryce dokonali duzej pracy. Ten lud, ktory stracit w upadtym ban-
ku kilkanascie milionéw dolaréw w gotéwce i kilkadziesiat milionow
dolaréw w “ztotych hondach”, ztozyt na nowy bank duzo pieniedzy.

ZWIAZEK NARODOWY POLSKI

Sejm Zwigzku Narodowego Polskiego w Detroit, Michigan, przy-
jat uchwaly gospodarcze, ktére brzmiag jak nastepuje:

“Dbajac o dalszy rozwéj Zwigzku Narodowego Polskiego, trzeba
zda¢ sobie z tego sprawe, ze Zyjemy w zmienionych warunkach, do
ktérych nalezy sie zastosowac.

“Organizacja nasza powinna przystapi¢ do takiej pracy, ktora uta-
twi miodziezy naszej walke o byt. Wtedy napewno miodziez ta garnaé
sie bedzie masowo pod sztandar Zw. N. P.

“Obecnie na naszych rynkach — w polskich dzielnicach tysigce
obcych znajduje chleb i robi nawet fortuny, a nasza miodziez nie ma
sposobnosci.

“Gdyby hasto “Swdj do swego” zostato wprowadzone w zycie,
wowczas powstatyby wielkie firmy polskie, a w nich rodacy nasi zna-
lezliby zatrudnienia.
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“Gdy powstang takie firmy, znaczenie nasze w polityce takze be-
dzie wieksze, i na tern polu miodziez nasza bedzie miata wieksze spo-
sobnosci niz ma obecnie.

“Zw. Narodowy Polski wiec powinien przystgpi¢ do pracy nad
uswiadamianiem naszych rodakow o znaczeniu przestrzegania hasta
“Swoj do swego”.

“Przy zarzadzie centralnym powinna by¢ komisja Rozwoju Handlu
i Przemystu Polskiego. Podobne Komisje powinny by¢ takze przy na-
szych gminach.

“Do Grup kazdego miesigca, powinien by¢ wystany z Zarzadu
Centralnego interesujacy referat na temat gospodarczy.

“W pismach Zwigzkowych powinien by¢ pomieszczany stale dziat
gospodarczy, odpowiadajacy naszym potrzebom i opracowywany przez
specjalnie do tego dziatlu zaangazowanego redaktora. W szkole Zwigz-
kowej nalezatoby zaprowadzi¢ taki kurs handlowy, ktéry przygotowat-
by miodziez do opanowania naszych rynkow”.

Za$ Zarzad Centralny Z. N. P. przyjat nastepujace dwie uchwaty:

Uchwata z dnia 21-go lutego, 1940: “Poleca sie zezwoli¢ na za-
mieszczanie w Dzienniku Zwiazkowym jednokolumnowych artykutow,
na temat polskiego kupiectwa dwa razy w tygodniu, a mianowicie:
w $rody i soboty, oraz jeden artykut tego samego rozmiaru w kazdy
trzeci czwartek miesigca.

Komitet Rozwoju: — Adw. S. E. Basinski, Aniela Wojcik, Janina
Migata.

Uchwata z dnia 7-go marca, 1940: “Na wniosek Dyrektora Basin-
skiego Zarzad Centralny zatwierdza Komitet Kupiecki przy Komite-
cie Rozwoju Z. N. P., o nastepujacym skladzie: S. E. Basinski, prze-
wodniczacy, Franciszek Nurczyk, Jan Buchaniec, Kinga Dziubek, Jozef
Kowalczyk, Jozef Liszka i Franciszek Nowak.

Na mocy tych dwuch uchwal umieszczono w Dzienniku Zwigzko-
wym i w tygodniku Zgodzie do tej chwili okoto pol tysigca Dziatow
Kupieckich wyjasniajgcych faktami i liczbami sprawy gospodarcze.
Urzednicy Zarzadu Centralnego w mowach na zebraniach, na radio na
Godzinie Kupieckiej i w swoich sprawozdaniach réwniez rzeczowo oma-
wiajg sprawy gospodarcze.

KUPIECKA AGITACJA NA ZEBRANIACH

Stowarzyszenie wysylato méwcéw i mowczynie na zebrania naj-
rozmaitszych zespotéw, przy zakoriczeniu starego i na poczatku nowe-
go roku, a przede wszystkiem kobiet na ktérych wygtoszono okoto
kilka tysiecy mow na temat “Swoj do swego”. Mowy te wywotywaty
wielki zapat u og6tu na korzy$¢ kupiectwa.

WYCIECZKI KUPCOW DO KUPCOW

Na posiedzeniach kupieckich przedstawiano cztonkéw jednych dru-
gim, a potem organizowano wycieczki pan kupcowych, zon kupcow, kto-
re w wiekszej liczbie odwiedzaly skiady cztonkdw i zakupywaty réz-
ne towary im osobiscie potrzebne i zachwalaty do swoich gosci inne
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polskie sklepy, zachecajac, aby nardd nasz od nich kupowat. Ta praca
wymaga wielkiego naktadu pracy fachowej i $rodkéw.

STOWARZYSZENIE INZYNIEROW

Przy Stowarzyszeniu zorganizowato sie Stowarzyszenie Inzynie-
row Polskich. Panowie inzynierzy dajg nam przesliczne popularne wy-
ktady o naszych towarach na zebraniach i przez radio.

ZWIAZEK POLEK W AMERYCE

Stowarzyszenie wystato swoich przedstawicieli na Sejm Zwigzku
Polek, na ktorym wygtoszong byta pdtgodzinna mowa na ten temat, ze
kobieta jako gospodyni wydaje 85c z kazdego dolara, ktéry przechodzi
przez polskie rece. Jezeli kobieta mocno ujmie w swoje rece propagan-
de i zakupno u swoich, to cata sprawa bedzie odrazu zatatwiona. Sejm
przeprowadzit uchwaty, zachecajac cztonkinie, aby kupowaty u swoich.

ZJEDNOCZENIE POLSKO RZYMSKO-KATOLICKIE

Byli takze nasi przedstawiciele na Sejmie Zjednoczenia P. R. K,
w Springfield, Mass. Oto uchwaty, ktore ten Sejm przyjal, za stara-
niem naszych przedstawicieli, ktorzy byli na tym Sejmie Zjednoczenia:

“Dlatego Komisja Gospodarcza poleca taskawie Wysokiej Izbie
Sejmowej do wprowadzenia w zycie:

1. “Aby w kazdem wydaniu Dziennika Zjednoczenia i Narodu
Polskiego pisane byty fachowe artykuty o polskim i og6lnym handlu,
przemysle i profesjach.

2. “Aby zacheca¢ by wszyscy rodacy kupowali u swoich rodakéw
i aby w swoich potrzebach udawali sie do polskich profesjonalistow.

3. “Aby dotgczy¢ do regulaminu posiedzen w towarzystwach oma-
wianie handlu i przemystu polskiego.

4, “Aby Wydzial Kobiet w Zjednoczeniu zajat sie uswiadamia-
niem cztonkin, bo kobieta wydaje okoto 85c catego naszego zarobku,
Wi(lgck_ona moze najskuteczniej dopomddz zbudowa przemyst i handel
polski.

5. “Aby Wiel. Duchowienstwo S$wiecito przyktadem i zachecato
spoteczenstwo do wzajemnego popierania sie podtug dobrze nam zna-
nego, a obecnie nie praktykowanego hasta “Swdj do swego”.

6. “Aby Wydziat oswiaty dopomagal naszej miodziezy zdobywac
wyksztalcenie i doswiadczenie handlowo-przemystowe.

7. “Aby utworzy¢ staty komitet przemystu i handlu przy gtow-
nym Zarzadzie Zjednoczenia, ktéry tej pracy ma dopilnowa¢ i na sej-
mach zdawaé sprawozdania.”

Powotano do zycia komisje Handlu i Przemystu. Od kupiectwa
ktére nalezy do Zjednoczenia, nalezy wykonanie tej pieknej uchwaly.

Duchowieristwo w wielu wypadkach wspdtpracuje z nami. Kupcy
powinni wyjasnia¢ sprawy gospodarcze Duchowienstwu, bo Duchowien-
stwo ma pelne rece pracy i niema czasu dokladnie $ledzi¢ sprawy gos-
podarcze, i prosi¢ aby ksieza ttdmaczyli je narodowi, bo gdy nardd be-
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dzie bogaty, to i Duchowienstwu Izej bedzie prowadzi¢ prace swoja
wsrdd nas.

Sledzimy uwaznie polityke, popierajac Polakéw w obu partiach,
i ich przyjaciot, o ile nie lecg przeciw naszym. Polityka kazdemu kup-
cowi potrzebna, aby maogt sie szybciej wywina¢ z klopotéw. Ale polityka
trudna jest, trzeba dziata¢ ostroznie, trzeba koniecznie braé w niej
ostrozny udziat, jednak taki kupiec, ktory jest mocny i w byznesie i
w polityce, stoi na dwuch nogach, i trudno go wywr6ci¢ nawet w czasie
wielkiej depres;ji.

GENERAL JOZEF HALLER

Gdy przybyt generat Haller, urzadziliSmy przyjecie, dalismy pét
godziny czasu na Godzinie Kupieckiej, na wielkiej stacji WLS, o sile
50,000 watts, i zebraliSmy kilkaset dolaréw na weterandéw. Kupiectwo
w okregu chicagoskim ztozylo przeszto $15,000 ale nie dawato w imie-
niu kupiectwa, tylko jako kierownicy réznych parafialnych i spotecz-
nych komitetéw, dlatego nie otrzymato nalezacego mu sie uznania.

ORGANIZUJEMY KAPITALY | SILY FACHOWE

Nie prowadzimy zadnego byznesu, aby nie wchodzi¢ naszym czton-
kom w droge ale pomagamy organizowac byznesy ludziom prywatnym,
zblizamy i organizujemy kapitaty i sity fachowe.

PROPAGANDA PRZEZ RADIO

Praca przez radio stanowi dzial sam w sobie. Na radio jesteSmy
przez przeszto 15 lat. Godziny odbywaly sie co niedziele, a takze kilka
razy w tygodniu. W niedziele przez 3 lata byliSmy na stacji WLS o
sile 50,000 watts. Na kazdej godzinie kupieckiej wygtosozna byta jed-
na lub kilka méw na temat kupiecki, podtug hasta “Swoj do swego”,
przez najwiekszych ludzi pochodzenia polskiego i przez powagi ame-
rykanskie. Kazda mowa nawet na temat inny, “zakolorowana” byla
na barwe kupiecka. Takich méw wygtoszonych byto kilka tysiecy. “Wa-
lenty Gomufa” przez dwa lata opowiadat przez radio o swej podrozy po
Polsce. PRZEZ KILKA LAT PRZEMAWIAL WIEL. KS. W. KARCZ,
WYJASNIAJAC SPRAWY KUPIECKIE TAK UMIEJETNIE | DO-
KEADNIE, ZE NAROD CORAZ WIECEJ | LEPIE] WNIKAL W
SPRAWY GOSPODARCZE. Wielebny Ksigdz Justyn przemawiat na
naszej godzinie, i czesto podnosit sprawy gospodarcze. Radio wchodzi
do kazdego domu. Kupcy ogtaszajacy sie na godzinach kupieckich od-
noszg wielkie korzysci. Zawsze na godzinach kupieckich poswiecalismy
tyle czasu, ile mogliSmy, na sprawy spoteczne, aby przycyzni¢ sie do
rozwoju wszelkich spraw spotecznych i zdoby¢ dla kupiectwa pierwszo-
rzedne stanowisko spoteczne.

ZNACZKI KUPIECKIE — TRADING STAMPS

Znaczki kupieckie, “trading stamps”, w olbrzymiej mierze przy-
czyniajg sie do wyswietlania spraw gospodarczych. Kupiec wydajacy
znaczki kupieckie gosciom dzieli sie¢ z nimi swoimi zyskami, zdobywa
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ich sobie na statych odbiorcéw. Klienci, zbierajacy znaczki kupieckie,
zawsze i wszedzie po wszystko chodzg po zakupna do naszych kupcow.
Uczg sie stalego zwyczaju zawsze po wszystko chodzi¢ do swoich. Na-
wet same kupcowe zbierajg znaczki. Znaczek to nasz tgcznik, na nim
odbite jest godlo naszego kupiectwa. Przez ostatnie 10 lat obrét w
znaczkach wynosit kilka set tysiecy dolarow. Wptynety one na to, ze
naréd, zbierajacy znaczki, zakupit towaru u naszych kupcoéw za olbrzy-
mie sumy. Tych co wydajg znaczki ogtaszamy na radio.

SZKOLA KUPIECKA

Najpowazniejszg dzwignig byta Szkota Kupiecka, The Chicago
School of Commerce, 1123 N. Ashland Ave., Clicago, Ill., przez ktorg
przeszto kilka tysiecy osob, konczac kursa wieczorne lub dzienne.
W szkole wyktadne byty rachunki kupieckie, prawa kupieckie, pisanie
na maszynce, jezyki polski i angielski, rachowanie na maszynach, i
wogole wszystko co w byznesise potrzebne. Wprowadzane byly cha-
rakterystyczne przedmioty uwzgledniajgce rynek polski. Stowarzysze-
nie Inzynierbw prowadzito kursa doksztatcajgce dla mechanikdw.
Uwzgledniane byly w szkole kupieckiej polskie poglady na sprawy
gospodarcze. W wielu wypadkach nasi studenci dwa razy predzej, dwa
razy lepiej, dwa razy taniej nauczyli sie w naszej szkole kupieckiej,
anizeli w innych szkotach. Kazda dobra szkota przez dtuzszy czas
przynosi olbrzymie korzysci dla narodu, ale dla tych, ktérzy szkote
prowadzg, korzysci nie przynosi. Dlatego szkoty utrzymywane sg prze-
waznie z podatkéw lub z wielkich darowizn. Szkota Kupiecka zamknie-
ta byla z powodu deresji. Ludzie chcieli sie uczy¢, ale nie mieli czem
ptacic.

CIEZAR UTRZYMANIA PRACY SPOLECZNEJ]
SPADA NA KUPCOW.

Przecietnie biorgc okoto 10 procent polsk:cgo obrotu ha::d ,wego
przechodzi przez polskie rece, a 90 procent przez rece obce. Pidaresla-
my tu jak najmocniej, ze wszyscy polscy pracownicy spoteczni, a wiec
Duchowienstwo, Siostry Nauczycielki, wszystkie organizacje ideowe,
kazda sprawa ideowa opiera sie tylko i jedynie o tg 1/10 cze$¢ obrotu,
a 9/10 czyli niemal caty nasz obrot handlowy, znajdujacy sie w obcych
rekach, nie ponosi prawie zadnego ciezaru na polskie sprawy spotecz-
ne. Polscy kupcy codziennie oblegani sg przez najrozmaitszych pracow-
nikéw spotecznych. Kazdy polski kupiec wydaje rok rocznie tysigce do-
larow na ogtoszenia w programach, na bilety, na rézne przyjecia, na
tysigczne potrzeby spoteczne, a za to prawie ze nic nie dostaje wza-
mian. Ci sami pracownicy spofeczni, ktorzy atakuja niemitosiernie kup-
ca polskiego o datki, po zakupna pedzg do obcych. W ten sposéb i czas,
i pieniadze potrzebne do obrotu i na ogtoszenia do pism polskich wy-
dzierane sg z rgk polskiemu kupcowi. Dziesigtki milionéw dolaréw rok
rocznie dajg kupcy w ten przymusowy sposéb, za$ obcy kupcy wprost
plecami obracaja sie do naszych pracownikéw spotecznych, wprost od-
pedzajg ich do siebie, pomimo to ciemnota u narodu naszego jest tak
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wielka, ze naréd zanosi co rok tym obcym dwa miliardy dolaréw w
Ameryce.

WNIOSKI DO REFERATU

CHAREKTERYSTYKA OGOLNA SPRAW GOSPODARCZYCH
POLONII AMERYKANSKIEJ]

1. Poniewaz artykuly wyrabiane przez wielkie firmy amerykanskie
i sprzedawane po catym kraju ogtaszane sg tylko w prasie angielskiej,
ktdérej nasza ludnos$¢ nie czyta tak gorliwie jak pisma polskie, i ponie-
waz przez to sie zmusza naszego kupca, aby on ten towar jedynie “je-
zykiem z potek spychat’, dlatego polecamy, aby Kupiectwo zbiorowemi
sitami uderzyto w te firmy i sklonito je do ogtaszania sie w pismach
polskich.

2. Polecamy, utworzenie “Zakonu Gospodarczej Odbudowy Narodu
Polskiego”, do ktérego powinni naleze¢ wszyscy polacy i polki, ktérzy
sprawy gospodarcze polskie rozumieja, i w zyciu przestrzegajg. Ustawy,
reguly, zebrania i wszelka praca ma by¢ prowadzona poufnie. Nazew-
natrz moze to wyglada¢ jako “Polish Fellowship Club”.

3. Polecamy utworzenie Nadzwyczajnego Komitetu do kazdej orga-
nizacji, a wiec do Zwigzku Nar. Pol., do Zjednoczenia P. R. K., Zwigzku
Polek, Sokotdw, Spiewakow i.t.d., wogdle do kazdej, aby wysitki pracu-
jacych tam kupcow zesrodkowaé¢ w celu gospodarczego uswiadamiania
narodu tam nalezacego. Komitety te powinny by¢ rozgatazione po tych
samych okolicach po catym kraju, gdzie organizacje te istnieja.

4. Polecamy najtagzszym gtowom kupieckim utworzy¢ Kase Po-
zyczkowg Kupieckg na wielkg skale. Sprawa ta jest wielkiej wagi.

5. Polecamy otoczy¢ nadzwyczajng pieczotowitoscia i troska
szkoty kupieckie, dzienne i wieczorne, postawi¢ je na wysokim pozio-
mie, umozliwi¢ studentom praktyke, dopomaga¢ wychowankom zakta-
da¢ byznesy, przeprowadza¢ wywiady, i ostatecznie zamieni¢ te szkoty
na Wszechnice Gospodarcze.

6. Polecamy pilnowaé, $ledzi¢, uzywa¢ do tego wszystkich sit,
azeby polski kupiec i profesjonalista kupowat u polskich kupcow i szu-
kat obstugi u polskiego profesjonalisty na to co do zycia jego rodzinie
potrzebne. Biad popetnia, kto tego nie czyni. Za przekroczenie trzeba
surowo karac.

7. Polecamy, azeby kazdy kupiec i profesjonalista posytat swoich
klientdw innym polskim kupcom i profesjonalistom. Sprawa to zasad-
nicza i wielkiej wagi.

8. Polecamy zbiera¢ statystyke, aby wiedzie¢, gdzie i jak polski
handel, przemyst i profesje rozwijajg sie, azeby wiedzie¢ jak i gdzie
wpycha¢ do byzneséw naszg miodziez.

9. Radzimy, aby Stowarzyszenia kupieckie ograniczyly sie tylko
do ogodlnej propagandy gospodarczej wsrdéd narodu i do szerzenia wie-
dzy wsrdd kupiectwa. Zas wszelki byznes nalezy prowadzi¢ na mocy
osobistej przedsiebiorczosci kupca jako wiasciciela.

10. Nie radzimy wdawa¢ sie w zadne sady polubowne, bo nie
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mamy ani policji, ani wojska, aby nasze wyroki w zycie wprowadzac.
Jest to bardzo niebezpieczne dla organizacji.

11. Do Stowarzyszen kupieckich powinni takze naleze¢ profesjo-
nalisci, bo tak kupcy jak i profesjonalisci byt swoj opierajg, 0 wspdlne
zaufanie jakie ma do nich klientela. O to wspélne zaufanie gtownie
chodzi, wiec trzeba o nie wspdlnie walczy¢! Profesjonalisci oddali bez-
interesownie olbrzymie ustugi naszemu kupiectwu.

12. UtworzyC po catym kraju komisje kupieckie, ktére by wy-
jasnity doktadnie catemu Duchowienstwu, ze gdy ono pomoze wpro-
wadzi¢ w zycie hasto “Swdj do swego’, to otoczy parafie swoje wien-
cem wielkich polskich sklepéw, fabryk i profesjonalistéw, o ktore na-
sze Duchowienstwo mocniej moze sie oprze¢, anizeli o kupiectwo obce.

13. Utworzy¢ Komisje Polityczng, ktéra powinna czuwaé nad
politykg w catym kraju, w kazdym stanie, powiecie, miescie i wardzie.
Da¢ nalezy polskim kandydatom oparcie o kupiectwo i uzywa¢ ich po-
tem do rozwoju i obrony kupiectwa. )

14. Majac kilka tysiecy fachowych, wysoko uzdolnionych fachow-
cow gospodarczych, zaprzegna¢ ich do pracy organizacyjnej. Ucieka
nam obecnie w catej Ameryce obrét roczny w sumie okoto dwuch mi-
liardéw dolaréw. Zdolni organizatorzy zdobedg nam ten obrot, a koszt
ich utrzymania wyniesie od 1 do 2 procentow. Bierzmy tu przykiad z
Kosciota Katolickiego. Oto Kosciot Katolicki liczy z goérg 1000
wysoko wyszkolonych polskich kaptanéw w Ameryce, stara sie o ich
byt, a oni utrzymuja, przy wierze 95 procent ludnosci. To dla nas do-
bry wzor do nasladowania!

15. Trzeba wptyng¢ na nasze organizacje, aby ich wydziaty Oswia-
ty dopomogty utrzymywac¢ kupieckie szkoty i wysyta¢c miodziez do
najlepszych szkdt kupieckich w Ameryce. Najwazniejszem naszym
zadaniem obecnie jest odpowiednio wyksztalci¢, wypraktykowaé i umies-
ci¢ w handlu, w przemysle i w profesjach miodziez nasza.

STOWARZYSZENIE POLSKO-AMERYKANSKICH KUPCOW,
PRZEMYStOWCOW | PROFESJONALISTOW W AMERYCE.

S. E. Basinski, Prezes DYREKTORZY:
Jan Gawel, Wiceprezes Franciszek Bragiel
Kinga Dziubak, Wiceprezeska Stanistaw Czerwiec
Franciszek Nurczyk, Sekretarz Ludwik Makowski
Franciszek Nowak, Skarbnik B. M. Piecuch

M. S. Celmerowski, Rachmistrz A. A. Pociask
Edmund Szumnarski, Adwokat Jan Sierocinski

G. M. Zakrzewski
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